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Gospodarka nasza w ciągu 

trzech kwartałów br. Osiągnęła 
wysoką dynamikę na wielu od

cinkach. Równocześnie jednak utrzy
mują się napięcia, wynikające z nie
nadążania poszczególnych ogniw za 
wysokim tempem produkcji, inwe
stycji oraz wypłat z osobowego fun
duszu plac.

Nadal poniżej poziomu z ubiegłe
go roku kształtuje się skup mięsa 
i mleka. Nie są w pełni wykonywa
ne operatywne plany przewozów 
przez koleje.

Wysoko kształtują się obroty w 
handlu wewnętrznym. W handlu za
granicznym tempo eksportu jest 
wyższe niż importu, ale nadwyżki 
tej nie zdołaliśmy jeszcze uzyskać 
w obrotach z krajami kapitalistycz
nymi.

Niższe niż w latach ubiegłych jest 
tempo wzrostu zatrudnienia — szcze
gólnie. w przemyśle. Towarzyszy te
mu szybki wzrost przeciętnej płacy, 
przewyższający tempo wzrostu wy
dajności pracy.

Nie zanotowaliśmy poprawy w 
wykorzystaniu czasu pracy — u- 
trzymuje się nadal znacznie wyższa 
niż w latach ubiegłych absencja cho
robowa.

Ważniejsze wskaźniki wzrostu za 
trzy kwartały br. podaje tabela 1:

i -IX. 
Wyszczególnienie 1974 = joo

Produkcja sprzedana prze
mysłu uspołecznionego 111,7

Produkcja podstawowa u- 
społecznionych przedsię
biorstw budowlano-mon
tażowych

Przewozy ładunków przez 
PKP 102,9

Przewozy ładunków przez
transport samochodowy 117,6

Skup żywca 30,3
Sprzedaż detaliczna w han

dlu uspołecznionym 114,2
Nakłady inwestycyjne w

gospodarce uspołecznionej 114,3
Przeciętne zatrudnienie w

gospodarce uspołecznionej 102,6
Osobowy fundusz płac netto 113,7

W przemyśle we wrześniu utrzy
mywała się wysoka dynamika pro
dukcji sprzedanej (wzrost o 14,7 
proc, w porównaniu z wrześniem 
1974 r. i o 12,0 proc, w porównaniu 
z sierpniem br.) przy niskim, bo się
gającym tylko 1,1 proc, wzroście za
trudnienia. Polepszyło to nieco 
wskaźniki i relacje w porównaniu 
z wynikami ©sięgniętymi za 8 mie
sięcy br.

Podstawowe wskaźniki za 3 
kwartały uzyskane przez przemysł 
uspołeczniony przedstawia tabela 2 
(na końcu artykułu).

Porównując wskaźniki z poszcze
gólnych lat, a zwłaszcza między ro
kiem 1975 i 1974, trzeba wzdąć pod 
uwagę, że w bieżącym roku było 
nieco mniej dni roboczych. W po
równywalnym czasie pracy wzrost 
produkcji sprzedanej wynosi 12,1 
proc., a wzrost wydajności pracy 
10,1 proc. Jednak zarówno w bilan
sach gospodarki narodowej, jak i 
przy obliczaniu relacji ekonomicz
nych trzeba uwzględniać wskaźniki 
rzeczywiste.

Plan na rok 1975 (wraz z zada
niami dodatkowymi) przewiduje 
wzrost produkcji sprzedanej nieco 
wyższy (12,5 proc.) niż osiągnięto do
tychczas. W związku z tym zaawan
sowanie wykonania planu rocznego 
w ciągu trzech kwartałów, wynoszą
ce 73,3 proc, jest nieco niższe od 
upływu czasu (75,0 proc.). Wyższy 
stopień wykonania planu rocznego, 
bo 75,8 proc, uzyskano w produkcji 
sprzedanej na cele rynkowe. Nad
wyżka ta jednak uzyskana została 
głównie w I półroczu, bowiem w lip- 
cu, sierpniu i wrześniu wzrost pro

dukcji sprzedanej na cele rynkowe 
był niższy niż wzrost produkcji ogó
łem. Główne zaległości mają tu 
przedsiębiorstwa podległe Minister
stwu Przemysłu Maszynowego i Mi
nisterstwu Przemysłu Chemicznego.

Wzrost zatrudnienia (między in
nymi dzięki bardzo niskiemu wzro
stowi we wrześniu br.) w ciągu 
trzech kwartałów jest niższy od za
łożonego w planie o 0,1 punktą. We 
.wrześniu praktycznie cały przyrost 
zatrudnienia dotyczył przemysłów 
sezonowych (przemysł cukrowniczy, 
tytoniowy i ziemniaczany) oraz ulo
kowany został w nowo uruchomio
nych zakładach przemysłu maszyno
wego i lekkiego.

Podstawowe relacje ekonomiczne 
w przemyśle obrazuje tabela 3 (na 
końcu artykułu).

W ’ relacjach tych warto zwrócić 
uwagę na . bardzo wysoki, jak na 
nasze warunki, udział wydajności 
pracy w przyroście produkcji (bli
sko 85 proc.). Równocześnie jednak 
wzrost wydajności jest opłacany 
bardzo» wysoko, szczególnie, że znacz
na część tego wzrostu osiągana jest 
w wyniku zwiększania techniczne
go uzbrojenia pracy.

We wrześniu nastąpił wzrost za
dań dodatkowych podjętych przez 
przedsiębiorstwa przemysłowe o 0,5 
mld. złotych (w wartości produkcji 
sprzedanej). Łącznie w końcu wrze
śnia zadania te wynosiły 27,2 mld 
złotych; Wykonano w okresie trzech 
kwartałów 76,5 proc, zobowiązań, z 
tego w zakresie sprzedaży na cele 
rynkowe — 72,2 proc, zobowiązań.

W omawianym okresie operatyw
nych planów produkcji nie wykona
ło 70 przedsiębiorstw. Nastąpiła więc 
pewna poprawa, bo w końcu sierp
nia zaległości w stosunku do planu 
miały 103 przedsiębiorstwa. Niedobór 
produkcji w stosunku do planu wy
nosi 1,9 mld zł. Główne przyczyny 
podawane przez przedsiębiorstwa nie 
wykonujące planów — to trudności 
transportowe, braki w zaopatrzeniu 
i kooperacji, niedobór zatrudnienia 
bądź duża absencja chorobowa.

Nie nastąpiła (w okresie pierw- 
- szych 8 miesięcy br.) poprawa w wy
korzystaniu czasu pracy. Udział ro- 
botnikogodzin nie przepracowanych
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AGLOMERACJA MIEJSKA
. . t •

Przypisanie aglomeracjom 
miejskim funkcji głównych og
niw układu przestrzennego za

gospodarowania kraju stanowi jed
no z generalnych założeń planu per
spektywicznego do 1990 roku*). U 
podstaw tego założenia leżą: oce
na historycznego procesu formowa
nia się systemu osadniczego kraju, 
uznanie koncentracji przestrzennej 
sił wytwórczych za proces mający 
charakter obiektywny, przekonanie 
o ekonomicznej oraz społeczno-kul
turowej wyższości form aglomeracji 
nad rozproszonymi formami rozmie
szczenia sił wytwórczych.

Jak z tego wynika, ogólną koncep
cję planu można w tym względzie 
traktować także jako wyraz ewolucji 
polityki ekonomiczno-przestrzennej 
w stosunku do zjawiska aglomeracji. 
Nie od rzeczy może być przypomnie
nie, że w latach sześćdziesiątych do
minował pogląd o konieczności 
przeciwdziałania wzrostowi naj
większych miast w Polsce, a wobec 
Warszawy i paru innych dużych 
skupisk ludności, produkcji i usług, 
rozpoczęto nawet aktywną politykę 
deglomeracyjną.

★
Różnorodne mogą być źródła ko

rzyści aglomeracji. Wymieńmy te, 
które uważamy za najważniejsze.

Są to więc korzyści związane z 
inwestowaniem w infrastrukturę. 
Obok urządzeń energetycznych, tran
sportowych, wodno-kanalizacyjnych, 
a także nauki, oświaty, służby zdro
wia itd., zaliczylibyśmy tu również 
takie urządzenia, jak: magazyny, hur
townie, zakłady naprawcze i'.p. Ko
rzyści z tego tytułu występują w czy
stej postaci tylko wówczas, gdy urzą
dzenia te dysponują wolnymi rezer
wami, które można uruchomić dla 
rozszerzenia potencjału produkcyj
nego i szybszego przyrostu ludności. 
Z uwagi na dużą skalę tych urzą
dzeń i duże zróżnicowanie ich struk
tury, przyrosty te można często 
osiągnąć w drodze rozbudowy, która 
może okazać się bardziej efektyw
na od budowy poza aglomeracjami.

Druga grupa korzyści wynika ze 
skupienia znacznych zasobów wyso
ko kwalifikowanej pracy. Są one nie 
tylko podstawowym czynnikiem po
stępu naukowo-technicznego. Nawet 
w warunkach bezwzględnego deficy

tu siły roboczej właśnie aglomeracje 
stwarzają korzystniejsze warunki 
dla ruchliwości kadr, a także — co 
ma szczególne znaczenie dla osiąg
nięcia pożądanych zmian struktu
ralnych,— dla konwersji zatrudnie
nia.

Do podstawowych źródeł korzy
ści aglomeracji należy wreszcie za
liczyć sam fakt istnienia w nich róż
norodnych dziedzin produkcji 
i usług, co stwarza warunki dla po
wiązań ekonomicznych i technolo
gicznych, dla wspólnego zorganizo
wanego działania (kojarzenie inwe
stycji podstawowych i towarzyszą
cych, wspólne zaopatrzenie, gospo
darka materiałowa, transport itd., 
itp.).

Aglomeracje mogą być również 
źródłem niekorzyści. Powstają one 
wraz z pojawianiem się barier in
frastrukturalnych, utrudniając funk
cjonowanie gospodarki i miasta jako 
całości. Pogorszenie się warunków 
szeroko pojętego środowiska, w któ
rym żyje człowiek, ma także głębo
kie implikacje ekonomiczne.

Znamienne, że w krajowej .litera
turze ekonomicznej brak oprócz zna
nej pracy B. Gruchmana — dzieł po
święconych korzyściom i niekorzy- 
ściom aglomeracji. Co więcej, często 
na podstawie tych samych danych 
statystycznych głoszone są całkowi
cie przeciwstawne poglądy . na ten 
temat; wykazywana jest np. bądź 
bardzo wysoka efektywność majątku 
ulokowanego w aglomeracjach, bądź 
też znacznie wyższa efektywność 
majątku zlokalizowanego w sposób 
terytorialnie rozproszony.

Wyrażamy pogląd, że istniejące 
źródła informacji statystycznej są 
bardzo wątłą podstawą do jakich
kolwiek uogólnień na ten temat. 
Chcemy natomiast zwrócić uwagę na 
kwestię, leżącą poza sferą dociekań 
naukowych, a dotyczącą działalności 
praktycznej.

Punktem wyjścia niech będzie te
za, że w gospodarce socjalistycznej 
nie działają mechanizmy samoczyn
nie wyzwalające efekty aglomeracji. 
Mogą one pojawiać się tylko jako 
rezultat działalności planowej. Jej 
niedostatki nie tylko mogą osłabiać 
efekt aglomeracji, ale wręcz stwa
rzać warunki dla powstawania, nie
korzyści. ...

Wtedy, gdy zadania ilościowe do
minują nad jakościowymi, sposoby 
zarządzania gospodarką ; narodową . 

i systemem planowania mogą wręcz 
nie sprzyjać zyskiwaniu efektów 
aglomeracji. Gdy rozwój odbywa się 
bardzo „szerokim frontem”, procesy 
koncentracji i specjalizacji, stano
wiące warunek powstawania korzy
ści aglomeracji, są po prostu słabe. 
Osłabiają możność czerpania z tych 
korzyści niedostatki postępu organi
zacyjnego. Dalej, skłonność do autar- 
kii i autonomizacji przedsiębiorstw 
działa przeciw osiąganiu tych korzy
ści.

Jeśli generalne założenia pla
nu perspektywicznego, dotyczące 
kształtowania systemu osadniczego 
kraju i rozmieszczenia sił wytwór
czych tak mocno akcentują rolę 
aglomeracji miejskich, to akcent 
bierze się stąd, iż także układy prze
strzenne gospodarki narodowej po
winny stanowić warunek oraz czyn
nik procesów zmierzających do in
tensyfikacji wzrostu gospodarczego. 
Jednym z takich czynników jest pla
nowy rozwój aglomeracji miejskich. 
Chodzi o to, aby rozwój każdej aglo
meracji następował w zgodzie z jej 
własnymi warunkami i możliwościa
mi oraz zgodnie z wymogami kształ
towania całej struktury przestrzen
nego zagospodarowania kraju.

★
W sterowaniu rozwojem aglome

racji podstawową zasadą powinno 
być dążenie do osiągnięcia jakościo
wych zmian w ich strukturze.

Wykorzystanie i pbwiększenie po
tencjału ekonomicznego aglomeracji 
miejskich może dokonywać się prze
de wszystkim w drodze moderniza
cji aparatu produkcyjnego. W nie
których aglomeracjach chodzi wręcz 
o zastąpienie przestarzałego mająt
ku przez, nowy. Wobec wszystkich 
aglomeracji powinno się — naszym 
zdaniem — preferować wysiłek in
westycyjny, mający na celu osiąg
nięcie nowoczesnej, wysokiej jako
ści produkcji i zapewniający wyso
ką wydajność pracy. Przedsięwzięcia 
zmierzające do substytucji pracy ży
wej powinny być lokalizowane prze
de wszystkim w aglomeracjach. Ma 
to tym większe znaczenie wobec ko
nieczności zmian w strukturze za
trudnienia w kierunku znacznego
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(bez urlopów wypoczynkowych) w 
nominalnym czasie pracy wzrósł z 
9,2 proc, w r. 1974 do 10,0 proc, w 
roku bieżącym, natomiast udział go
dzin nadliczbowych w czasie prze
pracowanym ogółem wzrósł z 3,8 
proc, do 4,1 proc.

Dynamika wzrostu zapasów była 
w przemyśle nieco niższa niż dyna
mika produkcji sprzedanej; w sto
sunku jednak do roku ubiegłego po
gorszeniu uległa relacja między wzro
stem produkcji sprzedanej i zapa
sów. W ciągu pierwszych 8 miesię
cy ub. roku wzrost zapasów na 1 
proc, wzrostu produkcji wynosił 
0,726 proc., w tym samym okresie ro
ku bieżącego — 0,895 proc. Pewien 
wpływ miało na to przyśpieszenie 
w tym roku skupu zbóż i rzepaku — 
w sierpniu około 40 proc, całego 
przyrostu zapasów w przemyśle wy
stąpiło w Ministerstwie Przemysłu 
Spożywczego i Skupu.

Można więc stwierdzić, że prze
mysł na liście sukcesów może zapi
sać utrzymanie wysokiej dynamiki 
produkcji i wydajności pracy. Stoi 
przed nim nadal zadanie poprawy 
struktury produkcji — lepsze do
stosowanie jej do potrzeb ilościo
wych i jakościowych gospodarki 

(przede wszystkim wzrost dostaw na 
potrzeby rynku wewnętrznego i eks
portu) oraz poprawa relacji ekono
micznych i dyscypliny planowej.

W rolnictwie we wrześniu doko
nywano .zasiewów zbóż (obsiano iy- 
tem około 70 proc, planowanego a- 
reału, a pszenicą — 40 proc.) oraz 
wykopków ziemniaków (z około 73 
proc, obszaru upraw) i buraków cu
krowych (z około 36 proc, obszaru 
upraw).

Ceny zbóż, ziemniaków i siana na 
wolnym rynku były wyższe niż 
przed rokiem. Równocześnie we 
wrześniu wzrosła o około 18 proc, 
sprzedaż pasz treściwych. Wskazuje 
to na ostrość problemu paszowego, 
co może niekorzystnie odbić się na 
wzroście hodowli.

Skup żj^wca -we wrześniu był niż
szy niż przed rokiem, skup mleka 
nieco (w granicach 3 proc.) wyższy, 
jednak nie zapewniło to jeszcze do
staw mleka za okres 3 kwartałów na 
poziomie ubiegłorocznym.

Nakłady inwestycyjne w gospo
darce uspołecznionej wzrosły o 14,3 
proc, w stosunku do trzech kwarta
łów ub. roku, w tym nakłady na 
roboty budowlano-montażowe o 11,0 
proc., a na zakup maszyn i urzą
dzeń — o 19,1 proc.

Produkcja podstawowa budownic
twa wzrosła w omawianym okresie 
o 12,4 proc, (w roku ubiegłym wzrost 
za trzy kwartały wynosił 18,4 proc., 
plan na rok bieżący przewiduje 
wzrost o 10,7 proc.). Zatrudnienie w 
budownictwie wzrosło o 3,3 proc., 
przeciętna płaca miesięczna netto — 
o 9,4 proc.

Ministerstwo Budownictwa 1 Ma
teriałów Budowlanych sygnalizuje 
występowanie trudności z zaopatrze
niem w armaturę przemysłową, ka
ble energetyczne o wyższych prze
krojach i kotły.

Z inwestycji szczególnie ważnych 
dla gospodarki narodowej przekaza
no w ciągu trzech kwartałów 59 za
dań, z tego 57 z planu na trzy kwar
tały. a 2 zadania z wyprzedzeniem. 
4 obiekty znajdowały się w końcu 
września w odbiorze komisyjnym, a 
w przypadku 12 zadań inwestycyj
nych wystąpiły opóźnienia w budo
wie. Do końca roku trzeba więc 
przekazać do użytku 41 obiektów 
szczególnie ważnych dla gospodar
ki narodowej (29 z planu na IV 
kwartał i 12 opóźnionych). Już obec
nie wiadomo jednak, że ośmiu z 
tych obiektów nie uda się uruchomić 
w planowanych terminach.

W transporcie, mimo pewnej po
prawy we wrześniu, sytuacja jest 
nadal trudna. PKP operatywny plan 
przewozów na ten miesiąc wykona
ły w 98,7 proc. Mimo to udało się 
zmniejszyć zapasy węgla na skła
dowiskach kopalnianych i przekro
czyć plan przewozu buraków cukro
wych i ziemniaków. Niedobory wy
stępują natomiast w przewozie ce
mentu; 'kruszywa i drewna.

Transport samochodowy wykonał 
operatywny plan przewozów we 
wrześniu w 103,2 proc., przewożąc 
73,4 min ton towarów (łącznie w cią
gu 9miesięcy — 606,2 min ton).

W sytuacji rynkowej wystąpiły we 
wrześniu pewne zmiany. Nastąpiło

przyśpieszenie obrotów w handlu de
talicznym, a szczególnie szybko 
wzrosła sprzedaż towarów nieżywno- 
ściowych. Wkłady oszczędnościowe 
wzrosły we wrześniu o 1,1 mld zł.

Wysokość i strukturę obrotów w 
handlu detalicznym obrazuje tabela 
4.

TABELA 4

Wyszczególnienie
I.—IX.1975 r. 

(okres analo
giczny 

1974 = 109)

Sprzedaż detaliczna towa
rów

w tym:
114,2

— towary żywnościowe 112,8
— towary nieźywnościowe 115,1

handel miejski 115,0
handel wiejski 112,4

Przedsiębiorstwa gastrono*  
miczne 121,0

*) Obszerne fragmenty referatu wygło
szonego na warszawskim xvojewodzkim 
zjeżdzie PTE w październiku 1975 r. Re
lację z dyskusji zjazdowej zamieścimy 
w najbliższym numerze.

główne problemy rozwoju rolnictwa 
w najbliższym pięcioleciu na tle je
go zadań bieżących i obecnej sytua
cji produkcyjnej. Podkreślono zna
czenie tych dziedzin gospodarki, któ
re wpływają na produkcyjność rol
nictwa, sprzyjają korzystnym kie
runkom przemian strukturalnych i 
stanowią istotny element w realiza
cji zadań rolnictwa na tym etapie 
jego rozwoju, gdy dominującym ry
sem przemian będzie rekonstrukcja 
techniczna i społeczna. Jednym z 
głównych zadań będzie pełne wyko
rzystanie środków materialnych kie
rowanych na rozwój rolnictwa, za
sobów ziemi i możliwości organiza
cyjnych we wszystkich sektorach 
rolnictwa — przez gospodarstwa 
państwowe, spółdzielcze, kółek rol
niczych i indywidualne. Stanie się 
to możliwe m.in. dzięki kontynuacji 
i rozwojowi nowych form organi
zacji produkcji, sprzyjających spe
cjalizacji gospodarstw, kooperacji 
produkcyjnej i rozwojowi zespoło
wych form gospodarowania.

(m)

W wielu grupach asortymento
wych nadal występowała przewaga 
popytu nad podażą. Na rynku żyw
nościowym — obok mięsa i ryb — 
dotyczyło to niektórych artykułów 
mleczarskich, wyrobów czekolado
wych i koncentratów.

Dostawy wielu wyrobów przemy
słu lekkiego były niższe niż zakładał 
plan, co utrudniało zachowanie cią
głości sprzedaży. Dotyczyło to odzie
ży z tweedu, bielizny i ubrań dla 
dzieci, bielizny jedwabnej i baweł
nianej dla dorosłych, tkanin poście
lowych i pieluszek, obuwia wyższych 
gatunków oraz obuwia gumowego.

Przemysł maszynowy nie wywią
zywał się w pełni z planowanych do
staw radioaparatów, automatów 
pralniczych, chłodziarek, magnetofo
nów stereofonicznych. Przemysł cię
żki ma zaległości w dostawach na
czyń kuchennych, a chemiczny w 
dostawach wielu artykułów kosme
tycznych. Przemysł drzewny nieter
minowo dostarcza zapałki, przy czym 
ich jakość gwałtownie się pogorszy
ła.

Rynek wiejski nie otrzymał pla
nowanych ilości cementu -i wapna 
budowlanego.

Wzrost wartości usług dla ludno
ści, świadczonych przez jednostki go
spodarki uspołecznionej wynosi 16,8 
proc., ale jest to znacznie mniej niż 
przewidywał plan roczny (24,6 proc.). 
Nadrobienie opóźnień w tej dziedzi
nie będzie już chyba niemożliwe.

Najważniejszym zadaniem w chwi
li obecnej jest — przy utrzymaniu 
wysokiej dynamiki rozwojowej — 
utrwalanie równowagi ekonomicznej 
na poszczególnych odcinkach.

Wymaga to przede wszystkim po- 
prawjr w dziedzinie efektywności, 
zachowania dyscypliny, dalszej kon
centracji uwagi na produkcji ryn
kowej, eksporcie i terminowej reali
zacji zadań inwestycyjnych.

W IV kwartale rozpoczęło się 
przyjmowanie do pracy tegorocznych 
absolwentów; równocześnie rozpo
czyna pracę szereg nowych obiektów 
przemysłowych. Może to wpłynąć na 

TABELA 2

Wyszczególnienie

I.—IX.
(wzrost w porównaniu z analogicznym okre

sem roku poprzedniego) ____

' 1971 1972 1973 1974 1975

Produkcja sprzedana 8,4 11.3 12,2 12,8 IV 
1,8 

15,6 
13,6

Przeciętne zatrudnienie 
Osobowy fundusz plac netto

2,6
8,2

4,7
9,6

3,5
11,2 16,3

15,2Przeciętna płaca miesięczna netto 5,5 4,8 7,5
Wydajność pracy (mierzona wartością

6,3 10,0 9,7produkcji sprzedanej) 5,7 8,5

TABELA 3

I.—IX.
Wyszczególnienie

1971 1972 1973 1974 1975

Przyrost w proc, produkcji sprzedanej 
z tytułu:

— wzrostu zatrudnienia
— wzrostu wydajności pracy

31,0 
69,0

41,6
58,4

28,7
71,3

19,5 
80,5

15,4
84,6

Przyrost w proc, osobowego funduszu 
plac netto

z tytułu:
— wzrostu zatrudnienia 31,7 48,0 31.0 15.3 11,5
— wzrostu płac 68,3 52,0 69,0 84,7 88,5
Przyrost osobowego funduszu płac netto 

na 1 proc, wzrostu produkcji sprzeda
nej 0,98 0,8“ 0,93 1,27 1,33

Przyrost przeciętnej płacy netto na 
1 proc, wzrostu wydajności pracy 0,96 0,76 0,88 1,52 1,40

przyśpieszeme wzrostu zatrudnienia, 
W tej sytuacji niezwykle ważne jest 
zachowanie właściwych relacji mię
dzy wzrostem produkcji i funduszem 
plac oraz wydajności pracy i prze
ciętnej płacy. Pogorszenie tych re
lacji może bowiem niekorzystnie od
bić się na równowadze pieniężno- 
-rynkowej.

Obecnie rytm pracy w większości 
dziedzin uległ przyśpieszeniu w wy
niku podejmowania i realizacji zo
bowiązań na VII Zjazd PZPR. Ten 
dodatkowy wysiłek powinien być tak 
kierowany przez administrację go
spodarczą, by przyniósł efekty prze
de wszystkim na tych odcinkach, 
gdzie występują trudności i napię
cia. Pozwoli to na wyrównanie fron
tu ekonomicznego, co ma szczegól
ne znaczenie obecnie, gdy ostatecznie 
kształtuje się baza, z której wystar
tujemy do następnego planu 5-let- 
niego.

NOWOCZESNA
AGLOMERACJA MIEJSKA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zwiększenia udziału szeroko pojmo
wanego sektora usług: w niektórych 
aglomeracjach jest on szczególnie 
dotkliwie niski, co wręcz utrudnia 
sprawowanie przez nie ich podsta
wowych funkcji.

Warunkiem prawidłowego rozwo
ju aglomeracji jest stosunkowo 
szybkie osiągnięcie zgodności mię
dzy sferą produkcji oraz potrzeba
mi mieszkańców a stanem infra
struktury. We wszystkich aglomera
cjach dwa problemy z tym Związane 
mają szczególne znaczenie: budow
nictwo mieszkaniowe oraz system 
transportu publicznego. W niektó
rych aglomeracjach dochodzi do te
go konieczność przezwyciężenia ba
riery infrastrukturalnej w drodze 
rozbudowy i modernizacji systemu 
kanalizacji i wodociągów.

Wymieńmy wreszcie konieczność 
porządkowania układów przestrzen- 
no-funkcjonalnych aglomeracji zgod
nie z wymogami współczesnej urba
nistyki. Jest to nie tylko warunek 
osiągnięcia poprawy jakości życia 
mieszkańców. W licznych przypad
kach od działania na rzecz rekon
strukcji układów przestrzennych za
leży wykorzystanie ekonomicznych 
efektów aglomeracji.

Dwie związane z tym sprawy ma
ją szczególną wagę. Po pierwsze 
chodzi o eliminowanie kolizji mię
dzy różnymi funkcjami miasta, 
a funkcjami terenów objętych aglo
meracją. Po wtóre, niezbędne są pla
nowe działania na rzecz bardziej 
prawidłowych relacji między obsza
rem węzłowym a sferą zurbanizowa
ną aglomeracji (kwestia rozmieszcze
nia budownictwa mieszkaniowego 
i jego standardy, infrastruktury ko- 

' munalnej i usług, dojazdów do pra
cy. gospodarki terenami itd.).

Położenie nacisku na rolę aglo
meracji w strukturze przestrzenne
go zagospodarowania kraju w naj
mniejszym stopniu nie może ozna
czać tendencji do tzw. hiperurbani- 
zacji. Stałoby to w jaskrawej sprze
czności z podstawowymi celami stra
tegicznymi planu perspektywiczne
go. Uważamy, że do 1990 roku żadna 
z istniejących (poza Górnym Ślą
skiem, Warszawą. Łodzią oraz Trój
miastem) lub powstających aglome
racji nie powinna przekroczyć liczby 
1 miliona mieszkańców. Nie powin
no się też dopuścić do tego, aby zna
cznie powiększyła sie powierzchnia 
kraju zajmowana przez największe 
skupiska ludności.

★
Jest zrozumiałe, że wszystkie pro

blemy związane z planowym kształ
towaniem aglomeracji miejskich są 
szczególnie trudne i skomplikowane 
w przypadku aglomeracji warszaw
skiej. Wynika to z dwóch powodów. 

Po pierwsze — jest to druga pod 
względem liczby ludności i poten
cjału gospodarczego aglomeracja 
miejska w Polsce. Po witóre — jest 
to aglomeracja, w której skupione 
są funkcje stołeczne.

Prace nad planem rozwoju aglo
meracji warszawskiej są już znacz
nie zaawansowane. Powstaję on, po
dobnie jak i plany innych aglome
racji miejskich, równolegle z pla
nem perspektywicznego rozwoju do 
1990 roku oraz planem zagospodaro
wania przestrzennego kraju. Znane 
są już podstawowe założenia tego 
planu.

W świetle aktualnego stanu prac 
nad planem perspektywicznym do 
1990 roku, wyraźniej obecnie rysu
ją się warunki, które będą miały 
wpływ na rozwój aglomeracji war
szawskiej.

Na pierwszym chyba miejscu na
leży wymienić malejące przyrosty 
zasobów pracy po roku 1975, a szcze
gólnie radykalny ich spadek po ro
ku 1980, co ma wpływ na założenia 
przyrostu — w skali całego kraju — 
zatrudnienia w przemyśle w latach 
1976—1990 jedynie o 15 proc., przy 
równoczesnym około 3-krotnym 
wzroście produkcji przemysłowej. 
Oznacza to, że dalszy wzrost pro
dukcji przemysłowej musi następo
wać niemal w całości w rezultacie 
wzrostu wydajności pracy. Planuje 
się więc, że w latach 80-tych nastą
pi w zasadzie stabilizacja zatrudnie
nia w przemyśle, a przyrost produk
cji przemysłu w całym okresie lat 
1970—90 powinien następować w 95 
proc, w drodze wzrostu wydajności 
pracy. Przyrosty zatrudnienia będą 
w znacznej mierze musiały być lo
kalizowane w rozbudowywanych 
i tworzących się zagłębiach surowco
wych kraju; dotyczy to w szczegól
ności Lubelskiego Zagłębia Węglo
wego, Bełchatowskiego Okręgu Pa
liwowo-Energetycznego, Rybnickie
go Okręgu Węglowego, Tarnobrze
skiego Zagłębia Siarkowego i Legni- 
cko-Głogowskiego Okręgu Miedzio
wego. Ponadto przyjęte założenia po
lityki regionalnej przewidują potrze
bę przyspieszenia procesów urbani
zacji i uprzemysłowienia szeregu wo
jewództw północnych i wschodnich.

Wraz z procesami urbanizacji 
i uprzemysłowienia rośnie znaczenie 
ochrony użytków rolnych dla potrzeb 
gospodarki żywnościowej. Pod tym 
też kątem muszą być oceniane pla
ny rozwoju wszystkich aglomeracji 
miejskich.

Ze względu na potrzeby gospodar
ki żywnościowej konieczne jest też 
bardziej skuteczne sterowanie prze
pływami ludności ze wsi do miast, 
aby utrzymać na wsi odpowiednią 
liczbę kwalifikowanej młodej kad
ry pracowników dla potrzeb rolni
ctwa.

Zachodzi wreszcie potrzeba szyb
kiego rozwoju sfery usług. Musi to 

być widoczne w polityce przemian 
strukturalnych w zatrudnieniu 
i przepływach migracyjnych ludno
ści w celu zaspokojenia potrzeb.

Z uwarunkowań tych a także ze 
znaczenia potencjału społeczno-go
spodarczego aglomeracji warszaw
skiej oraz z ogólnych kierunków 
przeobrażeń strukturalnych kraju 
wynikają podstawowe tezy, określa
jące wymogi wobec planu rozwoju 
tej aglomeracji.

Przede wszystkim plan ten powi
nien być tak zbudowany, aby w wy
niku jego realizacji została zapew
niona wysoka jakość życia mieszkań
ców aglomeracji oraz niwelacja 
istniejących w tym zakresie rozpię
tości pomiędzy jej poszczególnymi 
częściami.

Po wtóre — niezbędne jest efek
tywne wykorzystywanie istniejące
go potencjału produkcyjnego oraz 
przemiany w jego strukturze. Sprzy
jać temu głównie powinna mecha
nizacja, automatyzacja oraz specja
lizacja produkcji; powinny zostać 
umocnione powiązania kooperacyj
ne z zakładami leżącymi na obsza
rze sąsiadujących województw.

Wreszcie — struktura przestrzen
na aglomeracji powinna być kształ
towana z uwzględnieniem zakłada
nego przez plan perspektywiczny 
kraju do 1990 roku wzrostu ludno
ściowego, z równoczesnym zapew
nieniem rezerw terenu oraz zdol
ności usługowych infrastruktury ko
munalnej po 1990 roku. Struktura 
ta powinna uwzględniać ochronę 
przed zainwestowaniem i narusze
niem terenów o wysokich walorach 
dla rolnictwa i wypoczynku ludno
ści; powinna także uwzględniać wa
runki dla najbardziej efektywnego 
uzbrajania terenów’.

Wysoka jakość życia mieszkańców 
aglomeracji warszawskiej oraz ni
welowanie rozpiętości w warun
kach ich życia, to przede wszyst
kim postęp ilościowy i jako
ściowy budownictwa mieszkaniowe
go i doskonalenie systemu transpor
tu, formowanie warunków dla unik
nięcia nadmiernych różnic między 
liczbą miejsc pracy i możliwościami 
wzrostu liczby mieszkańców. Chodzi 
o uniknięcie zbyt wydłużonych 
i zbyt uciążliwych dojazdów do pra
cy, a jednocześnie o zwiększenie do
stępności do szeroko pojętej sfery 
usług, szczególnie sieci handlowej 
i gastronomii, oświaty, służby zdro
wia i obiektów kultury.

Na pomyślne rozwiązanie tych 
wszystkich problemów ma wpływ 
zarówno zakres programu inwesty
cyjnego, jego rozmieszczenie, a tak
że dynamika wzrostu ludnościowego. 

Założenia perspektywiczne uwzględ
niające sytuację ogólnokrajową 
przyjmują wzrost ludności miejskiej 
aglomeracji warszawskiej w latach 
1971—1990 o Ok. 1/3, tj. o około 600 
tys. mieszkańców; liczyłaby ona 
wówczas 2 400 tys. mieszkańców w 
1990 roku. Taką liczbę mieszkańców 
przyjmuje się jako punkt wyjścia do 
planu miejskiego budownictwa mie
szkaniowego; stworzy to możliwość 
osiągnięcia wskaźnika zagęszczenia 
około 0,8 osoby na izbę, przy równo
czesnym zapewnieniu każdej rodzi
nie samodzielnego mieszkania. 
Osiągnięcie takich wyników uzależ
nione będzie nie tylko od skali bu
downictwa, ale także od racjonalno
ści programu wyburzeń i polityki 
kwaterunkowej. W rozmieszczeniu 
programu mieszkaniowego, oraz sie
ci usług konieczne będzie również 
zniesienie bariery dawnej granicy 
administracyjnej pomiędzy Warsza
wą oraz jej strefą podmiejską. Trze
ba bowiem pamiętać, że dotychcza
sowe (prawie 150 tys. osób) codzien
ne dojazdy do pracy ludności aglo
meracji warszawskiej od 28 czerw
ca br. dokonywane są w większości 
na obszarze tego samego stołeczne
go województwa warszawskiego.

W podobny sposób powinna być 
kształtowana rozbudowa infrastruk
tury społecznej aglomeracji. Rozwi
nięciu wielkomiejskiego Centrum 
Warszawy, powinno towarzyszyć po
łożenie większego nacisku na roz
budowę centrów handlowo-usługo
wych w jej dzielnicach peryferyj
nych oraz na obszarze strefy pod
miejskiej.

Wyrażamy pogląd, że struktura 
branżowa przemysłu aglomeracji 
warszawskiej została ukształtowana 
w sposób właściwy. Do preferowa
nych w przyszłości przemysłów na
leżą: precyzyjny, elektroniczny, elek
trotechniczny, maszynowy, motory
zacyjny, ciągników rolniczych. Dal- 
sz.y rozwój tych przemysłów powi
nien się odbywać w zasadzie bez 
większych przyrostów zatrudnienia. 
Przewiduje się również formowanie 
kompleksów terytorialnych niektó
rych dziedzin produkcji między in
nymi drogą pogłębiania współpra
cy z zakładami zlokalizowanymi w 
makroregionie środkowym. Jeśli 
wziąć pod uwagę, że wzrost zatrud
nienia w przemyśle w aglomeracji 
warszawskiej w całym 20-leciu 
1971—90 nie powinien być większy 
niż o około 20 proc, oraz uwzględ
nić przyrost zatrudnienia w okresie 
ostatnich lat — to realizacja tych 
założeń wymagać będzie istotnych 
postępów w dziedzinie wzrostu wy
dajności pracy.

Uzyskanie najwyższego poziomu 
jakości i nowoczesności wyrobów 
wytwarzanych przez przemysł wy
magać będzie dalszych ścisłych po
wiązań zakładów przemysłowych z 
warszawskim ośrodkiem nauki i 
szkolnictwa wyższego; jedną z form 
tych powiązań są np. organizowane 
centra naukowo-produkcyjne pół
przewodników i przemysłu optycz
nego. Efektem tego kierunku prze
obrażeń przemysłu powinno być 
zwiększenie odnawialności produk
cji na bazie lepszego wykorzystywa
nia prac naukowo-badawczych 
i konstrukcj jnych zarówno wła
snych, jak i licencyjnych.

★
Kształtowanie, struktury prze

strzennej aglomeracji warszawskiej 
wymaga podporządkowania dwóm 
podstawowym założeniom. Pierwsze 
z nich dotyczy konsekwentnego for
mowania centralnego- .obszaru stoli
cy kraju, z wyposażeniem go w toĄ 
warzyszącą mti infrastrukturę tegh-u 
niczną i insif^WSjon&lńą. • Wyfazórń*  
takiego działania jest budowa Dwor
ca Centralnego oraz nowego cen
trum usługowego w jego otoczeniu, 
nowych tras komunikacyjnych War
szawy, rozbudowa istniejącego lot
niska i budowa nowego lotniska 
międzykontynentalnego, podjęcie in
westycji rozwijających i unowocze
śniających warszawski ośrodek 
szkolnictwa wyższego i nauki, spe
cjalistycznego lecznictwa oraz insty
tucji kultury.

Drugie założenie wynika z celowo
ści koncentracji wysiłków na formo
waniu podstawowego kierunku roz
wojowego- aglomeracji •warszawskiej 
w sposób pozwalający na łatwiejsze 
przygotowanie uzbrojonych terenów, 
chroniących gleby wartościowe dla 
rolnictwa oraz przeciwdziałających 
trudnościom komunikacyjnym. W 
warunkach aglomeracji warszaw
skiej jako dominujący określony zo
stał pas terenów o kierunku półno
cnym (na Legionowo-Nowy Dwór). 
Położony jest on bowiem w korzyst
nym powiązaniu z terenami przemy
słowymi, ma dobre warunki dla roz
wiązywania zagadnień gospodarki 
wodnej, posiada także dobre zaple
cze terenów rekreacyjno-wypoczyn
kowych; ponadto obszary te cechu
je niska na ogół jakość rolnicza gleb. 
Z punktu widzenia przedstawionych.

ZADANIA ROLNICTWA 
W OPINIACH NAUKOWCÓW

PODSTAWOWYM ZADANIEM 
gospodarki żywnościowej w przy
szłym pięcioleciu będzie zapewnienie 
35—37-procentowego wzrostu dostaw 
artykułów spożywczych. Zostanie to 
osiągnięte m.in. w wyniku wzrostu 
produkcji globalnej rolnictwa, któ
ry wynosić powinien 15—16 proc., 
a w tym produkcji zwierzęcej o 
16—17 proc.

O tym jak będą realizowane zada
nia produkcyjne i społeczne rolnic
twa. mówili uczestnicy konferencji 
zorganizowanej przez Wyższą Szko
łę Nauk Społecznych przy KC PZPR, 
której tematem były: ..PROBLEMY 
ROLNICTWA I GOSPODARKI ŻY
WNOŚCIOWEJ W ŚWIETLE WY
TYCZNYCH KC PZPR NA VII 
ZJAZD PARTII”. W konferencji 
wzięli udział naukowcy, działacze 
polityczni i gospodarczy oraz przed
stawiciele praktyki rolniczej z gospo
darstw uspołecznionych i indywidu
alnych.

Zarówno w referacie wygłoszonym 
przez prof. KONRADA BAJANA, 
jak i w dyskusji poruszone zostały 

kryteriów warunkom tym nie od
powiada ani pas pruszkowski, ani 
południowe pasy. Wynikający stąd 
wniosek prowadzi do celowości zde
cydowanego przegrupowywania sił 
na biegnące wzdłuż Wisły północne 
pasmo rozwoju aglomeracji Warsza- 

... ury^z konsekwentną,koordynacją zą- 
miófzeń frtpżbudowy“ infrastruktury 

tu oraz.’ rozmieszczania nowych "miejsc 
pracy.

W rozważaniach tych nie może za
braknąć miejsca dla zasygnalizowa
nia roli powiązań aglomeracji war
szawskiej z obszarami sąsiednimi. 
Szczególnie intensywne powinny być 
te powiązania z najbliżej położony
mi województwami, a mianowicie: 
ciechanowskim, płockim, skierniewi
ckim, radomskim, siedleckim i ostro
łęckim, a także miejskimi — łódzkim 
i białostockim. Stanowią one bowiem 
naturalne zaplecze żywnościowe, 
obejmują najbliższe tereny wypo
czynku świątecznego, a także są ob
szarem najbardziej intensywnego 
napływu migracyjnego ludności do 
aglomeracji warszawskiej. Ośrodki 
przemysłowe na obszarze tych •wo
jewództw powinny ponadto kształ
tować swoje specjalizacje produkcyj
ne i kierunki rozwoju przemysłu 
opierając się o powiązania koopera- 

■ cyjne i zaplecze szkół wyższych oraz 
zaplecze naukowo-techniczne aglo
meracji warszawskiej.

RYSZARD GRABOWIECKI 
STANISŁAW M. ZAWADZKI

2 str. ŻYCIE: GOSPODARCZE nr 44 (1259) 2.XI.1975 r.
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POTRZEBY SĄ WAŻNIEJSZE
NIŻ WSKAŹNIKI ANTONI WIATROWSKI

listy

WŚRÓD długiej listy osiągnięć 
mijającego pięciolecia na plan, 
pierwszy wysuwają się sukce

sy w produkcji materialnej. Stały 
się one podstawą szybkiego wzrostu
poziomu życia. przede wszystkim
niespotykanego w naszej historii 
wzrostu płac i świadczeń społecz
nych. Mimo to odczuwamy, że nie 
wszystkie ważne potrzeby społecz
ne są zaspokojone — a takie odczu
cie wynika nie tylko z tego, że po
trzeby rosną wraz ź dobrobytem, ale 
i z tego, że pewne dziedziny nie na
dążają za ogólnym postępem.

Sformułowanie to nie jest zarzu
tem pod adresem polityki gospodar
czej — wiadomo bowiem, że nie 
można w ciągu 5 lat wszystkiego 
rozwijać w takim tempie, jak to mia- 
po miejsce w zakresie produkcji 
przemysłowej czy inwestycji. Nad-’ 
chodzi chyba jednak czas wyrówny
wania frontu — co wynika zresztą 
z liczb zawartych w Wytycznych na 
VII Zjazd, a dotyczących przyszłe
go 5-lecia. Takim odcinkiem wyma
gającym zdynamizowania są usługi 
bytowi dla ludności.

Jest to jedna z nielicznych dzie
dzin, w których plan nie będzie w 
pełni wykonany. Na przyczyny ta
kiego, stanu rzeczy złożyło się wiele 
przyczyn — niektóre z nich zostały 
omówione w akcji „Życia Gospodar
czego” pt. „Usługi — operacja roz
poznanie”. Jeżeli wracam więc do 
tego tematu, to ze względu na pew
ne nastawianie psychologiczne, które 
jest trudne do zmierzenia, ale któ
re niewątpliwie ujemnie odbija się 
na rozwoju usług, i które nie znalazło 
w tej akcji dostatecznego odzwier
ciedlenia.

Pierwszy problem — to powszech
ne:. przekonanie o- niskiej mąterialo-

chłonności usług. Rzeczywiście, moż
na z rocznikiem statystycznym w rę
ku udowadniać, że materiałochłon
ność rozwoju usług była niższa niż 
wielu dziedzin przemysłu. Wydaje 
się jednak, że ta niższa materiało
chłonność wynikała nie z rzeczywi
stych warunków rozwojowych, a — 
po pierwsze — z konieczności, po 
drugie — z nieprawidłowego ukła
du cen. Z konieczności — bo w wa
runkach deficytu wielu materiałów 
usługi musiały korzystać z materia
łów gorszych bądź odpadowych. Nie
stety, odbijało się to i na jakości, i na 
ilości w sposób zdecydowanie nieko
rzystny. Obecnie więc budując bilan
se materiałowe na lata przyszłe — 
trzeba zapewnić usługom zaopatrze
nie zgodne z ich rangą w realiza
cji celów społecznych. Powstaje py
tanie, skąd te materiały wziąć — 
wiadomo przecież, że zaopatrzenie 
materiałowe staje się jednym z wą
skich gardeł rozwoju wielu dziedzin. 
Do tego pytania postaram się wró
cić w okńcu swego listu.

Również istniejący u nas układ cen 
zaniżał materiałochłonność rozwoju 
usług, szczególnie usług napraw
czych. Wynika to ze stosunkowo ni
skich cen części zamiennych (chodzi 
mi o relacje cen. części zamiennych 
do produktu finalnego). Niewiele 
produktów finalnych powstaje w ca
łości w jednym zakładzie. Zgodnie 
z nowoczesną organizacją produkcji, 
producenci finalni stają się w co
raz większym stopniu montownia
mi zespołów i części powstających w 
innych zakładach. Akumulacja liczo
na jest w takim przypadku nieja
ko podwójnie — raz odpowiedni na
rzut liczy sobie producent części i 
podzespołów, po raz drugi producent 
finalny, który przecież akumulację

nalicza w stosunku do wartości ca
łego wyrobu, niezależnie od tego, 
czy poszczególne jego elementy pow
stały u niego, czy u kooperantów. 
Gdy jednak podzespoły są sprzeda
wane jako części zamienne — pro
ducent finalny swojej akumulacji 
już naliczać nie może. Jest to — na 
marginesie — jedna z podstawowych 
przyczyn chronicznego braku części 
zamiennych na naszym rynku. Nie 
proponując tu żadnych rozwiązań w 
tej sprawie, chcę tylko stwierdzić, 
że przedstawiony wyżej (w dużym 
zresztą uproszczeniu) mechanizm 
wypacza sztucznie relacje między ce
nami części a cenami wyrobów final
nych, co zaniża znacznie materiało
chłonność wielu dziedzin usług.

Problem drugi — to zagadnienie 
kapitałochlonności rozwoju usług. 
Pojęcia o niskiej kapitałochlonności 
rozwoju usług ukształtowały się w 
okresie, gdy rzeczywiście można by
ło problem załatwiać przy pomocy 
mniej lub bardziej prymitywnych 
warsztatów. Obecnie jednak postęp 
techniczny w produkcji spowodował, 
że warsztat naprawczy, na przykład 
samochodów czy telewizorów, musi 
być wyposażony w szereg urządzeń 
i aparatów diagnostycznych, często 
droższych od maszyn wytwarzają
cych dane wyroby. Ponieważ zaś 
usługi są związane z reguły z okre
ślonym terenem i nie można ich 
„przesyłać” na wielkie odległości, tak 
jak gotowych wyrobów przemysło
wych. ich sieć musi być rozmiesz
czona w całym kraju. Powoduje to 
konieczność budowy odpowiedniej 
ilości lokali i wyposażenie ich przy
najmniej w podstawowe urządzenia., 
które nie wszędzie i nie w każdym 
okresie mogą być wykorzystane w 
100 procentach. Dlatego też nakła-

dy inwestycyjne na usługi, a w każ
dym razie na wiele ich dziedzin mu
szą gwałtownie wzrosnąć. I znów 
powstaje pytanie — skąd na to czer
pać środki finansowe i materiało
we?

W tym miejscu pozwolę sobie na 
refleksję ogólniejszą, przepraszając 
z góry za pewne truizmy. Ich powtó
rzenie wydaje mi się jednak ko
nieczne.

Po co produkujemy? Po to. by za
spokajać określone potrzeby. Po
trzeby te jednak są zaspokajane nie 
wtedy. gd.v dany’ wyrób został wy
produkowany, lecz .wtedy,- gdy jest 
odpowiednio eksploatowany (myślę 
w tym przypadku o wyrobach wie- 

■ lorazowego użytku — artykuły jed
norazowego użytku nie wymagają z 
reguły dodatkowych usług dla pra
widłowego zaspokojenia potrzeby). 
Samochód, który nie może jeździć 
z powodu niesprawności technicznej, 
telewizor, który jest nieczynny, bo 
brak jakiejś części bądź warsztatu, 
w którym umiano by go naprawić, 
nie zaspokajają żadnej potrzeby. Są 
natomiast przykładem społecznie 
zmarnowanych materiałów i ludz
kiej pracy.

Skala tego marnotrawstwa jest u 
nas — niestety — bardzo duża. Je
żeli — jak obliczają specjaliści — 
przeciętny samochód ciężarowy stoi 
u nas około 1’00 dni w ciągu roku w 
naprawach łub oczekując na napra
wy — to oznacza to, że mając spraw
ne usługi motoryzacyjne mogliby
śmy zwiększyć co najmniej o 25 proc.
przewozy transportem samochodo-
wym. nie zwiększając parku ani o
jeden wóz. Niestety, sprawnych
usług motoryzacyjnych nie mamy i 
trzeba się obawiać, że w ciągu 5 naj
bliższych lat mieć nie. będziemy..

ZMIANY W SKŁADZIE
RADY MINISTRÓW

Od kilku kadencji członek KW 
PZPR w Warszawie. W grudniu 1970 
roku powołany został,na stanowisko 
ministra przemysłu maszynowego, , 
Jest także członkiem Prezvdiurh Ko
misji Party jno-Rządcw ej ds. Uno
wocześnienia ’ Śjśtemu Funkcjono 
wania Gospodarki i Państwa.

Od VI Zjazdu PZPR jest człon
kiem Komitetu Centralnego.

Wiadomo, że jakie takie zaspoko
jenie potrzeb w tej dziedzinie wy
magałoby nakładów inwestycyjnych 
rzędu 15 mld złotych (jest to bardzo 
gruby szacunek) i wiadomo również, 
że Ministerstwo Przemysłu Maszy
nowego przewiduje na ten ce! su
mę o ponad jedną trzecią
Wiadomo również, że 
dziedzinie naprawy i 
sprzętu radiowego.

niższą.
poprawa w 
konserwacji 

telewizyjnego.
magnetofonów itp. nie będzie na
dążać za potrzebami — brakuje tu 
mniej, ale też kilkuset milionów zło
tych. Nie o rząd liczb zresztą w tym 
przypadku chodzi, lecz o zakładany 
niejako z góry niedorozwój tych 
dziedzin.

Rubryka pod tytułem „Przed VII 
Zjazdem” zobowiązuje do sformu
łowania wniosków pozytywnych. 
Pierwsza Część wniosku jest oczywi
sta — zwiększyć nakłady na rozwój 
usług. Zarówno inwestycyjne, jak i 
materiałowe. Na to jednak każdy po
wie — skąd mają się znaleźć te do
datkowe środki ? Podobną receptę 
może dać każdy i nie potrzeba na 
to dyskusji przedzjazdowej.

Uznając, że nie ma obecnie możli
wości na zwiększenie ponad przewi
dziane wielkości ani nakładów in
westycyjnych, ani zaopatrzenia ma
teriałowego — trzeba postulować od
powiednie ich rozdysponowanie. Ina
czej mówiąc, zmniejszenie nakładów 
na produkcję i przesunięcie ich do 
usług. Konkretnie — zabranie prze
mysłowi motoryzacyjnemu kilku mi
liardów złotych i przeznaczenie tych 
sum na rozwój zaplecza naprawcze
go; podobnie zmniejszenia o odpo
wiednią ilość milionów nakładów 
Unitry. a powiększenie nakładów 
ZURT-u.

Wydaje się. ze społecznego
punktu widzenia taka redystrybucja 
byłaby bardzo korzystna, choć rozu
miem. że przemysł może się bronić 
tysiącem pilnych, a niezaspokojonych 
potrzeb inwestycyjnych. Wydaje się 
jednak, że konieczny tu jest rachu
nek ogólnospołeczny. i ogólnogospo
darczy. Proponowany manewr 
zmniejszyłby z pewnością o kilka 
punktów wskaźniki wzrostu produk
cji określonych wyrobów, .ale chyba 
w konsekwencji doprowadził do lep
szego zaspokojenia społecznych po
trzeb. A przecież w społeczeństwie 
socjalistycznym potrzeby są ważniej
sze, niż-wskaźniki.

W marcu 1974 t. został powołany 
na stanowisko pierwszego zastępcy 
przewodniczącego Komisji Planowa-, 
nia przy Radzie Ministrów, 
i Poseł na Sejm PRL .yi-kadencji.^ ;

Od VT Ziazdn' PŻPR członek Ko
mitetu Centralnego.

Prawość życia
SZANOWNY FANIE REDAKTO

RZE. W numerze 41/75 Waszego pi
sma ukazał się interesujący artykuł 
pt. „Jakość pracy — jakość życia”. 
Dobrze się stało, że podjęliście te
mat tak ważny i złożony zarazem, 
i że uczyniliście to w tak ciekawej 
formie. Myślę jednak, że w dziedzi
nie omawianej przez p. Andrzeja 
Łukowskiego niewiele wskóramy bez 
zasadniczych zmian w społecznej 
moralności. Wojna, która zabrała 
nam bliskich i dobytek, pozostawiła 
w spadku olbrzymią społeczną de
moralizację. W okresie powojennym
nie wszędzie demoralizację 
udało nam się wyplenić, 
właśnie uważam za naszą 
rażkę. I trzeba o tym mówić

te 
To 

po- 
glo-

śno, otwarcie. Sądzę, że w ślad za 
artykułem p. Łukowskiego pójść po
winny inne, w tym artykuły socjo
logów i psychologów. Byłoby nie
słuszne ograniczać się tu tylko do 
tzw. czystej ekonomii.

ZDZISŁAW LANGIEWICZ 
Warszawa

Od frontu i od tylu
W numerze 41 „Życia Gospodar

czego” z- 12 października 1975 r.,na 
stronie 16 została zamieszczona fo
tografia z podpisem: ,.Park maszy
nowy PGR w Smokowie k. Kętrzy
na — od frontu i od tylu...” Przed
stawiony przez redaktora S. Zub- 
czewskiego montaż fotograficzny 
został zestawiony tendencyjnie i ob- 
liczonj’ jest na dezinformację spo
łeczeństwa. „Atrakcyjność” fotogra
fii polega na zestawieniu parkingu 
sprzętu będącego w eksploatacji zę 
składowiskiem złomu, przy czym 
tabliczka „złom” nie została do
strzeżona.

Wycofywanie środków trwałych a 
eksploatacji w naszym przedsię
biorstwie, jak też w innych PGR, 
odbywa się systematycznie według 
potrzeb technologicznych, natomiast 
fizyczna likwidacja odbywa się dwa 
razy w roku: w marcu i listopa
dzie. Zrozumiały jest fakt, że w 
okresach pomiędzy jedną wysyłką 
złomu a drugą wycofane środki 
gromadzone są w jednym miejscu, 
i to właśnie' miejsce przedstawia 
prawa strona fotografii. Przyznaje- 
my. że złomowisko nie zostało wzo
rowo uporządkowane, nie było jed
nak na to czasu w okresie nasilo
nych prac żniwnych i jesienno-wy- 
kopkowych.
■ Dla informacji „Życia Gospodar
czego" podajemy wyniki produkcyj- 
nę i. ekonomiczne osiągnięte przez 
nasze przedsiębiorstwo w roku gos-

nn x- na pierwszym posiedzeniu 
ZD w sesji jesiennej Sejm PRL 

u dokonał m.in. zmian w skła
dzie Rady Ministrów.

Przedstawiając Izbie wnioski w 
tej sprawie premier PIOTR JARO
SZEWICZ powiedział, że w związku 
i rozszerzeniem zakresu obowiązków 
MIECZYSŁAWA JAGIELSKIEGO 
w pracy Preżydium Rządu i Rady 
Ministrów wnosi o jego odwołanie 
ze stanowiska przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Mi
nistrów, z zachowaniem dotychczas 
zajmowanego stanowiska wicepreze
sa Rady Ministrów.

P. Jaroszewicz podziękował Mie
czysławowi Jagielskiemu za ofiarną 
i owpeną pracę na stanowisku prze
wodniczącego Komisji Planowania. 
Stwierdził, że M. Jagielski jako wy
bitny ekonomista w dziedzinie pla
nowania i doświadczony działacz go
spodarczy wniósł dużj’ wkład osobi
sty w doskonalenie metod planowa
nia gospodarki i umocnienie roli

centralnego planowania w naszym 
kraju.

Premier wniósł o powołanie TA
DEUSZA WRZASZCZYKA na sta
nowisko wiceprezesa Rady Mini
strów i przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
z równoczesnym odwołaniem go ze 
stanowiska ministra przemysłu ma
szynowego.

Piotr Jaroszewicz zaproponował 
następnie powołanie TADEUSZA 
PYKI na stanowisko wiceprezesa 
Rady Ministrów.

Premier wniósł o powołanie ALE
KSANDRA KOPCIA na stanowisko 
ministra przemysłu maszynowego.

Izba w .głosowaniu zaakceptowała 
wnioski prezesa Rady Ministrów.

TADEUSZ WRZASZCZYK uro
dził się w 1932 r. w Stradomiu, w 
rodzinie robotniczej. W 1954 r. po u-

kończeniu Politechniki Warszaw
skiej z dyplomem magistra inżynie
ra pracował jako konstruktor w 
Warszawskich Zakładach Radiowych 
T-i; a następnie od 1956 r. w Fabry
ce Samochodów Osobowych w War
szawie jako technolog warsztatowy, 
zastępca i kierownik wydziału au
tomatów, kierownik wydziału hali 
armatur i szef produkcji FSO. Od 
1962 r. objął stanowisko naczelne
go inżyniera FSO.

W 1965 r. został powołany na sta
nowisko dyrektora naczelnego Zjed
noczenia Przemysłu Motoryzacyjne
go, kierował całokształtem rozwoju 
i modernizacji przemysłu motoryza
cyjnego, w tym w ostatnich latach 
— uruchomieniem produkcji „Pol
skiego Fiata”.

W latach 1960—65 był wiceprze
wodniczącym ZG Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Mechani
ków Polskich.

TADEUSZ PYKA urodził się w. 
1930 r. w Piekaraćh Śląskich; w ro
dzinie robotniczej. Ukończył wyższe 
studia techniczne uzyskując dyplom 
inżyniera hutnika, a następnie tytuł 
doktora habilitowanego i profesora 
nadzwyczajnego nauk ekonomicz
nych.

W latach 1951—55 pracował w 
Hucie im. Mariana Buczka w Sosno
wcu jako robotnik, a następnie kie- 
rownik działu hutniczego. W 19'55 r. 
został pracownikiem Komitetu Wo
jewódzkiego PZPR w Katowicach. 
W okresie długoletniej pracy w apa
racie partyjnym był instruktorem, 
zastępcą kierownika i kierownikiem 
Wydziału Ekonomicznego KW PŻPR.

W latach 1964—67 pełnił funk
cję I sekretarza Komitetu Miejskie
go PZPR w Bytomiu. Od 1967 r. do 
1974 r. był sekretarzem ekonomicz
nym, a następnie II sekretarzem 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Katowicach.

,ppdarczyni 1974’1975:
Dynamika 

/ '1975 wzrostu

ALEKSANDER KOPEĆ urodził się 
w 1932 r. w Wąsowiczówce (ZSRR), 
w rodzinie robotniczej. Po ’ wyzwo
leniu Polski ukończył szkołę śred
nią. W 1951 r. rozpoczął pracę w 
Świdnickich Zakładach Artykułów 
Technicznych. Ukończył studia wyż
sze na Wydziale Mechanicznym Poli
techniki Wrocławskiej, uzyskując w 
1957 r. dyplom inżyniera mechanika.

Od 1957 do 1962 r. pracował w 
Świdnickiej Fabryce Urządzeń Prze
mysłowych kolejno na stanowiskach: 
technologa^ kierownika sekcji, szefa 
zespołu i szefa produkcji. W latach 
1962—67 był głównym inżynierem w 
Fabryce Wagonów w Świdnicy, a 
następnie dyrektorem tej fabryki. Od 
maja 1967 r. do 1970 roku był dy
rektorem w Dolnośląskich Zakładach 
Wytwórczych Maszyn Elektrycznych 
„Dolmel” we Wrocławiu.

Od 1970 r. jest podsekretarzem sta
nu w Ministerstwie Przemysłu Ma
szynowego, a od grudnia 1973 r. 
pierwszym ■ zastępcą ministra te
go resortu. Jest członkiem PZPR.

Stan bydła 
(sztuk)

Stan trzody 
(sztuk) 

Produkcja mleka 
(tys. 1)

Odst. żywca 
(ogółem)

Wartość produkcji 
konc. netto 
(tys. zł) 

w tym:

4 097 143

1 G37

1 324 1 853

191

5 785

19 845 28 518 133

wartość produkcji 
konc. netto zwie
rzęcej

Wynik finan
sowy’

17 597

— 2 209
Aktualnie jesteśmy

124

+ 3 391
w okresie na?

silonych prac wykopkowych, jedno
cześnie załoga nasza realizuje zobo
wiązanie przędzjazdowe wyrażające 
się dodatkową produkcją 300 ton 
żywca (wartość około 8 min zł) o- 
raz przygotowuje dwie stołówki 
pracownicze i jedno brzedszkole w 
pomieszczeniach adaptotranych.

W imieniu załogi prosimy o za
mieszczenie wyjaśnienia w Waszym 
poczytnym piśmie. Bedzie to częś
ciowa satysfakcja dla za’ogi za 
krzywdę moralną, jaka została jej 
wyrządzona.

Przeds. Gospodarki Rolnej 
w Smokowie. z si"«’z. w Kętrzynie 

przewodniczący Rady Zakładowej

NOMINACJE PROFESORÓW

RADA PAŃSTWA, 9 październi
ka, nadała 8 naukowcom lytuiy pro
fesorów nadzwyczajnych nauk eko- 
noMieznyćh. .

Tytuł profesora nadzwyczajnego 
nauk ekonomicznych otrzymali:
ZBIGNIEW ABRAMOWICZ — Woj
skowa Akademia Polityczna w War
szawie. Zainteresowania naukowe 
profesora dotyczą głównie rachun
kowości: przedsiębiorstw handlo
wych. budżetowej i sfery pozapro
dukcyjnej oraz rachunku kosztów 
szkolenia i kształcenia. Do waż- 
niejszych opublikowanych pozycji 
należą: „Zasady klasyfikacji i .ewi
dencji kosztów w handlu detalicz
nym”, PWE, 1962 r„ „Ryzyko w 
działalności przedsiębiorstw handlo
wych”, PWE, 1968 r., „Rachunko
wość budżetowa i bankowa”, PWE. 
1974 r. (współautorstwo)..

LESZEK BORCZ — Politechnika 
Śląska, docent od 1969 roku. Zainte
resowania naukowe profesora kon
centrują się na ogólnych zagadnie
niach ekonomii politycznej socjali
zmu. a zwłaszcza problematyce płac 
w socjalizmie, ze szczególnym u- 
względnieniem płac w przemyśle 
polskim. Do najważniejszych publi

kacji naleza: „Przewodnik meto- 
uyczny ao eiconomn politycznej dla 
doktorantów nieekpnomistów” Poli
technika Śląska 1973 r.; „Prawo po
działu według pracy (teoria i prak
tyka przemysłu)”, PWE 1972 r.; 
„Międzygałęziowe relacje płac ro
botników w przemyśle PRL”, „Ze
szyty Naukowe Pol. Śląskiej” 196!) 
r.; „Lenin o materialnym zaintere
sowaniu w gospodarce socjalistycz
nej”, „Zeszyty Naukowe Pol. Ślą
skiej” 1970 r.

ALICJA JARUGOWA — Uniwer
sytet Łódzki, docent od 1968 roku. 
Zainteresowania naukowe profesor 
Jarugowej skupiają się na teorii 
kosztów, ze szczególnym uwzględ
nieniem mechanizmu kształtowania 
kosztów zarządzania przedsiębior
stwem oraz budowy i funkcjonowa
nia systemów informacyjnych ra
chunku kosztów. Do najważniej
szych publikacji należą: „Koszty po
średnie w przedsiębiorstwach prze
mysłowych (rachunek i kontrola)”, 
PWE 1972 r.; „Koszty pośrednie i 
mechanizm ich kształtowania”, „Ze
szyty naukowe UŁ" 1972 r.; „Kosz
ty ogólnozakładowe w przemyśle 
włókienniczym”, „Zeszyty Naukowe 
UL” 1972 r.

JERZY KLEER — Spółdzielczy 
Instytut Badawczy w Warszawie, 
docent od 1962 roku. Głównym nur
tem zainteresowań naukowych pro
fesora jest problematyka krajów 
słabo rozwiniętych, zagadnienia teo
rii i polityki wzrostu gospodarcze
go w socjalizmie, teoria i ewolucja 
mechanizmu gospodarki światowej, 
miejsce spółdzielczości w krajach 
rozwijających się. Do najważniej
szych publikacji należą: „Trzeci 
świat a socjalizm (warunki i możli
wości wyboru dróg rozwoju społecz
no-ekonomicznego)”. KiW 1964 r.; 
„Rola infrastruktury i oświaty w 
rozwoju: Azja Radziecka — Azje. 
Centralna”, PWN 1967 r.; „Zacofa
nie i rozwój (analiza porównawcza 
rozwoju republik azjatyckich ZSRR 
oraz Afganistanu, Iranu i Turcji)”, 
PWN 197<> r.: „Drogi wyjścia z za
cofania”, PIW 1974 r.

ANDRZEJ KRAWCZEWSKI — 
Wyższa Szkoła Nauk Społecznych 
przy KC PZPR, docent od 1972 ro
ku. Zainteresowania naukowe pro
fesora koncentrują się na tematyce 
burżuazyjnej myśli ekonomicznej ze 
szczególnym uwzględnieniem jej 
rozwoju w Niemczech i RFN oraz 
na współczesnej ekonomii socjaliz

mu i najnowszej historii ekonomii 
politycznej. Do najważniejszych 
publikacji należą: „Rewizjonizm a 

współczesna ekonomia polityczna”, 
PWN 1970 r.; „Współczesna kon
cepcja 1 rozwoju gospodarczego” 
(część I — Kapitalizm 1972 r„ 
część II — Socjalizm 1974 r.). 
PWN: „Historia' najnowsza ekono
mii politycznej”. WSE Witoęław'1972 
„Współzawodnictwo ' ekonomiczne 
dwóch systemów — kapitalistycz
nego i socjalistycznego”, WSNS 
1973 r.

JERZY LEWANDOWSKI — 
Szkoła Główna Planowania i Staty
styki, docent od 1988 r. Głównym 
nurtem zainteresowań naukowych 
profesora jest problematyka praw
no-ekonomiczna handlu, ogólna teo
ria handlu, zagadnienia ochrony 
konsumenta. Do najważniejszych 
publikacji należa: „Kary umowne 
w handlu”. SGP1S 1974 r.: „Sto
sunki umowne . przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych”, 
TNOiK 1974 r : „Skuteczność ochro
ny interesów konsumenta w świe
tle przepisów prawa” (materiały 
na konferencję naukową organizo
waną przez SGPiS i. MHWiU) 
1973 r.; „Formy prawne kształto
wania stosunków handel-przemysł”, 
„Przemysł — Konsument” 1969 r.

ZYGMUNT RUNOWICZ — Uni
wersytet Warszawski, docent ód 
1966 r. Zainteresowania naukowe 
profesora koncentrują się ńa ogól
nej problematyce rolnictwa, me

chanizmach rozwoju tej gałęzi go
spodarki, roli rolnictwa w gospo
darce krajów słabo rozwiniętych. 
Do najważniejszych publikacji na
leżą: „O racjonalizację gospodarki 
rolnej’ w Pólsce”, „Gospodarka Pla
nowa” 1970 r.; „Rynek wewnętrzny 
a tempo utowarowienia rolnictwa”. 
/.Ekonomista” 1973 r.: „Rola rolnic
twa tradycyjnego w rozwoju go
spodarczym Ameryki Łacińskiej”, 
Instytut Geografii UW 1973 r.; 
„Marksistowska ekonomia politycz
na a rachunek marginalny”, „Biu
letyn Naukowy” INE UW 1969 r.

URSZULA WOJCIECHOWSKA- 
SZCZEGIEŁNIAK — Szkoła Głów
na Planowania i Statystyki, docent 
od 1966 roku. Zainteresowania nau
kowe profesor Wojciechowskiej- 
-Szczygielniak dotyczą ogólnej teorii 
finansów socjalistycznych, systemu 
ekonomiczno-finansowego przedsię
biorstw państwowych oraz zagad
nień planowania, finansowania i 
stymulacji postępu technicznego. 
Do najważniejszych publikacji na
leżą: „Finanse przedsiębiorstw so
cjalistycznych” (współautorstwo) 
PWE 1973 r.: „System finansowi' 
przemysłu”, KiW 1968 rt; „Rola 
zysku w systemie ekonomiczno-fi
nansowym”, PWE 1972 r.; „Przed
siębiorstwa a zjednoczenia”, „Go
spodarka Planowa” 1969 r.

Wszystkim naukowcom, którzy 
otrzymali tytuł profesora nadzwy
czajnego nauk ekonomicznych, 
składamy serdeczne gratulacje oraz 
życzenia dalszej owocnej pracy 
naukowo-badawczej.

HENRYK ROSIAK 
sekretarz POP B. JANKOWSKI 

dyrektor 
in*. WODZIMIERZ SZADZIEWSKI

Sam na sam 
z szafą

W naszej stałej rubryce „Mimo
chodem” zamieściliśmy felieton pt. 
„Zabawa' za 3 200”, w którym autor 
opisuje swoje mozoły związane z 
montażem prefabrykowanej szafy 
wbudowanej oraz pokpiwa ze słow
nictwa dołączonej instrukcji — pi
sanej tećhnicystycznym slangiem.

Producent — Lubuskie Fabryki 
Mebli — odpowiada:

— Po zbadaniu reklamacji z regu
ły okazuje się. że powodem trudnoś
ci montażowych szaf wbudowanych 
są z reguły niewymiarowe wnę
ki lub krzywe i zwichrowa
ne ściany. Na temat niedokład
ności wykonywanych przez bu
downictwo wnęk odbyło się nie
jedno- spotkanie i narada, na któ
rych jednoznacznie potwierdzono 
niedomogi w tym zakresie. Autor 
artykułu zbyt ogólnikowo i humo
rystycznie przedstawił trudności 
związane z montażem — nie wiemy 
więc czy tutaj ta okoliczność miała 
miejsce.

Znaczne kłopoty w montażu spra
wia „amatorom” materiał użyty do 
budowy szaf. Są to płyty wiórowe:
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montaż elementów z tych płyt wy
maga pewnej wiedzy o cechach tego 
materiału. Na przykład raz źle wkrę
cony wkręt, drugi raz w tym samym 
miejscu nie będzie trzymał. Wtedy 
boki nie pasują do wieńcy, ściana 
tylna do skrzyni, drzwi nie będą się 
zamykać itp. Ponieważ płyta wióro
wa jest już powszechnie używana w 
meblarstwie nie tylko w Polsce, ale 
i ha całym święcie, w związku z tym 
zastosowano ją i do szaf wbudowa
nych, co zresztą przewidują Polskie 
Normy meblarskie.

Z krytyką instrukcji spotykamy 
się po raz pierwszy, chociaż korzysta 
z niej każdy kupujący nasze szafy. 
Jesteśmy jednak skłonni przyznać 
autorowi wiele racji. Dlatego też in
strukcja przy najbliższej okazji zo
stanie poprawiona i wydrukowana w 
nowej wersji.

mgr STANISŁAW MYŚLIWIEC 
z-ca dyr. d/s ekonomicznych

Lubuskie Fabryki Mebli

Raki w Polsce
Wiele mówi się i pisze na temat 

eksportu artykułów przemysłowych 
i rolno-spożywczych. Natomiast ma
ło jest znany szerszemu ogółowi spo
łeczeństwa eksport niektórych pro
duktów wodnych i leśnych.

Jednym z takich artykułów, któ
ry cieszy się dużym uznaniem od
biorców na rynkach zagranicznych 
i który osiąga wysoki wskaźnik o- 
płaealności ekonomicznej eksportu w 
grupie artykułów rolno-spożywczych 
jest... polski rak.

Eksport raków z Polski datuje się 
od dawna. Już w 1898 roku znana 
była na terenie ziem polskich pry
watna firma Urbanowski 1 Syn w 
Bydgoszczy, trudniąca się eksportem 
raków.

Eksport raków z Polski w okresie 
międzywojennym wynosił średnio o- 
koło 450 ton. W latach 1924—1930 
raki polskie były wysyłane prawie w 
całości do Niemiec, gdzie były sorto
wane i reeksportbwane na inne ryn
ki zagraniczne. Począwszy od lat 
trzydziestych kierunek zbytu pol
skich raków przesuwa się na rynek 
francuski.

W okresie powojennym eksport 
raków z Polski wznowiono w 1949 
roku. Rak zaczął podróżować 
„LOT-em” — w Warszawie utworzo
no Bazę Rakową w celu usprawnie
nia transportu wrażliwego „pasaże
ra”. W pierwszym roku oraz w la
tach następnych raki eksportowane 
były do Francji, Beigii, Szwajcarii, 
Szwecji, a od roku 1954 także do 
Holandii. Jednak systematycznie na
stępujący spadek dostaw spowodo
wał odpadanie niektórych rynków 
zbytu i od roku 1971 eksportujemy 
raki już tylko do czterech krajów, 
tj. do Francji, Danii, Luxemburga i 
Szwecji. Aktualnie dostawami ra
ków eksportowych zajmują się: Pol
ski Związek Wędkarski, Państwo
we Gospodarstwa Rybackie, Lasy 
Państwowe RSP, gospodarstwa in
dywidualne itp.

Odłowione raki z wód poszczegól
nych wyżej wymienionych użytkow
ników są dostarczane do Bazy „Cen
trali Rybnej” w Warszawie, która 
zajmuje się ich sortowaniem, podzia
łem na sortymenty wagowe, pako
waniem i dostawą na lotnisko, skąd 
samolotami są przewożone na rynki 
zagraniczne. Eksportem raków zaj
muje się Biuro Handlu Zagraniczne
go „Rybex” w Szczecinie, które eks
portuje również ryby słodkowodne 
i morskie oraz konserwy rybne.

Materiały statystyczne Zarządu 
Głównego PZW i BHZ „Rybex” wy
kazują coroczny szybki spadek eks
portu raków, w roku ubiegłym wy
niósł on zaledwie 14 ton.

Najogólniej mówiąc, spadek do
staw spowodowany jest niekorzyst
nymi zmianami zachodzącymi w śro
dowisku wodnym oraz prowadze
niem rabunkowej gospodarki raka
mi w Polsce; prowadzi się odłowy 
bez równoległego zaraczania wód. A 
przecież oprócz odłowów raka na 
eksport, łowią raki bez żadnych o- 
graniczeń Indywidualni wędkarze. 
Niech każdy wędkarz — a jest ich 
zarejestrowanych w PZW około 500 
tysięcy — złowi w ciągu roku tylko 
1 kg raków, to w skali kraju ilość 
raków odławianych na własny u- 
żytek wędkarzy wyniesie 500 ton, co 
w porównaniu z ilością raków od
łowionych na eksport (14 ton w 1974 
roku) zmusza nas do smutnej refle
ksji, gdyż stan taki zmierza nieu
chronnie do wyniszczenia gatunku 
w ogóle.

Nowe ustawy i przepisy prawne 
wydane w ostatnich latach w spra
wie ochrony naturalnego środowi
ska człowieka rokują poważne na
dzieje na zahamowanie zanieczysz
czeń wód, jak również systematycz
ne przywracanie wyższych klas czy
stości tych wód. Może i rak poczuje 
się w nich lepiej. Warto przy tym 
przytoczyć fakt, że średnia cena de
wizowa 1 kg raków na rynkach za
granicznych stanowi na przykład w 
Szwecji równowartość: 6,4 kg san
dacza świeżego; 4,0 kg pstrąga; 2,6 
kg węgorza żywego; 1,5 kg łososia 
mrożonego.

Ceny skupu raków szlachetnych 
wynoszące na przykład w miesiącu 
sierpniu 63 zł za 1 kg oraz ceny zby
tu dla dostawców (użytkowników 
wód) wynoszące 123 zł za 1 kg, za
chęcają do rozwoju hodowli raków 
tym bardziej, że mogą być one ho
dowane równocześnie z niektórymi 
gatunkami ryb, na przykład z kar
piem. Nadmienić , należy, że popyt 
na polskie raki jest wręcz nieogra
niczony na rynkach zagranicznych, 
co potwierdzają zamówienia ekspor
towe nadsyłane do BHZ „Rybex”.

Mamy również i rodzimych sma
koszy, którzy chętnie skorzystaliby 
z potraw rakowych, gdyby były one 
dostępne w naszych zakładach ga
stronomicznych.

REGINA WENDE
Wrocław

RZECZYWISTA 
EFEKTYWNOŚĆ
INWESTYCJI JACEK MOŚCICKI

PROBLEMATYKA EFEKTYW
NOŚCI produkcji społecznej, a 
w jej obrębie — efektywności 

przedsięwzięć inwestycyjnych, sta
nowi bez wątpienia centralne za
gadnienie badań ekonomicznych. 
Wzrost efektywności inwestycji jest 
bowiem jednym z kluczowych zadań 
rozwoju gospodarczego. Ogromna 
złożoność tego problemu sprawia 
jednak, że jak dotąd wiele zagad
nień o charakterze merytorycznym 
i metodycznym nie doczekało się je
szcze rozwiązania, wiele zaś pozo- 
staje ciągle w sferze dyskusji. Au
torzy pracy „EFEKTYWNOŚĆ IN
WESTYCJI — ZAGADNIENIA TE
ORII I PRAKTYKI”*), z kompleksu 
tej obszernej problematyki wybrali 
kwestię analizy i mierzenia rzeczy
wistej efektywności inwestycji.

Problem rzeczywistej efektywno
ści inwestycji zawiera jeszcze szereg 
mało zbadanych spraw. Nie chodzi 
tu jedynie o zagadnienia pomiaru 
poziomu i dynamiki rzeczywistych 
wskaźników efektywności, lecz tak
że — a może przede wszystkim — 
o rozwiązanie kwestii metodologicz
nych. Wśród nich szczególne miejsce 
przypada takim zagadnieniom, jak: 
uwzględnianie opóźnienia efektu in
westycyjnego, uwzględnianie czyn
ników pozainwestycyjnych, określa
nie czynników kształtujących rze
czywistą efektywność inwestycji, czy 
wpływ nakładów i wyników na ga
łęziowe wskaźniki efektywności w 
gałęziach sprzężonych.
r Problemy te, widziane w kontek
ście analizy rzeczywistej efektyw
ności inwestycji, stanowią swego ro
dzaju lustrzane odbicie dylematów 
badawczych stojących przed teorią 
i praktyką planowania i programo
wania inwestycji. Podejście typu ex 
post wnosi tu naturalnie szereg do
datkowych problemów, dotyczy bo
wiem analizy i oceny zaszłości. Wy
niki badań empirycznych nad efek
tywnością inwestycji służyć muszą 
jednak zawsze w ostatecznym rezul
tacie przyszłym decyzjom inwesty
cyjnym; powiększać zasób doświad
czeń^ na którym opiera się proces 
wyboru — temu też podporządko
wany jest dobór instrumentów 
i technik badania.

Pracę otwierają ogólne rozważa
nia wokół ekonomicznej treści wska
źników efektywności inwestycji. 
Szczególne znaczenie ma tu rozróż
nienie ogólnej (bezwzględnej) efek
tywności oraz względnej efektyw
ności inwestycji. Rachunek bez
względnej efektywności — w od
różnieniu od rachunku efektywności 
względnej wskazującego, .w jakim 
stopniu jeden wariant jest efektyw

niejszy od innego, przez przyrówna
nie ich do obowiązujących norma
tywów — umożliwia ocenę łącznych 
wielkości efektu ekonomicznego.

Według obowiązujących w ZSRR 
metod określania ekonomicznej e- 
fektywności inwestycji, wskaźnikiem 
efektywności bezwzględnej jest 
zwrot nakładów inwestycyjnych wy
rażony w przyroście dochodu naro
dowego (produkcji czystej) oraz ren
towność, stanowiąca stosunek przy
rostu dochodu czystego (zysku bądź 
akumulacji) do sumy inwestycji pro
dukcyjnych. Ten drugi wskaźnik 
zasługuje — zdaniem autorów — na 
szczególną uwagę. Zastosowanie go 
w praktyce analizy ekonomicznej 
i planowania pozwala bowiem zreali
zować nie spełniony dotychczas po
stulat powiązania bezwzględnej 
i względnej efektywności inwestycji 
i przezwyciężyć przyjęty dawniej 
różny sposób ujmowania tych wska
źników.

Zastosowanie wskaźnika rentow
ności inwestycji w praktyce plano
wania gospodarki narodowej wyma
ga jednak rozważenia spraw meto
dologicznych związanych z jego o- 
kreśleniem, zbadania faktycznego 
poziomu i tendencji zmian tej rela
cji oraz rozpoznania czynników na 
nią oddziałujących. Niewątpliwe za
lety praktyczne tego miernika nie 
zmieniają przy tym faktu, iż obli
czanie rentowności nie może zastą
pić badań efektywności mierzonej 
przyrostem produkcji czystej, a je
dynie stanowić ich uzupełnienie. I- 
stotne jest przy tym wyraźne roz
graniczenie sfery obu podejść — co 
stanowi m. in. przedmiot rozważań 
tej części pracy. Obok metodologicz
nych kwestii określania ogólnej e- 
fektywności inwestycji na podstawie 
obydwu wskaźników, autorzy podej
mują problemy wykorzystania infor
macji statystycznej przy ich wyzna
czaniu oraz analizują dynamikę tych 
wskaźników w okresie powojennym.

Problem ogólnej efektywności in
westycji można zaliczyć do. najcie
kawszych aspektów porównań mię- 
dzynarodowyćh'. O ile jednak porów
nania takie w ramach bloku krajów 
o tym samym systemie społeczno- 
-politycznym, po przezwyciężeniu 
pewnych drobnych przeszkód zwią
zanych z niejednolitością ujęć sta
tystycznych, dają na ogól miaro
dajne wyniki, to sprawa porównań 
efektywności inwestycji w krajach 
socjalistycznych i kapitalistycznych 
jest daleko bardziej skomplikowa
na. 'Na przeszkodzie stoją tu przede 
wszystkim problemy metodologicz
ne związane z odmiennym pojmo
waniem treści rozpatrywanych wska

źników ekonomicznych i zasadnicze 
rozbieżności w metodologii ich wy
znaczania. W rozdziale poświęconym 
tym problemom przedstawiono kwe
stie metodyczne porównań efektyw
ności w ZSRR i krajach kapitali
stycznych. Wysiłek autorów idzie 
przy tym głównie w kierunku opra
cowania metod, przy użyciu których 
dane o gospodarce najbardziej roz
winiętych państw kapitalistycznych 
doprowadzić można do takiej postaci, 
aby dały się zastosować do wylicze
nia ogólnogospodarczych wsfcaźni- 

, ków efektywności, według metodyki 
< przyjętej w Związku Radzieckim. -•

Dane statystyczne wysoko rozwi
niętych krajów kapitalistycznych 
wykorzystuje się w pracy również 
do analizy innych zagadnień z za- 

■ kresu problematyki efektywności in
westycji, a mianowicie metod porów
nań międzynarodowych, reproduk
cyjnej i technologicznej struktury 
nakładów inwestycyjnych, a także 
wpływu inwestycji na strukturę za
sobów produkcyjnych. Rozdział po
święcony tym problemom zawiera 
m. in. zastosowanie znanej formuły 
E. Domara, ustalającej zależność 
między. tempem wzrostu kapitału, 
wielkością jego wycofywania i a- 
mortyzacją, do celów analizy porów
nawczej tych proporcji w gospodar
kach: radzieckiej i amerykańskiej.

Rzadko spotyka się obecnie prace 
z dziedziny efektywności inwestycji, 
w których nie podejmowano by prób 
wzbogacenia metod analitycznych o 
nowe narzędzia pochodzące z boga
tego arsenału środków, jaki stawia 
przed ekonomią matematyka. Także 
i w tej monografii podejmuje się 
próby rozwiązania szeregu aktual
nych zagadnień analizy efektywności 
inwestycji przy wykorzystaniu me
tod modelowania ekonomiczno-ma- 
tematycznego. Obok tradycyjnych 
metod badawczych, dla oceny rzeczy
wistej efektywności inwestycji w go
spodarce narodowej wykorzystano w 
pracy metodę bilansu przepływów 
międzygąlęziowych. Bilans ten — w 
opinii autoróu; ^ pozwala na wyli
czenie wskaźników pełnej efektyw
ności inwestycji. Jest to pojęcie roz
szerzające ramy analizy efektywno
ści inwestycji na całość sprzężeń 
związanych z dokonaniem określo
nych przedsięwzięć inwestycyjnych 
tak w sferze nakładów, jak i uzy
skiwanych efektów. „Bezpośrednia 
efektywność inwestycji — piszą auto
rzy — charakteryzuje wynik porów
nania nakładów inwestycyjnych z 
przyrostem produkcji globalnej dzia
łów gospodarki narodowej i gałęzi 
przemysłu. Pełna efektywność, od
zwierciedla ten sam wynik w zasto

sowaniu do produkcji końcowej (ści
ślej — produkcji gałęzi, wchodzące! 
do końcowego produktu społeczne
go).” Omówienie wstępnych wyni
ków rachunku pełnych współczyn
ników efektywności będzie dla czy
telnika z pewnością interesujące.

W kolejnej części książki przepro
wadzono próbę ilościowej oceny 
wpływu czynników efektywności in
westycji przy zastosowaniu rachun
ku korelacji prostej i wielorakiej. 
Ekonomiczna interpretacja układów 
równań regresji pozwala na:

1) Zmierzenie ścisłości związku 
między danym wskaźnikiem efek
tywności (funkcją) a danym połącze
niem czynników-argumentów:

2) ustalenie kierunków działania 
każdego z czynników w danym rów
naniu regresji i porównanie tego 
wpływu z działaniem tegoż czynni
ka w innych równaniach regresji;

3) określenie relatywnego wpływu 
czynników na wskaźnik;

4) ujawnienie czynników charak
teryzujących się największymi re
zerwami wzrostu efektywności.

Przedmiotem szerszych rozważań 
staja się w tym rodziale także me
todologiczne zagadnienia analizy 
czynnikowej.

Odrębnie rozważa się w związku 
z tym zespól warunków, jakie speł
niać powinna informacja statystycz
na dla potrzeb zastosowania jej w 
analizie regresji. Sprawie tej przypi
suje się bardzo duże znaczenie ze 
względu na stale pogłębiający się de
ficyt danych statystycznych, odpo
wiadających specyficznym wymogom 
w zakresie metodologii i jakości e- 
widencji. Czynnik ten urasta do ran
gi istotnego warunku dalszego roz
woju badań matematyczno-ekono- 
micznych.

Obliczeń ekonomicznej efektyw
ności rozwoju gałęzi przemysłu, przy 
uwzględnieniu łącznego oddziaływa
nia na wzrost produkcji wszystkich 
czynników, można dokonać stosując 
w toku analizy matematyczne mo
dele wzajemnego oddziaływania 
czynników produkcji, w szczególno
ści zaś różne odmiany funkcji pro
dukcji i inwestycji. Rachunek taki — 
przeprowadzony w tym przypadku 
na przykładzie przemysłu chemicz
nego — pozwala nie tylko wykryć 
niektóre, nieuchwytne dla zwykłych 
metod analizy, aspekty zwiększania 
ekonomicznej efektywności rozwoju 
gałęzi, lecz także zilustrować sposo
by wykorzystania modeli matema
tycznych typu funkcji produkcji i in
westycji do analizy efektywności 
rozwoju gałęzi.

Na marginesie całej pracy nasuwa 
się ogólna refleksja, że większość 
zawartych w niej rozważań, nieza
leżnie od swej niewątpliwej trafno
ści i pomysłowości w operowaniu 
narzędziami analitycznymi, znajduje 
zastosowanie jedynie w odniesieniu 
do kategorii globalnych. Autorzy 
wielokrotnie, podkreślają braki w in
formacji . statystycznej, utrudniające 
■uzyskanie bardziej skonkretyzowa
nych odpowiedzi w obrębie prowa
dzonych badań. W wielu przypad
kach wydaje się, że dostępna infor
macja statystyczna pozwoliłaby na 
głębsze wejście w niektóre z poru
szanych tu problemów, ich dalsze 
rozwinięcie i wypracowanie metod 
bliższych praktycznemu zastosowa
niu w praktyce ekonomicznej.

•) Efektywność inwestycji — zagadnie
nia teorii i praktyki. Praca zbiorowa au
torów radzieckich, pod redakcją B.P. 
PŁYSZEWSKIEGO. PWE, Warszawa 1975, 
str. 296, cena 45 zł.

MIESIĄCE DOBROCI DLA ZWIERZĄT

Fot. S. ZUBCZEWSKI

nowości wydawnicze PWN

MIESIĄCE październik i listopad 
od szeregu już lat tradycyjnie uzna
ne są jako miesiące Dobroci dla 
Zwierząt. Na konto w PKO I O/M 
Warszawa 1-9-121941 wpływają co 
roku z całego kraju dobrowolne ofia
ry i wpłaty osób, które w ten spo
sób chcą dopomóc Towarzystwu 
Opieki nad Zwierzętami.

Zadaniem naszym jako Towarzy
stwa Opieki nad Zwierzętami w PRL 
jest nie tylko niesienie bezpośredniej 
pomocy zwierzętom, które pomocy 
tej potrzebują w wyniku zaniedbań, 
obojętności, bądź okrucieństwa ludz
kiego. lecz także pouczenie społe
czeństwa o zasadach humanitarnego 
traktowania świata zwierzęcego ze 
względu na samego człowieka i pod
niesienie jego morale. Wiadomym 
jest, że wszelkie okrucieństwo wobec 
ludzi zaczyna się zawsze od zwierząt. 
Działalność naszego stowarzyszenia 
i nasze akcje mają przede wszyst
kim aspekt wychowawczy. Nie jest 
naszym zamiarem nawoływać do mi
łości dla zwierząt, lecz jedynie do 
uczciwego do nich stosunku. Mamy 

tu na myśli szczególnie te zwierzę
ta, które służą człowiekowi i którym 
należy się dobre traktowanie i hu
manitarna śmierć.

Polska Rzeczpospolita Ludowa po
siada, według opinii Komitetu do 
Spraw Wyżywienia i Rolnictwa przy 
ONZ (FAO), jedne z najlepszych 
i najbardziej humanitarnych aktów 
prawnych dotyczących zwierząt. Jed
nakże wprowadzenie w życie i sto
sowanie tych aktów w praktyce jest 
sprawą niełatwą. Wymaga to licz
nego aparatu inspektorskiego, zwięk
szenia ilości kontroli, co pociąga za 
sobą konieczność posiadania fundu
szy, których Towarzystwu brak.

Zbiórka na specjalne konto Mie
siąca Dobroci przynosi nam kwoty, 
które pozwalają Towarzystwu na 
lepsze i bardziej prężne wykonywa
nie zadań statutowych.

JERZY DUNIN KAWlNSKI 
sekretarz generalny 

Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami w PRL

MIECZYSŁAW TYCZKA — „SYSTEM 
STANOWIENIA PRZEPISÓW PRAW
NYCH DLA GOSPODARKI USPOŁECZ
NIONEJ”, s. 225, zł 30,—

Rozprawa omawia całość procesu sta
nowienia przepisów prawnych dla go- 

! spodarki uspołecznionej — stąd szczegól- 
i na waga teoretyczna i praktyczna książ- 
■ ki. Obejmuje takie zagadnienia jak: pra

wo jako instrument kierowania gospo
darką uspołecznioną, mechanizm oddzia
ływania prawa na gospodarkę uspołecz
nioną, zasady działania systemu prawne
go gospodarki uspołecznionej, podstawy 
racjonalnego systemu stanowienia pra
wa, problemy podniesienia jakości usta
wodawstwa gospodarczego.

EDMUND WENGEREK — „ORGANI
ZACJA OBSŁUGI PRAWNEJ ORGA
NÓW PAŃSTWOWYCH I JEDNOSTEK 
GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ”, s. 198 
Zł 20,—

Treść: Znaczenie i rola obsługi praw
nej organów państwowych 1 jednostek 
gospodarki uspołecznionej; Obsługa 
prawna jednostek uspołecznionych w 
perspektywie historycznej; Organizacja 
obsługi prawnej organów państwowych; 

I Organizacja obsługi prawnej przedsię
biorstw państwowych, zjednoczeń oraz 
banków państwowych; Organizacja ob
sługi prawnej innych jednostek gospo
darki uspołecznionej; Organizacja obsłu
gi prawnej podmiotów uspołecznionych 
oraz innych organizacji w świetle praw- 
no-porównawczym.

JOZEF BIELECKI, WIESŁAWA MA- 
KAC, ZYGMUNTA SZYMANOWSKA — 
„STATYSTYKA SPOŁECZNO-EKONO
MICZNA W ZADANIACH”. Pod redak
cją naukową Mirosława Krzysztofiaka, s. 
354, tabl., zł 42,—

Jest to zbiór zadań przeznaczony dla 
potrzeb kierunku studiów „cybernetyka 
ekonomiczna i Informatyka” w wyższych 
szkołach ekonomicznych oraz na wydzia
łach ekonomicznych uniwersytetów. Au
torzy dążyli w swoim opracowaniu do 
zrealizowania następujących celów: prak
tycznego scharakteryzowania korzyści 
wynikających ze stosowania statystycz
nych metod przy badaniu zjawisk spo
łeczno-gospodarczych; pogłębienia 1 utr
walenia umiejętności oraz podwyższenia 

sprawności w posługiwaniu się metoda
mi statystycznymi przy analizie zjawisk 
ekonomicznych; wykształcenia potrzeby 
przestrzegania dokładności i precyzji w 
myśleniu 1 działaniu; wzbogacenia — 
przez dobór przykładów opartych z re
guły na konkretnych (faktycznych) da
nych statystycznych — wiedzy czytelnika 
o zjawiskach społeczno-gospodarczych. 
Książka składa się z zadań modelowych, 
prezentujących metody analizy, technikę 
obliczeń i interpretację wyników, oraz z 
zadań przeznaczonych do samodzielnego 
rozwiązania. Aby ułatwić kontrolę stop
nia opanowania materiału, na końcu o- 
pracowania podano odpowiedzi do pra
wie wszystkich zadań zamieszczonych w 
zbiorze.

MIECZYSŁAW KUCHARSKI, WOJ
CIECH PRUSS — „PIENIĄDZ I KRE
DYT W SOCJALIZMIE (bankowość)”. 
Wyd. 2. uzupełnione, s. 499, tab., bibliogr., 
zł 46,—

Podręcznik stanowi kontynuację wykła
du zawartego w książce „Pieniądz i kre
dyt w kapitalizmie” (Kucharski, Rącz- 
kowski, Wierzbicki). Autorzy omawiają 
podstawowe problemy funkcjonowania 
systemu pieniężno-kredytowego, struktu
rę bankowości i zakres działania banków, 
organizację obrotu pieniężnego, kredyto
wanie gospodarki uspołecznionej i nieu
społecznionej oraz przesłanki kształtują
ce politykę pieniężno-kredytową. Dla u- 
łatwienia korzystania z podręcznika po 
każdym rozdziale podano streszczenia. 
Publikacja przeznaczona między innymi 
dla studentów WSE, specjalistów w za
kresie bankowości.

RYSZARD ŁUKASZEWICZ — „DYNA
MIKA SYSTEMÓW ZARZĄDZANIA”, s. 
336, rys., tab., bibliogr., streszcz. ang. 1 
ros., zl 48,—

Polskie Towarzystwo Cybernetyczne — 
PWN. Informacja i Sterowanie: Seria po
święcona tematyce cybernetycznej.

Książka przeznaczona dla szerokiego 
kręgu czytelników, tak studentów, dok
torantów, jak i dla kierowników przed
siębiorstw, zjednoczeń resortów i cen
tralnych organów zarządzania. Zaczyna
jąc od omówienia podstawowych pojęć 
i idei analizy dynamiki systemów zarzą
dzania autor stopniowo zapoznaje czytel

nika z podstawowymi elementami nota
cji użytej do opisów systemów gospodar
czych oraz z cechami struktur tych sy
stemów, które decydują o ich dynamice. 
Aby ułatwić czytelnikowi zrozumienie i 
utrwalenie podstaw analizy dynamiki sy
stemów, ich interpretację ilustrowano za 
pomocą prostych przykładów, dotyczą
cych powszechnie zjawisk z życia co
dziennego. Czytelnik, który przyswoił so
bie podstawy omawianej analizy, znaj
dzie w dalszych rozdziałach książki szcze
gółowy opis struktury i zachowania się 
konkretnego przedsiębiorstwa przemy
słowego, sposób budowy tego opisu oraz 
wykorzystanie go do badań w celu po
prawienia funkcjonowania przedsiębior
stwa. W końcowym rozdziale opisano wy
korzystanie analizy dynamiki systemów 
zarządzania w różnych dziedzinach go
spodarki oraz w bardziej ogólnych za
gadnieniach systemów społecznych.

STANISŁAW ŁYSKO — „Z TEORII 
GOSPODARKI SOCJALISTYCZNEJ”. 
Problemy stosunków towarowych, s. 343, 
zł 40,—

Książka jest poświęcona kwestii dla 
społecznej teorii gospodarki socjalistycz
nej kluczowej — problemowi najbardziej 
ogólnego charakteru koniecznych stosun
ków, w które ludzie wchodzą wzajemnie 
ze sobą w tym ustroju, reprodukując ma
terialne warunki swej egzystencji i roz
woju. Autor omawia istotę stosunków 
ekonomicznych w socjalizmie. Opierając 
się na klasykach prezentuje pogląd o nie- 
towarowym charakterze tych stosunków. 
Przeznaczona dla wykładowców ekono
mii politycznej socjalizmu, ekonomistów- 
teoretyków, pracowników frontu ideolo
gicznego, studentów wyższych lat stu
diów.

SOLOMON L. POLLACK, HARRY T. 
HICKS JR., WILLIAM J. HARRISON — 
„TABLICE DECYZYJNE”. Biblioteka In
formatyki. Przełożył z języka angielskie
go Ryszard Sienkiewicz, s. 275, rys., tab., 
bibliogr., zl 40,—

Autorzy przedstawiają teorię, popartą 
praktycznymi przykładami, dotyczącą ta
blic decyzyjnych stosowanych obecnie 
coraz powszechniej przy projektowaniu 
systemów informacyjnych, konstruowa
niu modeli decyzyjnych w ekonometrii 

1 badaniach operacyjnych. Książka przez
naczona dla studentów uczelni ekonomi
cznych i technicznych, projektantów sy
stemów, kierowniczej kadry służby in
formatyki, programistów.

WŁODZIMIERZ WOJCIKIEWICZ — 
„PRAWNO-EKONOMICZNE ZAGADNIE
NIA INWESTOWANIA”, s. 238, zł 26,—

Podręcznik obejmuje całość zagadnień 
inwestowania w ramach układu działań 
inwestycyjnych w zakresie przedsięwzię
cia 1 zadania inwestycyjnego. Do ekspli- 
kacjl multidyscyplinarnej inwestowania 
przyjęto instrumenty prakseologii i se
mantyki, a po części także aparat poję
ciowy cybernetyki. Opracowania przed
stawia inwestycyjny układ względnie od
osobniony w jego funkcjonowaniu i jego 
związkach z otoczeniem. Podręcznik jest 
przeznaczony dla studentów kierunków 
ekonomicznych.

UWAGA CZYTELNICY 
MAJĄCY KREWNYCH 

LUB ZNAJOMYCH
ZA GRANICĄ

Wobec licznych zapytań informu
jemy osoby zainteresowane, że pre
numeratę naszego pisma ze zlece
niem wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch” Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicz
nych, ul. Wronia 23, 00-840 Warsza
wa, nr konta PKO 1-6-100024.

Cena prenumeraty z dostawą po
cztą zwykłą opłacanej przez zlece
niodawców indywidualnych wynosi: 

kwartalnie zł 78,—
półrocznie zł 156,—
rocznie zł 312,—

Prenumerata przyjmowana jest do 
1 każdego miesiąca z jednomiesięcz
nym Wyprzedzeniem. Prenumerata 
na rok 1976 przyjmowana jest do 
dnia 1 grudnia 1975 r.

Ponadto RSW „Prasa-Książka- 
Ruch” BKWZ przyjmuje zamówie
nia ze zleceniem wysyłki za grani
cę wszystkich dzienników i czaso- 
pism. ukazujących się w Polsce, do
liczając do cen prenumeraty krajo
wej narzut eksportowy w wysokości 
50 proc, (wysyłka pocztą zwykłą).

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 44 (1259) 2.XI.1975 r.
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ANNA SZYMAŃSKA PATRONATY W IMPASIE
4 z ŁODZI występowali z ini- 

« /VI cjatywą, deklarowali do
bre chęci i wykonywali 

jakieś 10—15 proc, robót; resztę, czy
li 85 proc., do tego materiały, sprzęt, 
musieliśmy zapewnić my — broni 
się od razu na początku naszej roz
mowy na temat młodzieżowego pa
tronatu nad budownictwem mieszka
niowym dyrektor do spraw rozwoju 
Bydgoskiego Zjednoczenia Budow
nictwa, W. BRYCHCZYŃSKI.

A broni się nie bez przyczyny. W 
całym byłym województwie bydgo
skim z końcem tego roku miało być 
ponad 2 tys. mieszkań patronackich; 
będzie ich około 1,5 tys. W zeszłym 
roku uroczyście oddawano do użyt
ku tysięczne mieszkanie w Żninie, 
ale już wiadomo było, że impet zo
stał wyhamowany. Budownictwo nie 
wywiąże się z wszystkich umów za
wartych wcześniej z instancjami 
ZMS i spółdzielniami mieszkaniowy
mi, trzecim „sygnatariuszem” poro
zumień o patronackim budownictwie. 
Ale co gorsze — nie przejawia chę
ci kontynuowania tej akcji.

DOBRY POCZĄTEK
Patronat w bydgoskim początkowo 

trafił na podatny grunt. Aktywne 
instancje ZMS już w krótkim cza
sie po tym, jak w lipcu 1971 Pre
zydium Rządu specjalną decyzją u- 
staliło zasady realizacji patronatu 
młodzieży nad budownictwem miesz
kaniowym, „wychodziły” w budow
lanych przedsiębiorstwach na swoim 
terenie ponad 20 umów.

Ich treść była podobna do tej, ja
ką zawarł Zarząd Miejski ZMS w 
Bydgoszczy z Bydgoską Spółdzielnią 
Mieszkaniową i Bydgoskim Kombi
natem Budowy Domów:

'...IV ramach realizacji zadań pa
tronatu młodzieży nad budownic
twem mieszkaniowym... ZMS kie
ruje do BKBD grupę młodzieży w 
ilości 88 osób zorganizowaną przy 
współudziale BSM, a BKBD umoż
liwi wypracowanie przez tę grupę 
części wkładu mieszkaniowego...”

Młodzi zgodnie z przyjętymi zasa
dami mieli odpracowywać 1/3 wkła
du, około 24—25 tys. zł, w ciągu 2 
tys. godzin pracy na budowach. Za
robione przez nich pieniądze przed
siębiorstwa budowlane przekazywa
ły na konto spółdzielni, które zobo
wiązały się do przydzielenia im mie
szkań w pierwszej kolejności.

Kiedy ogłoszono tę akcję w Kom
binacie, młodzi byli ostrożni. Zgła
szali się tylko ci, co byli w najtrud
niejszych warunkach. Oprócz wol
nych popołudni nie mieli nic do stra
cenia. Ta akcja była ich wielką ży
ciową szansą.

W półtora roku po podpisaniu 
umowy budynek już stał, całkowi
cie wykończony (tylko z dwumie
sięcznym opóźnieniem), a 88 zeteme- 
sowców, w tym właśnie 50 z Kom
binatu Budowy Domów, odbierało 
klucze do M-3 i M-4. Nie obyło się 
bez łez. I trudno się dziwić temu 
wzruszeniu. Czekaliby na te miesz
kania w spółdzielczej kolejce co 
najmniej do 1980 roku, a niektórzy 
jeszcze dłużej, bo nie byli nawet 
kandydatami. Przeciętny okres ocze
kiwania na mieszkanie w Bydgo
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej, jak 
i w innych w Bydgoszczy, wynosi 
8—9 lat. Czeka na nie 4 tys. człon
ków i tyle samo kandydatów; w ca
łym byłym województwie bydgo
skim — 60 tys. rodzin.

Akcja chwyciła, bo musiała chwy
cić. Chętnych zgłaszało się jednak 

zbyt wielu. Typowały ich organiza
cje zakładowe ZMS, a następnie pre
zydia zarządów powiatowych lub 
miejskich rozpatrywały i zatwier
dzały listy — żeby było sprawiedli
wie. Sztaby patronackie bądź spe
cjalne komisje przeprowadzały wizje 
lokalne w miejscu zamieszkania 
przyszłych budowniczych własnych 
M-ileś tam, aby zorientować się w ich 
warunkach mieszkaniowych i życio
wych. W Toruniu, Grudziądzu, Ino
wrocławiu, Chełmie, Żninie i innych 
miastach byłego woj. bydgoskiego 
wiele młodych małżeństw zyskało 
szansę na upragniony własny kąt 
i życiową stabilizację.

KTO DAŁ WIĘCEJ?
Przedsiębiorstwa podpisując umo

wy na realizację patronackich bu
dynków mieszkaniowych nie zaw
sze przewidziały, że młodzi będą 
partnerem zarówno rzetelnym, jak 
i wymagającym.

Były oczywiście wyjątki, ale zde
cydowana większość pracowała z o- 
gromnym przejęciem i zapałem. Mło
dym wykonawcom nie zawsze na bu
dowach zapewniano właściwy front 
pracy i pomoc fachową. Nie brakło 
więc skarg na organizację pracy, na 
wyznaczanie przede wszystkim pra
cochłonnych, niskopłatnych robót, a 
przydzielanie tych „lepszych” swoim 
pracownikom. Nie było bowiem tak, 
jakby się mogło wydawać z przyto
czonej na wstępie wypowiedzi, że bu
downictwo angażując w patronat do
datkowy potencjał wykonawczy i 
materiały, nic z tego nie miało. Otóż 
miało sporo — bo co najmniej 50 
proc, mieszkań w budynkach patro
nackich dla swoich pracowników.

W miarę możliwości młodzi orga
nizowali też dostawy dodatkowych 
materiałów, z których brakiem bo
rykały się przedsiębiorstwa. Pomor
ska Emaliernia i Odlewnia wyko
nała poza produkcją planową dodat
kowe ilości zlewozmywaków dla bu
downictwa patronackiego. W innym 
przedsiębiorstwie w czynie społecz
nym ZMS-owcy zrobili płyty stro
powe, które notabene ku rozgory
czeniu młodych znalazły zastosowa
nie gdzie indziej, a nie w budynku 
patronackim.

Pewnie, że stanowiło to kroplę w 
morzu materiałowych potrzeb woje
wódzkiego budownictwa, ale młodzi 
przychodzili nie tylko z gołymi rę
kami.

Do ich bezpośredniej pracy przy 
budowie mieszkań trzeba doliczyć 
zorganizowanie we wszystkich 
przedsiębiorstwach Ochotniczych 
Hufców Pracy, bez których, jak 
przyznają w Zjednoczeniu, przedsię
biorstwa budowlane nie dawałyby 
sobie rady z nawałem zadań. Ponad
to trzeba doliczyć efekty działań po
średnio służących budownictwu: 
młodzież z Pomorskich Zakładów 
Budowy Maszyn „ZREMB-MAK- 
RUM” przyczyniła się do przyspie
szenia dostaw urządzeń dla cemen
towni „Kujawy", grupy ZMS pomo
gły przy budowie Bydgoskiego Kom
binatu Budowy Domów.

Rachunek więc, kto ile dawał przy 
patronacie, musiałby ulec znacznej 
korekcie. Ta licytacja wydaje się 
jednak zbędna. Dla nikogo nie. ule
ga wątpliwości, że ciężar realizacji 
patronatów spoczywał głównie na 
budownictwie. Bo spółdzielnie mie
szkaniowe przygotowywały doku
mentację, wskazywały lokalizację 
patronackich budynków i ponosiły 
konsekwencje... fiaska umów.

Bo i tak się zdarzało. Młodzi od
pracowywali część wkładów i zgod
nie z umową, którą zawierano tak
że indywidualnie, należały im się 
mieszkania. A jeśli tych mieszkań 
nie było? W odróżnieniu od innych, 
bydgoskie instancje ZMS zawiera
ły umowy na konkretny budynek, 
żeby młodzi nie mieli wątpliwości, 
gdzie będą mieszkać. Ale ZMS-owcy 
nie zawsze pracowali bezpośred
nio przy „własnym” domu. Czasami 
przedsiębiorstwo zatrudniało ich do 
innych, pilnych robót. Grudziądzkie 
Przedsiębiorstwo Budowlane skiero
wało.ich np. do pracy przy budowie 
szpitala w Swieciu. Wszystko by by
ło dobrze, gdyby w tym czasie bu
dowano mieszkania patronackie, ale 
ich nawet nie zaczęto. Sporo można 
by podać takich przykładów.

— Nawarzone piwo musieliśmy 
wypić, czyli z naszych mieszkań pla
nowych, zgodnie z umowami, przy
dzielić mieszkania młodym — mówi 
dyrektor oddziału CZSBM w Byd
goszczy, P. GŁOWACKI. — Ludzie, 
którzy czekali po kilka lat, mieli 
pretensje, że młodzi po roku czy po 
dwóch otrzymywali mieszkania. 
„My też chcielibyśmy pracować” — 
słyszałem nieraz.

Prezesi wielu spółdzielń mieszka- 
hiowych tym bardziej stracili zapal 
do tej formy budownictwa, gdy po- 
zaplanowe z założenia budynki pa
tronackie przedsiębiorstwa budowla
ne zaczęły wykazywać jako planowe. 
Używano argumentów, że niewy- 
wiązywanie się z zadań na rzecz spół
dzielczości miało przyczynę... w bu
downictwie patronackim. W zasadzie 
tylko w Toruniu i Włocławku mie
szkania te były faktycznie pozapla- 
howe.

Najoporniej poszło z patronatem 
w samej Bydgoszczy, choć wydawa
ło się, że tu możliwości są najwię
ksze: duża ilość spółdzielń mieszka
niowych, zgromadzony znaczny po
tencjał wykonawczy wielu przedsię
biorstw, priorytet dla wojewódzkiej 
stolicy. W Bydgoskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej skończyło się na tym 
jednym wspomnianym budynku. 
Dlaczego?

— Szczerze mówiąc — wyjaśnia 
prezes BSM, B. TOCZKIEWICZ — 
nie byliśmy zainteresowani zawie
raniem następnych umów, bo nasz 
wykonawca, właśnie Bydgoski Kom
binat Budowy Domów, nie wywią
zuje się z zadań planowych. Jak 
można mu zlecić do realizacji bu
dynki extra?

BUDOWLANY 
PUNKT WIDZENIA

W Bydgoskim Zjednoczeniu Bu
downictwa nie próbowano odeprzeć 
wielu z tych zarzutów. Wstawiano 
mieszkania patronackie do planu, bo 
faktycznie tak było, że ich wykona
nie ograniczało możliwości wywią
zania się z planowych zobowiązań. 
Nie akcentowano nawet zbytnio te
go, że młodzi wykonywali część ro
bót, ale przede wszystkim wskazy
wano na zasadniczy kłopot — trud
ności z materiałami dla budownic
twa.

— Brakuje nam ich do wykona
nia zadań planowych — mówią w 
Zjednoczeniu. — Skąd je brać dla 
budownictwa patronackiego, nie uw
zględnianego przecież w rozdzielni
kach na stal, cement itp? Jeśli więc 
było tak, że młodzi zorganizowali 

własnym sumptem dodatkowe mate
riały dla „swoich” budynków, a zo
stały one zużyte gdzie indziej, to z 
prostej przyczyny — braku mate
riałów „do planu” — tłumaczą w 
Zjednoczeniu — Z ponadplanowych 
budynków przedsiębiorstwa się prze
cież nie rozliczają, obowiązuje wy
konanie planu.

W Zjednoczeniu przedstawiono mi 
i inne przyczyny, które osłabiły osta
tnio zainteresowanie przedsiębiorstw 
budowlanych patronatem. A więc: 
przedsiębiorstwa z tytułu przekro
czenia planu mogą uzyskać 60 proc, 
ponadplanowych mieszkań. Wydano 
takie właśnie zarządzenie. Jego cel 
jest jasny, chodziło o zmobilizowa
nie przedsiębiorstw budowlanych do 
pracy na najwyższych obrotach, z 
której mogłyby czerpać korzyści i 
dla siebie. Z list mieszkańców patro
nackich bloków wynika, że budowla
nych jest w tych mieszkaniach wię
cej. W Toruniu np. na ok. 320 mie
szkań, budowlani uzyskali aż 250. To 
potężny zastrzyk. A mieszkania, jak 
wiadomo, przyciągają ludzi do pra
cy i stabilizują załogę. Jednakże 
przy patronacie jest więcej zachodu. 
W utarty rytm pracy przedsiębiorstw 
trzeba włączyć grupę świeżych lu
dzi, z których spora część po raz 
pierwszy ma do czynienia z budow
nictwem i wysłuchiwać w wypadku 
niewywiązania się z umów pretensji 
z dwóch stron: młodzieży i spółdziel
ni. Z własnymi pracownikami jest 
„bezpieczniej”. Tę stronę patronatu 
Zjednoczenie dyskretnie przemilcza...

Przemawiają natomiast bardziej 
inne argumenty budowlanych. Wia
domo obecnie, że przedsiębiorstwa 
za przekroczenie, przy określonych 
zadaniach planowych, stanu zatrud
nienia i funduszu płac ponoszą ok
reślone konsekwencje. Młodzi ludzie 
z patronackiego budownictwa obcią
żają i jedno, i drugie. A ponadto — 
w tvm roku zaostrzono inwestyęyjną 
dyscyplinę, nie wszystkie zadania mo
gą być zrealizowane. Przede wszyst
kim trzeba było zrezygnować z po- 
zaplanowych. Czy leży w interesie 
przedsiębiorstw dążenie do pogarsza
nia wskaźników i relacji ekonomicz
nych? — pytają w Zjednoczeniu.

CO DALEJ 
Z PATRONATAMI?

W tej sytuacji jedynym aktywnym 
partnerem „trójporozumień” o mło
dzieżowym patronacie nad budow
nictwem mieszkaniowym pozostaje 
ZMS. Samymi chęciami mieszkań się 
jednak nie wybuduje. Budownictwo 
w siódmych potach realizuje 
niełatwe zadania, czując się roz
grzeszonym tym samym wobec mło
dych. Spółdzielczość, choć patro
natowi sprzyja, przede wszystkim 
mus' pilnować realizacji mieszkań 
dla siebie. Czy jest więc wyjście z 
tego impasu, w jakim niewątpliwie 
znalazł się młodzieżowy patronat nad 
budownictwem mieszkaniowym?

W ocenie zainteresowanych nie 
proponuje go pismo okólne Mini
stra Gospodarki Terenowej i Och
rony Środowiska z 30 listopada ub. 
roku. Wynika z niego, że patronac
kie budynki mieszkalne powinny 
być realizowane głównie systemem 
gospodarczym. Organizatorem staje 
się spółdzielczość, a przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe i specjali
styczne w ramach swoich rezerw 
mają pomagać przy robotach facho
wych i wymagających użycia cięż
kiego sprzętu i maszyn. Przy zao
patrzeniu materiałowym należy rów-. 

nież korzystać z rezerw przedsię
biorstw produkujących materiały 
budowlane, instalacyjne, elementy 
wyposażenia mieszkań.

Komentarz Zjednoczenia: jak to 
„bidaki” zrobią? Ten system nie ma 
szans powodzenia na szeroką skalę.

I jest to chyba prawdą. Minął rok 
od wydania pisma MGTiOS, a na
stępnie na jego podstawie zarządze
nia Ministerstwa Budownictwa, a w 
bydgoskim w tym systemie nie pow
stało ani jedno mieszkanie patrona- 
ckię, ..Czyżby^ więc z patronatu, tej 
jego ćżęści, 3ćtórą dotyczy buddwy 
mieszkań, j po’..cichli ■zrezygnowano? 
Pi-Żewbdnicżątiy Zarządu Wojewódz
kiego ZMS w Bydgoszczy, T. GLI- 
WA, energicznie zaprzeczył. Więc co 
dalej z patronatem? Postawiłam to 
pytanie także w oddziale CZSBM i 
Zjednoczeniu Budownictwa.

Propozycji zebrało się sporo. ZMS 
postuluje m.in.:

— Przyjąć jako zasadę, że tylko 
członkowie spółdzielni mogą budo
wać patronackie mieszkania, bo' to 
zmniejsza kolejkę i bardziej anga
żuje spółdzielnie;

— stworzyć możliwość odpraco
wywania więcej niż 1/3 wkładu, wol
nej od opodatkowania;

— zmobilizować młodzież zakła
dów na terenie województwa do pro
dukcji ponadplanowej, ale z pierw
szeństwem przydziału dla budownic
twa patronackiego;

— sięgnąć do rezerw tych zjedno
czeń budowlanych, które dotąd nie 
pomagały patronatowi.

Spółdzielczość:
— Kontynuować i rozszerzyć nie

dawno rozpoczętą spółdzielczą akcję: 
„Godzina pracy w osiedlu — jeden 
dzień mieszkaniowego stażu kró
cej”; odciążony zostanie w ten spo
sób od pewnego typu robót potencjał 
wykonawczy przedsiębiorstw budo
wlanych, który powinien zostać skie
rowany do budowy mieszkań;

— Podobną zasadę zastosować do 
pracowników przedsiębiorstw dekla
rujących ponadplanową produkcję 
dla patronatu, a więc: albo zmniej
szać odpowiednio staż, albo dopisy
wać określone kwoty na książeczki 
mieszkaniowe;

— już w następnym roku przy po
mocy własnych zakładów remonto
wo-budowlanych i OHP, korzysta
jąc m.in. z materiałów z rozbiórek 
starych domów, które za bezcen od
stępuje się teraz głównie osobom 
prywatnym, rozpocząć budowę ma
łych domów dla młodych małżeństw.

Budownictwo wysunęło jedną pro
pozycję, choć bez większego przeko
nania, że patronat w obecnej postaci 
się utrzyma: — Skoro ma trwać da
lej, uwzględniać to w różnych za
rządzeniach, z realizacji których bu
downictwo się rozlicza.

Zainteresowano się jednak zwłasz
cza propozycją spółdzielczości, „wy
ręczania” przedsiębiorstw budowla
nych przy pewnych robotach:

— Jeśli z tytułu prac porządko
wych czy innych, jakie zorganizo
wałaby spółdzielczość wspólnie z 
ZMS, mielibyśmy dodatkowo w za
mian zbudować pewną ilość miesz
kań, musielibyśmy się dogadać co 
najmniej rok wcześniej, aby wkal
kulować to w nasz plan — myśli 
głośno dyrektor W. Brychczyński.

W skali całego kraju, jak Wiado
mo, będziemy mieli mieszkań wię
cej o 50 tys. niż przewidywał plan. 
Wśród nich ok. 20 tys. stanowić bę
dą jednak właśnie mieszkania patro
nackie. Może więc rzeczywiście war
to się zastanowić?...

orzecznictwo
CZY POŻYCZKA 

MOŻE BYĆ ŁAPÓY/KĄ
Bogusław Z., pełniący funkcję 

kierownika Rzemieślniczej Spół
dzielni Zaopatrzenia i Zbytu w S. 
znalazł się na lawie oskarżonych i 
został skazany z art. 239 § 2 kodek
su karnego, za to, że przyjmował 
korzyści od niektórych rzemieślni- 
ków-czlonków spółdzielni przy za
łatwianiu im określonych spraw 
związanych z ich działalnością gos
podarczą jako członków spółdziel
ni. Korzyści te byłe mu udzielane 
w formie ..pożyczek”.

Tutaj należy przypomnieć, że w 
myśl art. 239 § 1 kodeksu karnego 
z 1969 r., kto w związku z pełnie
niem funkcji publicznej przyjmuje 
korzyść majątkową lub osobistą 
albo ich obietnicę — podlega karze 
pozbawienia wolności od 6 miesię
cy do lat 5. W myśl zaś § 2 tegoż 
artykułu, kto pełniąc funkcję pub
liczną, uzależnia czynność służbowa, 
od otrzymania korzyści lub takiej 
korzyści żąda — podlega karze po
zbawienia wolności od roku do lat 
10.

Z drugiej strony, w myśl art. 241 
tegoż kodeksu przewidzianej w nim 
odpowiedzialności karnej podlegają 
również ci. którzy udzielają lub o- 
biecują udzielić korzyści material- 
nei.

0:1 skazującego go wyroku Sądu 
Wojewódzkiego we Wrocławiu Bo- 
gusław Z. wniósł rewizję.

Sąd Najwyższe wyrokiem z dnia 
' l kwietnia 1975 r. nr II KR 
364 74 oddalił rewizje Bogusława Z. 
wypowiadając równocześnie nastę
pujące pogląd prawny:

1. Karane jest nie tylko przyjmo
wanie, ale takre wyc^anie 
ci majątkowych o charakterze ła
pówkowym.

2. Pożyczka może być ukrytą ła
pówka i może stanowić korzyść ma
jątkową. jeżeli w takim charakte
rze i z taką intencją została u- 
dzielona i przyjęta.

W uzasadnieniu swego stanowis
ka Sad Najwyższe zaznaczył m.in.:

.,(...) Okoliczność, że oskarżony 
Bogusław Z. stanowisko kierownika 
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopa
trzenia i Zbytu w S. objął w jej 
trudnej sytuacji finansowej i orga
nizacyjnej oraz sytuację tę następ
nie poprawił, nie wyłącza możli
wości pobierania przez niego korzyś
ci majątkowych od członków tej 
spółdzielni — rzemieślników, zwła
szcza iż — jak wynika z wyjaśnień 
współoskarżonych — nie wiązało się 
to z działaniem powodującym szko
dy lub straty dla spółdzielni, a sta
nowiło jedynie wyzyskanie faktycz
nej zależności rzemieślników od 
kierownika.

Wbrew rewizji oskarżonego Bo
gusława Z. miedzy wyjaśnieniami 
współoskarżonych zę śledztwa i z 
rozprawy oraz między tymi wyja
śnieniami a treścią złożonego na os
karżonego „zażalenia”'nie zachodzą 
istotne sprzeczności, zresztą stwier
dzenie powyższe nie zostało bliżej 
uzasadnione.

Problem wiarygodności współos
karżonych na tle konfliktu, który 
powstał miedzy nimi a kierowni
kiem spółdzielni. bvł przedmiotem 
rozważań i oceny Sądu Wojewódz
kiego. co znajduje wyraz w uza
sadnieniu zaskarżonego wyroku.

Stanowisko sądu pierwszej instan
cji uznać należy za słuszne.

Konflikt między Bogusławem Z. 
a rzemieślnikami powstał nie od 
razu, lecz narastał stopniowo.

Wbrew wywodom rewizji nie mo
żna przyjąć, by powodem niezado
wolenia rzemieślników — członków 
tej spółdzielni — był tylko rygorys
tyczny stosunek do nich oskarżone
go Bogusława Z., korzyści bowiem 
wręczali mu oni miedzy innymi za 
udzielenie im zaliczek w sytua
cjach, gdy właściwe zaliczki te nie 
były uzasadnione stanem wykonywa
niach robót, co jest wręcz zaprze
czeniem rygorystycznego czy forma- 
listycznego stosunku, a poza tym 
korzyści te wręczane były także w 
wypadkach, w których o rygorys
tycznym egzekwowaniu należnego i 
terminowego wykonawstwa zleco
nych prac w ogóle nie mogło być 
mowv. jak na przykład w wypadku 
wycofania przez oskarżonego Jana 
R. wkładów ze spółdzielni.

Należy zatem dać wiarę wyjaś
nieniom współoskarżonych. że po
wodem ich niezadowolenia była 
przede wszystkim narzucona im 
przez oskarżonego Bogusława Z. 
praktyka płacenia mu tzw. hara
czu, która na dłuższą metę stawała 
się zbyt uciążliwa finansowo, nie 
można także wyłączyć, że nieza
dowolenie to pogłębiło się także z 
tego powodu, iż mimo płacenia te
go haraczu współoskarżenł nie mie
li z tego — poza samymi zaliczka
mi — żadnych korzyści w porówna
niu z innymi rzemieślnikami.

Okoliczność, że ci niezadowoleni 
rzemieślnicy doszli w pewnym mo
mencie do porozumienia i zaczęli 
działać przeciwko oskarżonemu Bo
gusławowi Z., nie jest żadnym 
argumentem co do wiarygodności 
ich wyjaśnień, nawet gdy ma się na 
względzie to, iż metody, zwłaszcza 
początkowo, ich wystąpień nie by
ły godne pochwały.

W żadnym zaś razie o kłamliwoś
ci ich wyjaśnień nie świadczy oko
liczność. że nie od razu ujawnili 
oni obciążą iace oskarżonego Bogu
sława Z. fakty pobierania przez nie
go łapówek.

(...) karane jest nie tylko przyj
mowanie. ale także wręczanie ko
rzyści majątkowych o charakterze 
łapówkowym; wymienieni wiec ze 
zrozumiałych względów mogli te 
f->kty przemilczeć donóty, dopóki 
ich ujawnienie nie stało się dla

DOKOŃCZENIE NA STR. 6;
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nich niezbędne, to znaczy dopóki 
nie zmusił ich do tego rozwój wy
darzeń w ramach otwartego już 
sporu z oskarżonym Bogusławem 
Z, (...)

Z tych przyczyn nie są przeko
nujące wywody rewizji oskarżo
nego Bogusława Z. zmierzające do 
wykazania, że okoliczności towa
rzyszące ujawnieniu przez tych 
współoskarżonych faktów pobiera
nia łapówek przez kierownika, tej 
spółdzielni dyskwalifikują to źródło 
dowodowe.

Mając powyższe na względzie, Sąd 
Najwyższy nie znalazł podstaw do 
kwestionowania ustaleń faktycznych 
zaskarżonego wyroku, zwłaszcza zaś 
oceny wyjaśnień oskarżonych, do
konanej — jak wiadomo — na pod
stawie bezpośredniego kontaktu z 
tymi ludźmi, co dla oceny dowodów 
osobowych ma zasadnicze znacze
nie. (...)

Co do (...) podniesionej w rewizji 
prokuratora kwestii, a mianowicie 
co do pożyczek po 10000 zł udzie
lonych oskarżonemu Bogusławowi 
Z. przez oskarżonych Władysława 
B. i Tadeusza N.. Sąd Najwyższy 
podzielił stanowisko Sądu Woje
wódzkiego.

Pożyczka może być oczywiście u- 
krytą łapówką i może stanowić ko
rzyść majątkową, ale pod tym 
warunkiem, że w takim charakte
rze i z taką intencją została udzie
lona i przyjęta. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

DŁUGOFALOWE
PRZEMIANY
W KONSUMPCJI
TERESA PtASZEWSKA REINDL

Na obecnym etapie rozwoju naszego 
kraju, odznaczającym się przyśpie
szonym wzrostem gospodarczym, 
poprawa poziomu życia ludności i 
rozwój konsumpcji stają się kluczo
wymi zadaniami społeczno-gospo
darczymi*). Wynika to zarówno z 
ogólnej tendencji rozwoju krajów 
socjalistycznych wkraczających w 
etap budowy rozwiniętego socjaliz
mu, jak i z procesów doskonalenia 
zarządzania gospodarką krajów so
cjalistycznych.

Rozpatrując rolę konsumpcji 
W całości życia społeczno-gospo
darczego można wyróżnić jej 

aspekty ekonomiczne i humanistycz
ne. Należy podkreślić szczególnie sil
ne, choć wymagające dalszego pogłę
bienia i doskonalenia na obecnym 
etapie, związki konsumpcji z pro-

korzyść konsumenta, czyli przedłuże
nia funkcji producenta na możliwie 
najpełniejsze przygotowanie dóbr do 
spożycia;

— zmiana samej formy spożycia, 
np. stwarzanie warunków do prze
chodzenia ze spożycia naturalnego w 
gospodarstwie domowym na spożycie 
artykułów i usług kupowanych, z za
spokojenia niektórych potrzeb w try
bie indywidualnym na zaspokajanie 
ich w formach uspołecznionych (np. 
transport publiczny zamiast -własne
go samochodu);

— doskonalenie organizacji społe
cznego spożycia, co zwiększa jego 
rangę i udział w zaspokajaniu po
trzeb społecznych. Realizacja tego . 
nurtu rozwoju spożycia wyimaga zna
cznych nakładów na inwestycje w 
przemyśle przetwórczym i w infra
strukturze konsumpcji, a zwłaszcza 
usług (także z funduszu spożycia spo
łecznego).

Warto zwrócić uwagę na to, co po
zytywnie różni spożycie w warun
kach socjalizmu od spożycia w wa
runkach kapitalizmu. W rozwarst
wionym społeczeństwie kapitalisty
cznym ogromnym rozpiętościom w 
dochodach odpowiadają równie wiel
kie rozpiętości w konsumpcji. W spo
łeczeństwie socjalistycznym nato
miast istnienie uzasadnionych roz
piętości w płacach i dochodach nie 
stanowi przeszkody w wyrównywa
niu się poziomu spożycia wszystkich 
członków społeczeństwa. Wpływają 
na to świadczenia z funduszu kon
sumpcji społecznej, zasada okreso
wej stałości cen oraz rozwój pro
dukcji i podaży rynkowej towarów 
ogólnie dostępnych. Nowe potrzeby 
nie zachowują długo charakteru eli-

dukcją charakterze sprzężeń

NORMY ZUŻYCIA PALIW 
W EKSPLOATACJI POJAZDÓW 

SAMOCHODOWYCH
Z dniem 1 listopada 1975 r. we

szło w życie nowe zarządzenie Mi
nistra Komunikacji z dnia 19 wrze
śnia 1975 r. w sprawie norm zuży
cia paliw płynnych w eksploatacji 
pojazdów samochodowych (Monitor 
Polski Nr 30, poz. 190).

Ma ono zastosowanie do pojazdów 
samochodowych eksploatowanych 
przez jednostki gospodarki uspo
łecznionej.

Zarządzenie składa się z kilku 
rozdziałów.

W szczególności ustala ono — za
mieszczone w załącznikach do za
rządzenia — normy zużycia paliw 
płynnych.

Kierownik jednostki ustala na 
podstawie norm podstawowych — 
normy maksymalnego zużycia pali
wa w określonych warunkach eks
ploatacji pojazdu, jako normy za
kładowe lub jako normy wyjątko
we. z zaokrągleniem do 0,5 1.

Normy zakładowe lub wyjątkowe 
stanowią podstawę do obliczenia 
oszczędności paliw lub przekrocze
nia normy (przepału).

Zarządzenie poświęca m.in. osob
ne rozdziały: zasadom ustalania 
norm zakładowych i wyjątkowych 
oraz wskaźnikom zużycia olejów i 
smarów.

Inny rozdział dotyczy zasad roz
liczania kierowców z pobranego pa
liwa. Mianowicie, jednostki obowią
zane są wpisywać bieżąco w kar
tach drogowych ilość paliwa pobra
nego przez kierowcę, podając numer 
kwitu, a w razie zakupu — numer 
rachunku.

Rozliczanie kierowcy z pobranego 
naliwa na dany nojazd przeprowa
dź sie raz w miesiącu.

Zarządzenie zabrania eksploato
wania pojazdów z niesprawnym lub 
nie zalegalizowanym drogomierzem.

Utraciło moc dotychczasowe zarzą
dzenie Ministra Komunikacji z dnia 
28 czerwca 1966 r. w sprawie norm 
zużycia paliw Płynnych w eksnlb- 
ntaćji poiazdów samochodowych 
(Monitor Polski z 1966 r. Nr 33, 
doz. 173 z nóźn. zmianami).

UBYTKI NATURALNE 
SPIRYTUSU

PRZY PRZEWOZIE 
I WYŁADUNKU

Ukazało się zarządzenie Ministrów 
Przemysłu Spożywczego i Skupu 0- 
raz Komunikacji z dnia 25 wrześ
nia 1975 r. w sprawie norm ubyt
ków naturalnych spirytusu przy 
przewozie i wyładunku w transpor
cie kolejowym i drogowym (Monitor 
Polski Nr 30, poz. 189),

Przy przewozie przesyłek spiry
tusu ’w transporcie kolejowym i 
drogowym naturalny ubytek spiry
tusu za każdy dzień przewozu li
cząc od dnia przyjęcia przesyłki do 
przewozu do dnia przyjęcia spiry
tusu w miejscu odbioru, nie może 
przekroczyć: 1) dla przesyłek w 
cysternach kolejowych — 0,1 proc.. 
2) dla przesyłek w innych naczy
niach, z wyjątkiem cystern samo
chodowych — 0,04 proc, ilości spiry
tusu wysłanego zgodnie z dokumen
tem przewozu.

Natomiast przy każdorazowym 
przelewaniu spirytusu w czasie 
transportu naturalny ubytek spiry
tusu nie może przekraczać 0,15 proc, 
ilości spirytusu przelanego w cza
sie tego przewozu.

Również przy wyładunku (przyję
ciu) przesyłki w transporcie, jak leż 
nrzv ustalaniu wielkości przesyłki 
sposobem wagonowym lub objętoś
ciowym ubytek spirytusu nie może 
przekraczać norm podanych w za
rządzeniu.

Utraciło moc prawną dotychczaso
we zarządzenie w tym przedmiocie 
z 1962 r. .Opracowała:

STANISŁAWA ZIELIŃSKA

zwrotnych. Związki te przybierają 
trojaką postać:

Po pierwsze — wzrost konsumpcji 
stanowi podstawowi’’ cel rozwoju 
produkcji socjalistycznej, wynikają
cy z istotj7 socjalistycznych stosun
ków produkcji.

Po drugie — wzrost poziomu kon
sumpcji jest efektem wzrostu pro- 
dukcji.

Po trzecie — wzrost konsumpcji 
stanowi warunek rozszerzenia roz
miarów produkcji, zarówno bieżą
cych, jak i przyszłych.

Istotne są także związki konsump
cji ze sferą kultury i przemian spo
łecznych społeczeństwa socjalistycz
nego.

Można więc mówić zarówno o eko
nomicznej, jak i humanistycznej 
konsumpcji w rozwoju społeczno-go
spodarczym, pamiętając jednak o 
ścisłym związku tych dwóch ról.

Humanistyczna rola spożycia wy
bija się najwyraźniej W ujęciu roz
wojowym i wiąże się z pojawiający
mi się i narastającymi potrzebami w 
skali, społecznej.

W procesie rozwoju spożycia moż
na wyodrębnić wyraźnie pięć nurtów

zarazem stadiów rozwoju:*)

Zwiększenie ilości dotychczas 
spożywanych dóbr i usług w 

' miarę wzrostu funduszu spoży
cia. Jest to tendencja trwała i pra
widłowa, jeżeli chodzi o zaspokoje
nie potrzeb podstawowych (żywie
nie, światło, ciepło, oświata, ochro
na zdrowia) za pomocą dóbr i usług 
o małej elastyczności i nie mających 
substytutów. Ogólniej biorąc, jest to 
nurt charakterystyczny dla stosun
kowo niskiego poziomu gospodarki i 
wąskiego horyzontu konsumpcyjne
go. Jeżeli zwiększenie spożycia tra
dycyjnych środków żywności i uży
wek (mięso, tłuszcze, alkohol) prze
kracza uzasadnione zapotrzebowanie 
organizmu lub społecznie akcepto
waną normę, hamuje to uszlachet
nienie struktury i podnoszenie pozio
mu życia.

2 Zastępowanie dotychczas spoży
wanych dóbr i usług innymi, łe- 

' piej’ zaspokajającymi te same 
potrzeby, a więc doskonalszymi sub
stytutami. Proces ten, będący kon
sekwencją rozwoju i uszlachetniania 
produkcji oraz zróżnicowania asor
tymentu, co zwiększa możliwość wy
boru — może przybierać jedną z 
trzech form:

— zastępowanie artykułów niższe
go gatunku artykułami wyższego ga
tunku;

— zastępowanie artykułów o cha
rakterze surowców wymagających 
pracy, aby przygotować je do spoży
cia, artykułami częściowo lub całko
wicie przygotowanymi do konsump
cji;

— zastępowanie usługami dóbr łą
czących się z pracą w gospodarstwie 
domowym (np. korzystanie z zakła
dów gastronomicznych, pralni).

5 Przechodzenie od biernej kon
sumpcji usług i dóbr do aktyw- 

' nego użytkowania sprzętu, ma
teriałów i usług warunkujących sze
roko pojmowaną twórczość. To naj
ważniejsze stadium znajduje się już 
na przejściu do nowej jakości życia 
ludzkiego, związane jest z rewolu
cją naukowo-techniczną i nową w 
niej, twórczą rolą człowieka.

W każdym ze scharakteryzowa
nych nurtów rozwojowych istnieje 
możliwość humanizacji spożycia, ro
zumianej jako dążenie do optyma
lizacji głównego celu gospodarki so
cjalistycznej, którym jest zaspokoje
nie potrzeb ludzkich. W zakresie 
pierwszego nurtu jest to uświado
mienie społeczeństwu konieczności 
spożycia racjonalnego dla jednostek 
i całej zbiorowości. W zakresie dru
giego nurtu chodzi o oszczędność 
czasu zużywanego nd przygotowanie 
i organizowanie spożycią. Zaoszczę
dzony czas może, powiększyć czas 
pracy potrzebnej społeczeństwu albo 
czas wolny, który w coraz większym 
stopniu będzie absorbowany przez 
pracę człowieka nad sobą, podnosze
nie kwalifikacji i poziomu intelek
tualnego, umożliwiając mu coraz peł
niejsze samourzeczywistnienie. Ma 
to znaczenie dla trzeciego nurtu roz
wojowego, gdyż motywuje wynalaz
czość i produkcję nowych wartości 
użytkowych oraz pozwala na wpro
wadzenie szlachetniejszych form 
spożycia. Zaspokojenie jednych po
trzeb pozwala na ujawnienie się na
stępnych, które prowadzą wreszcie 
do zainteresowania dobrami i usłu
gami stwarzającymi człowiekowi 
warunki najpełniejszego zadowole
nia (turystyka, gromadzenie zbiorów, 
różne formy twórczości indywidual
nej).

Trudno nie zauważyć, że schemat 
rozwoju potrzeb i ach zaspokajania 
kształtuje się często — zwłaszcza w 
sferze motywacyjnej — pod wpły
wem wzorów obcych, zaczerpniętych 
z obserwacji i naśladownictwa po
stępowania klas posiadających i za
możniejszych warstw ludności w 
rozwiniętych krajach kapitalistycz
nych („demonstration effect”). Cha
rakterystyczne dla społeczeństw tych 
krajów jest ogromne zróżnicowanie 
dochodów (więc i spożycia), wynika
jące z podziału klasowego, oraz dą
żenie osób zamożnych do posiadania 
największej ilości dóbr material
nych, traktowanych jako oznaka 
prestiżu, potwierdzenie własnej po
zycji wobec siebie i otoczenia. Pro
wadzi to często do marnotrawnej 
konsumpcji, która ani nie jest po
trzebna, ani nie godzi, się z naszymi 
założeniami.

tarnego, gdyż najczęściej są 
łane rozwojem produkcji, 
więc rozpowszechniają się 
się składnikami społecznego 
konsumpcji.

wywo- 
szybko 

i stają 
wzorca

powiednie aktywne działanie państ
wa socjalistycznego stymulujące lun 
hamujące rozwój tych dziedzin, kon
sumpcji może oddziaływać w istot
ny sposób na -przyszły kształt osobo
wości społecznej obywatela. Poniżej 
spróbujemy przedstawić wyróżnienie 
trzech takich kluczowych dziedzin 
konsumpcji.

Kompleks I. Dobra i usługi, które 
wpływają na organizm fizjologiczny 
człowieka — na ogólną jego spraw
ność, energię życiową, zdrowie, dłu
gość życia. Funkcje te spełniają pod
stawowe produkty żywnościowe, u- 
sługi ochrony zdrowia, kultury fizy
cznej i wypoczynku oraz zdrowotne 
warunki środowiskowe w miejscu 
pracy i poza nim. Warto zaznaczyć, 
że dotychczasowa polityka w tej 
dziedzinie miała charakter bardzo 
odcinkowy i niezbyt skoordynowa
ny. Ten właśnie zespół dóbr i usług 
w przyszłości powinien być stero
wany w sposób kompleksowy, gwa
rantując w dłuższym okresie:

— Rozwój i poprawę struktury 
spożycia artykułów żywnościowych;

— lepszą ochronę zdrowia;
— poprawę kultury fizycznej i wa

runków wypoczynku;
— ochronę człowieka przed szkod

liwymi czynnikami środowiska.
Kompleks II. Warunki bytowania 

człowieka i rodziny — obejmujące 
bardzo szeroki zespół dóbr i usług, 
m. in. mieszkania, usługi związane z 
ich użytkowaniem, dobra trwałego 
użytku do wyposażenia mieszkania i 
gospodarstwa domowego, zagospoda
rowanie ośrodków osiedleńczych, u-
sługi, komunalne, transport.
kompleks konsumpcji 
związki zarówno z

Ten 
ścisłe

przemianami

3 Wzbogacanie zestawu potrzeb 
dotychczas zaspokajanych — po- 

' trzebami nowymi, ciągle poja
wiającymi się. różnymi od poprzed
nich. Wiąże się to z horyzontem kon
sumpcyjnym ludności, rozszerzają
cym się w miarę rozwoju produkcji, 
wzrostu dochodów, upodobań i. aspi
racji oraz rozwoju integracji społe
cznej, informacji i łączności.

4 Przechodzenie od niższych do 
wyższych form i sposobów kon-

’ sumpcji. Proces ten można by o- 
gólnie scharakteryzować jako wzra
stające uspołecznienie spożycia. Moż
na rozróżnić trzy jego formy:

— zmiana proporcji wkładu pra
cy konsumenta i producenta w przy
gotowanie artykułu do spożycia na

Realizacja humanistycznej roli 
spożycia w społeczeństwie socjalisty
cznym powinna sprzyjać urzeczywi
stnieniu wyraźnie nakreślonych po
stulatów kulturotwórczych. Tym 
większe znaczenie mają dwa ostat
nie' nurty rozwoju spożycia, zwłasz
cza w zakresie uszlachetniania form 
konsumpcji oraz wprowadzania do 
niej elementów aktywnych. Osiąga
nie przez całe społeczeństwo wyso
kiego poziomu zaspokajania potrzeb 
materialnych wiąże się z równocze
snym pobudzaniem rozwoju kultu
ralnego, rozwoju zainteresowań i uz
dolnień. z pogłębieniem właściwie 
rozumianego poznawania świata, 
czyli tych potrzeb najwyższego rzę
du, których zaspokojenie daje jed
nostce satysfakcję lepszą i szlachet
niejszą niż wynikającą z posiadania 
rzeczy i zasobów materialnych, a 
społeczeństwu gwarantuje jakościo
wy wzrost.

Polityka rozwojowa krajów socja
listycznych od początku uznawała 
potrzebę aktywnego kształtowania 
struktury konsumpcji odpowiednio 
do wymogów społeczeństwa w kon
kretnych warunkach jego rozwoju. 
Takie cechy miał system planowa
nia i odpowiadające mu instrumen
ty ekonomiczne w naszym kraju. 
Jednakże skala potrzeb w tej dzie
dzinie nie ujawniała się z wielkim 
natężeniem ze względu na czynniki 
ograniczające (m. in. silna w7 począt
kowym okresie powojennym presja 
na zaspokajanie podstawowych po
trzeb, stosunkowo niskie przez sze
reg lat tempo wzrostu dochodów 
realnych, niedostateczna podaż wie
lu towarów itp.).

Ostatnie lata, odznaczające się 
przyśpieszonym tempem -wzrostu Ca
łej gospodarki i ogromną dynamiką 
wzrostu konsumpcji (zwłaszcza z do
chodów osobistych ludności) ujaw
niły z całą siłą skalę zagadnień i po
trzebę aktywnego kształtowania dal
szego rozwoju konsumpcji.

Rozpatrując problemy polityki 
strukturalnej konsumpcji należy od
powiedzieć na pytanie: czy polityka 
strukturalna konsumpcji powinna 
się dostosowywać do potrzeb ludno
ści występujących w postaci popytu 
rynkowego, czy też może oprzeć się 
na innych kryteriach? Odpowiedź 
nie jest prosta. Według powszech
nych opinii oraz znacznej części roz
wiązań systemu zarządzania naszą 
gospodarką, podaż towarów musi się 
dostosowywać do popytu, bez tego 
bowiem nie może być dobrego ryn
ku, zadowolenia społeczeństwa i pra
widłowego sprzężenia produkcji z 
potrzebami. Bieżąca polityka pro
dukcji i podaży powinna dążyć do 
możliwie maksymalnego uwzględnie
nia popytu rynkowego. Powyższa te
za nie przeczy jednak możliwości i 
celowości aktywnego kształtowania 
struktury konsumpcji w dłuższym 
horyzoncie czasowym8). Dążenie do 
aktywnego i społecznie celowego 
kształtowania struktury konsumpcji 
przez państwo socjalistyczne stawia 
przed nami następne istotne pytanie 
— czym należy się kierować w oce
nie społecznie pożądanej, najbardziej 
racjonalnej struktury konsumpcji, 
czyli: jakie są kryteria wyboru mo
delu konsumpcji?

Kryteriów tych należy poszukiwać 
w docelowej wizji społeczeństwa so
cjalistycznego i jego stylu życia. Z 
zamierzeń i stwierdzeń programo
wych Partii oraz dotychczasowej li
nii rozwojowej naszego społeczeńst
wa wynika, iż pragniemy ukształto
wać społeczeństwo przepojone hu
manistycznym systemem wartości, w 
którym dobra materialne nie stano
wią wartości najwyższego rzędu, 
mogą natomiast stanowić istotny in
strument kształtowania osobowości 
indywidualnej i społecznej.

Powyższe stwierdzenia prowadzą 
do przyjęcia tezy, że głównymi kry
teriami dla aktywnej polityki struk
turalnej konsumpcji jest wpływ dóbr 
i usług na człowieka, który je użyt
kuje. Chodzi oczywiście o człowieka 
nie tylko jako jednostkę, ale jako 
członka społecznej zbiorowości. Z te
go punktu widzenia można wyróż
nić i określić pewne węzłowe dzie
dziny konsumpcji, mające wyraźne 
cechy jakościowego oddziaływania 
na rozwój człowieka jako członka 
społeczeństwa socjalistycznego. Od-

społecznymi zachodzącymi we 
współczesnej rodzinie, jak i progra
mowo rozwijanymi cechami kwalifi
kacyjnymi obywateli.

Istnieje ścisła współzależność mię
dzy warunkami bytowania człowie
ka a jego cechami kwalifikacyjnymi, 
związanymi ze współczesną techniką 
i nowoczesną gospodarką. Prymi
tywne warunki. bytowania trudno 
jest pogodzić z wymogami twórcze
go uczestnictwa człowieka w nowo
czesnej gospodarce. Nie do utrzyma
nia jest rozpiętość między wysokim 
poziomem techniki i organizacji w 
miejscu pracy a prymitywnymi wa-
runkami bytowania w 
wisku zamieszkania.

Ten właśnie zespół 
powinien być silnie

domu i środo-

dóbr i usług 
kształtowany

przez pąĄstwp. gwarantując w dłużT 
szym ókreśię:

— poprawę warunków mieszka
niowych;

— ułatwienie i unowocześnienie 
pracy w domu;

— poprawę usług związanych 
warunkami mieszkania itd.

Kompleks III. Dobra i usługi 
istotnym znaczeniu kulturowym —
więc dobra i usługi, których użyt
kowanie Wpływa na poziom wiedzy, 
umiejętności i kwalifikacje, społecz
ne cechy i postawy ludzkie. Do tego 
kompleksu konsumpcji zaliczyć nale
ży między innymi książki, czasopi
sma, urządzenia radiowe i telewi
zyjne, instrumenty muzyczne, gry i 
zabawki techniczne, sprzęt fotogra
ficzny i filmowy, a także pod pew
nymi względami samochody, środki 
łączności, usługi oświatowe i rozryw
kowe.

Ten kompleks dóbr i usług powi
nien odegrać zasadniczą rolę w przy
szłej strukturze konsumpcji. Chodzi 
przy tym zarówno o zapewnienie w 
długofalowej polityce kształtowania 
konsumpcji priorytetu rozwojowego 
dla tych dóbr, jak i o silniejsze niż 
dotychczas .powiązanie problematyki 
techniczno-produkcyjnej tego rozwo
ju z problematyką społeczno-kultu
rową. Dobra i usługi o dużym zna
czeniu dla rozwoju wartości kulturo
wych będą grały coraz większą rolę 
w kształtowaniu konsumpcji, a fakt, 
iż w tej dziedzinie dotychczasowa 
polityka rozwoju spożycia nie ma 
zbyt wielu osiągnięć (z wyjątkiem 
książek i czasopism oraz usług o- 
światowych) powiększa zadania w 
tym zakresie. Również i tu, jak w 
dwóch poprzednio wymienionych 
kompleksach konsumpcji, proble
mem istotnej wagi jest koordynacja 
spożycia dóbr i usług z dochodów 

'osobistych ludności i spożycia finan
sowanego z funduszy społecznych.

Wskazane kompleksy dóbr i usług 
o istotnym znaczeniu dla kształtowa
nia osobowości, społecznej człowieka 
oznaczają konieczność innego niż do
tychczas wartościowania i oceny roli 
poszczególnych towarów i usług. 
Wartościowanie to musi oznaczać o- 
cenę danego dobra lub usługi w ca
łości danego kompleksu, w ścisłym 
powiązaniu z pozostałymi składni
kami wewnętrznymi tego kompleksu. 
Wartościowanie to musi wychodzić 
ze społecznych kryteriów rozwoju 
konsumpcji, kojarząc je w miarę 
możliwości, zwłaszcza w krótkich 
okresach, z ekonomicznymi kryteria
mi rozwoju konsumpcji.

Powyższe postulaty stwarzają 
wielkie pole działania dla zintegro-

wanej. długofalowej polityki rozwo- 
J konsumpcji. Poważne zadania 
płyną z niniejszych protulatow tak
że dla długofalowych badań rynku i 
konsumpcji.

Wvbór długofalowych kryteriów 
rozwoju konsumpcji wpływa w za- 
sadniczy sposób na kierunki a sposob 
podejścia zastosowany w badaniach 
rynku i konsumpcji. Patrząc z tego 
punktu widzenia, można rozpatrywać 
wiele istotnych postulatów w swiet- 
le tez zaprezentowanych w poprzea- 
nich częściach artykułu.

Badania rynku i konsumpcji mu
szą ulec poważnym przemianom za
równo w sensie zakresu, jak i metod 
podejścia, jeżeli mają się stać jedną 
z przesłanek długofalowej polityki 
rozwoju konsumpcji.

Po pierwsze — zarówno zakres 
przedmiotowy badań, jak i zastoso
wane metody powinny charaktery
zować nie tylko ekonomiczną, mate
rialną stronę konsumpcji, lecz także 
jej stronę humanistyczną, kulturową.

Po drugie — konieczna jest syste
matyczność i ciągłość badań w dłuż
szych okresach oraz wypełnienie luk 
merytorycznych lub czasowych.

Po trzecie — badania rynku i kon
sumpcji muszą mieć charakter kom
pleksowy. Oznacza to konieczność 
łącznego rozpatrywania na przykład 
dóbr i usług, różnych źródeł finan
sowania pokrycia potrzeb. Ważnym 
czynnikiem wyznaczającym kom
pleksowość podejścia są wyróżnione 
trzy węzłowe kierunki rozwoju kon
sumpcji. Konieczność zapewnienia 
odpowiednich informacji charakte
ryzujących każdy z tych kierunków 
(kompleksów) przy obecnym zakre
sie badań i istniejącej ewidencji sta
tystycznej konsumpcji wybija się na 
pierwszy plan wobec licznych luk 
ewidencyjnych i badawczych. Kom
pleksowość badań oznacza także po
stulat równoczesnego stosowania 
różnych metod i źródeł informacji.

Po czwarte — w7 długofalowych 
badaniach rynku i konsumpcji we 
właściwej proporcji powinny _ się 
znaleźć ujęcia ilościowe i jakościo
we. O ile w odniesieniu do krótkich 
okresów ujęcia ilościowe mogą i po
winny wykazywać przewagę, o tyle 
w długich okresach akcenty w więk
szym stopniu przenoszą się na uję
cia jakościowe. Prognoza nie może 
pozostać zwykłą prognozą powstałą 
w wyniku ekstrapolacji, staje się 
programem obejmującym -wiele ele
mentów współdziałających. Z tego 
punktu widzenia można by sformu
łować wiele postulatów, co do kie
runków badań, W których w znacz
nie większym niż dotychczas stop
niu należy rozwinąć badania w7 uję
ciach jakościowych.

Po piąte — badania rynku i kon
sumpcji muszą obejmować oprócz 
zakresu rzeczowego, wynikającego z 
przyjętych -kompleksów rozwoju 
konsumpcji (i czynników kształtują
cych składniki tych kompleksów), 
także skutki dotychczasowych form 
i metod kształtowania konsumpcji o 
różnym horyzoncie czasowym oraz 
ocenę skuteczności zastosowanych 
instrumentów ekonomicznych i spo
łecznych. Proces kształtowania kon
sumpcji, podobnie jak i cały proces 
planowania społeczno-gospodarczego 
w naszym kraju musi mieć charak
ter ..kroczący”, umożliwiający wpro
wadzenie do bieżącej polityki korekt 
i zmian wynikających z oceny sku
teczności różnych instrumentów za
rządzania.

Powyższe, postulaty wyznaczają 
bardzo poważne zadania badawcze i 
metodyczne dla instytucji nauko
wych, zajmujących się badaniami 
rynku i konsumpcji w Polsce. Nie
które z tych postulatów znajdują się 
w toku realizacji. Na przykład w In
stytucie Handlu Wewnętrznego są 
prowadzone badania nad rolą kon
sumpcji z funduszów społecznych 
oraz nad hipotezą funduszu swobod
nej decyzji w dochodach osobistych: 
we wrocławskim Instytucie Handlu i 
Usług — nad przestrzennym zróżni
cowaniem konsumpcji towarów i u- 
sług: w Uniwersytec!e Warszawskim 
— nad rolą cen w kształtowaniu 
konsumpcji: w Instytucie Filozofii i 
Socjologii Polskiej Akademii Nauk 
są prowadzone badania nad syste
mem wartości i aspiracji społeczeń
stwa polskiego. Niestety, jak dotych
czas — długofalowe badania rynku 
i konsumpcji nie doczekały się kom
pleksowego programu rozwoju, uw
zględniającego wymienione postula
ty.- Zadanie to jest konieczne do rea
lizacji w latach 1976—1980.

•ł Fragmenty referatu na konferencję 
naukową grupy 01 „Rynek t konsumpcja 
w polskiej gospodarce socjalistycznej" 
problemu węzłowego 09.5.1 „Funkcjono
wanie, organizacja i kierunki rozwpju 
handlu wewnętrznego w Polsce”.

1) A. Hodoly: Rola spożycia w społe
czeństwie socjalistycznym 1 jego główne 
uwarunkowania. Materiały na międzyna
rodową konferencję „Prognozy spożycia 
i handlu detalicznego”. Praha 1973.

2) Por. E. Wiszniewski: Kierunki zmian 
w strukturze konsumpcji. „Nowe Drogi", 
1974, nr 12, oraz E. Wiszniewski: Model 
konsumpcji i jego wiodące ogniwa. Rocz
niki IHW, 1973, nr 2.
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ny między innymi

Fol. S. ZUBCZŁWSK1

Badawczo-Rozwojowego, 
rym gestor tego sprzętu

TRUDNY AWANS TERESA GÓRNICKA

DO NOWOCZESNOŚCI
JEŚLI podwaja się nakłady na 

inwestycje i chce uzyskać w 
krótkim czasie wyższą jakość 

nowocześnie produkowanych wyro
bów, to pierwszym krokiem jest 
stworzenie warunków postępu w 
projektowaniu. Trudno bowiem 
wymagać od . projektanta, który 
sam pracuje nienowocześnie, aby 
to, co powstaje na jego warsztacie, 
mogło spełniać .tak nieporównanie 
Miększe wymagania.

Na temat skutków gospodarczych 
tego stanu rzeczy niewiele da się 
dziś powiedzieć nowego i odkryw
czego. Sprawa rozwalkowywana 
była bowiem we wszystkich kolej
nych dyskusjach dotyczących in
tensywnego gospodarowania. Przy- 
pomnijmy więc tylko, że na pry
mitywnym wyposażeniu warsztatu 
projektowego załamały się założenia 
wariantowania rozwiązań technicz
nych, a ekonomiczny rachunek „na 
desce” pozostał teoretycznym postu
latem. Trudno sobie zresztą wyo
brazić kilkakrotne przeliczanie po
równawczych rozwiązań z pomocą 
suwaka, kręciołka i ołówka. W re
cepcie na dietę odchudzającą kon
strukcje można było jedynie wska
zać na celowość‘uściślania- obliczeń, 
ale przy istniejącym wyposażeniu 
nadal rezygnuje się z dokładności 
wyniku na rzecz rezerw współczyn
nika bezpieczeństwa.

Biura projektowe 
rocznie kilkutysięczną 
specjalizowanych kadr.

wchlaniają 
armię wy- 

W latach
1972—‘1973, jak wynika z danych 
NBP, zatrudnienie w dziale projek
towania wzrosło o 14 tys. osób. Na
silenie działalności inwestycyjnej, 
deficyt kadry projektanckiej, ogra
niczone możliwości jej zatrudnienia 
postawiły wreszcie w ostrym świetle 
konieczność wyposażenia bazy tech
nicznej projektowania w narzędzia 
intensyfikujące pracę. Po przeanali
zowaniu sytuacji przez Komisję 
Partyjno-Rzadową wydane zostały 
decyzje, zobowiązujące zaintereso
wane resorty do uruchomienia krajo
wej produkcji odpowiednich urządzeń 
bądź ich zakupów z importu.

Jedyny krajowy ich dostawca — 
Spółdzielnia „Skala” — mając o- 
graniczone możliwości materiałowe, 
techniczne, bez wsparcia w wyspe
cjalizowanym zapleczu kooperacji, 
utknęła na rozwiązaniach technicz
nych sprzed kilkudziesięciu lat. 
Nikt zresztą nie grymasi na te tra
dycje, bowiem dziś jeszcze zaku
pienie stołu kreślarskiego wymaga 
złożenia zamówienia na dwa lata 
wcześniej. Nie ma przykładnic, po
trzebnych zresztą nie tylko pracow-

blowania pracowni, jak stoły, biur
ka, szafy, zmusza biura projektów 
do zakupu tego typu wyposażenia z 
puli rynkowej. Idące w miliony zło
tych rocznie zakupy zubożające ry
nek, bardzo połowicznie rozwiązują 
problem, jest to bowiem wyposaże
nie nie mające nic wspólnego z 
funkcjami, które ma pełnić na 
miejscu • pracy.

Pracochłonna, prymitywna baza 
poligrafii dezorganizuje pracę 

przedsiębiorstwa, zwłaszcza w okre
sie nasilenia wysyłek dokumentacji.

Archiwa wyposażone w tradycyj
ne szafy zajmują dużą powierzch
nię, która dziś jest najbardziej 
chyba deficytowym dobrem w pro
jektowaniu. Zagęszczenie jej bo
wiem z reguły przekracza i to 
znacznie wszelkie ustalone w tym 
zakresie normy.

I wreszcie kwestia podstawowa: 
środki służące automatyzacji obli
czeń inżynierskich. Wokół tej spra
wy — mówiąc nawiasem — toczy 
się dyskusja, jaką drogą ma iść 
komputeryzacja procesu projekto
wania. Czy sięgnąć trzeba do du
żych zintegrowanych systemów, 
czy wyposażać biura w mini- i mi
krokomputery, łatwo dostępne w 
każdej jednostce i na stanowisku 
pracy. W praktyce większość biur 
opowiada się za tym ostatnim roz
wiązaniem.

Komputer w biurze projektów 
jest jeszcze ciągle novum. Poczy
niono pierwsze zakupy z importu, 
ale to nie rozwiązuje problemu 
Przygotowanie odpowiedniego zesta
wu programów „bazowych”, a prze
de wszystkim kadry wdrażającej e 
lektroniczną technikę, obliczeniową, 
nie wszędzie udaje się zapewnić na 
czas. Tvm bardziej, że ten «kok 
w nowoczesność wiąźe się ze zło
żonym procesem łamania barier 
psychologicznych. To nie anegdota, 
ale fakty z życia, że z trudem 
udaje się na początku odwiedzić 
konstruktorów od powiórnego ..ręcz
nego” przeliczania wyników uzyska
nych z komputera.

ności tego typu wyrobów na ryn
kach światowych, zestawianych w
określone systemy technologiczne,
samo sformułowanie prawidłowego 
zamówienia nie jest proste. Resor
ty wyznaczyły biura, którym po-
wierzono zbieranie 
specjalizowanie się 
wdrożeniach.

doświadczeń i 
w tego typu

IV naszym resorcie rolę taką peł
ni Biuro Projektów Budownictwa 
Ogólnego w Warszawie i Centralny 
Ośrodek Badawczo-Projektowy Bu
downictwa Przemysłowego „BIS- 
TYP”, które stały się głównymi o- 
środkami inspirującymi postęp w tej 
dziedzinie w skali kraju. Legitymuje 
sic ono już dziś sporym dorobkiem, 
m. in. w przygotowaniu programów 
dla obliczeń inżynierskich dla róż
nego typu i klasy komputerów. Ma
my także spore doświadczenia w 
dziedzinie automatyzacji prac pro
jektowych. Samorzutnie ukonstytu
owało się coś w rodzaju klubu pio
nierów nowych technik. W ten spo
sób nieformalne grupy entuzjastów, 
wykorzystujące niezbyt skutecznie 
formy koordynacji branżowej, zastę
pują na razie bardziej zorganizowa
ne formy doskonalenia technik pro
jektowych.

Pierwsze wyniki są niezwykle -za
chęcające. „Bistyp” jest np. w sta
nie wykonać dziś na zmechanizo
wanej linii projektowanie, doku
mentację na budowę hali przemy-

z wdrażaniem nowoczesnych tech
nik projektowania.

Jesteśmy w grupie jednostek pro
jektowych wyposażonych nieco le
piej niż inne biura w nowoczesne 
środki produkcji. Mieliśmy więc 
okazję w praktyce stwierdzić, jak 
palącą sprawą jest dziś rozwiąza
nie tego problemu w skali ogólnej. 
W naszych warunkach, zastosowa
nie pierwszych mikro- i mińikompu- 
terów umożliwiło wykonywanie 
około 70 proc, pracochłonnych o- 
bliczeń inżynierskich w sposób zau
tomatyzowany. Dorobiliśmy się 
własnych programów dla wielu 
rozwiązań konstrukcyjnych, sanitar
nych i elektrycznych. Przekazujemy 
je. nieodpłatnie zresztą, wszystkim
zainteresowanym. Dzięki i 
inż. Wiesława Płochacza, 
kierownika komórki ETO, 
tych programów jest coraz 
Komputer staje się również 
ny w pracy architekta, nie

inwencji 
naszego

szerszy, 
pomoc- 
mówiąe

ruchamiania w kraju produkcji no
woczesnego sprzętu i materiałów 
niezbędnych dla Zmodernizowania 
•jednostek projektowych. Przy ści
słej współpracy z resortem budow
nictwa przygotowaliśmy założenia 
techniczno-ekonomiczne ‘ nowegć za
kładu, który będzie wyspecjalizowa-

zakładzie. jednocześnie
ograniczyłoby wydatki dewizowe na 
len cel.

krajowej

projektowe dotkliwie od- 
luki również w produkcji 

szeregu materiałów ’

produkcji
wyposażenia stanowisk projektanc
kich do reprodukowania i archiwo- 
wania dokumentacji technicznej i 
innych urządzeń niezbędnych w 
biurach projektowych. Zakład zlo
kalizowany został w nowej dzielni
ej- przemysłowej Radomia, w po
bliżu znajdującego się tam Ośrodka

drobnego sprzętu, niezbędnych dla 
utrzymania w ruchu nowoczesnych 
urządzeń. Dotyczy to między innymi 
materiałów światłoczułych odpo
wiedniej jakości, materiałów dc 
kopiarek kserograficznych i elek-
trostaiycznych. osprzętu 
lów do kreśleń.

i materia-

W tezach KC PZPR VII
Zjazd Partii akcentuje się dobit
nie ciągłość procesów modernizacji 
zapoczątkowanych w ostatnich la
lach. Coraz większe środki przezna
czane na ten cel muszą być wyko-
rzystane pełniej umiejętniej.

słowej. wznoszonej elementów

któ- 
Zjed-

noczenie ..Predom” — rozwija pra
ce nad konstrukcją wyrobów z tej 
grupy. Rozpoczęcie inwestycji za
planowaliśmy na rok 1975. Nieste
ty. resort budownictwa nie podją- 
realizacji, przesuwając ją na dal-

Mgr inż. 
— główny 
.SKALA”:

— Nasza
unikalnym 
nibusem '

TADEUSZ 
inżynier

spóldzielnia

sze lata.
Niektóre urządzenia potrzebne

nikom 
rynku

biur projektów. Brak na 
zestawów technicznego umc-

Skłania to do rozliczenia dorobku 
i skuteczności działania w różnych 
dziedzinach i branżach, zwłaszcza 
tych, które uznane zostały za noś
niki ogólnego postępu. Jakie ma
my rezultaty w realizacji progra
mu unowocześnienia techniki pro
jektowej? Pytanie to skierowaliśmy 
do przedstawicieli kilku odpowie
dzialnych za to resortów.

Mgr inż. TADEUSZ NIEMUNIS
— wicedyrektor 
Nauki, Techniki 
w Ministerstwie 
PMB:

— Na drodze

Departamentu 
i Projektowania 
Budownictwa i

unowocześnienia
naszej bazy projektowej zrobiliśmy 
w ubiegłych latach spory krok do 
przodu. Ruszyliśmy z martwego 
punktu. Już w latach sześćdziesią
tych byle Zjednoczenie Biur Pro
jektów Budownictwa, jako jednost
ka wiodąca branży, zgłasza!"
bardzo konkretne postulaty z tego 
zakresu.

Jak zwykle, konkretne potrzeby 
były najlepszym rzecznikiem spra
wy. Wzrost zadań Inwestycyjnych 
i cały bogaty program nowych u- 
ruchomień po roku 1970 stał się 
trudny do ulokowania w biurach 
projektów technologicznych i kon
strukcyjnych Ograniczone możliwo
ści zatrudnienia postawiły w ostrym 
świetle sprawę intensyfikowania ich 
metod pracy.

Sprawę wzięła na swój warsztat 
Komisja Partyjno-Rządowa do 
Spraw Inwestycji, z którą ściśle 
współpracował resort budownictwa 

główny inicjator całej idei. 
Ocena sytuacji i wnioski były pod
stawą wvdania decyzji Rządu zobo
wiązującej odpowiednie resorty do 
uruchomieni?, krajowej produkcji

narzędzi i sprzętu projektowego 
wraz z całym zestawem potrzeb
nych do eksploatacji materiałów. 
Zobowiązano je również do wy
dzielenia z puli dewizowej odpo
wiednich środków na zakup urzą
dzeń dla biur projektowych. Koor
dynację całości przedsięwzięć zwią
zanych z wyposażeniem jednostek 
projektowania w nowoczesny 
sprzęt, zarówno produkcji krajo
wej, jak i z importu, powierzono 
Ministerstwu Budownictwa i 

PMB. Sprecyzowanie podziału ról 
i zadań było o tyle istotną sprawą, 
że w kraju jest kilkaset biur pro
jektów podległych różnym resor
tom. Dotj’chczas nie było nawet
centrali handlu 
specjalizowanej 
portowych tego

Przygotowany

zagranicznego wy- 
w zakupach im- 

typu urządzeń.
został także grunt

dla odbioru i wdrażania nowoczes
nej techniki w biurach projekto
wych. Mamy już pierwszą grupę 
ludzi wyspecjalizowanych w posłu
giwaniu się nią w praktyce. Jest 
to, moim zdaniem, największe o- 
siągnięcie ubiegłego okresu.

Wprowadzenie pierwszych kom
puterów do biura projektów wy
magało przygotowania odpowied

nich programów, przekonania do 
niezawodności wykonywanych na 
nich obliczeń. Przy dużej różnorod-

fabryki fabryk, w ciągu dwóch, 
trzech dni. Ale nowoczesność jest 
kosztowna. Zwłaszcza że biura 
wymagają wyposażenia od podstaw. 
Nie mają prawie żadnych możli
wości zaopatrywania się na rynku 
krajowym. Przemysł państwowy 
nie produkuje w zasadzie tego ty
pu wyrobów. Jedynym dostawcą 
jest spółdzielczość, ściślej mówiąc 
była nim dotychczas, ponieważ ani 
ilość, ani jakość tej produkcji nic 
odpowiada dzisiejszym wymaga
niom. Nie ma na rynku nawet me
bli czy przyborów kreślarskich, 
które dostosowane byłyby funkcjo
nalnie do potrzeb.

Jako koordynator całości zagad
nień podjęliśmy próby nawiązania 
kontaktów z różnymi zakładami, 
zachęcając je do podjęcia- tego ty
pu produkcji. Okazuje się jednak, 
że nie mogą się one tego podjąć 
z powodu braku materiałów i 
sprzętu technicznego. Wspólnie z 
Ministerstwem Przemysłu Maszyno
wego przygotowaliśmy się do bu
dowy nowego zakładu, który podjął
by produkcję niektórych potrzeb
nych urządzeń na skalę przemysło
wą. Inwestycja ta jednak ze wzglę
du na ograniczone możliwości nie 
została jeszcze rozpoczęta. Próbu
jemy ruszyć do przodu z produkcją 
drobnych przyborów. W porozumie
niu ze Spółdzielnią Inwalidów 
przygotowane są m. in. pierwsze 
umowy kooperacyjne z zachodnio
europejską firma wyspecjalizowaną 
w produkcji rapidomatów.

Skala potrzeb jest ogromna. Ma
my w kraju ok. 100 tysięcy stano
wisk projektanckich w samych 
biurach budowlanych i technolo
gicznych. Przygotowując program 
działania ustaliliśmy, że na 1 za
trudnionego przypada wyposażenie 
o wartości od 1 do 10 tys. złotych. 
Jak oblicza się, wyposażony w nie
zbędne środki techniczni warsztat 
projektancki kosztować musi od 30 
do 60 tysięcy zł. W relacjach tych 
już dziś zaszła pewna poprawa. 
Biora.c jednak pod uwagę, że w 
najbliższych latach potrzeba inten
syfikacji istniejącego potencjału 
projektowego staje się sprawa nie- 
zwykle pilną, dystans dzielący na
szą technikę projektową od nowo
czesności będziem.y musieli poko
nać bardzo szybko. Już obecnie 
jednały wiadomo, że w len niezwy
kle ważny środek unowocześnienia 
procesu inwestycyjnego włożyć 
trzeba będzie ogromny wysiłek.

Inż. ZYGMUNT ZWOLIŃSKI —* 
dyrektor Biura Projektów Budow
nictwa Ogólnego w Warszawie:

— Resort budownictwa zlecił 
nam koordynację prac związanych

o całej sferze zarządzania przedsię
biorstwem. gdzie oddać on może 
nieocenione usługi.

Biuro nasze legitymuje się już 
konkretnymi efektami, dyskontują
cymi ten skromny wkład w unowo
cześnianie warsztatu projektowego^ 
W porównaniu z rokiem 1973, w 
roku bieżącym wartość wykonanej 
dokumentacji wzrośnie o 13 proc., 
zatrudnienie zaś już dziś zmniej
szyło się o 4 proc. Wpłynęła na to 
nie tylko mechanizacja obliczeń. W 
samej komórce reprografii zamiana 
tradycyjnych światlokopiarelc na 
nowoczesne urządzenia pozwoliła 
nam zmniejszyć liczbę zatrudnio
nych maszynistek z 30 ha 12. Nie 
mówiąc już o tym, że wyelimino
waliśmy wreszcie nasze wąskie 
gardło w stadium prac wykończe
niowych.

To są te najłatwiej wyliczalne, 
bezpośrednie efekty. Upowszech
nienie elektronicznej techniki obli
czeniowej w projektowaniu ma 
znacznie głębszy sens. Przede wszy
stkim w ograniczeniu materiało
chłonności wyrobów czy obiektów 
budowlanych. Posłużę się tu przy
kładem. Nasz ośrodek ETO przepro
wadził analizę porównawczą opraco
wanego już wcześniej projektu, dla 
którego obliczenia robione były tra
dycyjnymi metodami. Był to projekt 
obiektu szkolnictwa wyższego. Obli
czenia konstrukcyjne wykonane na 
komputerze wykazały, że w noprzed- 
nim projekcie przekroje słupów żel
betowych i rygli ram założono z za
pasem. Można by więc na tym jed
nym budynku zmniejszyć o 8 proc 
zużycie betonu i około 4 proc, stali 
zbrojeniowej. A ile tak cennych ma
teriałów można by zaoszczędzić w 
ten sposób w skali ogólnej?

Nie mniej istotną, a chyba bar
dziej jeszcze niedocenianą dziedzi
ną jest wyposażenie projektanta w 
sprzęt, którym posługuje się on 
bezpośrednio na stanowisku pracy. 
']edną z naszych pracowni wyposa
żyliśmy we wzorcowe, stosowane 
powszechnie na świecie, urządze
nia tego typu. Deski kreślarskie z 
automatycznymi głowicami i nie
bie techniczne, funkcjonalnie do
stosowane do specyfiki biura pro
jektów mają ogromny wpływ na 
wydajność i humanizację pracy. Ta 
pracownia zwiedzana jest z zainte
resowaniem przez przedstawicieli 
biur projektów z całego kraju.

Wiele zaoszczędzonych godzin 
pracy dały już pierwsze zastoso
wania nowoczesnych przyborów 
kreślarskich. Zakupy ich zaspoka
jają tvlioo niewielką część potrzeb 
w skali kraju. Powszechnie użytko
wane grafosy i grafiony są źródłem 
udręki każdego kreślarza.

Tak" więc, przystępując do uno- 
■wocześniania naszej bazy technicz
nej projektowania widzieć musimy 
i rozwiązywać ten problem w ca
łej jego złożoności.

Mgr ANDRZEJ STAWIŃSKI — 
wicedyrektor Departamentu Inwe
stycji Ministerstwa Przemyślu 
Maszynowego:

— Decyzja Prezydium Rządu z 
września 1974 r. zobowiązała do u-

biurom projektowym są produko
wane w ramach innych zjednoczeń 
naszego resortu — urządzenia re
produkcyjne w Zjednoczeniu 
,.Omel”. pewien asortyment sprzę
tu obliczeniowego, między innymi 
niektóre typy kalkulatorów elek
tronicznych, minikomputerów i 
komputerów — w Zjednoczeniu 
,.Mera”. W tej ostatniej grupie na
leży spodziewać się znacznego roz
szerzenia ilości i asortymentu pro
dukcji. Zdajemy sobie jednak spra
wę. że przemysł krajowy nie bę
dzie mógł dostarczyć jednostkom 
projektowym w najbliższych la
tach wielu maszyn i urządzeń nie
zbędnych dla unowocześnienia ich 
wyposażenia.

Jesteśmy również zainteresowani 
modernizacją jednostek projekto
wych naszego resortu, które za
trudniając prawie 12 tys. osób bo
rykają się ż takimi samymi trud
nościami, jak i inne biura projek
towe w zakupie nowoczesnych ma
szyn, urządzeń i materiałów.

Według naszej oceny, na zmo
dernizowanie wyposażenia jedno
stek zaplecza projektowego w la
tach 1976—1980 potrzebujemy oko
ło 1 mld złotych, przy czym znacz
na część tej kwoty będzie przezna
czona na zakupy z importu. Jest to 
konieczne wobec wzrostu zadań, 
które stawiamy przed tym zaple
czem. w warunkach ograniczonych 
możliwości powiększenia zatrudnie
nia. Wydajność pracy w tych jed
nostkach w latach 1976—1980 wzro 
snąć musi o 38 proc. Wzrastaja- 
przy tym znacznie wymagania co 
do poziomu opracowań i skrócenia 
cyklu wykonywania dokumentacji.

W najbliższym czasie rozwiązać 
musimy również sprawę komplek
sowego unowocześnienia wyposaże
nia stanowisk projektanckich. 
Przygotojyujęiny się obecnie do roz
wiązania tej kwestii przez; komple
towanie tych stanowisk z elemen
tów importowanych i produkowa
nych w kraju, co umożliwiłoby 
choćby częściowe zaopatrzenie biur 
przed uruchomieniem produkcji w

Z tych kilku wypowiedzi przed
stawicieli resortów odpowiedzial
nych za realizacje decyzji rządo-
wych jakkolwiek jest to nie-
pełna lista kontrahentów — nasu
wają się wnioski natury, ogólniej
szej. Przede* wszystkim — odnotuj
my — pękły opory i bariery. Biura 
projektów pod presją potrzeb się
gają po nowoczesne środki pracy. 
Sprawdzone w praktyce stają się 
one coraz bardziej niezbędne.

W dalszym ciągu nie ma jednak 
możliwości ich zakupu ze źródeł 
krajowych. I to jest wniosek naj
bardziej niepokojący. Jedyny, przy
gotowany do realizacji zakład w 
Radomiu, który miał się specjalizo
wać w produkcji sprzętu dla biur 
projektów na skalę przemysłową, 
nie został uwzględniony w bieżą
cych planach inwestycyjnych. Ani 
resortu budownictwa, ani przemy
słu maszynowego. Z informacji u 
zyskanych w Zjednoczeniu Zmecha
nizowanego Sprzętu Gospodarstwa . 
Domowego ..Predom”, które ma w 
swosm zasięgu działania również 
produkcję środków organizacyjno- 
technicznych, wynika, że nie ma 
szans rozpoczęcia jego burtowy 
również w najbliższych latach.

W tej sytuacji pozostaje już tyl
ko import wyposażenia projekto
wego, co rzecz jasna, nie może być 
jedynym rozwiązaniem. Jeśli jeden 
resort przemysłu maszynowego o- 
cenią skalę swoich potrzeb na ok. 
1 mld zł. to jakie miliardy trzeba 
by było przeznaczyć na zaopatrzenie 
wszystkich biur projektowych?

Biura projektów podlegają róż
nym resortom, jednostkom admini-
stracji terenowej związkom
spółdzielczym. W uzyskiwaniu środ
ków na nowoczesne wyposażenie 
mają nierówne szanse. Tak ze 
względu na możliwości finansowe, 
jak i warunki wdrażania ich do 
praktyki. Nie mówiąc już o tyin, że 
podjęcie ich produkcji i zakupy z 
importu są mniej kosztowne, jeśli 
potrzeby zaspokajać się będzie w 
skali branży, a nie pojedynczych 
odbiorców. Istotne tu jest ustalenie
jednolitej polityki zakupów, 
sprowadzanie sprzętu według 
nego, często przypadkowego, 
znania.

Podstawowym warunkiem 
widłowego wydatkowania

a nic 
włas- 
roze-

pra- 
prze-

znaczonych na ten cel nakładów 
jest wiec jednolite sterowanie rea
lizacją wytyczonego programu. De
cyzje rządowe uwzględniają tę po
trzebę. wyznaczając na koordyna
tora całości przedsięwzięć Minister
stwo Budownictwa i PMB. W prak
tyce jednak jego wpływ na podej-

IZBIŃSKI
Spółdzielni

jest chyba
w skali światowej om-

wyl warze ją cym zasa-
cizie wszystko co jest potrzebne do 
urządzenia biura projektowego. A 
więc suwaki, cyrkle, stanowiska 
kreślarskie, przymiary i maszyny 
do wyświetlania rysunków. Produ
kując ponad 200 asortymentów wy
robów w kilkunastu grupach, pozba
wieni jesteśmy możliwości oparcia 
się na zapleczu kooperacyjnym, 
ponieważ żaden zakład w kraju nie 
produkuje potrzebnych nam elemen
tów. W naszej wytwórni rozwinąć
musieliśmy więc 
nych technologii

kilkanaście róż-
'raz

oddziałem tworzvw
z odlewnią, 
sztucznych.

galwanizernią, lakiernią itp. Robi
my nawet zwykle .wkręty. Na pew
nym etapie rozwoju tak szeroki 
wachlarz asortymentowy wynikał 
po prostu z konieczności. Jednak 
obecnie np. kontynuowanie produk
cji maszyn do wyświetlania prze
kreśla możliwość zasadniczego, ich 
udoskonalenia, gdvż wymagałoby 
to zaplecza i środków, jakimi nie 
możemy dysponować. Jest to zresz
tą wyrób, który naszvm zdaniem 
powinien być produkowany przez 
jednego wytwórcę dla całej wspól
noty RWPG. Liczne zamówienia na 
te urządzenia napływające do na
szej spółdzielni, nie pozwalają nam 
zaniechać ich wyrobu.

Naszym zdaniem, 
na specjalizować isię

.Skala” powin-

tylko podstawowych
w pewnych 

grupach wy-
robów — produkcji stanowisk pro
jektanckich i cyrkli, ewentualnie 
precyzyjnych przyrządów kreślar
skich, Moglibyśmy wówczas po

większyć ich produkcję, lepiej za
spokajając potrzeby odbiorców. 
Budynki fabryczne, którymi dyspo
nujemy, były projektowane na jej 
docelową wartość 86 min zł. Obec
nie na tej powierzchni produkuje
my dwa razy więcej.

Z zadowoleniem przyjęliśmy u- 
chwałę Rządu nr 102, zobowiązu
jącą spółdzielczość pracy i poszcze
gólne ręsorty do rozszerzenia pro
dukcji i jej unowocześnienia. 
Stwarza to szanse na generalne 

• rozwiązanie, problemu zaopatrzenia 
‘ biur projektów’, określenie podzią- 
l iu ról w specjalizacji, a przede 
wszystkim dostarczenie środków 
produkcji, które warunkują nie 
tylko- ilościowy, ale i jakościowy 
postęp.

mowane w innych resortach decy
zje jest znikomy. Mamy więc sv- 
tuaeję, w której przy żywotnym za
interesowaniu wszystkich kontra
hentów. pełnym poparciu i zrozu
mieniu rangi problemu, praktycz
nie każdv rozwiązuje go na własną 
rękę — lepiej lub gorzej, w miarę 
możliwości.

Jest to jeszcze druga strona te
go trudnego awansu do nowoczes
ności warsztatu projektowego. Nie 
jest on celem samym w sobie, a 
środkiem pozwalającym na zmianę 
metod pracy. Komputer np. pozwa
la projektantowi optymalizować 
rozwiązania, daje czas na myśle
nie. odciążając go od żmudnych ra
chunków. Także stawia mu więk-
sze wymagania. wymagania
trzeba jednak sformułować, przygo
tować od strony metod projekto
wania w nowych warunkach i mo
żliwościach technicznych. Gdybyś- 
my na przykład wyposażyli dziś 
wszystkie biura w aparaturę tech
niki mikrofilmowej, nie osiągnęli
byśmy wiele bez zmian normatyw
nych ustaleń opracowywania, wy
syłania i przechowywania doku
mentacji.

Z reguły nowoczesna technika 
nie daje sie wtłoczyć w stare ra
my organizacji Również w przy
padku projektowania będzie ona 
musiala spowodować zmianę wielu 
form zarządzania dotychczas uzna
nych za optymalne. Łącznie ze 
zmianami V' sieci biur projekto
wych czy ich lokalizacji. Ale na 
pytanie, jak zagospodarować tę no- 
wa technikę, jak organizować jej 
wdrażanie do praktyki? — niki 
nie byłby w stanie dziś odpowie
dzieć. Takiego pytania nie ma zresz
tą do kogo zaadresować. Zagadnie
nie pozostaje dotychczas w zasa
dzie poza sferą zainteresowań pla
cówek naukowo-badawczych, któ
rym doskonalenie technik projekto- 
ivych już tradveyjnie umyka z po
la widzenia. Cały pionierski ruch 
W’okól tei sprawy, skupiający prak
tyków. którzy o własnych silach 
starają się rozwiązać nasuwające 
się trudności, nie zastąpi zorgani-
zowanej formy sterowania, syste
matycznych ‘ "
szkołenia kadr 
ezeń.

Tocząca się

prac badawczych, 
i wymiany doświad-

przed VII Zjazdem
Partii dyskusja we wszystkich śro
dowiskach stwarza sprzyjający kli
mat do postawienia wielu tego ty
pu pytań. Rozliczając dorobek po
winna ona też rozstrzygnąć dzisiej
sze dylematy nowoczesności projek
towania.
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PIĘCIOLECIE MARCIN MAKOWIECKI

W PRZEMYŚLE 
SPOŻYWCZYM
ROZWÓJ przemysłu rolno-spo

żywczego w latach 1971—1975 
polegający na rozbudowie, bu

dowie i unowocześnieniu fabryk po
zwolił na znaczne powiększenie prze
twórstwa surowców rolnych. W la
tach 1971—1975 wartość przyrostu 
zdolności produkcyjnych przemysłu 
spożywczego w cenach zbytu wynio
sła 71,7 mld zł. W krajobrazie prze
mysłowym Polski pojawiły się licz
ne nowe zakłady przetwórstwa żyw
ności.

Po 1970 r. w pełni doceniono de
cydujące znaczenie nowoczesnego 
przemysłu spożywczego dla popra
wy poziomu wyżywienia społeczeń
stwa i rozbudowę tego przemysłu 
uznano za jeden z głównych kierun
ków polityki inwestycyjnej.

AWANS DO CZOŁÓWKI

Przemysł rolno-spożywczy był 
przez długie lata spychany na dale
ki margines. Awansując do grupy 
najszybciej rozwijanych, uzyskał 
szansę odrobienia historycznie na
warstwionych zaległości. Trudno by
ło oczywiście oczekiwać, aby stało 
się to nagle, z roku na rok. To, co 
zos-.ało zrobione w ciągu pięciu lat, 
od 1971 r., stanowi pierwszy etap 
dekady intensywnego rozwoju tego 
przemysłu. Cały okres lat 1971—1980 
należy bowiem traktować jako jed
ną całość, w której obydwa pięcio
lecia charakteryzują się podobnymi 
założeniami i celami rozwojowymi. 
Są to; unowocześnienie technologii, 
modernizacja parku maszynowego, 
budowa nowych obiektów, uspraw
nianie organizacji pracy i zarządza
nia i oczywiście realizacja podsta
wowego celu przemysłu spożywcze
go — ulepszanie jakości i wzboga
canie asortymentu wyrobów.

Historia tak pokierowała rozwo
jem tego przemysłu, że są na mapie 
gospodarczej Polski rejony, gdzie 
sieć zakładów jest gęsta i zróżnico
wana, ale są także białe plamy. Ne-v. 
gatywnym skutkiem takiego roz
mieszczenia jest konieczność przewo
żenia produktów rolnych z tzw. re
jonów surowcowych do przetwórni, 
a stamtąd znów do odbiorców. Na 
obszarze siedmiu dawnych woje
wództw Polski centralnej, południo
wej i zachodniej uzyskiwano blisko 
50 proc, całej produkcji przemysłu 
spoży wczego. W 1972 n wartość pro
dukcji przypadającej na 1.000 miesz
kańców (na terytoriach dawnych 
województw) wahała się od 4,2 min 
zł do 10,6 min zł, przy średniej w 
kraju 6,8 min zł. Podobne zróżnico
wanie występowało w tym okresie 
także w sferze konsumpcji.

Zmniejszenie tych dysproporcji 
było więc jednym z najważniejszych 
celów nowej polityki inwestycyjnej. 
Łatwo bowiem uświadomić sobie, że 
brak dostatecznej liczby zakładów 
przemysłu przetwórczego, a do tego 
nierównomierne rozmieszczenie ist
niejącej sieci, oprócz konieczności 
bardzo kosztownych przewozów su

WARTOSC DOSTAW ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH 
W LATACH 1970, 1975 i 1980

(w ni’d zł, w cenach detalicznych)

•) Wartość szacunkowa po zmianie cen wyrobów alkoholowych.

rowca, powoduje także inne nega
tywne skutki gospodarcze. Przemysł 
spożywczy, lepiej rozwinięty i roz
mieszczony, ma bowiem do spełnie
nia poważne zadania ekonomiczne i 
społeczne, które można określić na
stępująco:

• ilościowe i jakościowo-asorty- 
mentowe wzbogacanie rynku żywno
ściowego;

• kształtowanie i unowocześnianie 
struktury spożycia żywności;

• przez związki z rolnictwem, ob
rotem i konsumpcją — spełnianie 
funkcji integracyjnych w systemie 
gospodarki żywnościowej;

• wykorzystanie rezerw wzrostu 
produkcji żywności, które tkwią w 
przetwórstwie i możliwości uszla
chetniania surowców rolnych;

• rozwijanie opłacalnej działal
ności eksportowo-importowej.

NOWE FABRYKI ŻYWNOŚCI

Po pięciu prawie latach realizacji 
programu rozwoju przemysłu spo
żywczego widać, że konsekwentnie 
przestrzegane były dwie podstawo
we zasady koncepcji inwestowania: 
po pierwsze — koncentracja nakła
dów na głównych branżach; po dru
gie — zsynchronizowanie rozbudo
wy przemysłu z rozwojem produkcji 
rolnej, a inaczej mówiąc — umiesz
czanie nowych zakładów przede 
wszystkim tam, gdzie duża jest po
daż surowców i wysoka dynamika 
produkcji rolnej.

Nakłady inwestycyjne na prze
mysł spożywczy w pięcioleciu 1971— 
—1975 przekroczyły 90 miliardów zł 
(w tym w Ministerstwie Przemysłu 
Spożywczego i Skupu — 60 mld zł). 
Oznacza to, tże; zainwestowaliśmy. w 
rozwój tego przemysłu więcej w cią- 
^u.pięciu ląt,niż W .całym okresie, pd... 
1945 do 1970 r.

Co zbudowano? Nakłady skoncen
trowano na głównych branżach: w 
przemyśle mięsnym, mleczarskim, 
chłodniczym, zbożowo-młynarskim, 
cukrowniczym i paszowym. Wybu
dowano między innymi 8 kombina
tów mięsnych, 45 zakładów mleczar
skich, 12 chłodni składowych, 28 ele
watorów zbożowych, 5 wytwórni 
pasz i wiele innych zakładów (które 
wymieniamy .w tab. 1). Wartość rocz
nego przyrostu produkcji z tych 
obiektów sięga 72 mld zł, natomiast 
wartość kosztorysowa zakładów od
danych już do eksploatacji (z uw
zględnieniem modernizacji i rozbu
dowy) wynosi około 45 mld zł. A za
tem każda zainwestowana złotówka 
daje rocznie produkcję o wartości 
1,60 zł.

Lista zbudowanych obiektów jest 
bardzo długa i trudno byłoby wy
mienić wszystkie nowe zakłady, a 
przecież niektóre z nich zasługują na 
szczególną uwagę, bo w jakiś spo

sób zaznaczyły się w historii tego 
przemysłu. Na pewno taką sławną 
inwestycją była cukrownia w Ła
pach, od dwóch sezonów dająca już 
cukier. Pamiętamy dramatyczną hi
storię tej budowy, rozpoczynanej i 
przerywanej, sięgającą połowy lat 
sześćdziesiątych. Teraz nowe obiek
ty buduje się znacznie szybciej. Ci, 
którzy interesują się inwestycjami w 
tej branży, wiedzą, że na przykład, 
wielkie kombinaty mięsne (w Ełku 
czy Kole) można postawić w 18 mie
sięcy, a chłodnie składowe nawet w 
krótszym terminie. Przełamano wie
le ' myślowych i organizacyjnych 
schematów. Było to zresztą koniecz
ne, aby zrealizować tak rozległy pro
gram.

Przyniósł on znaczące efekty prak
tyczne, wyrażające się między inny
mi wzrostem zdolności produkcyj
nych w podstawowych branżach 
przemysłu. Warto podać niektóre 
przykłady. Możliwości ubojowe (nie
zmiernie to ważne, bo pamiętamy 
jeszcze wędrówki żywca wzdłuż i 
wszerz kraju) wzrosły o 578 tys. ton 
rocznie, produkcji wędlin i wyro
bów mięsnych o 175 tys. ton rocz
nie, konserw i szynek o 60 tys. 
ton, mrożonek owocowo-warzyw
nych o 27,6 tys. ton, a mrożonych 
wyrobów kulinarnych o 30 tys. ton, 
koncentratów spożywczych o 16 tys. 
ton i mieszanek paszowych o 570 tys. 
ton rocznie.

Oprócz tych efektów, oddziaływu
jących bezpośrednio na zaopatrzenie 
rynku spożywczego, trzeba jeszcze 
zwrócić uwagę na dwie istotne ce
chy realizowanego programu rozwo
ju.

• W toku jego realizacji następu
je poprawa w przestrzennym roz
mieszczeniu przemysłu spożywczego. 
Umożliwia to skuteczniejsze oddzia
ływanie przemysłu na rolnictwo, re
jonizację i specjalizację jego produk
cji, potanienie transportu i zmniej
szenie strat z tym związanych.

• Program rozbudowy przemysłu 
spożywczego ma korzystną struktu
rę techniczną. Przemysł sięgnął po 
najnowsze rozwiązanie zakupując 
wiele kompletnych obiektów oraz 
wiele nowoczesnych linii technolo
gicznych i urządzeń przeznaczonych 
do modernizacji istniejących fabryk. 
Import technologii nie tylko przy
śpieszał budowę, ale także stał się 
czynnikiem unowocześniania krajo
wych konstrukcji i projektów, co 
przyda się bardzo przy podejmowa
niu kolejnych inwestycji w następ
nych latach.

DIETA POLAKÓW

Realizacja programu inwestycyj
nego pozwoliła na zwiększenie do
staw na rynek podstawowych arty
kułów żywnościowych. Odpowiednie 
dane statystyczne zawierają tab. 2 
i 3, w których przedstawiamy spo
życie podstawowych produktów w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca oraz 
wzrost dostaw.

Zmniejszenie dysproporcji w roz
woju poszczególnych branż przemy
słu wpłynęło na korzystne zmiany w 
strukturze spożycia. Dane statystycz
ne wykazują najwyższe tempo wzro
stu spożycia, w latach 1971—1975, 
produktów zawierających białko 
zwierzęce. W mniejszym tempie na
tomiast wzrasta spożycie tłuszczów, 
zmieniają się proporcje w obrębie 
tej grupy produktów na korzyść ma
sła i tłuszczów roślinnych. Można 
także odnotować spadek spożycia 
produktów węglowodanowych (z wy
jątkiem oufcru).

Wprawdzie zdajemy sobie sprawę 
z braków w zaopatrzeniu rynku spo
żywczego w niektóre artykuły, ale 
równocześnie przy codziennych na
szych zakupach coraz więcej spoty
kamy na półkach sklepowych dań 
gotowych, półproduktów i wyrobów 
garmażeryjnych, mrożonek i koncen
tratów, przypraw i sosów. Przemysł 
wprowadził do obrotu różne rodzaje 
masła roślinnego, twarogów, posił
ków regeneracyjnych w konserwach, 
wyrobów niskokalorycznych i nisko- 
cukrowych, odżywek dla niemowląt 
i dzieci oraz napojów. Są to wszyst
ko produkty poszukiwane i oczeki
wane przez klientów, znamionujące 
przyjęty kierunek rozwoju nastawio
ny na racjonalizację i unowocześnie
nie konsumpcji żywności. A przy 
tym, dodajmy, są to produkty, któ
rych pojawienie się w handlu jest 
sprawą ostatnich kilku lat.

WZROST NAKŁADÓW INWESTYCYJNYCH W PRZEMYŚLE SPOŻYWCZYM (W MLD ZŁ)

Przemysł spożywczy spodziewa się, 
że, łącznie z wyrobami tzw. trady
cyjnymi dostawy na rynek obliczo
ne w cenach detalicznych wzrosną 
w 1975 r. w porównaniu z 1970 r. do 
156,7 proc., w warunkach porówny
walnych, tzn. po wyeliminowaniu 
skutków dokonanych zmian cen wy
robów alkoholowych i papierosów. 
W cenach faktycznych wskaźnik ten 
wynosi 166,8 proc.

DRUGI ETAP — 
NOWE ZADANIA

Mijające pięciolecie intensywnego 
inwestowania w rozbudowę przemy
słu spożywczego stworzyło nowe, w 
skali dotychczas nie znanej, możliwo
ści przemysłowego przetwórstwa 
żywności. Nie oznacza to jednak 
wcale, że osiągnięty już został stan 
optymalny. Wprawdzie rozbudowa 
przemysłu, pozwala znacznie lepiej 
zagospodarowywać większe ilości 
produktów rolnych, ale w dalszym 
ciągu w niektórych branżach poja
wiają się okresowe trudności, 
zwłaszcza przy dużej podaży produk
tów. Tak było na przykład w roku 
bieżącym z możliwościami zagospo
darowania i przetworzenia lepszych 
niż zwykle zbiorów pomidorów, 
ogórków i niektórych owoców. Po
trzeby, nie tylko w owocowo-wa
rzywnej branży, są zatem nadal du
że i ich skala będzie wzrastać w mia
rę zwiększania się produkcji rolnej.

Również „druga strona medalu”, 
tj. zaopatrzenie sklepów spożyw
czych, wymaga dostaw produktów 
nowych, o wysokim stopniu uszla
chetnienia, zgodnie z potrzebami i 
oczekiwaniami konsumentów. Cho
dzi już nie tylko o zaspokojenie po
trzeb pod względem ilościowym, a 
także o jakość oferowanych produk
tów. A zatem przemysł spożywczy, 
pod ciśnieniem nowych potrzeb kon
sumentów, przystępuje do kolejnego 
etapu rozwoju W lata b 1976—1980 
z programem, którego treścią jest 
w równej mierze: dalsza rozbudowa 
potencjału produkcyjnego i zdyskon
towanie osiągniętej już poprawy wy
posażenia zakładów w nowoczesne 
urządzenia techniczne.

W związku z tym zróżnicowane 
będzie tempo rozwoju produkcji w 
poszczególnych branżach. Szczegól
nie szybko, tj. około dwukrotnie 
zwiększy się produkcję koncentra
tów spożywczych. Szybciej od prze
ciętnego tempa powinien rozwijać 
się również przemysł drobiarski, 
chłodniczy, owocowo-warzywny, zie
mniaczany i cukierniczy. Zakłada się 
również dalszy wzrost dostaw prze
mysłowych mieszanek paszowych — 
rzecz niezwykle ważna dla rozwoju 
hodowli — z 5,9 min ton w 1975 r. 
do około 8,0 min ton w 1980 r. 
Wzrosną dostawy na rynek (patrz 
tabele 2 i 3) przede wszystkim arty
kułów zawierających białko zwierzę
ce, tj. mleka i przetworów z mleka, 
ryb i przetworów rybnych, mięsa 
oraz makaronów, pieczywa cukierni
czego, czekolady i wyrobów czekola
dowych, a także przetworów owoco
wo-warzywnych i mrożonek.

Stworzony już potencjał produk
cyjny przemysłu jest nadal nie
współmierny do potrzeb. Dlatego 
nadchodzące pięciolecie będzie ko
lejnym okresem rozbudowy bazy 
produkcyjnej przemysłu spożywcze
go. Na inwestycje zostanie przezna
czone około 117 mld zł. Preferowane 
kierunki inwestowania to przemysł 
mięsny, mleczarski, drobiarski, cu
kierniczy, paszowy, koncentratów 
spożywczych i owocowo-warzywny. 

W nadchodzącym pięcioleciu powsta
nie 6 kombinatów mięsnych, 8 ele
watorów zbożowych i kombinat zbo
żowo-młynarski, zakład przetwór
stwa ziemniaczanego, liczne nowe 
zakłady mleczarskie, chłodnie skła
dowe, 5 cukrowni, fabryka koncen
tratów spożywczych i inne obiekty. 
Jeśli do tego dodamy, że rozpoczną 
pracę te obiekty, których budowa 
jest już w toku (tablica 1), wówczas 
uzyskamy pełny obraz zarówno •wy
siłku inwestycyjnego w tej gałęzi 
przemysłu, jak i skali rozbudowy je
go potencjału produkcyjnego.

Stawka na postęp techniczny ozna
czać będzie urozmaicenie asortymen
tu i jakości dostarczanych artykułów 
spożywczych. Zebrane dotychczas 
doświadczenia pracy nowych i mo- 
derniżowąńych- obiektów (moderni
zacja i rekonstrukcja starych zakła
dów 'jest także jednym z ważniej
szych kierunków rozbudowy prze
mysłu) pozwolą na pójście szerszym 
frontem przy wprowadzaniu nowych 
technologii. Udoskonalenia te obej
mą nie tylko główne, ale także po
mocnicze procesy przetwarzania i 
utrwalania żywności.

Przemysł spożywczy będzie więc 
mógł wystąpić z rozszerzoną ofertą 
odpowiadającą nowym . potrzebom 
naszego społeczeństwa. Szczególnie 
cieszy zapowiedź zwiększonych do
staw takich produktów, które uła
twiać będą prowadzenie gospodar
stwa domowego i odpowiadać będą 
potrzebom pracujących kobiet. Z no
wych linii technologicznych będzie
my otrzymywać większą ilość pół
fabrykatów mięsnych i drobiowych, 
mrożonych wyrobów kulinarnych i 
dań gotowych, koncentratów obiado
wych, ciast, itp.). W szerszym stopniu 
zostaną uwzględnione zróżnicowane 
potrzeby różnych grup konsumen
tów, a więc turystów, którzy mogą

SPOŻYCIE PODSTAWOWYCH PRODUKTÓW W LATACH 1965—1980 
(w przeliczeniu na '1 mieszkańca)

1965 1970 1975 
p.w.

1980 
według 

wy tycznych

Mięso i przetwory, w kg 49,2 53,0 69,7 79—81Mleko i przetwory (bez masła) w Itr 233 262 265 292
Jaja (w szt.) 162 186 208 223
Ryby i przetwory (w kg) 5,0 6,3 7,7 9,6Tłuszcze, razem w kg 17,5 20,8 22,9 24,0w tym:

masło 5,0 6,0 7,3 8,1tłuszcze zwierzęce 6,8 8,2 8,1 8,3tłuszcze roślinne 5,7 6,6 7,5 7,6Przetwory zbożowe (bez ryżu) w kg 141 131 118 108Ziemniaki w kg 215 190 175 142Cukier w kg 32,6 39,2 40,7Owoce i przetwory (w przeliczeniu na
świeże) w kg 38 36 44 60Warzywa i przetwory (w przeliczeniu na
świeże) w kg 86 92 96 126

TABELA 3
DOSTAWY NA RYNEK NIEKTÓRYCH PODSTAWOWYCH 

PRODUKTÓW SPOŻYWCZYCH

Mięso, podroby i przetwory — łącznie 
z drobiem w tys. ton

Mleko spożywcze w min Itr
Sery dojrzewające i topione w tys. ton 
Jaja spoż. w min szt.
Masło w tys. ton
Pozostałe tłuszcze zwierzęce w tys. ton 
Tłuszcze roślinne w tys. ton 
Cukier w tys. ton 
Koncentraty obiadowe w tys. ton 
Wyroby kulinarne mrożono w tys. ton 
Mrożone owoce i warzywa w tys. ton 
Konserwy warzywno-mięsne w tys. ton 
Konserwy warzywne w tys. ton 
Piwo w tys, hl 
Napoje typu „Cola” w min Itr 

oczekiwać bardziej urozmaiconych 
dostaw konserw i wyrobów wysoko 
skoncentrowanych, osób ciężko pra
cujących, którym dostarczać się bę
dzie rozszerzony asortyment posił
ków regeneracyjnych, osób starszych 
i chorych, potrzebujących posiłków 
dietetycznych o specjalnych receptu
rach odpowiednich dla różnych scho
rzeń i grup wieku oraz dzieci i nie
mowląt, dla których przeznaczone 
będą nowe produkty mięsno-wa- 
rzywne, owocowo-warzywne i od
żywki.

Można zatem spodziewać się, że 
nowy etap rozwoju przemysłu spo
żywczego wprowadzi również nowe 
elementy jakościowe do polskiej 
diety. Jest to zadanie tym bardziej 
istotne, gdy zważymy, że żywność — 
artykuł pierwszej potrzeby — zaj
muje wciąż dominującą pozycję w 
strukturze naszych wydatków — po
nad 40 procent.

TABELA 1 
WAŻNIEJSZE ZAKŁADY 

PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
ZBUDOWANE W LATACH 

1971—1975

Kombinaty i zakł. mięsne S 4
Fabryki wędlin 4 3
Elewatory zbożowe 28 10
Zakłady przetwórstwa zbo

żowego (młyny, kaszarnie, 
makaroniarnie itp.) 3 4

Fabryki pieczywa cukier
niczego 2 2

Cukrownie 1 2
Browary i słodownie 4 2
Wytwórnie „Coli” 8
Chłodnie składowe wielo

branżowe i branżowe 12 3
Zakłady drobiarskie 5
Wytwórnie pasz 5 15
Zakłady mleczarskie (mle

czarnie, proszkownie, se
rowarnie) 45 15

TABELA 2

1965 1970 1974 1975 1980
p.w. plan

860 1039 1615 1790 2225
1134 1446 1882 2050 268028 49 75 ■ 83 1101330 1585 1832 1910 245082 119 169 188 244124 141 157 160 185165 191 216 218 232795 962 1084 1040 11508 15 20 25 5ds, 27 39 793 12 23 32 608 15 43 48 7625 32 31 39 607507 10189 12198 13040 16600— — 57 94 146
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TŁUSTE, LECZ TRUDNE ZOFIA 
DŁUGOSZ

się jeszcze zwięk-

6 min m kw. II min m kw.

12 min m kw. 37 min m kw.

7 min mb 14,6 min mb

NAJBLIŻSZA PRZYSZŁOŚĆ

Fot. S. ZUBCZEWSKI

nych latach ma 
szyć. Należałoby

dywany 
1 chodniki 
firanki 
syntetyczne 
obicia 
meblowe

Wszystko wskazuje na to, że rów
nież w najbliższym 5-leciu popyt na 
wyroby przemysłu lekkiego wyprze-

-----  chyba bliżej zba
dać, czy kierunek ten odpowiada 
rzeczywiście preferencjom nabyw
ców, rozmijanie się z nimi może bo

ZAKUPY wyrobów 
lekkiego zajmują 
żywności, pozycję

przemysłu 
drugą, po 
w wydat-

kach gospodarstw domowych. W 
wartości dostaw na rynek wszyst
kich artykułów konsumpcyjnych 
udział produktów tego przemysłu 
wynosi aż 20 proc. W hierarchii po
trzeb społecznych lepsze zaopatrze
nie w jego wyroby plasuje się więc 
wysoko, decyduje po prostu w dużej

westycyjnymi. Ostatecznie zamkną 
się one kwotą ok. 65 mld zł. Wybu
dowano za te środki 74 nowe zakła
dy, a gruntownie zmodernizowano — 
130.

POŚPIESZNE ODMŁADZANIE

mierze o możliwości 
dów realnych.

Naturalną tedy 
przyjętej w bieżącej

wzrostu docho-

konsekwencją
5-latce polityki

zwiększania dochodów wszystkich 
grup ludności było wyznaczenie 
przemysłowi lekkiemu wysokich 
i ambitnych zadań. Nie ograniczały 
się one tylko do ilościowego wzrostu 
produkcji. W latach 1965-70, przy 
ówczesnym poziomie dochodów, wy
datki na odzież i obuyńe rosły śred
niorocznie o 6,3 proc. Przemysł, choć 
ponad miarę wyeksploatowany 
i przestarzały, radził sobie nieźle z 
ilościowym zaspokojeniem-popytu — 
w magazynach odkładały się nawet 
zapasy towarów. Już wtedy rozlegały 
się jednak powszechne utyskiwania 
na ich jakość, a nietrudno było prze
widzieć, że w miarę wzrostu docho
dów wymagania odbiorców będą pod 
tym względem coraz wyższe.

Toteż plan na lata 1971-75 zakła
dał nie tylko znaczne zwiększenie 
podaży, ale kładł główny nacisk na 
jakościowe jej przeobrażenie; prze
mysł miał zdecydowanie zwiększyć 
produkcję wyrobów uszlachetnio
nych pod względem gatunku mate
riałów i wzornictwa oraz szybciej 
podążać za modą, która na tym ryn
ku jest jednym z najistotniejszych 
kryteriów jakości produktów. War
tość dostaw na rynek wewnętrzny 
w cenach detalicznych miała, w myśl 
planu, wzrosnąć w ciągu pięciu lat 
o 48 proc.

Ze wskaźnikiem zmianowości bli
skim 3 i parkiem maszynowym zuży
tym w ok. 60 proc., przemysł mógł 
te zadania wykonać tylko pod wa
runkiem podjęcia szeroko zakrojo
nych inwestycji. Otrzymał na ten 
cel w pierwszej wersji planu 47 mld 
zł — niemal dwukrotnie więcej niż 
w pięciolatce 1965-70.

Jak powszechnie wiadomo, obecny 
plan 5-letni we wszystkich dziedzi
nach korygowaliśmy jednak w górę. 
Znacznie wyższy od zaplanowanego 
wzrost dochodów pociągnął za sobą 
ponad dwukrotne zwiększenie śred
niorocznego tempa wzrostu wydat
ków na odzież i obuwie: w latach 
1971-74 wynosiło ono 12,8 proc. Po
pyt na chodniki, dywany, firanki 
i zasłony oraz obicia meblowe wzra
stał jeszcze szybciej.

Okazało się, że sprostanie tak moc
no rozbudzonym potrzebom wymaga 
większego wsparcia nakładami in-

Rozwój i odmładzanie przemysłu 
lekkiego cieszyły się w społeczeń
stwie powszechną aprobatą. Nie tyl
ko z tych ważnych powodów, o któ
rych była mowa wyżej, lecz również 
dlatego, że większość z nas zdawała 
sobie sprawę, w jak ciężkich warun
kach pracowały załogi tego przemy
słu, zgoła niesłusznie nazywanego 
lekkim: na 3 lub — w zakładach 
wyrobów finalnych — na 2 pełne 
zmiany, w ciasnocie, hałasie, zapy
leniu. Rozbudowa i modernizacja za
kładów pozwalała zmieniać na lep
sze produkt, a zarazem — o całe 
niebo — warunki pracy. Rozluźniło 
się, rozjaśniło w XIX-wiecznych fa
brykach, ubyło ludziom ciężkiej fi
zycznej pracy. Cząstkę nakładów in
westycyjnych resort przeznaczył na 
rozwiązanie okrutnie doskwierające
go — zwłaszcza w przędzalniach, 
tkalniach, farbiarniach i wykończal- 
niach — problemu wentylacji. Na 
francuskiej licencji zorganizowano w 
Łodzi produkcję urządzeń klimatyza
cyjnych i wentylacyjnych, które 
wreszcie dobrze zdają egzamin. Na 
ukończeniu jest budowa w Zgierzu 
zakładu urządzeń transportowych; 
będzie się tam wytwarzać m. in. 
wózki, pojemniki, palety, które wy
ręczą ludzi w dźwiganiu ciężarów 
i pozwolą lepiej zorganizować trans
port wewnątrzzakładowy.

Zabieg odmładzania, choć trakto
wany oczywiście w przedsiębior
stwach i całych gałęziach przemysłu 
jako zadanie wdzięczne, był też jed
nak nad wyraz trudny, trudniejszy 
z wielu powodów, niż w innych 
dziedzinach produkcji.

Przede wszystkim przemysł lekki 
niewiele miał przedtem okazji do 
nabycia wprawy w inwestowaniu, a 
jest ona istotna dla gładkiego prze
biegu rozbudowy i modernizacji. 
Brak doświadczeń i nawyków nadra
bia się na ogół wysiłkiem, i to nie 
tylko służb inwestycyjnych, ale ca
łego kierownictwa przedsiębiorstw 
i zjednoczeń. Włączanie dodatko
wych zadań do napiętego programu 
inwestycji komplikowało i tak już 
niełatwy obowiązek dobrego ich 
przygotowania.

Po wtóre — nowoczesne wyposa
żenie fabryk trzeba było w dużej 
części sprowadzić z zagranicy, gdyż 
rodzima produkcja maszyn i urzą
dzeń nie odpowiada strukturą po
trzebom unowocześniającego się 
przemysłu. Wpływało to ujemnie na 
jego dewizowe saldo, aż nadto ob
ciążone importem coraz droższych

surowcow do produkcji i do trudnego 
zadania nadążenia za rosnącym kra
jowym popytem dodawało nowy 
obowiązek: szybkiego zwiększania 
eksportu. Wzrost eksportu, który 
według pierwotnych założeń planu 
5-letniego miał wynieść w okresie 
1971-75 ok. 94 proc., zwiększy się 
o 157,6 proc., w tym na wymagające 
rynki krajów kapitalistycznych — 
o 205,3 proc.

Import najnowocześniejszych urzą
dzeń i technologii, który trzeba spła
cać zwiększonym eksportem, był jed
nakże niezbędny nie tylko dla za
spokojenia popytu na nowocześniej
sze i bardziej wyszukane wyroby, 
lecz warunkował również ilościowy 
rozwój produkcji. Bez wydatnego 
wzrostu wydajności pracy, czyli na
sycenia przedsiębiorstw nowoczesną 
techniką, przemysł napotkałby ba
rierę nie do pokonania — nie mógł
by po prostu zdobyć dość ludzi do 
pracy. Dzięki unowocześnieniu po
tencjału produkcyjnego, wydajność 
na jednego zatrudnionego, która we
dług założeń planu miała wzrosnąć 
o 31,5 proc., zwiększyła się o 53,8 
proc, przy wzroście zatrudnienia o 
9,4 proc, oraz przeciętnej płacy o 
18,4 proc. Przyrost produkcji w ca
łym pięcioleciu uzyskany zostanie w 
70 proc, przez wzrost wydajności 
pracy.

Po trzecie wreszcie — nowe zakła
dy przemysłu lekkiego powstawały 
przeważnie na terenach słabiej go
spodarczo rozwiniętych, skąd rozle
gało się wołanie o przemysł, o miej
sca pracy dla kobiet. Można wymie
nić dziesiątki małych miejscowości, 
które wzbogaciły się w tym pięcio
leciu o zakłady przemysłu lekkiego: 
Łomża, Łęczyca, Biała Podlaska, 
Opoczno, Krotoszyn, Wołczyn, Lub
liniec, Jędrzejów, Radomsko, Biłgo
raj, Jarosław, Krasnystaw, Garwolin, 
Staszew, Myślenice, Opatów, Chełm 
Lubelski, Lubartów, Włodawa i in
ne.

Jest rzeczą znaną, że w takich 
miejscowościach buduje się trudniej 
i trudniejszy jest również produk
cyjny stąrt zakładów. Nie ma kwa
lifikowanych kadr, a nierzadko bra
kuje również niewykwalifikowa
nych, nie ułatwia ich pozyskania sy
tuacja mieszkaniowa, nie odpowiada 
nowym potrzebom ani komunikacja, 
ani sieć urządzeń miejskich i handlo
wych. Z ogólnospołecznego punktu 
widzenia łagodzenie dysproporcji w 
rozwoju gospodarczym regionów 
przez rozbudowę przemysłu, pociąga
jącą za sobą na ogół polepszenie 
szeroko pojmowanych warunków 
życia — to niewątpliwie cel 
niezmiernie ważny. Jeśli instru
mentem tej polityki staje się 
jednak przemysł poddawany sta
le surowemu osądowi najkapryś- 
niejszego z rynków — z pe
wnością nie jest to dlań ułatwienie 
życia.

Tłuste inwestycyjne lata były więc 
zarazem bardzo trudne. Splot nie
pomyślnych okoliczności pomniej
szył w pewnym stopniu efekty ogro
mnego wysiłku inwestycyjnego, co 
na rynku odczuwa się tym bardziej, 
iż jednocześnie niepomiernie wzrosły 
apetyty na wyroby przemysłu lek
kiego.

wiem ważyć ujemnie na społecznej 
ocenie zaopatrzenia rynku w wyro
by przemysłu lekkiego.

W każdym razie bardzo dobrze 
się stało, że zwłaszcza w ostatnich 
latach, kiedy moda światowa lansuje 
raczej surowce naturalne — jako
ściowy postęp nie ominął również 
wyrobów bawełnianych, wełnianych 
i lnianych. Niekwestionowanym suk
cesem przemysłu jest znaczne zwięk
szenie produkcji ładnych tkanin ko
szulowych, uszlachetnionych „tek
stów”, nasycenie rynku — choć z 
pewnym opóźnieniem — w nowe ro
dzaje tkanin ubraniowych czesanko
wych i zgrzebnych, płaszczowych, 
jak tweed czy loden, lnianych z fil
mową techniką druku itp.

Najprostszą, lecz najbardziej tra
fiającą do przekonania miarą postę
pu w produkcji jest wzrost ilości 
wytworzonych wyrobów w jednost
kach naturalnych. Zwróćmy uwagę 
zwłaszcza na artykuły do wyposa
żania mieszkań, których niedobór 
najbardziej odczuwa się na rynku. 
Jak widać z przytoczonych niżej da
nych produkcja ich wzrosła w dwój
nasób.

dzać będzie jeszcze ogólne tempo 
wzrostu spożycia z dochodów indy
widualnych. Niewątpliwie lepsze bę
dą jednak możliwości sprostania ryn
kowym i eksportowym zadaniom. 
Przede wszystkim będą to lata osią
gania pełnych efektów z dokonanej 
w tej pięciolatce rozbudowy i moder
nizacji potencjału wytwórczego. Poz
woliły one nie tylko zahamować pro
ces jego dekapitalizacji, ale zapew
niły również zdecydowaną odnowę 
majątku trwałego. Udział urządzeń 
fizycznie i moralnie przestarzałych, 
który w roku 1970 wynosił 56 proc., 
zmniejszył się na koniec 1974 do 39 
proc., a w nadchodzących latach pro
ces odnowy majątku trwałego bę- 
dz-~ kontynuowany.

Lista ważniejszych obiektów od
dawanych do eksnlo~tncji w latach 
1976-1978 obejmuje 26 pozycji. Są 
to w dużej mierze inx. . .tyc e służą-

nego, meblarskiego, górnictwa, rol
nictwa, przemysłu spożywczego. 
Chodzi tu o tkaniny techniczne, tka
niny i taśmy szklane, folie papier
nicze, wyroby azbestowe, sznurki do 
snopowiązałek itp. Rozwój i moder
nizacja tej produkcji podążają w 
kierunku jej daleko idącej chemiza
cji, który w tym przypadku jest zde
cydowanie słuszny.

CZAS DYSKONTOWANIA

CO ZROBIONO?
Jeśli przymierzymy jednak te 

efekty do założeń pięciolatki okaże 
się, że przemysł osiągnął więcej, niż 
od niego oczekiwaliśmy. Do końca 
roku załogi jego przedsiębiorstw wy
produkują za ok. 85 mld złotych wię
cej towarów (w cenach zbytu) w sto
sunku do sumy zadań ustalanych na 
poszczególne lata planu pięcioletnie
go. Z tego dostawy na rynek wew
nętrzny przedstawiają w cenach de
talicznych wartość 58 mld zł.

Wartość dostaw na rynek wewnę
trzny zwiększy się w okresie 1971-75 
o 85,2 proc. — do 170 mld zł — pod
czas gdy plan, jak pamiętamy, prze
widywał wzrost o 48 proc. — do 139 
mld zł. Produkcja sprzedana — w 
cenach zbytu — wzrośnie o 70,2 proc, 
wobec 46,8 przewidzianych w planie.

Zgodnie z przyjętymi założeniami 
nakłady inwestycyjne służyć miały 
w dużej mierze uszlachetnianiu pro
duktów, nadawaniu im lepszych wła
ściwości użytkowych. Istotnie wypo
sażono wiele zakładów we własne 
farbiarnie i oddziały wykończania 
produkcji. W rezultacie w 1975 roku 
zabiegom uszlachetniającym podda
na będzie blisko połowa tkanin ba
wełnianych, 90 proc, wełnianych, 50 
proc, jedwabnych, a w przemyśle 
skórzanym 30 proc, skór miękkich. 
W ogóle udział wyrobów nowych 
i zmodernizowanych w dostawach 
rynkowych, który w 1971 roku wy
niósł niewiele ponad 13 proc., osiąg
nie w roku bieżącym 40 proc.

Pod względem unowocześniania 
produkcji przemysł lekki dystansuje 
wyraźnie inne gałęzie wytwórczości, 
trzeba jednakże pamiętać, iż ułatwia 
mu to zadanie większa niż gdzie in
dziej płynność kryteriów oceny: za
kłady wyrobów finalnych zaliczają 
m. in. do grupy „nowości” po prostu 
nowe wzory i modele wyrobów. Wy- 
daje się również, że unowocześnianie 
produkcji pojmowane jest tutaj zbyt 
jednostronnie — jako zwiększanie 
udziału włókien i surowców chemi
cznych w . strukturze materiałów 
i półfabrykatów zużywanych do pro
dukcji. Udział ten osiągnie w 1975 
roku 56 proc, w odzieży, 47 proc, 
w przemyśle skórzanym, a w następ-

ce „podciąganiu tyłów”, czy 
nizucji surowcowego zanlcc 
dów wyrobów finalnych’ kt: ’e w mi-
jającej pięciolatce wysforowały się 
do przodu pod względem technicz
nego wyposażenia. Prócz licznych 
tkalni i przędzalni, budować sie bę
dzie również i modernizować zakła
dy odzieżowe, co pozwoli zwiększyć 
podaż gotowej konfekcji. K ritścjo- 
nujemy na razie w przemyśle odzie
żowym tylko ok. 60 proc, wytwarza
nych w kraju tkanin, podczas, gdy 
w krajach na jwyżej rozwiniętych od
setek ten sięga 90—95 proc.

Tempo inwestowania w nadcho
dzącej pięciolatce będzie wprawdzie 
niższe niż w poprzedniej, trzeba jed
nakże pamiętać, że liczyć się ono 
będzie od wysokiej podstawy i w 
kwotach bezwzględnych nakłady in
westycyjne będą nadal •wysokie. We
dług wstępnych założeń planu, do
stawy wyrobów na zaopatrzenie ryn
ku wewnętrznego powinny się 
zwiększyć w latach 1976-80 o ok. 
40 proc. Pamiętajmy, jak wysoka 
jest i w tym przypadku podstawa

Niezależnie od nowych inwestycji, 
podstawą rozwoju i dalszego podno
szenia jakości produkcji będzie pełne 
zdyskontowanie nakładów poniesio
nych na rozbudowę i modernizację 
zakładów w mijającym pięcioleciu. 
Resort stawia sobie wysokie wyma
gania co do poprawy efektywności 
gospodarki we wszystkich jej aspek
tach. Utrzymany zostanie nadal wy
soki współczynnik zmianowości — 
2,87 w garbarstwie i włókiennictwie 
— oraz 2 w przemysłach: odzieżo
wym, dziewiarskim i obuwniczym. 
Przyrost produkcji ma być w 96 proc, 
osiągnięty przez wzrost wydajności
pracy.

Wobec 
1971-75 
przemysł

rysującej się w latach 
sytuacji demograficznej 
lekki może liczyć na 1,5-

tego 
1975

wzrostu: 170 mld

oznacza
40-procentowy 
zwiększenie

dostaw do 238 mld 
ni on niewątpliwie

zł w
wzrost 

wartości 
Zapew-

znacznie lep-
Ponadto zorganizowano w przemy

śle wełnianym od podstaw produkcję 
wykładzin podłogowych dywano
wych, która wyniesie w 1975 roku 
4 min m kw., a w przemyśle Iniar- 
skim produkcję wykładzin podłogo
wych powlekanych — 9 min m kw; 
Jest to wkład resortu do programu 
rozwoju budownictwa mieszkanio
wego, który, jak pamiętamy, ustalał 
określone zadania dla różnych prze
mysłów.

sze zaopatrzenie rynku, zwłaszcza, że 
większość nakładów inwestycyjnych 
skierowana będzie do tych działów 
wytwórczości, których produkcja nie 
nadąża za popytem. Produkcja dy
wanów i wykładzin podłogowych 
zwiększyć się ma do 30 min m kw„ 
tkanin obiciowych do 25 min mb, 
firanek do 50 min m kw. W przemy
śle skórzanym nakłady przeznaczone 
zostaną na rozwój produkcji pomoc
niczej, warunkującej podniesienie 
jakości i ulepszenie konstrukcji obu
wia.

Zwiększą się również znacznie w 
najbliższym pięcioleciu dostawy de
ficytowych jeszcze wyrobów prze
mysłu lekkiego dla tzw. odbiorców 
pozaryhkowych: przemysłu chemicz-

-procentowy wzrost zatrudnienia. 
10 tys. osób to o wiele za mało, żeby 
zapewnić pełną obsadę kadrową w 
nowych obiektach, trzeba więc bę
dzie znacznie poprawić gospodarkę 
czasem pracy w już istniejących i tą 
drogą zdobyć ludzi dla nowo budo
wanych fabryk.

Jeśli chodzi o handel zagraniczny 
czeka resort trudne zadanie popra
wy salda eksportu i importu. Ozna
cza to zarówno dalszy wzrost eks
portu wyrobów, jak i ograniczenie 
importu surowców i prefabrykatów 
do produkcji. Wymagać to będzie 
m. in. maksymalnego wykorzystania 
krajowych surowców naturalnych — 
lnu, konopi, wełny i skóry oraz su
rowców chemicznych rodzimej pro
dukcji.

Wymagania co do pełnego wyko
rzystania wszelkich rezerw są więc 
istotnie bardzo surowe i trudno coś 
do nich dołożyć. Warto jednakże — 
raz jeszcze, bo czyniliśmy to już wie
lokrotnie — zwrócić uwagę na jedną, 
w tym przemyśle bardzo istotną, a 
wciąż niedocenianą kwestię: podnie
sienia poziomu wzornictwa. Tą dro
gą z tych samych zasobów surow
ców i pracy, bez wielkich nakładów, 
a tylko przy pomocy zabiegów orga
nizacyjnych — można osiągnąć du
żą poprawę zaopatrzenia rynku oraz 
społecznego zadowolenia z efektów 
działania przemysłu lekkiego i na
kładów poniesionych na jego rozwój. 
Tym samym zaś — również ludziom 
zatrudnionym w tym przemyśle za
pewnić większą satysfakcję z ich 
trudnej pracy.
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Czy i Państwo mają coraz mniej czasu? 

Nowe urządzenie obliczeniowe DARO- 
385 rozwiąże Państwa problemy w nau
ce, gospodarce, technice i ekonomii. 

Najwyższa efektywność!

DARO-385 jest nie tylko doskonałym
urządzeniem liczącym jego zalety
polegają również i na tym, że można je 
zestawiać z Innymi maszynami liczący
mi jako urządzenie satelitarne.

Dzięki możliwości dołączenia DARO-385 
do Innych maszyn liczących, przedsię
biorstwo uzyska możliwość samodziel
nego przetwarzania nawet dużej liczby 
informacji.

DARO-385 jest urządzeniem o dużej 
pojemności pamięci obliczeniowej i o 
dużych możliwościach przystosowania 
do różnych jednostek liczących.
Żądajcie informacji! Nasze 
czekają na Was.

materiały

385
Wejście — 25 znaków; 
wyjście 14 znaków/sek. 
pamięć 4,8 lub 12 
pamięci ferrytowej 
każda z 11 miejscami 
+ znak 
prędkość drukarki 
50 znaków/sek. 
prędkość czytnika 
200 znaków/sek.
Przedstawicielstwo 
w Polsce: 
BIURO
TECHNICZNO- 
-HANDLOWE 
przy Ambasadzie NRD 
Warszawa, 
ul. Filtrowa 62 m. 63

Sprzedaż i informacje: 
Predom-Org.
00-033 Warszawa, 
ul. Górskiego 9.

wwWBBBrs'
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USŁUGI - OPERACJA ROZPOZNANIE

DREPTANIE W MIEJSCU
CZASEM WSTECZ MARIA DWORAKOWA

NAWIĄZUJĄC do artykułu Ka
zimierza Bończewskiego „Ku
lą w krzywy płot” („Zycie 

Gospodarcze”, nr 40 z 5 październi
ka 1975 r.), krytycznie oceniającego 
zmianę przepisów dotyczących za
sad organizacji spółdzielczych za
kładów usługowych na zryczałto
wanym rozrachunku — popieram 
w zasadzie wnioski Autora.

Faktycznie, uchwała nr. 14, wpro
wadzając podwyższenie ryczałtów 
oraz zasadnicze obwarowania i 
ograniczenia dla tej formy zakła
dów usługowych spowodowała lawi
nową likwidację tych zakładów usłu
gowych. Likwidacja nie oznaczała 
jednak w licznych przypadkach cał
kowitej rezygnacji pracowników tych 
punktów z działalności usługowej, 
lecz wyłącznie wypowiedzenie umo
wy ze spółdzielnią. W Radomiu na 
przykład, gdzie sieć zakładów usłu
gowych zryczałtowanych była sto
sunkowo dobrze rozwinięta, głów
ną bazę tych usług stanowiły byłe 
warsztaty rzemieślnicze, które w 
swoim czasie, w latach sześćdziesią
tych i siedemdziesiątych, prze
kształciły się w spółdzielcze zakła
dy usługowe na zryczałtowanym 
rozrachunku.

Obecnie większość likwidowa
nych zakładów powraca do daw
nej formy usług rzemieślniczych, 
które na skutek zastosowanych ulg 
podatkowych dla rzemiosła lepiej 
się opłacają niż usługi pod spół
dzielczą firmą. Część zakładów u- 
legła rzeczywiście likwidacji, a ich 
pracownicy odeszli z usług, podej
mując pracę w swoim zawodzie w 
innych zakładach pracy, jednakże 
jest ich zdecydowana mniejszość. 
Być może w innych miastach sy
tuacja jest akurat odwrotna, co 
przyczynia się do znacznego u- 
szczuplenia bazy usługowej dla 
ludności.

ARGUMENTY 1 PODTEKSTY
Czym podyktowana była decyzja 

Zarządu CZSP o zmianie przepi
sów dotyczących zakładów usługo
wych na zryczałtowanym rozra
chunku? Wydaj e się, że odwrót 
od rozwoju tej sieci usług ma fak
tycznie inny podtekst niż oficjal
nie przedstawiane argumenty. W 

grę wchodzi realizacja planu usług 
dla ludności, na którą niekorzyst
nie wpływają usługi świadczone 
przez zakłady zryczałtowane, a 
ściślej — forma rozrachunku tych 
usług.

Barierą dla wartościowego 
wzrostu usług dla ludności stał się 
umowny obrót punktów zryczałto
wanych. Dlaczego? Spółdzielnia, za
wierając umowę z kierownikiem 
zakładu zryczałtowanego określała 
wysokość jego przeciętnego obrotu 
(miesięcznego), jaki był szacunko
wo możliwy do osiągnięcia w wa
runkach pracy zakładu (lokalizacja, 
liczba zatrudnionych, wyposażenie 
techniczne, przypuszczalny popyt na 
świadczone usługi). Wielkość obro
tu ustalona w umowie stanowiła 
(i stanowi nadal) podstawę do 
obliczenia kwoty miesięcznego ry
czałtu należnego spółdzielni. Obro
ty faktyczne zakładów zryczałto
wanych nie są przez spółdzielnie 
rejestrowane, ewidencją objęte są 
wyłącznie rachunki wystawiane 
przez te zakłady pod firmą spół
dzielni za usługi zrealizowane na 
rzecz gospodarki uspołecznionej. 
Dopuszczalne rozmiary usług poza- 
rynkowych określa wskaźnik pro
centowy w stosunku do wielkości 
obrotu umownego. Wartość usług 
dla ludności ustala się odejmując 
od obrotu umownego, obliczonego 
za okres sprawozdawczy, wartość 
faktycznie zrealizowanych w da
nym okresie obrachunkowym usług 
pozarynkowych..

Usługi dla ludności stanowią więc 
kwotę wyłącznie szacunkową, w 
rzeczywistości wpływy te mogą być 
wyższe lub niższe oc| wyliczonych 
w stosunku do umownego obrotu. 
Zakładając, że usługi pozarynkowe 
nie przekraczają dozwolonego 
wskaźnika w stosunku do obrotu, 
wartość usług dla ludności wyka
zywana w sprawozdawczości GUS 
i przyjmowana do realizacji planu 
jest wartością stałą. Wzrost war
tości tych usług na pokrycie 
wyższanych co roku planów 
dzielnie mogły uzyskać wył . ń.e 
przez rozwój sieci zakładów zry
czałtowanych, co zwiększało global- 
mą kwotę obrotu umownego' i przy
padającą z niego część na usługi 

dla ludności. Jeżeli w spółdzielni 
przeważał system zryczałtowany, a 
sieć tych zakładów nie powiększała 
się w sposób dynamiczny, spół
dzielnia miała trudności z wyko
naniem założonego na dany rok 
planowanego przyrostu wartościo
wego usług.

W latach sześćdziesiątych i 
siedemdziesiątych organizacje spół
dzielcze wykorzystywały szeroko 
możliwości organizacji usług na 
zasadach zryczałtowanego rozra
chunku, gdyż wzrost ilości tych za
kładów dawał jednocześnie wzrost 
wartościowy usług dla ludności. 
Dynamiczny rozwój ilościowy za
kładów zryczałtowanych przeszedł 
jednak swoje apogeum świetności i 
wówczas zaczęły się kłopoty z 
wartością. Stąd nawrót do uważa
nych ongi za kłopotliwe zakładów 
rozliczanych według zasad ogól
nych, które dają możność elastycz
nego manewrowania obrotem, wpły
wania na jego wielkość (na przy
kład przez wprowadzanie tam, gdzie 
jest to możliwe i uzasadnione pra
cy dwuzmianowej) bez rozszerzania 
sieci usługowej, co wobec pogłębia
jących się trudności lokalowych i 
kadrowych napotyka coraz większe 
przeszkody. A więc korzystny kie
dyś dla obu zainteresowanych 
stron system usług na zryczałto
wanym rozrachunku stał się w koń
cu dla spółdzielni nieprzydatny i 
niekorzystny z punktu realizacji 
wartościowego planu usług dla lud
ności.

Czy uchwała nr 14 przyniosła 
korzyści z punktu widzenia wyko
nania planu usług dla ludności? 
Spółdzielczość nie wykonała tego 
planu w roku 1974 i nie wykona 
również w roku bieżącym. Zakłady 
prowadzone na ogólnych zasadach 
rozrachunku nie zdołają nadrobić 
ubytku obrotu (liczącego w skali 
krajowej dziesiątki milionów zło
tych), osiąganego w zlikwidowanych 
punktach usługowych na zryczałto
wanym rozrachunku. Być może nie 
spodziewano się aż tak daleko idą
cych skutków uchwały nr 14. Wy
cofać się już z niej trudno, nadro
bić ubytek na pokrycie planu jesz
cze; trudniej, tym bardziej że za
łożony przez CZSP program roz

woju usług nastawiony na ich 
koncentrację w dużych nowoczes
nych ośrodkach usługowych — „do
mach usług”, to program wyłącz
nie inwestycyjny, rysujący się ra
czej mglisto.

Wygląda więc na to, że postąpio
no zbyt pochopnie. Zamiast wy
jaśnić, gdzie trzeba, na czym po
lega tajemnica nie wykonanych 
planów wartościowych usług i u- 
zyskać albo a priori „rozgrzesze
nie”, albo „zdjęcie” planu do re
alnych granic, pozostawiając orga
nizacyjne status quo zgodne z inte
resem społecznym, wydano uchwa
łę, która de facto „położyła” na 
razie usługi spółdzielcze i pogor
szyła sytuację usługową.

SZYLD STAJE SIĘ 
PROBLEMEM _

Działalność usługowa jest rozpro
szona między licznych organizato
rów: spółdzielczość pracy, spół
dzielczość inwalidzką, ZSS „Spo
łem”, pion „Samopomocy Chłop
skiej”, państwowy przemysł tere
nowy, gospodarkę komunalną, co 
utrudnia koordynację i , strategię 
rozwoju poszczególnych kierunków 
i rodzajów usług, podraża ogólnie 
koszty, utrudnia ogranizację za
opatrzenia materiałowego, ograni
cza możliwości inwestycyjne. Dla 
klienta jest obojętne, pod jakim 
szyldem funkcjonuje zakład usłu
gowy — ważne jest tylko, aby 
działał sprawnie, obsłużył szybko i 
dobrze. Szyld staje się jednak pro
blemem, jeżeli spojrzeć na niego 
z ekonomicznego punktu widzenia.

Jeżeli te same usługi na danym 
terenie realizuje jednocześnie kil
ku organizatorów, jest to stan mi
jający się z zasadami rachunku 
ekonomicznego. W samym pionie 
CZSP istnieje w tym względzie 
wewnętrzna dekoncentracja orga
nizacyjna usług wynikająca z przy
jętego od lat założenia, że usługi 
powinna świadczyć każda spół
dzielnia pracy, a więc również 
spółdzielnia produkcyjna. Związa
nie usług z produkcją uzasadnione 
było możliwością wykorzystania 
dla celów usługowych materialnej 
bazy produkcyjnej (maszyn i urzą

dzeń, materiałów i lokali) oraz sił 
fachowych, wyszkolonych w pro
dukcji i przesuniętych do działal
ności usługowej.

Rozwój spółdzielni typu wyłącz
nie usługowego — spółdzielni pracy 
usług wielobranżowych — nie spo
wodował zasadniczej rewolucii w 
organizacyjnym modelu usług spół
dzielczych, gdyż spółdzielnie te o- 
pierały swój rozkwit głównie na 
bazie zakładów na zryczałtowanym 
rozrachunku, co obecnie sprowadzi
ło na nie szereg kłopotów. Usługi 
krawieckie czy dziewiarskie, świad
czone przez spółdzielnie wytwórcze 
odzieżowe, można jeszcze przyjąć 
za uzasadniony mariaż produkcyj- 
no-usługowy. Natomiast prowadze
nie zakładu usługowego szyldów, 
reklam i dekoracji przez spółdziel
nię chemiczną (specjalność: opako
wania z tworzyw sztucznych), czy 
napraw maszyn biurowych przez 
spółdzielnię produkującą lampy 
elektryczne (głównie gabinetowe) 
— jest chyba organizacyjnym nie
porozumieniem. Rekord dekoncen
tracji biją usługi radiowo-telewi
zyjne, które prócz pionu państwo
wego (ZURiT), świadczą skwapli
wie wszystkie piony spółdzielcze, 
gdyż taki jest kierunek odgórny. 
Chociaż każdy z nich na swoją 
rękę męczy się z częściami, ze zna
lezieniem i — co ważniejsze — 
utrzymaniem fachowej kadry, jed
nak te usługi organizuje.

W koncentracji organizacyjnej 
usług uspołecznionych, mimo pew
nego postępu i na tym zachwasz
czonym poletku, tempo przemian 
jest iście żółwiowe. W tym kierun
ku jest ogromnie wiele do zrobie
nia dla usprawnienia funkcjono
wania usług, które już materialnie 
istnieją i lepiej czy gorzej usiłują 
spełniać swoje zadanie.

Generalnie rzecz biorąc, spół
dzielcze usługi wielobranżowe (po
za specjalistycznymi, jak: fryzjer
skie, szewskie, krawieckie, lekar
skie, organizowanymi przez wy
specjalizowane branżowo spółdziel
nie pracy) powinny być w całości 
skoncentrowane w spółdzielniach 
pracy usług wielobranżowych, po
wołanych specjalnie do ich świad
czenia nie tylko w miastach, lecz 
także w tzw. terenie.

Szczególnie ważne jest odciąże
nie od funkcji usługowych na rzecz 
ludności pionu „Samopomocy 
Chłopskiej” ze względu na różno
rodność jej podstawowych zadań. 
Coś się tutaj wprawdzie „ruszyło” 
— mianowicie w drodze porozu
mienia między centralnymi zarzą
dami spółdzielczości pracy i „Sa
mopomocy Chłopskiej” doprowadzo
no do podziału zadań między nimi 
w usługach dla ludności. Spół
dzielczości wiejskiej przypadły jed
nak przy tym podziale akurat naj
trudniejsze branże usługowe — ra
diowo-telewizyjna, usługi napraw
cze sprzętu gospodarstwa domowe
go, usługi kowalskie, ślusarskie, 
elektryczne, podczas gdy pion CZSP 

zadowolił się stosunkowo łatwymi 
usługami nieprzemysłowymi.

Czy nie prościej byłc^y po
wierzyć obsługę ludności w terenie 
wojewódzkim spółdzielniom pracy 
usług wielobranżowych? Z pew
nością łatwiej uporają się z tym 
problemem niż gminne spółdzielnie, 
„szarpane” ze wszystkich stron od
powiedzialnością za handel, za 
skup, za nawozy, za węgiel dla 
wsi, pasze, materiały budowlane, za 
produkcję, za prawidłową współ
pracę z gminą i jej agendami oraz 
kółkami rolniczymi, za działalność 
społeczną i propagandową. W tym 
morzu zagadnień świadczenie usług 
dla ludności siłą rzeczy spychane 
jest na ostatni plan jako cos, co 
się musi robić, choć nie wychodzi.

USŁUGOWY KAMUFLAŻ
Do sprawozdawczości GUS , z 

działalności usługowej gminne spół
dzielnie naciągają wszystka, co 
się tylko da wtłoczyć, aby popra
wić wskaźniki wykonania planu. 
Wychodzi z niej obraz zgoła od
mienny od rzeczywistego, zwłasz
cza w usługach dla ludności. W 
roku 1974 stwierdzono przypadki 
zaliczania do tych usług wpływów 
z dopłat za działalność rozrywko
wą (orkiestry) w lokalach gastro
nomicznych, wpływów z szatni, _ z 
opłat za „placowe” na targowis
kach (dlaczego akurat i tym obo
wiązkiem obarczono gminne spół
dzielnie — trudno dociec), słowem 
wszystko, co tylko było opłacane z 
obywatelskiej kieszeni, a _ mogło 
być zaliczone do usług jakiegokol
wiek rodzaju.

Komu służy ten usługowy kamu
flaż? Z pewnością nie interesowi 
społecznemu. Można jednak zrozu
mieć podłoże tej mistyfikacji. Sko
ro zadania są narzucone, a orga
nizacyjnie zbyt trudne do wykona
nia. nikt się nie przyzna, że nie 
może, że przerasta to jego możli
wości, tylko zwyczajnie „wstawia 
lipę”, jak się to popularnie mówi, 
i w ten sposób broni się przed 
konsekwencjami swojej niemoż
ności.

Problem organizacyjnej koncen
tracji usług z pewnością nie jest 
ani prosty, ani łatwy do rozwiąza
nia ze względu na mocno zawikła- 
ny obraz stosunków w tej dziedzi
nie. Rozszyfrowanie go, a co waż
niejsze, właściwe uporządkowanie 
— to gigantyczna praca, którą jed
nak trzeba byłoby oodjąć choćby z 
tego nowodu. że efekty uzyskane z 
organizacyjnej knorĄynacii i kon
centracji nie kosztowałyby ani 
jednej złotówki inwestycyjnej. Wy
starczy określić, kto ma się w 
czym specjalizować, kto i co komu 
przekazać i kogo uwolnić w ogóle 
od usługowych obowiązków?... Żeby 
jednak do tego dojść, trzeba prze
bić się woierw przez nie byle ja
ką organizacyjna dżungle, przeła
mać wiele zastarzałych struktur i 
konserwatywnych oporów. Ale to 
się jednak opłaci.

Fot. Z. JANKOWSKI

„PAFAWAG” NA ZAKRĘCIE
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Duma wroclawta — „PA
FAWAG” — znalazł się na liś
cie dłużników gospodarki na

rodowej. Do wykonania tegorocz
nych zadań planowych fabryce bra
kuje ok. 100 min złotych. Zaległo
ści te nie zostaną odrobione do koń
ca roku. J’akie są tego przyczyny?

Wartość produkcji sprzedanej i u- 
slug w roku 1974 wzrosła o ok. 5 
proc, w stosunku do roku 1973. Na
tomiast w ciągu 8 miesięcy roku 
bieżącego wskaźnik ten wzrósł za
ledwie o 0,4 proc, w porównaniu 
z analogicznym okresem roku ubie
głego. Ponadto od kilku miesięcy 
obserwuje się spadek tempa pro
dukcji w toku. Wydajność pracy w 
1974 roku w porównańiu z 1973 ro
kiem wzrosła o 7 proc., a porównu
jąc I? miesięcy tego roku ź rokiem 
ubiegłym — wskaźnik ten wyniósł 
zaledwie 0.6 procenta. Równocześnie 
place w przedsiębiorstwie — wy

łączając regulację wynikającą z u- 
chwaly 222 RM — wzrosły w tym 
samym czasie o kilkanaście procent. 
Już chociażby te fakty wskazują, że 
„Pafawag” znalazł się w impasie.

OPINIA DYREKCJI

Dyrekcja uważa, że główną przy
czyną takiej sytuacji jest brak no
woczesnej techniki i metod wytwa
rzania. Zakład po raz ostatni mo
dernizował się w 1957 roku, wraz 
ze zmianą profilu produkcji — z 
taboru towarowego na lokomoty
wy elektryczne oraz wagony’ osobo
we. Od tego czasu brakuje w fa
bryce autentycznych inwestycji u- 
nowocześniających produkcję. Więk
szość szczupłych nakładów inwesty
cyjnych pochłaniają inwestycje od- 
tworzeniowe. Spowodowało to dys
proporcje między mocami produk
cyjnymi wydziałów przygotowaw

czych i wydziałów produkcji final
nej. Takie działy, jak: kuźnia, kra- 
jalnia blach, stały’ się „wąskimi 
gardłami” „Pafawagu”. W, proce
sie technologicznym nadal stosuje 
się np. obróbkę skrawaniem zamiast 
obróbki plastycznej, kuźnia pracuje 
tradycyjnymi metodami, zamiast sto
sować nowoczesną produkcję ma
trycowaną.

Ponadto od 1970 roku występują 
kłopoty z zatrudnieniem. Niedobór 
pracowników występuje głównie w 
zawodach specjalistycznych, np. spa
wacze. Przy tym wiele robót przygo
towawczych odznacza się dużą praco
chłonnością — właśnie ze względu na 
przestarzały park maszynowy.

Wreszcie dała znać o sobie koope
racja i zaopatrzenie. Wielu koope
rantów zerwało umowy i „Pafawag” 
musiał przyjąć tę „niechcianą” pro
dukcję na własne podwórko, co do
datkowo obciążyło moce produkcyj
ne przedsiębiorstwa.

OPINIA RESORTU

Zdanie resortu co do przyczyn 
niewykonania zadań planowych 
przez „Pafawag” pokrywa się w za
sadzie z opinią dyrekcji zakładu. Z 
tym, że Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego na plan pierwszy wysuwa 
kooperację z przemysłem maszyno
wym. Opóźnienie dostaw koopera
cyjnych dało o sobie znać już w dru
gim półroczu 1974 roku, zwłaszcza w 
dostawach silników elektrycznych i 
aparatury elektrotechnicznej. Ale nie 
tylko „Pafawag” to odczuwa. Prze
myśl maszynowy jest bowiem wi
nien przemysłowi ciężkiemu tylko 
w tym roku ok 30 tys. różnego typu 
silników elektrycznych. W roku bie
żącym zaległości te w „Pafawagu” 
jeszcze bardziej wzrosły, chociaż pe
wna poprawa nastąpiła w dosta
wach silników

Te czynniki spowodowały za
chwianie rytmiczności produkcji już 
w roku ubiegłym. Zakład zaczął 
pracować „zrywami” i w praktyce 
żadna partia wyrobów nie jest pro
dukowana zgodnie z zasadami pra
widłowej organizacji pracy. Świad
czy o tym wzrost liczby godzin 
nadliczbow.ych. W ciągu 8 miesię
cy roku bieżącego godziny nadlicz
bowe wzrosły z 233 tys. (8 mie
sięcy 1974 roku) do 396 tysięcy. 
W tej sumie duży udział, bó 
aż 150 tys. godzin, wystąpił w gru
pie pracowników pośrednio produk
cyjnych, a więc tam, gdzie niedo
statek zatrudnienia był najmniej 
odczuwany.

Niedobory zatrudnienia fabryka 
odczuwa od dość dawna, a np. w 
roku 1974 zatrudnienie spadło o 140 
osób w porównaniu z rokiem 1973, 
i to wśród grup najbardziej deficy
towych — spawaczy, specjalistów 
obróbki mechanicznej itp.

Fabryka Wagonów we Wrocławiu 
prowadzi niewłaściwą politykę za
trudnienia nie mając limitu w przyj
mowaniu nowych pracowników, co 
właśnie — zdaniem resortu — dopro
wadziło do złej struktury zatrudnie
nia. Minio spadku w grupie pracow
ników bezpośrednio produkcyjnych 
nastąpił wzrost ilości pracowników 
administracyjnych i pośrednio pro
dukcyjnych. Aby przyciągnąć fa
chowców — tak deficytowych we 
Wrocławiu — zakład prowadził spec
jalną politykę placową. Polegała ona 
na dość szybkim wzroście zarobków’ 
bez zwracania uwagi na wzrost wy

dajności pracy oraz wartości pro
dukcji sprzedanej i usług.

Przejawem tych dysproporcji było 
znaczne osłabienie dyscypliny pra
cy. W okresie 8 miesięcy tego roku 
czas nieprzepracowany jednego ro
botnika grupy przemysłowej w’zrósł 
o 26 godzin w porównaniu do tego sa
mego okresu roku ubiegłego. Wzrost 
absencji chorobowej w przeliczeniu 
na jednego robotnika w porównaniu 
z analogicznym' okresem 1974 roku 
wyniósł 24 proc., czyli wzrósł ze 110 
godzin do 137 godzin.

ŚRODKI ZARADCZE

„Pafawag” znalazł się w trudnej 
sytuacji. Jest nie tylko na liście tych 
przedsiębiorstw, które nie wykona
ły planów, ale również nie nadrobi 
zaległości do końca roku. W II pół
roczu zmieniła się dyrekcja zakła
du. Nowe kierownictwo wspólnie z 
resortem przystąpiło do opracowa
nia środków przynajmniej częścio
wo osłabiających narosłe dyspro
porcje. Przede wszystkim dąży się 
do zlikwidowania luk w zaopatrze
niu i kooperacji. Znacznie uspraw
niono dopływ wyrobów hutniczych. 
W dalszym ciągu usprawnia się ko
operację wewnątrzbranżową. Resor
towi udało się zawrzeć porozumie
li i e ze Zjednoczeniem „EMA”, które 
obecnie dostawy dla „Pafawagu” 
traktuje jako priorytetowe.

W samym przedsiębiorstwie przy
stąpiono również energicznie do 
działania. Pierwszoplanowym zada
niem jest poprawa dyscypliny pra
cy. Wprowadzono m. in. limitowa
nie godzin nadliczbowych na wy
działach. Tylko we wrześniu zaosz
czędzono 14 tys. godzin nadliczbo
wych w porównaniu z sierpniem 
br W polityce zatrudnienia zasto
powano przyjmowanie pracowników 
administracyjnych, natomiast prefe
ruje się fachowców Kierownictwo 
zakładu ze środków własnych wy
dzieliło specjalny fundusz premio
wy, który jest przeznaczony jako za
chęta materialna dla „wąskich gar
deł” przedsiębiorstwa. Aby zapobiec 
dalszemu spadkowi produkcji w to
ku, do prac bezpośrednio produk
cyjnych angażuje się robotników z 

1 wydziałów pomocniczych. We wrześ
niu zahamowano wreszcie spadek 
produkcji w toku.

Zapotrzebowanie na fachowców 
przedsiębiorstwo stara się również 
pokryć w inny sposób. W przyza
kładowej szkole zawodowej zachęca 
się uczniów do zdobywania dwóch 
specjalności, np. spawacza i stolarza.

Wszystkie te działania spowodują 
prawdopodobnie wzrost produkcji w 
„Pafawagu” w ostatnim kwartale o 

13 — 15 procent w stosunku do c- 
statnich 3 miesięcy roku ubiegłego. 
Już we wrześniu przekroczono pla
nowe zadania produkcyjne o ponad 
2 procent.

CZY TO WYSTARCZY?

..Pafawag” powoli wychodzi z im
pasu, lecz zastosowane środki są 
doraźne i wystarczają na krótką 
metę. Trudności kooperacyjne dłu
go będą jeszcze zmorą naszego 
przemysłu. Także zaopatrzenie w 
wyroby hutnicze nie poprawi się z 
dnia na dzień. Przedsiębiorstwa mu
szą nauczyć się gospodarować osz
czędnie surowcami i materiałami.

Przykład Fabryki Wagonów uwy
puklił inne jeszcze zjawisko. W 
wielu przedsiębiorstwach wyczerpa
ły się rezerwy proste, te po które 
najłatwiej było sięgnąć. Taki los 
spotkał właśnie to przedsiębiorstwo. 
I chociaż o tym nie mówiono mi ani 
w zakładzie, ani w Ministerstwie, 
to jednak przemawiają za tym fak
ty — fabryka od kilku, a nawet kil
kunastu miesięcy zaczęła się „du
sić”. Plany wykonywano drogą nad
miernej eksploatacji parku maszy
nowego, aż wreszcie doszło do za
łamania produkcji. Nie pomogły w 
tym przypadku nawet takie środki 
jakie zastosował „Pafawag” — bodź
ce płacowe. Bo np. z chwilą wpro
wadzenia w życie uchwały 222 RM 
place w przedsiębiorstwie wzrosły 
średnio — w maju 1974 roku — o 
10 proc., a wydajność pracy wzro
sła jeszcze szybciej, bo o 16 proc. 
Natomiast w późniejszym okresie 
place rosły nadal szybko, a wydaj
ność w minimalnym stopniu.

Mimo wyczerpania się rezerw pro
stych. plany produkcyjne na rok 
bieżący zostały opracowane „na 
styk”, co oznaczało przyjęcie z gó
ry założenia, że kooperacja i zao
patrzenie będą realizowane prawi
dłowo. Tak się jednak nie stało — 
skutki są znane.

Obecnie przedsiębiorstwo zmuszo
ne jest do sięgnięcia po rezerwy 
głębsze, które przede wszystkim ma
ją charaktej jakościowy, a więc np. 
zmiany w organizacji i zarządzaniu, 
usprawnienia procesów technolo
gicznych itp. Jednakże wyzwalanie 
tych rezerw wymaga dużych nakła
dów finansowych. „Pafawag” przy
gotowuje się do modernizacji Za
bieg ten będzie przebiegał bez prze
rywania produkcji. Tym trudniejsze 
zadania staja przed przedsiębior
stwem w następnej pięciolatce. Dla
tego podstawą działania powinna 
stać się dyscyplina w planowaniu 
oraz uporządkowanie spraw wew
nątrz zakładu.

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 44 (1259) 2-.XI.1975 r.



sprawy ekonomistów

Fot. W. GÓRECKA

qq PAŹDZIERNIKA w Fabryce 
// Samochodów Osobowych na

Żeraniu odbyło się zebranie 
sprawozdawczo- wyborcze Fabrycz
nego Koła PTE. W spotkaniu wzięli 
udział m. in: dyrektor ekonomiczny 
— mgr JAN BURCHARD, sekretarz 
Komisji Ekonomicznej Komitetu 
Fabrycznego PZPR — tow. JAN 
SOBOLEWSKI, wiceprezes Oddziału 
Warszawskiego PTE — doc. dr 
CZESŁAW UHMA. Referat sprawo
zdawczo-wyborczy wygłosił prze
wodniczący Koła — mgr ROMU
ALD JAKUBOWSKI.

Koło PTE w FSO liczy 175 człon
ków. Nie jest to liczba imponująca 
w porównaniu do wielotysięcznej 
rzeszy zatrudnionych, jednak eko
nomistów nazywa się w fabryce 
„reżyserami sukcesów”. Wynika to 
przede wszystkim z faktu, że więk
szość członków PTE swoją działal
ność w kole wiąże z pracą zawodo
wą. Rzeczywiście, FSO należy do 
najlepiej pracujących przedsię
biorstw w kraju. Podstawowe 
wskaźniki produkcyjno-ekonomiczne 
w latach 1971—1974 w porównaniu 
z założeniami przyjętymi do planu 
pięcioletniego zostały znacznie prze- 
kroczone. W zakresie sprzedaży i u- 
sług liczonych według cen zbytu o 
7,5; proc. .£w tym'- sprzedaż ;ponad.pla-

W DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI
„ZASADY I FORMY ZARZĄDZA

NIA W DROBNEJ WYTWÓRCZO
ŚCI” były tematem -ęsji naukowej 
zorganizowanej przez Radę Koordy
nacyjną Kół i Sekcji w Drobnej 
Wytwórczości Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego. Spotkanie od
było się pod koniec października. W 
wypowiedziach często nawiązywano 
do problematyki przedzjazdowej i 
Wytycznych Komitetu Centralnego.

Wnioski z tej sesji podjął się opra
cować sekretariat Rady (wrócimy do 
nich w późniejszym terminie), Obec
nie chciałbym zaprezentować skró
towo tezy sformułowane w refera
cie dr. ALEKSANDRA JĘDRASZ- 
CZYKA pt. „WSTĘPNA OCENA 
STANU WDROŻENIA SYSTEMU 
EKONOMICZNO - FINANSOWEGO 
W ORGANIZACJACH PRZEMYSŁU 
TERENOWEGO”.

Badaniami — prowadzonymi w 
ramach Instytutu Ekonomiki Usług 
i Drobnej Wytwórczości — objęto 
wszystkie organizacje ppt. które w 
ub. roku przyjęły ten system, a więc 
zjednoczenia: w Lublinie, Kielcach, 
Rzeszowie. Bydgoszczy i Łodzi.

W zakresie sprzedaży — stwierdza 
dr Jędraszcżyk — dyrektywna jest

ODDZIAŁ REGIONALNY 
PTE W PŁOCKU

PRZEKSZTAŁCENIE SIĘ PŁOC
KA w silny ośrodek gospodarczy w 
Polsce, z przemysłem rafineryjnym 
i przemysłem budownictwa na czele 
spowodowało zapotrzebowanie na 
zorganizowaną działalność środowi
ska ekonomistów w ramach Polskie
go Towarzystwa Ekonomicznego. To 
społeczne zapotrzebowanie oraz ak
tywna działalność miejscowych 
władz politycznych i administracyj
nych, doprowadziło w latach 1967— 
1968 do zorganizowania kilkunastu 

nowa osiągnęła sumę 4,8 mld zło
tych). Ilość wyprodukowanych sa
mochodów i standardów ponad plan 
wyniosła ponad 21 tys. sztuk. War
tość eksportu w cenach dewizo
wych wzrosła o 27 proc., w stosun
ku do planu. Również zadania tego
roczne zostaną wykonane ze znacz
ną nadwyżką. Średnioroczne tempo 
przyrostu wartości sprzedanej pro
dukcji i usług według cen zbytu 
w okresie 1971—1975 wyniesie ok. 
22,5 proc., wydajność pracy na jed
nego zatrudnionego osiągnie śred
nioroczny przyrost w granicach 14 
procent. Pokrycie przyrostu pro
dukcji wzrostem wydajności pracy 
w poszczególnych latach waha się 
w granicach 70—80 procent.

Przedstawione wskaźniki świad
czą o aktywnej pracy służb ekono
micznych oraz PTE. Ekonomiści 
FSO zawsze uczestniczyli w opra
cowywaniu programów rozwojo
wych przedsiębiorstwa. Ośmiooso- 
bowy zespół fabrycznego koła bie- 
rze udział w pracach Rady Tech
niczno-Ekonomicznej, która rozpa
truje najważniejsze problemy roz
wojowe oraz akceptuje podstawowe 
założenia ' inwestycyjne. W kole 
PTE zorganizowano zespoły prob
lemowe, które w swej pracy zajęły 

sprzedaż ogółem i jej struktura z 
podziałem na: sprzedaż na rynek, 
.usługi dla ludności, eksport (z po
działem na kraje kapitalistyczne i 
kraje socjalistyczne). Stwierdzono 
też przypadki dyrektywnego plano
wania określonych asortymentów. 
Ustalone zadania są zmieniane nie
kiedy w poszczególnych kwartałach. 
Spotykane są też próby wkraczania 
przy pomocy „wskaźników informa
cyjnych” w niektóre proporcje i re
lacje w ekonomice organizacji, na 
przykład wskaźnik opłacania wzro
stu wydajności pracy, udziału wy
dajności pracy w przyroście sprze
daży. poziomu kosztów materialnych 
w sprzedaży itp.

Rzeczywiste kompetencje zjedno
czeń i przedsiębiorstw odbiegają w 
większości przypadków w sposób 
istotny od przyjętych zasad, bądź 
na skutek ich łamania, bądź ze 
względu na istniejące warunki gos
podarowania, w których realizacja 
niektórych założeń jest iluzoryczna.

Rodzi to niejednokrotnie scepty
cyzm wśród kadry kierowniczej co 
do realności i trwałości nowych roz
wiązań. Jest rzeczą bezsporną, że 
pewien zakres oddziaływania poza-' 

kół zakładowych, grupujących pra
cowników gospodarczych z przedsię
biorstw przemysłowych, budowla
nych i instytucji finansowych, w 
których liczba członków na koniec 
r. 1968 wynosiła około 300 osób. O- 
żywioną działalność już powstałych 
kół, przy stałym poparciu miejsco
wych władz politycznych i admini
stracyjnych doprowadziła do powo
łania Rady Koordynacji Terenowej. 
Pozytywne efekty pracy RKT i kół 
PTE na terenie Płocka oraz perspek

REŻYSERZY 
SUKCESÓW
się najważniejszymi odcinkami dzia
łalności zakładu Powołano nastę
pujące zespoły: postępu techniczno- 
ekonomicznego, gospodarki materia
łowej, zagadnień zatrudnieniowo- 
płacowych, kosztów i cen, finansów, 
organizacji zarządzania, eksportu, 
analiz i rachunku ekonomicznego, 
współpracy z instytutami naukowy
mi i uczelniami, informatyki.

Drugą ważną sferą działalności 
żerańskich ekonomistów jest eduka
cja ekonomiczna załogi. Obejmuje 
ona zarówno tradycyjne dziedziny 
działalności gospodarczej oraz zasa
dy nowego systemu ekonomiczno- 
finansowego, chociaż system jednos
tek inicjujących w branży motory
zacyjnej nie został jeszcze wprowa
dzony. Pierwsza faza szkolenia, któ
ra rozpoczęła się w 1973 roku obję
ła 510 pracowników różnych dzia
łów i dotyczyła zasad jednostek i- 
nicjujących. W drugim etapie szko
lenia — lata 1974/75 — do progra
mu włączono szereg innych zagad
nień. Członkowie koła PTE prze
prowadzili kilkanaście wykładów, 
dotyczących m. in.: podstawowych 
kierunków zmian nowego systemu 
funkcjonowania wielkich organiza
cji gospodarczych, miernika produk
cji dodanej, obniżki kosztów mate
riałowych, informatyki oraz jej za
stosowania w FSO. Ogółem uzupeł
niało swe wiadomości w roku u- 
bieglym około 1 300 osób, w tym 150 
z wyższego nadzoru produkcji i 
służb pomocniczych, 350 członków 
aktywu społeczno-politycznego, 100 
uczestników Szkoły Aktywu Robot
niczego, oraz 150 uczestników Rocz
nego Studium Polityki Gospodarczej. 
Ponadto dużym osiągnięciem kota 
jest opracowanie i wydanie broszu
ry „Zasady systemu ekonomiczno- 
finansowego”, w nakładzie 2 000 
egzemplarzy. Do systemu jednostek 
inicjujących, chociaż nie działa on 
jeszcze w przedsiębiorstwie, przy
wiązuje dużą wagę dyrekcja i ko
ło PTE. Wiadomo bowiem, że wcześ

systemowego i nierespektowania za
sad wynika z bieżącej sytuacji gos
podarczej. Większość jednak prze
jawów łamania systemu wynika z 
innych przesłanek niż konieczności 
takiego działania. Dotyczy to prze
de wszystkim głębokich ingerencji 
na etapie budowy planu, a także 
kontroli jego realizacji, utrzymywa
nia ocen krótkookresowych, respek
towania innych mierników oceny niż 
systemowe, traktowania wskaźników 
informacyjnych i wymiany informa
cji planistycznej jako wielkości w 
całym tego słowa znaczeniu dyrek
tywnych,

Z uwagi na tryb i zakres inge
rencji planistycznej, w zjednocze
niach panuje przekonanie, że nie 
mogą one wykazywać inicjatywy. 
Plan nastawiony jest na realizację 
wielu wskaźników, według których 
oceniana jest działalność zjednocze
nia i- jego kierownictwa. Praktycz
nie w procesie budowy planu nie 
odgrywa roli — jak dotąd —> rachu
nek zjednoczenia, zorientowany na 
maksymalizację produkcji dodanej i 
zysku. Stąd też produkcja dodana 
jako kryterium wyboru nie odgrywa 
istotnej roli. Dotyczy to działalno

tywy dalszego rozwoju działalności 
PTE-owskiej w Płocku i podregio- 
nie płockim były podstawą podjętej 
w lipcu 1970 r. decyzji Zarządu 
Głównego PTE o powołaniu Od
działu Terenowego, obejmującego 
swym zasięgiem Płock, powiat płoc
ki, powiat Gostynin i powiat Sierpc. 
Dzięki pomocy Prezydium MRN w 
Płocku, Oddział otrzymał własny 
lokal, gdzie po przeprowadzeniu 
prac remontowych w większości wy
konanych w czynie społecznym i wy
posażeniu w sprzęt ze środków Za
rządu Głównego PTE, uruchomiono 
Biuro Oddziału z salą odczytową i 
niezbędnym zapleczem. Posiadanie 
własnego lokalu w znacznym stop
niu usprawniło pracę Zarządu Od
działu, jego stałych komisji i zespo
łów oraz pozwoliło na prowadzenie 
stałej działalności odczytowo-prelek- 
cyjnej i szkoleniowej nie mówiąc o 
możliwości przeprowadzania zebrań 

niejsze poznanie zasad przez zało
gę to łatwiejsze i szybsze wprowa
dzenie ich w życie. Członkowie ko
ła, mając na uwadze podniesienie 
wiedzy ekonomicznej wśród pra
cowników, wspólnie z NOT i Sto
warzyszeniem Księgowych rozpoczę
li pracę nad wydaniem „Fabrycz
nego słownika pojęć — technicz
nych, organizacyjnych, ekonomicz
nych i społecznych”. Ta publikacja 
będzie zawierała ogólne pojęcia z 
zakresu techniki, ekonomii i ekono
miki przedsiębiorstwa oraz pojęcia 
specjalistyczne używane w przemyś
le motoryzacyjnym. Popularyzowa
nie wiedzy ekonomicznej PTE pro
wadzi również na lamach fabrycz
nego tygodnika „Fakty”. Artykuły 
dotyczą różnych aspektów polityki 
gospodarczej, np. podziału dochodu 
narodowego, produkcji globalnej i 
czystej, metody AW, czynników 
kształtujących działalność eksportu 
z FSO.

Wiele uwagi poświęca się w fab
ryce prawidłowej gospodarce ma
teriałowej. Jest to bowiem baro
metr racjonalnego gospodarowania. 
I w tym zakresie FSO ma sporo 
sukcesów. Ze strony koła PTE w 
pracach Rady Gospodarki Materia
łowej bierze zawsze udział przed
stawiciel tej organizacji. Wspomniał 
o tym w swym wystąpieniu kierow
nik działu gospodarki materiało
wej — mgr MARIAN BURZYŃ
SKI. Wartość obrotu materiałowego 
FSO wynosi około 26 mld złotych 
(ceny z 1.1.1975 roku, przy czym 
zużycie osiąga 9,3 mld złotych). W 
obiegu jest około 96 tys. pozycji ma
teriałowych. Są to imponujące licz
by, a mimo to normatyw zapasów 
obniżył się ze 130 dni w 1972 roku 
do 89 dni w roku bieżącym. Dzięki 
temu zwolniono środki finansowe w 
wysokości ponad 1 mld złotych, któ
rych część przeznaczono na zwięk
szenie funduszu plac, a część hit 
świadczenia socjalne dla załogi. 
Dzięki współpracy technologów i e- 

ści bieżącej i rozwojowej, na przy
kład w rachunku efektywności no
wego uruchomienia liczy się wzrost 
sprzedaży.

Przyczyn tak nasilonej interwen
cji należy szukać w ukształtowa
nych stereotypach zarządzania w 
urzędach wojewódzkich w warun
kach systemu tradycyjnego. Istotne 
znaczenie posiada tutaj zapewne 
fakt utrzymywania się w skali ogól
nej tradycyjnego trybu i zasad pla
nowania. Wskazuje to na pilną po
trzebę podjęcia akcji propagando
wej i szkoleniowej.

Wśród przedstawicieli badanych 
jednostek panuje jednoznaczna opi
nia. że ustalony podział kompetencji 
jest właściwy, lecz, w szerokim za
kresie nie jest przestrzegany w. prak
tyce. Zjawisko to osłabia motywa
cyjne działanie systemu i rodzi nie
pewność działaczy gospodarczych co 
do realności dokonywanych zmian 
systemowych.

Autor referatu podał szereg pro
pozycji modyfikacji i uzupełnień sy
stemu ekonomiczno - finansowego, 
między innymi:

— bardziej praktycznego określe
nia rozwiniętej formuły kształtowa

kół i działalności kulturalno-rozry- 
wkowej.

Dalsze działania na rzecz organi
zacji nowych kół, powiększanie sta
nu członków z jednoczesnym akty
wizowaniem działalności merytory
cznej przyniosły pozytywne rezulta
ty, których podsumowaniem był od
byty w dniu 17 kwietnia br. Zjazd 
Regionalny.

Na dorobek społeczności PTE-ow
skiej skupionej w ramach Oddziału 
Regionalnego w latach 1970—74 
składają się m. in.:

— wzrost liczby członków na ko
niec 1974 r. do 785 osób w 32 ko
łach,

— 162 wygłoszonych prelekcji i 
odczytów środowiskowych;

— 7 przeprowadzonych kursów.
Bilans osiągnięć Oddziału jest wy

nikiem dobrej pracy większości kół, 
a szczególnie tych, które uzyskują 
najlepsze rezultaty i promowane są 

konomistów poprawie uległ wskaź
nik technologiczności Polskiego 
„Fiata” o 3 punkty w stosunku do 
samochodu włoskiego, Daje to rocz
ne oszczędności 1200 ton wyrobów 
hutniczych i 700 ton metali nieże
laznych. Nie wszystkie jednak spra
wy z zakresu gospodarki materia
łowej są „zapięte na ostatni guzik”. 
Przy produkcji przekraczającej 120 
tys. sztuk samochodów rocznie w 
67 odmianach, nie prowadzi się 
ścisłych bilansów materiałowych, bo 
jest to po prostu niemożliwe. Do
piero szersze zastosowanie ETO 
pozwoliłoby na prawidłową kontro
lę zapotrzebowania i zużycia su
rowców i materiałów.

Koło fabryczne PTE zbiera rów
nież pochwały na zewnątrz przed
siębiorstwa. We współzawodnictwie 
kół PTE Okręgu Warszawskiego e- 
konomiści FSO zdobyli pierwsze 
miejsce. Zarząd Główny PTE przy
znał czterem członkom koła złote 
odznaki Towarzystwa i 5 osobom 
srebrne. Bardzo dobre rezultaty da
je współpraca fabrycznych ekono
mistów z SGPiS. Naukowcy poma
gają w rozwiązywaniu wielu kwe
stii ekonomiczno-organizacyjnych w 
FSO. Z kolei studenci odbywający 
praktykę w przedsiębiorstwie lub 
podejmujący tam pracę mają za
pewnioną wzorową opiekę i porno:.

Natomiast współpraca z innymi 
organizacjami na terenie fabryki 
nie przebiega jeszcze tak. jak na
leży. Mówił o tym przedstawicie! 
Zarządu Kół Stowarzyszeń Tech
nicznych FSO inź. JAN OLSZEW
SKI. Jego zdaniem — spotkania z 
ekonomistami mają najczęściej cha
rakter towarzyski i sporadyczny. 
Nie ma jednak wypracowanych 
wspólnych metod działania. A prze
cież technika i ekonomia w zakła
dzie pracy powinny stanowić jedną 
całość.

Na zebraniu Fabrycznego Koła 
PTE przy FSO wybrano również 
nowy zarząd. Jego przewodniczą
cym został ponownie mgr ROMU- 
ALD JAKUBOWSKI, a wiceprze
wodniczącą mgr JANINA STOLA
REK.

Na zakończenie spotkania ekono
miści FSO podjęli uchwałę doty
czącą m. in. roli środowiska eko
nomistów w rozwoju zakładu, zadań 
kolą,. PTE pyzęd VII Zjazdem 
PZPR, nowych,, kierunków działał-, 
ności.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI

nia funduszu plac, a w szczególno
ści posługiwania się normatywami 
,.R” i „Rp” oraz ujednolicenia inter
pretacji pojęcia usług dla ludno
ści;

— wzmocnienia bodźców finanso
wych dla działalności usługowej, 
jak zwolnienie z oprocentowania 
wszystkich środków trwałych zaan
gażowanych w tej działalności, re
zygnację z progresywnego opodat
kowania zysku netto wygospodaro
wanego w usługach, obniżenia pro
centowych stawek kredytów obroto
wych i innych w działalności usłu
gowej itp.;

— sprecyzowanie zasad doprowa
dzania do porównywalności produk
cji dodanej i weryfikacji zysku zgod
nie z celami systemu.

Wydaje się, że oceną funkcjono
wania nowego systemu finansowo- 
-ekonomicznego w państwowym 
przemyśle terenowym powinni zain
teresować się również ekonomiści z 
innych „pionów" drobnej wytwór
czości.

I jeszcze jedna sprawa. W bada
niach nie stwierdzono sukcesów w 
przenoszeniu rozwiązań systemu do 
niższych ogniw zarządzania i bez
pośredniego bodźcowania członków 
załogi. Szczególnie niepokojący jest 
bfak dokonań na Odcinku moderni
zacji systemu płacowo-premiowego.

(N-J)

w ramach współzawodnictwa pro
porcami i dyplomami uznania. Do 
grupy najlepszych kół zaliczyć na
leży koła przy: Mazowieckich Za
kładach Rafineryjnych i Petroche
micznych, Przedsiębiorstwie Budow
nictwa Przemysłowego „Petrobudo- 
wa”, Płockich Zakładach Owocowo- 
Warzywnych, Płockim Przedsiębior
stwie Budownictwa Uprzemysłowio
nego, Przedsiębiorstwie Robót Ter
moizolacyjnych i Antykorozyjnych 
„Izokor-Instal”, Fabryce Maszyn 
Żniwnych.

Koła te oprócz działalności organi
zacyjnej rozwijają akcje odczytowe, 
szkolenie ekonomiczne, wymianę do
świadczeń między kołami. Współ
pracują z Samorządem Robotniczym, 
uczestniczą we wszystkich ważniej
szych akcjach gospodarczych w swo
ich zakładach pracy.

STEFAN STEFANICKI

KLUB 

JEDNOSTEK 

INICJUJĄCYCH

W pierwszym po przerwie waka
cyjnej spotkaniu w Centralnym Klu
bie Jednostek Inicjujących referat 
wygłosił TADEUSZ KOWALKOW
SKI, dyrektor ekonomiczny Zjedno
czenia Przemysłu Organicznego „Or
ganika”. Tematem referatu bvł we
wnętrzny rozrachunek gospodarczy 
wprowadzany w jednostkach go
spodarczych wchodzących w skład 
zjednoczenia, które od 1973 roku 
pracuje na nowych zasadach ekono
miczno-finansowych. W skład „Or
ganiki” wchodzi 10 przedsiębiorstw 
produkcyjnych, zaplecze naukowo- 
-badaw'cze i projektowe oraz dwa 
przedsiębiorstwa obrotu towarowe
go. Produkcja zjednoczenia ma cha
rakter wielobranżowy. Ponad 60 
proc, produkcji stanowią materiały 
zaopatrzeniowe dla innych przemy
słów; wyroby rynkowe stanowią 18 
proc, a produkcja eksportowa 22 
proc. Łącznie „Organika” wytwarza 
około 2500 wyrobów. Dlatego też 
przy wprowadzaniu wrg do zakła
dów podległych Zjednoczeniu zasto
sowano zróżnicowane formy tego 
rozrachunku. Za podstawowy cel 
działania wrg w jednostkach inicju
jących uznano osiągnięcie maksy
malnego przyrostu efektów, liczo
nych miernikiem produkcji dodanej 
przy zminimalizowaniu nakładów 
poniesionych na tę działalność. Na
tomiast za cele dodatkowe uznano:

— nrzekazanie uprawnień i obo
wiązków w zakresie gospodarowa
nia określonymi środkami niższym 
szczeblom zarządzania,

— wprowadzenie mechanizmów 
włażących w sposób bezoośredni wy
gospodarowywanie funduszu płac z 
efektywnością pracy (mierzoną pro
dukcją dodaną);

— powiązanie działalności szczeb
li zaczadzania począwszy od centra
li Zjednoczenia poprzez przedsię
biorstwa aż do wydziału produkcyj
nego.

Na niższych szczeblach zarządza
nia wewnątrz przedsiębiorstw 
wskaźnikiem oceny nie jest miernik 
produkcji dodanej, lecz tzw. produkt 
dodany. Jest to efekt uzyskany w 
wyniku pracy najniższego szczebla 
organizacyjnego prowadzącego wrg. 
Powstaje on jako różnica pomiędzy 
„sprzedażą” wyrobów poszczegól
nych wydziałów produkcyjnych do 
magazynu przedsiębiorstwa, a ponie
sionymi kosztami materialnymi. 
Wzorcowym przykładem stosowania 
wewnętrznego rozrachunku gospo
darczego mogą być Zakłady Che
miczne „Sarzyna”. Wyodrębniono 
tam dwa rodzaje działów, które sto
sują wrg — wydziały działalności 
podstawowej np: półproduktów, ży
wic, tworzvw, produkcji metalowej 
oraz wydziały działalności pomo
cniczej, np. ciepłowni, remon
tów energetycznych, pomiarów - i 
energetyki, remontowy, transportu. 
W pierwszym przypadku miernika
mi oceny działalności są:

— wartość dochodu liczona w ce
nach rozliczeniowych,

— kwota zysku,
— wydajność pracy przypadająca 

na jednego zatrudnionego, mierzo
na dochodem.

Natomiast miernikiem oceny •wy
działów pomocniczych są-

— wartość dochodu w cenach roz
liczeniowych (liczona według innej 
formuły niż przy produkcji podsta
wowej),

— koszty jednostkowe czynników 
energetycznych,

— wydajność pracy na jednego za
trudnionego mierzona dochodem,

— wydajność pracy na jednego 
zatrudnionego mierzona wartością 
sprzedaży w cenach rozliczeniowych,

— wartość sprzedaży produkcji to
warowej przedsiębiorstwa bez usług 
w cenach rozliczeniowych,

— wykorzystanie taboru samocho
dowego.

Zupełnie odmienną formę wrg sto
sują Zakłady Chemiczne „Zachem” 
w Bydgoszczy. Istniejący tam system 
ma charakter „tradycyjny” polega
jący na ustalaniu dużej liczby zadań, 
stanowiących szczegółowe elementy 
planów rocznych, kwartalnych lub 
operatywnych.

Zjednoczenie „Organika” postawi
ło przed przedsiębiorstwami trzy wa
runki, które powinny zapewnić sku
teczność działania wrg. Mianowicie 
mierniki oceny powinny być synte
tyczne i powiązane ściśle z nowym 
systemem; ogólny wynik działalno
ści gospodarczej musi być bezpo
średnio powiązany z bodźcami ma
terialnego zainteresowania; zasady i 
instrukcje rozrachunku muszą być 
proste i zrozumiałe dla załóg i posz
czególnych pracowników.

W chwili obecnej wrg nie działa 
jeszcze w dwóch przedsiębiorstwach 
„Organiki”, ponieważ opracowane 
zasady są tam modyfikowane.

(ACH)
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ARCHIWUM

KALENDARIUM
WOJNY NAFTOWEJ

NA łamach „LR NOWEL OB- 
SERVATEUR" (6.X.1975 r.) 
ukazało się zestawienie naj

ważniejszych wydarzeń związanych 
z kryzysem energetycznym i tzw. 
wojną naftową. Autorem tekstu, któ
ry drukujemy poniżej, jest Jacques 
Mornard.

Działo się to dokładnie przed dwo
ma laty, w dniu 6 października 1973 
r. Armia egipska przekroczyła Ka
nał Sueski. Rozpoczęła' się wojna 
październikowa. W okresie, gdy na 
Półwyspie Synajskim szalały ciężkie 
boje, nastąpiła interwencja krajów 
arabskich, które zastosowały „broń 
naftową”. Kraje uprzemysłowione 
stanęły w obliczu paraliżu gospodar
czego oraz nie mającej precedensu 
podwyżki cen ropy naftowej.

Dziś, gdy Kair i Tel-Awiw uzgod
niły modus vivendi, „broń nafto
wą” schowano do lamusa. Nie bra
kuje bowiem ropy — jest jej nawet 
zbyt wiele. Zwiększając siwe żąda
nia, producenci naftowi doprowadzi
li do redukcji popytu na paliwa 
płynnne. W dniu 8 września br. na 
konferencji w Wiednju, Organizacja 
Krajów Eksportujących . Naftę 
(OPEC) podjęła' ‘ decyzję ' Ó ^kolejnej 
podwyżce o 10 proc, cen ropy, zga
dzając się jednocześnie na utrzyma
nie jej w nić zmienionej wysokości 
do dnia 1 lipca 1976 r.

Czy po dwóch latach konfronta
cji między producentami i konsu
mentami ropy naftowej nie nadeszła 
już pora przystąpienia do dwustron
nego dialogu? Okazją do tego może 
stać się konferencja przygotowaw
cza Północy i Południa, zwołana z 
inicjatywy prezydenta Giscarda 
d’Estainga do Paryża na dzień 13 
października br. A oto film wyda
rzeń na froncie naftowym — cd. kon
frontacji w październiku 1973 r. do 
współdziałania w październiku 1975 r.

17 października 1973 r.

W 10 dni po wybuchu walk na Pół
wyspie Synajskim, w hotelu „She- 

raton” w Kuwejcie odbyło się po
siedzenie przedstawicieli krajów le
żących nad Zatoką Perską, człon
ków OPEC. O godzinie pierwszej ra
no opublikowano tam wiadomość o 
podwyżce o 70 proc, ceny nie przero
bionej ropy naftowej. Decyzję tę po
parły wszystkie kraje eksportujące 
paliwa płynne.

Tego samego dnia, o godz. 21.30 
Organizacja Arabskich Krajów Eks
portujących Naftę (AOPEC) postano
wiła posłużyć się „bronią naftową”. 
Kraje wchodzące w jej skład zmniej
szyły o 5 proc, (w porównaniu z po
przednim miesiącem) swój eksport. 
Jednocześnie podjęto decyzję o dal
szych redukcjach wywozu ropy — 
również po 5 proc, w następnych 
miesiącach, aż „do czasu, gdy Izrael 
całkowicie nie wycofa się z teryto
riów arabskich okupowanych w 1967 
r. i nie zostaną przywrócone prawa 
narodu palestyńskiego”.

4 listopada 1973 ri

Choć walki Zakończyły się 24 paź
dziernika 1973 r„ to jednak kraje 
AOPEC zaostrzyły podjęte uprzednio 
decyzje, postanawiając, że:

1. kraje objęte embargiem nafto
wym (Stany Zjednoczone oraz Ho
landia) nie będą otrzymywać żad
nych dostaw ropy;

2. dostawy do innych krajów bę
dą zmniejszone o przynajmniej 25 
proc.;

3. tali zwane „kraje zaprzyjaźnio
ne” (to znaczy kraje afrykańskie, nie 
produkujące ropy naftowej, pań
stwa arabskie, kraje socjalistyczne, 
Francja, Wielka Brytania oraz Hisz
pania) będą mniej upośledzone od 
poprzednich i będą miały pierwszeń
stwo w zaopatrywaniu się w produk
ty naftowe.

7 listopada 1973 r.

W Stanach Zjednoczonych prezy
dent Nixon przystąpił do przygoto
wywania ewentualnego wprowadze
nia racjonowania spożycia produk
tów naftowych. Stwierdził on: „Bę
dziemy musieli stawić czoła najwięk
szemu niedoborowi energetycznemu 
od czasów II wojny światowej...”

We Francji — pragnąc zapobiec 
chomikowaniu — wprowadzono 
zakaz sprzedaży paliw płynnych w 
opakowaniach. Ograniczono również 
ogrzewanie mieszkań, tak, aby ich 
temperatura nie przekraczała 20 °c. 
Dopuszczalna szybkość maksymalna 
pojazdów drogowych na autostra
dach została zmniejszona do 100 
km/godz. Rząd postanowił, iż w de
filadzie wojskowej w dniu 11 listo
pada nie wezmą udziału jednostki 
pancerne oraz wojska zmotoryzowa
ne. Jednakże ówczesny premier, 
Pierre Messmer, pragnął uspokoić 
opinię publiczną. Oświadczył miano
wicie, iż w związku z przyjaznymi 
stosunkami łączącymi Francję z kra
jami arabskimi zaopatrzenie kraju 
przebiegać będzie normalnie i że 
Francji uda się uniknąć racjonowa- 
nia spożycia produktów naftowych, 
co groziło innym państwom.

W Belgii, Holandii i Norwegii 
wprowadzono zakaz posługiwania się 
w niedziele samochodami. Na ca
łym świecie silnie wzrastała cena 
benzyny oraz olejów opałowych. W 
związku z możliwością dalszego za
ostrzenia embarga rządy krajów 
uprzemysłowionych przystąpiły do 
studiów nad możliwością dalszego 
poważnego ograniczenia spożycia 
paliw.

W Tokio — po odmowie przez Kis- 
singera jakichkolwiek amerykań
skich dostaw ropy o charakterze 
wyjątkowym — rząd premiera Ta- 
naki obawiał się najgorszego. Bo 
przecież Japonia w 80 proc, zaopa
truje się w produkty naftowe na 
Bliskim Wschodzie. Aby uchronić 

przemysł przed sparaliżowaniem, 
przywódcy kraju mnożyli deklara
cje ze słowami poparcia dla spra
wy arabskiej oraz wysłali w rejon 
Zatoki Perskiej ambasadora nadzwy
czajnego z misją dobrej woli.

W Indiach i w innych państwach 
Trzeciego Świata, które nie dyspo
nują zasobami surowców energe
tycznych, niedobory paliw i wzrost 
ceny ropy wywołały dramatyczne 
skutki. Podrożenie nawozów sztucz
nych zahamowało tam rozwój pro
dukcji, rolnej, a zwiększone wydatki 
na zakup ropy ograniczyły możli
wości nawadniania pól przy użyciu 
pomp. Charakterystyczne zjawisko: 
w New Delhi Indira Gandhi zrezy
gnowała z korzystania z samochodu.

23 grudnia 1973 r.

W Teheranie, z inicjatywy szacha 
Iranu, kraje eksportujące ropę naf
tową postanowiły dokonać kolejnej 
podwyżki cen tego paliwa, tym ra
zem o 130 proc. Cena baryłki ropy 
gatunku Arabian Light (służącej ja
ko podstawa do kalkulacji w tran
sakcjach międzynarodowych) rosła z 
3.011 doi (w okresie przed wojną 
październikową) do 5,12 doi. (po de
cyzjach powziętych w Kuwejcie w 
dniu 17 października 1973 r.) oraz 
do 11,65 doi. (po Teheranie). W cią
gu więc dwóch miesięcy cena ta 
wzrosła prawie czterokrotnie.

24—25 grudnia 1973 r.

Organizacja Arabskich Krajów 
Eksportujących Naftę postanowiła 
złagodzić rygory embarga w stosun
ku do wszystkich krajów z wyjąt
kiem Stanów Zjednoczonych oraz 
Holandii. Jest to w istocie kres na
silania się akcji bojkotu, który zo
stanie uchylony oficjalnie w ciągu 
pierwszych tygodni 1974 r. W kilka 
miesięcy później, w wyniku badań 
danych statystycznych, można będzie 
ustalić, że:

1. całkowite embargo na dostawy 
ropy do Stanów Zjednoczonych i Ho
landii przyniosło jedynie ograniczo
ne efekty. Jego wpływ został bowiem 
w znacznej części wyrównany na 
skutek dostaw ropy pochodzącej od 
krajów „zaprzyjaźnionych”;

2. ograniczenia produkcji i dostaw 
ropy nie były w rzeczywistości nig
dy w pełni przestrzegane przez kra
je eksportujące paliwa płynne;

3. wielkie towarzystwa naftowe 
wchodzące w skład kartelu paliw 
płynnych skutecznie torpedowały 
dyrektywy pochodzące od producen
tów ropy i na swój sposób sterowa
ły niedoborem paliw płynnych, pow
stałym na skutek wprowadzenia 
embarga.

29 stycznia 1974 r.

Kuwejt, który do tej pory ucze
stniczył w 25 proc, w wydobyciu 
złóż eksploatowanych przez zagrani
czne koncerny naftowe, podniósł ten 
udział do 60 proc. W ciągu następ
nego miesiąca podobną decyzję pod
jął Katar (w dniu 19 lutego 1974 r.), 
Nigeria zwiększyła swój udział do 
55 proc, (w dniu 19 maja 1974 r.), 
Arabia Saudyjska — do 60 proc, (w 
dniu 10 czerwca ub. r.), a podobnie 
postąpiły emiraty nad Zatoką Per
ską (w dniu 25 września 1974 r.).

Wielkie ponadnarodowe koncerny 
naftowe utraciły więc kontrolę nad 
eksploatacją złóż ropy naftowej, któ
ra w przeszłości była podstawą ich 
osiągnięć ekonomicznych.. Jednocze
śnie w ciągu następnych miesięcy 
okazało się, że to posunięcie tylko 
pozornie osłabiło ich potęgę. Prze

prowadzone przez amerykański mie
sięcznik FORTUNE badania wykaza
ły bowiem, że podwyżka cen ropy 
naftowej wprowadzona przez OPEC 
doprowadziła do zasadniczej zmiany 
układu sił wśród największych prze
mysłowych koncernów świata, przy 
czym w 1974 r. przyniosło to korzy
ści gigantom z przemysłu naftowe
go. I tak na przykład General Mo
tors, a więc koncern, który od 40 
lat utrzymywał się na pierwszym 
miejscu listy największych przedsię
biorstw przemysłowych świata za
chodniego, został zdetronizowany 
przez firmy Exxon (dawny Standard 
Oil oraz Royal Dutch-Sheli), których 
obroty roczne zwiększyły się odpo
wiednio do 42 oraz 33 mld doi. i któ
re ponadto osiągnęły rekordowo wy
sokie zyski.

12 września 1974 r.

Podczas wiedeńskiej konferencji 
Organizacji Krajów Eksportujących 
Naftę zapadła decyzja o daslzej pod
wyżce ceny ropy o 5 proc. Cena ta 
ma obowiązywać w czwartym kwar
tale 1974 r.

12 grudnia 1974 r.

Podczas konferencji w Wiedniu 
OPEC postanawia utrzymać nie 
zmienioną cenę ropy naftowej w 
okresie od 1 lipca 1975 r.

1 stycznia 1975 r.

W ciągu zakończonego właśnie ro
ku 1974 kraje produkujące ropę naf
tową osiągnęły z eksportu paliw 
płynnych wpływy rzędu 100 mld doi. 
Na skutek tego bilanse płatnicze 
większości krajów uprzemysłowio
nych, ze Stanami Zjednoczonymi 
włącznie, zamknęły się wysokimi 
nadwyżkami wydatków nad wpływa
mi. Jednocześnie wytworzyła się ka
tastrofalna wprost sytuacja finan
sowa na jednej czwartej naszego 
globu, to znaczy w krajach rozwi
jających się, które nie dysponują 
zasobami naftowymi.

W międzynarodowych kołach fi
nansowych utrzymywało się przeko
nanie, że wspomniane zakłócenie 
równowagi ulegnie dalszemu pogłę
bieniu. Eksperci Banku Światowego 
szacowali, że w okresie do roku 1980 
rezerwy walutowe krajów eksportu
jących ropę naftową mogą zwięk
szyć się do kwoty rzędu 650 mld do
larów. Londyński tygodnik gospo
darczy THE ECONOMIST (z dnia 
24 grudnia 1974 r.) przedstawił do
datkową ilustrację tych obaw wy
liczając, że przy nie zmienionym tem
pie wzrostu swych dochodów’ kraje 
naftowe będą w stanie kupić:

w ciągu 30 godzin (to znaczy z 
wpływów uzyskanych w tym okre
sie — przyp. tłum.) — największą 
brytyjską firmę samochodową, Bri- 
tish Leyland,

w ciągu 16 dni — amerykański 
Bank of America,

w ciągu trzech tygodni — koncern 
British Petroleum,

w ciągu siedmiu miesięcy — ame
rykański koncern elektroniczny IBM.

w ciągu 18 miesięcy — wszystkie 
akcje notowane na giełdzie londyń
skiej,

w ciągu 5 lat i 2 miesięcy — całe 
złoto znajdujące się w skarbcach 
banków centralnych na świecie,

w ciągu 15 lat — wszystkie akcje 
notowane na Wall Street, w Nowym 
Jorku itd.

18 kwietnia 1975 r.

Z inicjatywy prezydenta Valere- 
go Giscard d’Estaing odbyło się w 

Paryżu spotkanie przygotowawcze do 
Światowej Konferencji Energetycz
nej. Celem tego posiedzenia było 
przygotowanie warunków do nawią
zania współpracy pomiędzy krajami 
produkującymi i konsumującymi 
produkty naftowe, niezależnie od te- 
go czy S4 to państwa upi zemysło- 
wionę, czy też rozwijające się. Po 
wielu dniach daremnych rozważań 
i sporów Stany Zjednoczone prze
ciwstawiły się rozszerzeniu porządku 
dziennego obrad, tak. aby objęły one 
całość problemów zaopatrzenia w 
surowce, czego domagał’ s:ę nrzed- 
stawiciele krajów Trzeciego Świata. 
Efektem tego posunięcia było całko
wite fiasko spotkania.

13 czerwca 1975 r.
Podczas sesji w Libreville. w Ga

bonie, Organizacja Krajów Ekspor
tujących Naftę przedłużyła okres za
mrożenia cen ropy naftowej do dnia 
1 października 1975 r„ z tym wszak
że, że jednocześnie założono dalszy 
wzrost tej ceny po wspomnianej da
cie.

W ciągu całego pierwszego kwar
tału 1975 r. realna cena ropy stale 
malała. Zjawisko to powstało w 
związku z utratą 10 proc, wartości 
przez dolara, a więc waluty, w któ
rej przeprowadza się rozliczenia 
płatności z tytułu zakupu nafty. Po
nadto zbyt rony naftowej zmniej
szył sie o 15—20 proc, na skutek po- 
glebiaiącei S’e rece-’1’ w krajach 
uprzemysłowionych. W związku z 
tym koncernom naftowym udawało 
sie niejednokrotnie wynegocjować 
rabaty i późniejszą płatność kwot 
należnych producentom za ropę. Tak 
wiec na rynku paliw płynnych do
szło do odwrócenia istniejących tam 
trendów: od niedoboru przeszliśmy 
do np^muru ronv. Poważnie zmniej
szyły się nadwyżki fmansowe. uzy
skiwane przez kraje eksportujące ro
pę. Niektóre spośród nich musiały 
nawet zaciągać pożyczki. Okazało się. 
że dramatyczne nrognozy tygodnika 
THE ECONOMIST nie sprawdziły 
się.

28 września 1975 r.

oodeząs konferencji OPEC w 
Wiedniu podjęto decyzję kolejnej 
podwyżce o 10 proc. cenv ropy. No
wa cena ma obowiązywać do 1 lip- 
ca 1976 r. Posuniecie to kładzie się 
istotnym ciężarem na Europie za
chodniej, która od tei pory zwięk
sz'7 swe wydatki naftowe o 5 mld 
doi. rocznie i Japonii, którei koszt 
importu ropy wzrośnie o 1,5 mld 
doi.

W związku ze wzrostem wydat
ków jedvrre o 2 mld doi. Stany Zjed
noczone poniosą relatywnie znacz
nie mniejsze straty, niż ich zachod
nioeuropejscy i japońscy konkuren
ci. Prowadzona pod egidą OPEC w 
ciągu dwóch minionych lat eskala
cja cen ropy naftowej działa w osta
tecznym rachunku na korzyść Sta
nów Zjednoczonych, które w mo
mencie, gdy rozpoczyna się w Pary
żu spotkanie przygotowawcze do 
konferencji Północy i Południa, są 
— jak się wydaje — dominującą si
łą w rozgrywce na światowym rynku 
energetycznym.

„Decyzja OPEC o podwyżce o 10 
proc, cen ropy naftowej jest ciężkim 
ciosem dla perspektyw rozwojowych 
krajów Trzeciego' Świata” — doniósł 
londyński FINANCIAL TIMES. W 
całej tej sprawie prawdziwym prze
grywającym — po raz nie wiedzieć 
który — jest Trzeci Świat. Natomiast 
prawdziwym zwycięzcą są raz jesz
cze Stany Zjednoczone...”

(awo)

za granicą piszą

KREDYTY EKSPORTOWE 

W KRAJACH UPRZEMYSŁOWIONYCH

Francuski tygodnik PROBLEMES 
ECONOM1QUES opublikował arty
kuł pt. „Un aperęu sur lęs systemes 
de credit a 1’exportation des prin- 
cipaux pays industriaiises”, omawia
jący systemy kredytów eksporto
wych stosowanych w wysoko roz
winiętych krajach kapitalistycznych. 
(O wykorzystywaniu takich kredy
tów przez naszą gospodarkę pisaliś
my przed tygodniem w artykule „In
westycje dla eksportu”). W artykule 
francuskiego tygodnika czytamy m..

W wyniku spadku międzynarodo
wego popytu na dobra inwestycyjne 
i na niektóre trwałe dobra konsum
pcyjne wysunął się na plan pierw
szy problem średnio- i długotermi
nowego finansowania eksportu przy 
pomocy kredytów państwowych. 
Rozwój eksportu jest uważany za 
jedyną deskę ratunku przez więk
szość krajów zachodnich szukają
cych sposobu załatania dziur wywo
łanych z jednej strony ogromnym 
wzrostem cen nafty, a z drugiej 
spadkiem popytu wewnętrznego Dą
żąc do rozszerzenia eksportu kraje 
te oferują na kredyt szeroki wach
larz dóbr inwestycyjnych, przy czym 

warunki tego kredytu — koszt, ter
min i sposób spłacania — mogą od
grywać rolę czynnika decydującego 
o zdobyciu zamówienia na dostawy 
sprzętu czy też nawet dostawy ca
łych zakładów przemysłowych.

Kraje najbardziej zainteresowane 
— państwa EWG, USA i Japonia — 
świadome bardzo realnego niebez
pieczeństwa wybuchu wojny hand
lowej w przypadku, gdyby tego ro
dzaju atmosfera wzajemnego prze- 
licytowywania utrzymała się nadal 
w okresie bezrobocia, wysokiego de
ficytu bilansów płatniczych i chroni
cznego braku stabilizacji waluty — 
podjęły rozmowy w celu zharmoni
zowania polityki subwencjonowania 
oprocentowania tych kredytów oraz 
długości okresu, na jaki kredyty te są 
udzielane. W końcu uczestnikom roz
mów udało się osiągnąć coś w ro
dzaju zgodności poglądów co do te
go, że stopa oprocentowania tych 
kredytów nie powinna być niższa od 
7 proc, rocznie, a okres, na jaki kre
dyty te są udzielane, nie powinien 
przekraczać 10 lat. Ale dopóki nie 
osiągnie się porozumienia w sprawie 
ujednolicenia organizacji i koncep

cji pomocy państwa w rozwoju eks
portu — dopóty wszystkie próby 
harmonizowania obowiązujących w 
różnych krajach systemów z góry 
skazane są na niepowodzenie z u- 
wagi na ogromne różnice występu
jące między poszczególnymi krajami 
w zakresie struktury banków, dzia
łania mechanizmów kredytowania 
eksportu i samych metod finansowa
nia. Wyróżnia się tu następujące, wa
żniejsze systemy: I

— System banku eksportowo-im- 
portowego, występujący w Stanach 
Zjednoczonych i Japonii, gdzie wła
dze publiczne współdziałając z ban
kami komercjalnymi zajmującymi 
się finansowaniem handlu między
narodowego stawiają środki finan
sowe do dyspozycji bądź zagra
nicznego nabywcy (w przypadku 
kredytowania nabywców), bądź miej
scowego eksportera (w przypadku 
kredytowania dostawców).

— Brytyjski system ECGD (Depar
tament Gwarancji dla Kredytów Ek- 
skpórtowych). Zagraniczny nabywca 
(czy też miejscowy eksporter) może 
uzyskać kredyt wyłącznie w bankach 
komercjalnych, natomiast ECGD u

bezpiecza eksportera od ryzyka po- 
lityczno-handlowego, a ponadto ści
śle współpracując z bankiem Anglii, 
określa też podstawowe warunki 
kredytu: stopę oprocentowania, ter
min, początek i warunki spłaty.

— System francuski jest regulo
wany szczegółowymi warunkami u- 
stalonymi przez COFACE (Francu
ska Spółka Ubezpieczenia Handlu 
Zagranicznego) w ścisłej współpracy 
z Bankiem Francji oraz minister
stwem finansów i ministerstwem 
spraw zagranicznych. Francuski sy
stem, podobnie jak system brytyj
ski, zapewnia kredytobiorcy bardzo 
korzystne warunki oprocentowania 
i długości trwania kredytu. COFACE 
chroni eksportera przed ryzykiem 
ekonomicznym. W zasadzie 50 proc, 
globalnej sumy kredytu dostarcza 
Bank Francji, 25 proc. — minister
stwo finansów i pozostałych 25 proc. 
— sektor bankowy, głównie bank 
handlu zagranicznego (BFCE).

— Zachodnioniemiecki system 
kredytów eksportowych opiera się 
na trzech filarach: bankach komer
cjalnych, Ausfuhrkredlt Gesell- 
schaft (AKA) grupującym główne 

banki RFN oraz Kreditanstalt fur 
Wiederaufbau — instrumencie go
spodarczej pomocy dla zagranicy w 
rękach zachodnioniemieckiego rządu. 
Odpowiednikiem brytyjskiego ECGD 
czy też francuskiego COFACE jest 
w RFN — HERMES. Zakres gwaran
cji udzielany zachodnioniemieckiemu 
eksportowi jest wyraźnie mniejszy 
od zakresu gwarancji stosowanych 
w Wielkiej Brytanii czy też Francji. 
HERMES stosuje rozróżnienie mię
dzy ubezpieczaniem od ryzyka ek
sportu towarów przeznaczonych dla 
spółek prywatnych a ubezpieczaniem 
eksportu towarów przeznaczonych 
dla jednostek publicznych lub dla 
rządów innych państw. Warunki te
go ubezpieczania określają decyzje 
podejmowane przez specjalny komi
tet międzyministerialny.

Warunki finansowania eksportu 
kształtowały się na zasadach dość 
empirycznych. W przeciwieństwie na 
przykład do systemu francuskie
go czy brytyjskiego, stopy oprocen
towania nie ustala się na cały okres 
udzielania kredytu: może ona ulegać 
zmianie co pół roku. W rezultacie 
kredytobiorca nie może z góry obli
czyć kosztów kredytu, co stanowi 
dość poważną przeszkodę w zawie
raniu umów kredytowych. Środki fi
nansowania kredytów dostarczane są 
przez AKA, to jest przez główne 
banki zachodnioniemieckie.

— System włoski jest systemem 
bardzo elastycznym, ale Włochy nie 
rozporządzają obecnie funduszami 
niezbędnymi dla szczodrego wspiera
nia eksportu. Sprawa kredytów eks
portowych spoczywa w rękach In
stituto Nationale delle Asicurazio- 
ne, w zasadzie ubezpieczającego kre
dyty przed ryzykiem politycznym. 

Politykę kredytową i wysokość prze
znaczonych na ten cel sum określa 
co roku rząd. Specyficzną cechą tego 
systemu jest możliwość finansowa
nia efektów podwyżki cen.

— W Holandii decydującą rolę w 
finansowaniu eksportu odgrywają 
banki, które utworzyły do spółki z 
władzami publicznymi MV Exsport- 
-Financierung Maatschappij (EFM). 
którego środki finansowe pochodzą 
z pożyczek prywatnych i publicz
nych. W ramach „porozumienia w 
sprawie finansowania eksportu” 
Bank Holandii zapewnia bankom 
handlowym i EFM specjalne możli
wości mobilizowania środków finan
sowych.

Ten bardzo niekompletny prze
gląd daje pewne wyobrażenie o tym, 
jak różne są w poszczególnych kra
jach systemy finansowania ekspor
tu. Generalnie biorąc, najkorzyst
niejsze warunki oferują kredytobior
com — zagranicznym nabywcom — 
Francja i Wielka Brytania. Ocenir 
się też, że „najmniej konkurencyjne" 
pod względem warunków kredytów 
eksportowych są RFN i Holandii 
Może dlatego, że bilans płatnic-’- 
tych dwóch krajów przedstawia sic 
dużo lepiej od bilansu płatniczego 
innych krajów uprzemysłowionych 
A zharmonizowanie ustawodawstwa, 
metod i warunków kredytowania 
eksportu w krajach EWG wymagać 
będzie jeszcze dłuższych dyskusji i 
zaciętych targów.

(S)
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IRACKIE WIESŁAW SZYNDLER GŁOWACKI

PRZYSPIESZENIE
Korespondencja własna z Bagdadu

KIEDY wylądowaliśmy, w Bagda
dzie — towarzysząc przewodni
czącemu Rady Państwa HEN

RYKOWI JABŁOŃSKIEMU podczas 
oficjalnej wizyty w Iraku — tempe
ratura przekraczała 30 stopni. Ale 
okazało się, że tutejszy klimat, choć 
tak gorący (latem temperatura sięga 
50 —- 60 stopni), daje się stosunkowo 
łatwo znosić dzięki bardzo niskiej 
wilgotności powietrza. Jak nas poin
formowano — ostatni deszcz spadł 
tu w połowie kwietnia (tylko zimy i 
wiosny są tu dżdżyste), a suche gorą
ce powietrze podobno jest dla czło
wieka nawet dość zdrowe.

Trudniej rzecz ma się z roślinami, 
które w tych warunkach wegetują 
tylko na terenach nawadnianych wo
dami z rzek. Lecz tam, gdzie wody te 
dochodzą, bardzo żyzna tu ziemia 
daje bogatą roślinność i obfite plo
ny. Wykorzystywano to już bardzo, 
bardzo dawno temu.

OD BIBLIJNEGO RAJU
DO POSTĘPOWEJ REPUBLIKI

Właśnie tu — na równinie Mezo
potamii łączącej dorzecza Tygrysu i 
Eufratu — był podobno biblijny raj. 
Tu naukowcy doszukują się kolebki 
ludzkości, tu też rozkwitały prastare 
potęgi państwowe: Sumer (od ok. 
3500 lat przed naszą erą), Babilonia 
(od ok. 1750 lat p.n.e.) i Asyria 
(od ok. 1500 lat p.n.e.). I do dziś za
chowały się tu liczne ślady tamtych 
cywilizacji, jak np. zwiedzane przez 
nas wykopaliska w Nimrud, gdzie 
polscj' archeolodzy pracują przy re
konstrukcji królewskiego pałacu (tali 
wielkiego, że z okazji otwarcia go
ścił on przez 10 dni 70 tysięcy bie
siadników).

Bardziej jednak od zabytków inte
resował nas Współczesny Irak, któ
rego dzieje bynajmniej nie są pro
stą kontynuacją tamtych prastarych 
cywilizacji. Po ich bowiem rozpad- 
nięciu — potem, w średniowieczu, 
żyzna Mezopotamia była kolejno 
podbijana przez Persów (VI w. p.n.e.), 
Mongołów (XIII w.) oraz Turków 
(XVI w.) i weszła w wiek XX jako 
słabo rozwinięta prowincja turecka. 
W czasie I wojny światowej zajęli 
ten kraj Anglicy, którzy w r. 1920 
uzyskali nad nim mandai; Ligi Naro
dów i ustanowili tu monarchię kon
stytucyjną. W r. 1932 Irak uzyskał 
formalną niepodległość, ale nadal 
pozostawał pod silnymi wpływami 
brvtyjskimi.

Dopiero w 1958 r. przewrót woj
skowy obala monarchię i probrytyj- 
ski rząd oraz proklamuje Irak nie
podległa republiką muzułmańską. 
W r. 1964 znacjonalizowano większe 
fabrvki. banki i przedsiębiorstwa 
handlowe, ale takich było ich tu w 
sum:e niewiele, a nie udało się uzy
skać kontroli nad eksploatującym 
iracka ropę brytviskim koncernem 
Iraq Petroleum Company. Krajem 
miotały przy tvm liczne konflikty 
wewnętrzne (zwłaszcza wojnv z Kur
dami. stanowiącymi kilkanaście pro
cent ludności) i zatargi żewńetrzne 
(zwłaszcza z Iranem i Kuweiteml.

D1a normalizacji stosunków i_ dal
szych postępowych przeobrażeń de- 
cvdniace znaczenie m:ato doiście do 
władzy w r. 1968 SoćOstyczne.i 
Partii Odrodzenia Arabskiego 
'■RAAS). wvrażajacej lewicowe ten- 
dencte ruchu arabskiego (i działają
cej +Ak*e w ni“ktńrvch innvch kra
tach Bliskiego Wschodu), Partia ta. 
maiaca onarcie w armii, postępowej 
inteligencji i drobnomfesźezańrtwie. 
proklamowała zbudowanie socjaliz
mu onartego o regionalne podłoże 
kulturowe i Społeczne. Naiwvższv 
organ władzy —• Rada Dowództwa 
Rewolucji. której przewodniczy

Ahmed Hassan al-Bakr (pełniący 
równocześnie funkcje generalnego 
sekretarza regionalnego kierowni
ctwa BAAS i prezydenta Republiki 
Irackiej) uchwaliła i przeprowadziła 
decydujące reformy: w r. 1970 re
formę rolną, w r. 1972 nacjonaliza
cję IPC i szereg innych zmian (np. w 
r. 1971 wprowadzono postępowe 
ustawodawstwo pracy, w r. 1974 bez
płatne nauczanie). W pogłębianiu 
rozwoju kraju na drodze niekapi- 
talistycznej współdziała z BAAS 
Komunistyczna Partia Iraku, która 
od 1970 r. bierze udział w rządach 
(jako jedyna w świecie arabskim).

Postępowe przesłanki kształtują 
również politykę zagraniczną współ
czesnego Iraku — politykę konse
kwentnie antyimperialistyczną i 
antykolonialną, wyrażającą się w dą
żeniu do umacniania swej niezależ
ności politycznej i gospodarczej oraz 
w aktywnym popieraniu ruchów na
rodowowyzwoleńczych. Szczególne 
miejsce w polityce zagranicznej Ira
ku zajmują dziś bliskie stosunki po
lityczne i gospodarcze z krajami so
cjalistycznymi. I tak w 1972 r. Irak i 
ZSRR zawarły Układ o Przyjaźni i 
Współpracy, a w bieżącym roku Irak 
— jako pierwszy z krajów trzeciego 
świata — podpisał porozumienie z 
RWPG o wszechstronnej współpracy 
ekonomicznej i naukowo-technicz
nej.

Współpraca ta pomaga Irakowi w 
aktywnym wykorzystaniu dla postę
pu gospodarczego dochodów, jakie 
się uzyskuje z eksploatacji boga
tych zasobów ropy naftowej. I ten 
właśnie temat szczególnie żywo nas 
interesował podczas przyjacielskiej 
wizytj' w tym kraju.

NAFTOWY SEZAM 
OTWORZYŁ SIĘ

Zwiedzając bagdadzką rafinerię 
wicepremier KAZIMIERZ OLSZE
WSKI m. in. wspomniał, iż to wła
śnie Polak w połowie ubiegłego stu
lecia przeprowadził destylację ropy 
i skonstruował pierwszą lampę naf
tową. Oprowadzający nas dyrektor 
rafinerii nie omieszkał jednak póź
niej napomknąć, iż w Iraku znale
ziono dowody na używanie lamp 
naftowych już w starożytnej Babi
lonii, kilkanaście wieków przed na
szą erą.

Ale współczesna eksploatacja irac
kiej ropy zaczęła się dopiero w r. 
1927. Są to zasoby ogromne, bowiem 
obecnie ocenia się je na ok. 10 mld 
ton, czyli na ok. 11 procent zbada
nych zasobów świata (drugie miej
sce po Arabii Saudyjskiej). Jednak 
eksploatacja tego bogactwa przez 
pierwsze 45 lat niewiele dawała sa
memu Irakowi, dopóki koncesję na 
nią miało tu towarzystwo Iraq Pe
troleum Company, które było swego 
rodzaju państwem w państwie (z 
własnymi osiedlami, drogami, a na
wet... paszportami) i ciągnąc z tytułu 
tej koncesji miliardowe zyski pła
ciło rządowi Iraku stosunkowo nie
wielkie kwoty (np. w latach 60-tych 
po ok. 250 min doi. rocznie).

Dopiero po rewolucji 1968 roku 
zaczęto przy technicznej i materia
łowej pomocy ZSRR tworzyć naro
dowy przemysł naftowy w nowym, 
szybko rozbudowywanym zagłębiu 
Rumeila. Przełomowym faktem w 
otwieraniu naftowego sezamu dla 
dobra jego prawowitych właścicieli 
stała się jednak nacjonalizacja mie
nia IPC dokonana w 1972 r. Wpraw
dzie reakcja międzynarodowych mo
nopoli na ten fakt początkowo do
prowadziła do trudności z produkcją 
i zbytem irackiej ropy (odwołanie 
specjalistów, bojkot na światowych 
rynkach) — tak, że w r. 1972 wpły

wy Iraku spadły, ale pomoc krajów 
socjalistycznych pozwoliła szybko 
przełamać ten kryzys.

Wydobycie ropy irackiej, które w 
1960 r. wyniosło 47 min t, a w 1970 r. 
76 min t. w r. 1974 osiągnęło 95 min 
t. a w roku bieżącym ma wynieść 
ponad 100 min ton. Jeszcze szybciej, 
dzięki wzrostowi cen, rosły wpływy 
z eksportu niemal całości uzyskiwa
nej ropy, szacowane w roku 1972 na 
ok. 1 mld doi., w roku ubiegłym na 
ok 7—8 mld doi., zaś w roku bie
żącym na kwotę o 1—2 mld doi. 
większą.

Aby efektywniej wykorzystywać 
to główne narodowe bogactwo — 
Irak zamierza nie tylko zwiększać 
wydobycie (do ok. 200—250 min t 
w r. 1980), ale też coraz większą 
część ropy sprzedawać w postaci 
przetworzonej (dotychczas rafinerie 
irackie przerabiają tylko ok. 9—12 
min ton). I dlatego intensywnie bu
duje się tu nowe rafinerie: w ubieg
łym roku ukończono rafinerię w 
Basra, teraz przystępuje się do bu
dowy rafinerii w Mosulu.

Bardzo duże znaczenie ma też roz
budowa sieci naftociągów, a zwłasz
cza wielkiego dwukierunkowego nat- 
tociągu, łączącego północne i połud
niowe zagłębia w jeden system i 
umożliwiającego przesyłanie ropy w 
zależności od sytuacji oraz potrzeb 
bądź do własnych portów nad Zato
ką Perską (które szybko się rozbu
dowuje). bądź do syryjskich i libań
skich portów nad Morzem Śródziem
nym. Równocześnie Irak zakupił i 
zamówił kilkanaście dużych tankow
ców.

Rewolucyjne władze Iraku zdają 
sobie jednak sprawę z tego, jak nie
bezpieczne jest uzależnienie całego 
rozwoju kraju od wpływów tylko z 
eksportu ropy naftowej, której zaso
by są ograniczone i której możliwo
ści zbytu oraz ceny tak często się 
zmieniają. Dlatego też sezam nafto
wy jest tu wykorzystywany nie tyl
ko dla samego zwiększania bieżącej 
konsumpcji (jak to ma miejsce np. 
w Kuwejcie, który wszystkim swym 
obywatelom stawia luksusowe wille). 
W Iraku myśli się o tym „co dalej” i 
— zanim wyschnie naftowe źródło 
dewiz — pragnie się je jak najszyb
ciej "Wykorzystać dla realizacji za
krojonych na szeroką skalę ambit
nych planów wszechstronnego’ roz
woju gospodarki irackiej. Tak, by 
uniezależnić się od dochodów z ropy 
zanim wyczerpią się jej zasoby, lub 
zanim jej konsumenci rozwiną inne 
źródła’ energii.

W tych planach szczególne miej
sce ma irackie rolnictwo.

ODBIERANIE ZIEMI 
OBSZARNIKOM I PUSTYNIOM

Podróżując po Iraku widzi się tu 
przeważnie wypalone słońcem i po- 
kryte drobnymi krzewami pustynie 
Nie są to jednak bezpłodne piaszczy
ste tereny, ale wyschnięto stopy, któ
re w krótkiej porze deszczowej po
krywają się bujną roślinnością, a 
jeśli je stale nawadniać — mogą da
wać, obfite plony. Nieprzypadkowo 
przecież właśnie nawadniane obszary 
Mezopotamii były kiedyś kolebką 
światowego rolnictwa, kwitnącego tu 
przez długie wieki — do czasów, 'gdy 
w XIII wieku Mongołowie komplet
nie zniszczyli funkcjonujący przez 
40 wieków system irygacyjny, który 
nie został już odbudowany, wiec zna
czna większość tych terenów stała 
się pustynnym stepem.

I dziś uprawne tereny zajmują za
ledwie 11 procent obszaru kraju. 
Uprawia się tu pszenicę, jęczmień, 
ryż, trzcinę cukrową i buraki cukro-
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we — w ilościach jednak nie wy
starczających na zaspokojenie po
trzeb krajowych, stąd też Irak jest 
importerem artykułów żywnościo
wych. Jedyna rolnicza specjalność 
eksportowa — to daktyle, w Iraku 
bowiem z 23 min palm daktylowych 
uzyskuje się jedną czwartą świato
wych zbiorów daktyli (ok. 450 tvs. 
t rocznie), z czego większość (ok. 250 
tys. t) przeznaczana jest na eksport 
i choć stanowi on około trzech 
czwartych światowego eksportu dak
tyli — daje to stosunkowo niewielkie 
przychody (ok. 30 min doi. rocznie)

W sumie zaś całe rolnictwo będą
ce źródłem utrzymania dla ok. 75 
proc, ludności Iraku, daje zaledwie 
ok. 13 proc, dochodu narodowego 
tego kraju. Stąd też część ludności 
wiejskiej przenosiła się do miast li
cząc na możliwość uzyskiwania tam 
większych dochodów — zwłaszcza w 
ostatnich latach, gdy dochody z eks
portu ropy zaczęły ożywiać gospo
darkę.

Rewolucyjne władze Iraku wycho
dzą jednak z założenia, że światowy 
kryzys energetyczny, który tak wy
datnie powiększył dochody z ropy, 
jest zjawiskiem przejściowym wobec 
narastającego światowego kryzysu 
żywnościowego. I w tej sytuacji chce 
się dochód z ropy możliwie szybko 
wykorzystać na rzecz rolnictwa, któ
re można tu bardzo wydatnie rozwi
jać przez system nawodnień i melio
racji — tak, by Irak z importera 
żywności stał się jej eksporterem.

Aby przyspieszyć ten proces i 
sprawiedliwiej dzielić narodowy bo
chenek — uchwalono w 1970 r. refor
mę rolną, na mocy której wywłasz
czono bez odszkodowania ponad 3 
tys. wielkich obszarników (ich silną 
pozycja hamowała modernizacje 
wsi). Rozdano ponad 2 min ha ziemi 
między kilkaset tysięcy bezrolnych 
lub małorolnych rodzin, które praco
wały na tych ziemiach lub wracały 
z przeludnionych miast. Przyznawa
no działki różnej wielkości — mniej
sze na gruntach mechanicznie na
wadnianych i większe na nienawad- 
nianych.

Aby zaś uczynić pracę fellachów 
lżejszą i efektywniejszą — organi
zuje się ich w spółdzielnie zaopa
trzenia i zbytu, spółdzielnie produk
cyjne itp. zrzeszenia. Równocześnie 
na części wywłaszczonych ziem 
utworzono państwowe gospodarstwa 
rolne. I obecnie działa w rolnictwie 
Iraku ok. 1,5 tys. wielkich gospo
darstw spółdzielczych i państwo
wych.

Przeobrażenia, które dały chłopom 
irackim ziemię — teraz muszą dać 
im wodę. Przeprowadza się tu wiec 
zakrojone na coraz szerszą skalę 
prace irygacyjno-melioracyjne i np. 
Bagdad, jeszcze kilka lat temu oto
czony pustynnym stepem, dziś ma w 
swej okolicy wiele nowych gajów 
palmowych i uprawnych pól. Oglą
dając te pola i gaje sądziliśmy, że są 
one stare, tak wysoka i bujna jest ta 
roślinność — ale tu rozwija się ona 
bardzo szybko i np. jabłonie osiąga
ją kilkumetrową wysokość i dają 
pełne zbiory już w dwa lata po zasa
dzeniu.

Wydzieranie ziemi pustyniom na 
większą skalę wymaga jednak wiel
kich środków i dłuższego czasu, co 
najmniej 15 — 20 lat Więc choć już 
obecnie dzięki dużym nakładom in
westycyjnym uzyskuje się w Iraku 
wzrost produkcji rolnej wynoszący 
ok. 7 proc, rocznie — to jednak trze
ba będzie jeszcze poczekać, zanim 
kraj ten stanie się eksporterem żyw
ności. Na razie, w najbliższym pię
cioleciu, Irak chce osiągnąć całkowi
tą samowystarczalność w produkcji 
zbóż — a to będzie już oznaczało du
ży postęp.

INWESTYCYJNE TRUDNOŚCI 
A ZAGRANICZNE ZAKUPY

Dzięki upaństwowieniu niemal ca
łego przemysłu naftowego i pozosta
łego (sektor państwowy daje dziś 70 
proc, wartości produkcji przemysło
wej Iraku) i dzięki związanemu z 
tym szybkiemu wzrostowi wpływów 
z ropy, a także dzięki przyspieszeniu 
rozwoju rolnictwa — dochód naro
dowy przypadający na 1 mieszkań
ca Iraku ostatnio wzrastał szczegól
nie szybko, bo od 380 doi. w r. 1970 
do 780 doi. w r. 1973. Nadal jednak 
nie jest to jeszcze poziom pozwalają
cy na zapewnienie ludności wyso
kiego standardu życiowego — zwła
szcza że z omówionych tu już przy- 
czjm Irak stara się jak najwięcej 
inwestować.

Oprócz pokazanej wyżej rozbudo
wy przemysłu naftowego i moderni
zacji rolnictwa — Irak stara się wy
korzystywać również inne zasoby su
rowcowe i szybko rozwija np. pro
dukcję cementu (z 2 min t w r. 1975 
dp 5---7,,min i, w jt ,19p0), siarki ($.0,8 
d^ 1,.5 .mln.t),'łośfoyytóW. (rozpoęlęfb 
prace przy budowie' kopalni o zdol
ności 3 miń fón ‘ i "zakładów superfb- 
sfatu). Przystępuje się też do two
rzenia własnego przemysłu hutnicze
go i maszynowego, szybko rozbudo
wuję się przemysł materiałów budo
wlanych, chemiczny, spożywczy i 
lekki,

Realizacja ambitnych planów bar
dzo szybkiego i wszechstronnego roz
woju gospodarki napotyka jednak na 
szereg trudności wynikających z nie
dopasowania infrastruktury do tak 
dużego tempa wzrostu. Np. mimo 
wybudowania (przy pomocy ZSRR) 
kilku elektrowni — zainstalowane 
moce i sieci nie zaspokajają najpil
niejszych potrzeb i bardzo często 
zdarzają się tu przerwy w dostawach 
energii. Ale jeszcze bardziej doku
czliwym wąskim gardłem jest tran
sport: bardzo nikła sieć dróg bitych 
i linii kolejowych utrudnia dystry
bucję wyprodukowanych towarów. 
I choć w ostatnich latach sieć ta 
szybko się rozbudowuje (sami podzi
wialiśmy liczne nowe drogi i mosty), 
choć Irak zakupuje tysiące wagonów 
i samochodów — szacuje się, że moż
liwości irackiego transportu wyno
szą ok. 60 proc, ilości towarów ocze
kujących na przewóz.

Szczególnie jednak dużą trudno
ścią irackiego przyspieszenia jest 
niedostatek kwalifikowanych kadr. 

Ponieważ do niedawna nie było tu 
narodowego przemysłu — brak ja
kiejkolwiek bazy dla szybkiego przy
gotowania takich kadr. Zresztą gdy 
chodzi o nie przyzwyczajonych dc 
systematycznej pracy i nie umieją
cych czytać beduinów z pustyni lub 
fellachów z zacofanych wiosek, w 
których nie zna się elektryczności 
ani nawet najprostszych przyrządów 
— przekształcanie ich choćby w nie
wykwalifikowanych robotników no
woczesnego przemysłu jest kwestią 
dłuższego czasu. W tej sytuacji Irak 
opiera swój program inwestycyjny 
nie tylko na zakupach za granicą 
maszyn i urządzeń, ale również na 
pracy zagranicznych specjalistów i 
robotników, którzy budują nowe 
obiekty, a potem pomagają w ich 
eksploatacji.

O rozmachu programu inwesty
cyjnego świadczy fakt, że np. w 
ubiegłym roku przeznaczono tu na 
wielkie obiekty (kompleksy' petro
chemiczne. porty, stalownie) 1500 
min doi., na inne obiekty przemy
słowe — 760 min doi., na inwestycje 
rolnicze — 430 min doi., transporto
we — 400 min. doi., energetyczne — 
170 min do!., na budownictwo mie
szkaniowe i usługowe — 610 min 
doi. I tylko w ciągu jednego pół
rocza zawarto dalsze kontrakty: z 
ZSRR na rozbudowę naftowego zag
łębia Rumeila i systemów iryga
cyjnych. z ZSRR i Szwajcarią — na 
budowę dalszych elektrowni, z ZSRR 
i Danią — na dalsze cementownie, z 
Francją i RFN — na kilka fabryk 
domów, z Francją — na 2 huty' żela
za, z Japonią i Jugosławią — na bu
dowę mostów', z RFN — na budowę 
zakładów tekstylnych, z Węgrami,- 
Jugoslawiqv-Francją. Holandią i Ja
ponią ■— na liczne zakłady' przemy- 
słu^rohfO^spożywczego. Ponadto z 
ostatnich' Większych zakupów inwe
stycyjnych w'arto jeszcze wymienić 
kontraktowaną w USA budowę in
stalacji do wydobycia ropy spod dna 
morskiego czy kontraktowaną w'e 
Francji budowę kompleksu pe
trochemicznego. Nie mówiąc już o 
wielkich zakupach maszyn dla czyn
nych już zakładów oraz samolotów', 
samochodów różnego typu itd.

Szacuje się, że w najbliższym pię
cioleciu wydatki państwa (które jest 
w Iraku niemal wyłącznym inwe
storem) na realizację kontraktów 
przez zagranicznych dostawców wy
niosą co najmniej 25 miliardów do
larów. Przy' czym — co szczególnie 
istotne — Irak unikając jakiejkol
wiek zależności od innych krajów 
nie chce kupować dóbr inwestycyj
nych na kredyt, ale stara się płacić 
za wszystko twardą, wymienialną 
w'alutą. Jest to więc dla dostawców 
dóbr inwestycyjnych partner atrak
cyjny’ i nic dziwnego, że tak wiele 
wyżej rozwiniętych krajów stara się 
eksportować na ten rynek.

Do krajów tych zalicza się rów
nież Polska. Mamy już spore i cie
kawe doświadczenia inwestycyjnego 
i innego eksportu do Iraku, o któ
rych wńele mówiliśmy podczas na
szej wizyty w tvm kraju. Ale to już 
dalszy' temat, którym zajmę się od
dzielnie.

HANDEL JUGOSŁAWIA - POLSKA
LJUBOMIR KRASOJEVIC

WŚRÓD PAŃSTW CZŁONKOW
SKICH RWPG Polska zajmu
je trzecie miejsce w jugosło

wiańskim handlu zagranicznym. Te
goroczny plan wymiany będzie, zna
cznie przekroczony. Zakłada, się, że 
w przyszłej pięciolatce wymiana 
między obu krajami zwiększy się 
przeszło dwukrotnie. Już zawarte 
zostały transakcje w dziedzinie ko
operacji i specjalizacji na 700 min 
dolarów.

Stosunki ekonomiczne z Polską 
zajmują ważne miejsce w cało
kształcie stosunków ekonomicznych 
Jugosławii z zagranicą. W jugosło
wiańskich kręgach gospodarczych 
podkreśla się, że stosunki gospodar
cze między obu krajanńi Wykazują 
znaczny stopień stabilizacji i dal
szą tendencję do poszerzania no
wych form współpracy. Eksport do 
Polski wynosi 4 proc, całego ekspor
tu jugosłowiańskiego, a import oko
ło 2,2 proc, całości importy.

Jak się ocenia, • wymiana towaro

wa vz latach 1971—1975 wyniesie o- 
koło 1,3 mld dolarów, w czym do
stawy’ kooperacyjne wyniosą 240 
min dolarów. W ostatnich paru la
tach we wszystkich dziedzinach sto
sunków ekonomicznych obu krajów 
osiągnięte zostały bardzo dobre re
zultaty. Jest to szczególnie charak
terystyczne dla wymiany' towarowej, 
współpracy przemysłowo-technicz- 
nej i kooperacji.

W bieżącym roku zrobiony został 
duży krok w kierunku dalszego roz
woju wymiany towarowej. Przyczy
niło się do tego, między innymi 
przejście z płatności clearingowej na 
płatność w walutach wymienial
nych. Zyskała na tym wymiana ma
szyn i urządzeń na podstawie dłu
goterminowych umów o kooperacji 
i specjalizacji przemysłowej, jak 
również wymianą surowców i mate- 

>rialów do produkcji. Pewne trudno
ści w dziedzinie cen, które są wy
nikiem sytuacji na rynkach świa
towych, są skutecznie pokonywane.

Protokółem o wymianie towaro
wej na rok 1975 była przewidziana 
wielkość minimalna — około 35'1 
min dolarów w obu kierunkach, co 
oznaczało zwiększenie o 20 proc, w 
stosunku do wielkości osiągniętej w 
roku ubiegłym. Tymczasem, dzięki 
wysiłkom jugosłowiańskich i pol
skich przedsiębiorstw, komitetów 
mieszanych i komisji specjalistycz
nych, istnieją realne przesłanki, że 
pierwotnie zatwierdzona wielkość 
wymiany na rok bieżący będzie zna
cznie przekroczona.

Taka optymistyczna zapowiedź 
bazuje na rezultatach wymiany o- 
siągniętych w ciągu pierwszych oś
miu miesięcy br., która w obu kie
runkach wyniosła 246,7 min dola
rów. W ten sposób przewidywana 
wielkość wymiany zrealizowana zo
stała w 70 proc, i większa jest w 
stosunku do pierwszych ośmiu mie
sięcy ubiegłego roku o 35 proc. Wy
chodząc z tego bilansu, jak również 
i z zawartych transakcji, można o

czekiwać, że do końca bieżącego ro
ku zrealizowana wielkość wymiany 
wyniesie 370 min dolarów

Współpraca przemyslowo-technicz- 
na, kooperacja i wymiana asorty
mentu maszyn i urządzeń na pod
stawie specjalizacji i podzia
łu programu produkcji, z pun
ktu widzenia wielkości i cha
rakteru przedstawia wyjątkowo 
ważny czynnik w stosunkach e- 
konomicznych Jugosławii i Polski. 
Ocenia się, że w br. dostawy w ra
mach współpracy przemyslowo-tech- 
nicznej, kooperacji przemysłowej i 
wymiany asortymentu maszyn na 
bazie specjalizacji produkcji osiągną 
wielkość około 85 min dolarów w 
obu kierunkach.

Największe dostawy w ramach 
kooperacji przewiduje się w pro
dukcji samochodów osobowych. We
dług najnowszych umów między 
zakładami „Crvena Zastava” — 
Kragujevac i Zjednoczeniem „Pol- 
mo” w Warszawie mają one osiąg
nąć w najbliższym pięcioleciu 330 
min dolarów w obu kierunkach.

Na drugim miejscu pod wzglę
dem wielkości obrotów znajduje się 
współpraca w dziedzinie produkcji 
traktorów i maszyn rolniczych. 
Zwiększenia wymiany w tej gałęzi 
przemysłu należy oczekiwać po u

staleniu zasad współpracy i koope
racji w produkcji nowych typów 
traktorów na bazie licencji MAS- 
SEY-FERGUSON-PERKINS. We
dług tej licencji, w Jugosławii pro
dukuje Się już traktory w Industria 
Traktora i Masina — Novi Beo-, 
grad, a motory w Industrija Motora 
— Rakovica kolo Belgradu, zaś Pol
ska, jak wiadomo, w ubiegłym ro
ku kupiła również licencję od wy
żej wymienionego producenta.

Oczekuje się także dalszych wysił
ków działaczy gospodarczych obu 
państw w celu rozwijania koope
racji przemysłowej w przemyśle e- 
lektronicznym i maszyn elektrycz
nych; trwają również rozmowy o 
wielkich możliwościach kooperacji 
w nadchodzącym pięcioleciu w prze
myśle okrętowym. W bieżącym roku 
ustalone zostały kierunki i możliwo
ści współpracy w przemyśle chemi
cznym, co w jugosłowiańskich krę
gach gospodarczych zostało ocenio
ne bardzo pozytywnie, biorąc pod 
uwagę wyjątkowe warunki, jakie i 
Jugosławia, i Polska posiadają w 
tej dziedzinie przemysłu. Tymcza
sem już teraz, a szczególnie w ciągu 
najbliższych pięciu lat przyciąga u- 
wagę działaczy gospodarczych obu 
krajów współpraca w dziedzinie su
rowców, która jest realizowana na 
podstawie umów długoterminowych 
zainteresowanych przedsiębiorstw.

Na podstawie pierwszych konsul
tacji można oczekiwać, że wielkość 
wymiany między Jugosławią i Pol
ską w latach 1976—1980 będzie bar
dziej dynamiczna niż dotychczas i 
powinna osiągnąć około 3 mld dola
rów. co znaczy dwa razy więcej niż 
w minionym pięcioleciu.

Jak się ocenia, tak szybki wzrost 
wymiany można osiągnąć przede 
wszystkim w dziedzinie budowy 
maszyn, szczególnie tam, gdzie .ist
nieją długoterminowe umowy o ko
operacji i specjalizacji produkcji. 
Jest już ustalone, że w przyszłym 
okresie pięcioletnim wielkość do
staw kooperacyjnych i specjaliza
cyjnych wyniesie około 700 min do
larów.

Dynamiczny rozwój obu krajów, 
jaki oczekiwany jest do roku 1980, 
niewątpliwie będzie wymagł wyjąt
kowych wysiłków w dziedzinie pro
dukcji surowców i materiałów dc 
produkcji. Dlatego też realne jest o- 
czekiwanie, że w ciągu najbliższych 
5 lat udział surowców w ogólnej 
wymianie wyniesie około 40 proc., co 
oznacza sumę 1,2 mld dolarów. Go
spodarka jugosłowiańska zaintere
sowana jest również eksportem n- 
slug budowlanycn, jak równie? 
zwiększeniem wymiany turystycznej.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych

KURSY WALUT
TABELA NR 2

17.X. 20.X. 22.X. 24.X.

Funt szterłing (w doi. za funt) 2,056 2,059 2,075 2,070
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,637 2,634 2,627 2,628
Frank belgijski (we frank, za doi.) 38,68 38,81 38,54 38,61
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,569 2,568 2,555 2,560
Lir wioski (w lirach za doi.) 675,6 675,0 673,8 674,3
Frank franc. (we frank, za doi.) 4,388 4,389 4,354 4,362
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,652 2,649 2,627 2,628
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,374 4,358 4,345 4,353
Jen japoński (w jen. za doi.) 302,8 302,5 301,5 301,6

W TRZECIM TYGODNIU paź
dziernika cena złota w Londynie by
ła dość ustabilizowana, oscylowała 
jednak na poziomie nieco wyż
szym niż w ubiegłym tygodniu 
(por. tabela nr 1 i wykres). Na 
pewne wzmocnienie ceny złota 
działało nadal ograniczenie jego 
podaży przez dwócn głównych 
eksporterów RPA i ZSRR oraz 
brak decyzji w sprawie sprzedaży 
25 min uncji złota z zapasów znaj
dujących się w dyspozycji Między
narodowego Funduszu Walutowego.

W sytuacji na rynkach waluto
wych nie nastąpiły poważniejsze 
zmiany. Tendencja pewnego osła
bienia kursu dolara utrzymała się w 
tym okresie (por. tabela nr 2) mimo 
interwencji w celu podtrzymania je
go kursu, podejmowanej przez banki 
krajów zachodnioeuropejskich (kra
je te nie są obecnie zainteresowane 
w osłabieniu kursu dolara, gdyż ob
niża to zdolność konkurencyjną ich 
eksportu). Na, osłabienie kursu dola
ra działały w tym okresie takie czyn
niki jak: informacja o tym. że we 
wrześniu saldo obrotów towarowych 
RFN wyniosło + 2,76 mld marek 
wykazując poprawę w stosunku do 
ubiegłego miesiąca (por. obok wska
źniki) oraz obniżenie przez First Na
tional Citi' Banię prime rate z 8 na 
7.75 proc. W ślad' źa nim połzły 
Bank of America z Kalifornii, Con
tinental Uinois' z Chicago oraz sze
reg innych mniejszych banków. Je
śli uwzględnić, że First National Ci
ty Bank ma wiodącą rolę w zakresie 
stopy oprocentowania, jego ostatnia 
decyzja jest równoznaczna z pewną 
zniżką, której oczekiwanie było 
głównym czynnikiem obserwowane
go ostatnio osłabienia kursu dolara.

Bo w zakresie koniunktury gospo
darczej Stanów Zjednoczonych po
jawiły się nowe oznaki poprawy. 
Według opublikowanych ostatnio da
nych dochód narodowy USA wykazał 

w III kwartale wzrost (w cenach sta
łych) o 11,2 proc., w skali rocznej, 
podczas, gdy w II kwartale wzrósł 
odpowiednio tylko o 1,9 proc., a w 
pierwszym kwartale wykazał odpo
wiednio poważny spadek.

Prognozy gospodarcze dla krajów 
kapitalistycznych są jednak nadal 
sprzeczne. W dokumencie przygoto
wanym przez OECD na konferencję 
szefów państw i rządów 6-iu wielkich 
mocarstw przewiduje się, że w przy
szłym roku dochód narodowy USA 
wzrośnie o 5—6 proc. Dokument ten 
przypomina jednak, żę uwzględnia
jąc jego spadek w 1974 i przewidy
wania na rok 1975 wzrost ten ozna
czać będzie, że dochód narodowy 
USA powróci do poziomu z roku 
1973.

W Japonii dochód narodowy wzro
śnie w roku 1976 o 4—5 proc. OECD 
przypomina jednak, że w . roku u- 
biegłym wykazał on- spadek, a w 
roku bieżącym stabilizację. Poprawa 
koniunktury w Japonii następuje 
wolniej niż pierwotnie przewidywa
no. Wyrazem tego jest nowa obniż
ka stopy dyskontowej (z 7.5 proc, 
na 7 proc.) dokonana przez Japonię 
23 bm.

W Europie Zachodniej OECD za- 
klada na rok przyszły wzrost docho
du narodowego, w granicach 2 proc., 
podczas gdy w .bieżącym: roku wy- 
każe on spadek o a^proc. pstątnia 
ocena OECD.fjęąt więg-jjągdzjęj-p- 
giędna niż prognoza komisji EWG, 
która — jak o tym informowaliśmy 
w poprzednim przeglądzie — zakła
da. że w roku przyszłym dochód na
rodowy w krajach zrzeszonych w 
tej organizacji wzrośnie o 3—3,5. Jest 
ona również bardziej oględna niż 
ooublikowana ostatnio ocena 5 za- 
chodnioniemieckich instytutów, któ
re przewidują, że dochód naro
dowy RFN w roku przyszłym wzro
śnie o około 4 proc., podczas gdy w 
bieżącym roku wykaże on spadek o 
tej samej skali.

na rynkach towarowych

Data Wskaźnik

15.X, 174,38
20.X. ’ ’ / 175,02
24.X. 172,43
Przed miesiącem 178,12
Przed rokiem 195,07

WSKAŹNIK
CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES” 
(1.VI.1952 r. = 100)

TABELA NR 3

W TRZECIM TYGODNIU paź
dziernika wskaźnik cen surowców 
„Financial Times” wykazał dość 
znaczne wahanie. Po początkowym 
wzroście, w końcu okresu wykazał 
ponownie spadek. Ostatecznie w 
dniu 24.X. ukształtował się on na 
poziomie 172.43. podczas gdy w dniu 
15:X. wynosił 174,38. W końcu trze
ciego tygodnia października wskaź
nik ten był o 5,69 punktów niższy 
niż przed miesiącem i o 22,4 punkty 
niższy niż przed rokiem. Dla wyjaś
nienia ruchu ' ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy, jak zwy
kle do danych tabeli nr 4. Z tabeli tej 
wynika, że:
0 Ceny zbóż i pasz wykazały dal

sze osłabienie i kształtują się obec
nie na poziomie o 20—40 proc, niż
szym niż w odpowiednim okresie 
ubiegłego roku. Zniżka cen zbóż na
stąpiła mimo podpisania pięciolet
niej umowy w sprawie dostaw zbóż 
między ZSRR' i USA. Umowa ta 
przewiduje; że w ciągu pięciu lat 
Związek Radziecki kupować będzie 
w USA rocznie minimum 6 min ton 
z opcją na dalsze 2 min ton zbóż. 
Niezależnie od tej umowy ZSRR do
konać może jeszcze w bieżącym ro
ku dodatkowych zakupów. Podpisa
nie tej umowy nie stworzyło jednak 
dodatkowych bodźców dla wzrostu 
popytu. Jej wyniki zostały już wcze
śniej zdyskontowane, a ponadto w 
międzyczasie ZSRR kupował zboża i 
pasze w innych krajach, takich jak: 
Brazylia, Argentyna. Rumunia i Hi
szpania. Równocześnie z tym nowe 
szacunki zbiorów pszenicy i kukury
dzy w USA potwierdzają, że będą 
one w br. wyższe niż w roku 1974. 
Znacznie wyższe zbiory soi zapo
wiadają się również zarówno w 
USA, jak i w Brazylii.. To ostatnie 
spowodowało, że ceny mączki ryb
nej mimo mniejszych odłowów, ryb 
w Peru, nie wzrosły.
# Ruch cen innych artykułów 

relrió-spożywczych był; jak zwykle 
zróżnicowany. Ceny kawy- wykaza
ły:;dalsze-:osłabienie, ■•'•w stosunku do 
ich zwyżki, która nastąpiła po mro
zach, jakie nawiedziły Brazylię w 
lipcu br. Słabo notowane są również 
nadal ceny cukru. Wynika to za
równo z małego popytu jak również 
z ocen produkcji. Według ostatniej 
oceny znanej firmy angielskiej C. 
Czarników, produkcja cukru wzro
snąć ma z 78,8 min ton w roku 1974 
do 82,9 min ton w roku 1975. Na 
wysokim poziomie utrzymują się 
natomiast ceny kakao. W świetle no
wo opublikowanych szacunków nie 
wynika to z układu- między podażą 

i popytem w przyszłym roku, lecz z 
bieżących niedoborów dostaw zwią
zanych głównie z trudnościami jego 
wywozu z zablokowanych portów 
nigeryjskich. Opublikowana ostatnio 
ocena znanej firmy angielskiej Gili 
and Duffus różni się diametralnie od 
oceny Międzynarodowej Organizacji 
do spraw Kakao, o której informo
waliśmy w poprzednim przeglądzie. 
Firma Gili and' Duffus podwvzszyla 
swój poprzedni szacunek o 27 tys. 
ton i ocenia obecnie, że światowa 
produkcja kakao wyniesie w roku 
1975—76 1 495 tys ton., co jest po
ziomem ustępującym tylko rekordo
wym zbiorom tej używki w roku 
1971/72. Równocześnie firma ta pod
wyższyła swój szacunek światowej 
konsumpcji kakao do 1 383 tys ton. 
Mimo to przewiduje ona. że nadwyż
ka podaży nad popytem bedzie wyż
sza o 15 tys. ton i wyniesie 97 tys. 
ton.
• W zakresie surowców dla prze

mysłu lekkiego ceny wykazują pe
wne wzmocnienie, co związane jest 
z lekkim ożywieniem popytu. Zna
lazło to wyraz we wzmocnieniu cen 
wełny oraz stabilizacji cen bawełny 
i skór. W sumie ceny tej grupy to
warowej kształtują się obecnie na 
poziomie wyższym niż w odpowied
nim okresie ubiegłego roku.
• Na rynku metali utrzymują się 

nadal' tendencje zniżkowe. Znalazły 
one wyraz w obradach zakończo
nej ostatnio w Meksyku Sesji Mię
dzynarodowego Instytutu Żelaza i 
Stali (IISI), choć obrady te nie za
kończyły się podjęciem konkret
nych decyzji w sprawie ogranicze
nia produkcji. Kraje EWG zamie
rzają jednak powrócić do tej spra
wy na forum OECD.

Zniżkowa tendencja miała rów
nież miejsce na rynku metali nie
żelaznych. Wiodącą role odgrywa w 
tym zakresie miedź. Z uwagi na 
znaczenie tego metalu w naszym 

1 eksporcie Warto1 wrócić — zgodnie 
; zresztą z zapowiedzią w poprzednim 
' przeglądzie — do prognozy rozwoju 

sytuacji na rynku miedzi dokonanej 
przez Amalgamated Metal Corpora
tion.

Prognoza ta przewiduje, że do ro
ku 1978 produkcja miedzi w kra
jach kapitalistycznych wzrośnie o 

< 18 proc., osiągając w roku końcowym 
7.3 min ton. W okresie tym zdolnoś
ci produkcyjne będą jednak wyko
rzystywane tylko w 86 proc., pod
czas gdy, w ciągu ubiegłych 15 lat 
wskaźnik ten wynosił 91 proc.

Konsumpcja miedzi wzrosnąć ma 
w okresie do roku 1978 o 34 proc.

TABELA NR 4

/
jedn. 
pieniądza 
i wagi

23.X.
Przed 

, tygod
niem

Przed 
mieś*

Przed 
rok.

W ciągu 
r. w %

ZBOŻE I PASZE 510,0 
299,0
371,5 
195,75
331,5

74,0 
78,9 
70,9 
80,9 
60,9

- Pszenica 
Jęczmień 
Kukurydza 
Owies 
Ziarno soi

centy/buszel 

dol./tona

377,25 
236,0 
263,25
158,5 
202,0

394,75 
233,5 
275,0 
150,0
209,25

405,5
234,75 
291,25 
156,75 
231,5

INNA ŻYWNOŚĆ
Kawa 
Kakao

centy/lb 
f/szt./tona 703,0 709,5 650,0 946,5

40,25
74,3
34,3Cukier ćenty/lb 13,8 14,75

WŁÓKNA I SKORY
Bawełna centy/lb 57,5 57,5 61,5 50,4 

174,0
114,1 
112,1Wełna pensy/kg 195,0 186,0

Skóry ciężkie 
(krowie) centy/Ib 25,0 25,0 24,0 18,0 138,9

METALE 
Złom stali dol./tona 60,83 63,5 75,33 119,83 50,8
Miedź elektr. 
(wire bars) 
Cyna

f/szt./tona 555,0 
3 063,0

569,0 
3120,0

585,5
3 137,0

567,0 
2 930,0

97,9 
104,5

Cynk 
Ołów

336,5 
163,0

346,0 
168,75

348,5 
176,0

351,V 
234,0

95,9
69,7

INNE 
Kauczuk pensy/kg 33,5 34,0 34,25 27,25 122,9

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie): Wtnnłpeg 
— jęczmień. owies: Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork —kawa, cukier, złom metali; 
BradFord — wełna; Liverpooi — bawełna: Londyn — kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars); cyna, cynk, ołów, kauczuk. \

i w roku końcowym osiągnąć 7.2 min 
ton. Mimo znacznego niewykorzysta
nia zdolności produkcyjnych podaż 
przekraczać więc będzie zapotrzebo
wanie. W roku 1976 nadwyżkę tę 
szacuje się na 1,5 min ton. Prognoza 
przewiduje również, że zapasy mie
dzi u producentów zwiększą się do 
wysokości 4,5 miesięcznej podaży, 
podczas gdy w latach 1970—74 wska
źnik ten wynosił tylko 1,75 miesią
ce.

W prognozie Amalgamated Metal

wskaźniki
HANDEL ZAGRANICZNY

a — eksport; b — import; c — saldo
wrzesień sierpień lipiec wrzesień

1975 1975 1975 1974

Wielka Brytania a 1,564 1,486 1,571 1,446
w min. b 1,775 1,864 1,872 1,816

c — 211 — 378 — 301 — 370

Japonia a 4,450 4,325 4,704 4,649
w min doi. b 4,030 3,809 4,170 4,008

c 420 516 534 641

Francja a 17,461 13,383 19,763 18,009
w min fr. b 17,819 13,106 18,449 19,488

c — 358 277 1,314 —1,479

sierpień lipiec czerwiec sierpień
1975 1975 1975 1974

RFN a 15,47 19,06 18,55 18.21
w mld i^iarek b 

c
13,72
1,75

15,34 
3,72

15,46 -> 
3,09

15,06 
3,15

USA a 8,996 8,885 8,692 8,379
w mlii doi. b 7,961 7,908 6,954 9,267

c 1,035 977 1,738 — 888

Holandia 5,775 6,501 6.069 6,768
w min guld. b 5,756 6,394 6,119 6,898

c 19 107 — 50 —130

Włochy a 2,111 1,957 1,713 2,158
w mld lirów b 2,094 2,160 1,848 2,744

c 17 — 203 —135 — 586

Z danych zawartych w tablicy, a także z opublikowanych ostatnio danych 
dotyczących RFN (por. obok. Na rynkach pieniężnych) wynika, że saldo obro- 
lów towarowych wykazało poprawę .w USA, RFN, w Wielkiej Brytanii i we 
Włoszech. Pogorszenie salda w innych krajach związane jest głównie ze 
wzrostem wydatków na import.

Corporation stwierdza się, że koszty 
produkcji około połowy zdolności 
produkcyjnych miedzi wynoszą obe
cnie 550 f. szt. za tonę, a dalszych 
25 prod. zdolności produkcyjnych — 
650 f. szt. za tonę. Gdyby więc obec
ny poziom cen miedzi (por. tabela 
nr 4) utrzymał się nadal, producen
ci wykazujący wyższe koszty pro
dukcji. niż średnie, byliby zmuszeni 
do zamykania zakładów, lub też u- 
trzymanie tej produkcji wymagało
by poważnego dotowania.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata

WILKI ZASTĄPIĄ PASTERZY?
Jeśli wilkom nie pomożemy, to już 

wkrótce znikną one całkowicie z naszych 
prerii — stwierdzili amerykańscy zoolo
dzy i postanowili uratować bezlitośnie 
tępiony gatunek. Amerykańscy zoolodzy 
wpadii na pomysł zatrudnienia wilków 
przy... wypasie owiec. Miałyby one pil
nować stada i w ten sposób zarabiać na 
życie. Jest to zamiar możliwy do zreali
zowania, trzeba jednak wpierw wilki nie
co wytresować, a także raz na zawsze 
zniechęcić do baraniny. Naukowcy usta
lili już jak to zrobić. Przez pewien czas 
na terenach zamieszkałych przez wilki 
rozrzucać się będzie baranie mięso sil
nie nasycone solą kuchenną. Po takim 
poczęstunku wilki będą miały silne tor
sje. Kilkakrotne powtórzenie zabiegu — 
twierdzą uczeni — sprawi, iż wilki na 
zawsze stracą apetyt na baraninę. (PAP)

ZESTAWY DIAGNOSTYCZNE
Corocznie laboratoria służby zdrowia 

wykonują kilkadziesiąt milionów podsta
wowych badań związanych z identyfika
cją w organizmie ludzkim różnych sub
stancji. Spośród nich 20, to badania ty
powe powtarzające się najczęściej i ten 
właśnie fakt wykorzystali specjaliści z 
zakładów Polskie Odczynniki Chemiczne 
w Gliwicach. Opracowali oni receptury 
zestawów diagnostycznych dla 10 po w-' 
szcchnych badań, m. in. dla oznaczenia 
sodu i potasu w surowicy krwi, a także 
cholesterolu i glukozy we krwi. Uzupeł
nieniem zestawów są testy przesiewu, 
czyli np. odpowiednio spreparowane pa
ski bibuły, dzięki którym pacjent sam 
będzie mógł kontrolować czy nie wystę
puje u niego zagrożenie chorobowe. (In
nowacje)

POŚLIZG NA FOTELU
Dla szkolenia kierowców stosuje się w 

Anglii urządzenie symulujące różne sy
tuacje drogowe. Delikwenta siedzącego 
na fotelu w szkole można wprowadzić 
nawet w poślizg, obserwując czy da so
bie radą z kierownicą. (PAI)

„SKRÓCENIE FRONTU” 
BADAN

BAKTERIOLOGICZNYCH
Międzynarodowy apel biologów o za

wieszenie na kilka lat doświadczeń z two
rzeniem nieistniejących w -przyrodzie, od
mian bakterii i wirusów przez sztuczne 
wprowadzanie zmian do ich aparatu ge
netycznego — zwrócił uwagę na njebej- 
picczcństwa „inżynierii genetycznej Nic 
we wszystkich krajach zaprzestano do
świadczeń, zaostrzono jednak środki o- 
strożności. Brytyjskie Ministerstwo Zdro

wia powołało grupę roboczą, która do
konała. ogólnokrajowego przeglądu wa
runków bezpieczeństwa w laboratoriach 
biologicznych, w których prowadzono do
świadczenia z groźnymi drobnoustroja
mi. Stwierdzono, że placówek tych jest 
zbyt wiele (ok. 600) i zalecono, by cał
kowicie zaprzestać posługiwania się nie
bezpiecznymi wirusami i bakteriami w 
celach dydaktycznych oraz do badania 
skuteczności środków dezynfekujących. 
70 mikroorganizmów uznano za szczegól
nie niebezpieczne. (PAP)

TECHNOLOGIA DO WZIĘCIA
W Opolskim Biurze Geodezji i Urzą

dzeń Rolnych opracowano nową techno
logię wytwarzania farb do kolorowania 
map. Farbami produkowanymi w opar
ciu o tę technologię zainteresowało się 
już wiele jednostek, a w samym tylko 
Opolskim Biurze Geodezji, efekty uzyska
ne w ciągu kilku miesięcy zamknęły się 
kwotą prawie ćwierć min zł. Nadal nie 
ma firmy, która podjęłaby się produkcji 
tych farb na szerszą skalę. (Innowacje)

SUWNICA DLA KOLEJNICTWA
Odpowiedzialne zadania w kontenery- 

zacji przypadły w . udziale kluczborskie- 
mu FAMAKOW1, w którym wytwarzać 
się będzie tzw. chwytnie kontenerowe 
i suwnice. W ramach narodowego planu 
postępu technicznego zakończono tu bu
dowę pierwszej w Polsce suwnicy kon
tenerowej o udźwigu 32 ton przeznaczo
nej dla kolejnictwa. (Innowacje)

RADIOTELEFON LASEROWY
Produkcję kolejnego' urządzenia z ro

dziny laserowych środków łączności pod
jęła firma American Laser Systems Inc. 
w Kalifornii. Nowe urządzenie, którym 
jest radiotelefon laserowy model 736, za
pewnia szybką i odporną na zakłócenia 
łączność telefoniczną pomiędzy dwoma 
punktami w zasięgu do 24 km. Nadaje się 
zwłaszcza do transmisji danych cyfro
wych o dużej zawartości podanej jedno
cześnie informacji. Radiotelefon 736 mo
że być stosowany w sieci sygnalizacji ra
tunkowej, do połączeń awaryjnych, a 
także do przekazywania na wielkie od
ległości szybkiej informacji handlowej. 
(PAD

WIELOFUNKCYJNA 
REWOLWERÓWKA

Unikalną obrabiarkę DXN 350—1 ste
rowaną numerycznie skonstruowali inży
nierowie japońskiej firmy TOYOTA MA
CHINĘ WORKS LTD. DXN 350—1 to wie
lofunkcyjna rewolwerówka, która' może 
pracować jako:-wiertarka, frezarka, .wy

taczarka. Obrabiarka przystosowana jest 
do obróbki części układów hydraulicz
nych, powierzchni walów transmisyj
nych, obudowy łożysk, kompresorów i 
niektórych części samochodowych. (In
terpress)

WOJNA ZAWAŁOWI
Z badań statystycznych Światowej Or

ganizacji Zdrowia (WHO) wynika, że cho
roba wieńcowa i zawal serca zagarniają 
5-krotnie wyższe śmiertelne żniwo w Eu
ropie Północnej (Helsinki), niż w Euro
pie Południowej (Sofia). Przypuszcza się, 
że przyczyną tego stanu rzeczy jest prze
de wszystkim niewłaściwe odżywianie się 
ludności. Norwegia będzie pierwszym 
krajem uprzemysłowionym, które uchwa
li ustawę, mającą na celu zmianę spo
sobu odżywiania ludności. Chodzi szcze
gólnie o- zwiększenie spożycia produktów 
zbożowych (zwłaszcza Chleba) oraz 
zmniejszenie konsumpcji mięsa i tłusz
czów pochodzenia zwierzęcego. Norwego
wie uważają, że trzeba zmniejszyć kon
sumpcję tłuszczów tak, by nie przekra
czały one 1/3 dziennej racji pokarmowej 
w przeliczeniu na kalorie, ograniczyć 
spożycie cukru i doprowadzić do zmniej
szenia kaloryczności dziennej porcji po
żywienia. (PAP)

ZBIORNIKOWCEM SZYBCIEJ
Dr inź. Leon Deja oraz mgr inż. Piotr 

Deja z PIMR w Poznaniu zbadali efek
tywność zastosowania samochodów-zbior- 
nikowców do zbioru ziarna z kombajnów 
oraz transportu pasz. Zbiornikowiec za
ładował, zważył, przewiózł i wyładował 
10 t ziarna w ciągu 110 min. Na to sa
mo — zwykły samochód z przyczepą zu
żył 235 min. Zbiornikowiec mógł wyko
nać w ciągu dnia roboczego kilka kur
sów na odległość 56 kin, samochód z przy
czepami — tylko dwa. Obaj uczeni po
stulują powszechne zastosowanie zbiorni
kowców w rolnictwie indywidualnym 
oraz uspołecznionym powołując się tak
że na przykłady zagraniczne. (Innowacje)

SAMOJEZDNA WIERTNICA
W Ośrodku Badawczo-Rozwojowym Te

chniki Geologicznej w Warszawie oprą-, 
cowano konstrukcję nowoczesnej wiertni
cy obrotowo-udarowej Z'napędem hydra
ulicznym (typ H3-05H) dla potrzeb hydro
logii i geologii. Wiertnicą tą można, wier
cić otwory do nominalnej głębokości 50 m 
przy średnicy końcowej 350 mm. Parame
try technfćzno-eksploatacyjne tego urzą
dzenia są w.vźsze niż odpowiednie para
metry podobnych urządzeń produkowa
nych przez renomowano firmy zachod
nie. Produkcję wiertnic typu H3-05H pod
jęły Zakłady Mechaniczne Urządzeń Wier
tniczych w Sosnowcu. (Innowacje)

NOWA SYBERYJSKA 
MAGISTRALA

Budowa bajkało-amurskiej magi
strali kolejowej, to jedna z najwięk
szych inwestycji Związku Radziec
kiego w obecnym dziesięcioleciu. 
Istnieje już znana trasa kolejowa, 

. która biegnie wzdłuż południowych 
rubieży Syberii i radzieckiego Dale
kiego Wschodu. Kolej bajkało-amur- 
ska, która przebiegnie bardziej na 
północ, będzie mogła nie tylko po
średniczyć w przerzutach masy to
warowej między Europą Zachodnią 
i Japonią, ale też przekształci się w 
syberyjski system komunikacyjny, na 
który składać się będą uzupełniają
ce połączenia kolejowe i drogowe 
północ-południe.

ZWALCZANIE 
ZANIECZYSZCZEŃ W USA
Uchwalane w roku 1970 ustawy 

o czystości powietrza przewidują, że 
nowo wznoszone lub modernizowa
ne zakłady muszą być wyposażone 
w najlepsze aktualne dostępne sy
stemy zwalczania zanieczyszczeń. 
Przewiduje się karę zamknięcia za
kładów przemysłowych gwałcących 
wymagania norm i grzywny do wy
sokości 25 000 dolarów oraz kary 
więzienia do jednego roku. Złożone 
projekty ustaw domagają się całko
witego wstrzymania zrzutów ścieków 
zawierających zanieczyszczenia do 
krajowych dróg wodnych począwsz.y 
od roku 1985. Ogłoszenie tych suro
wych norm spowodowało przyśpie
szenie postępu technologicznego w 
dziedzinie zwalczania zanieczyszczeń. 
Ponad 1400 firm amerykańskich po
leca wyroby i usługi w dziedzinie 
zwalczania zanieczyszczeń. Firmy te 
dostarczają kompletne systemy 
przystosowane do zmiennych potrzeb 
każdego użytkownika.

WĘGIEL SPOD RZEK NRD
W ŃRD przystąpiono do zagospo

darowania potężnego zagłębia węgla 

brunatnego pod dnem Białej Elstery 
w rejonie Lipska. Inwestycja polega 
na zmianie biegu rzeki, która na od
cinku około 12 kilometrów popłynie 
specjalnie przekopanym korytem, 
przesunięte zostaną również tory li
nii kolejowej, przeniesiona będzie 
także miejscowość Magdeborn. Zaso
by węgla pod Białą Elsterą ocenia
ne są na 250 min ton. Kopalnia pod 
Białą Elsterą stanie się ważną bazą 
dla rozwoju energetyki i przemysłu 
chemicznego NRD.

SYTUACJA KANADY

Przedsięwzięte przez rząd Kanady 
w końcu ubiegłego roku środki, ma
jące polepszyć sytuację gospodarczą 
kraju, nie dały oczekiwanych wy
ników. Wzrost cen detalicznych w 
I półroczu br. wyniósł w stosunku 
rocznym 14 proc., bezrobocie doszło 
do 7 proc, siły roboczej kraju, czyli 
do najwyższego poziomu od 14 lat. 
Deficyt bilansu płatniczego Kanady 
w pierwszej połowie br. osiągnął 
3,2 mld kanadyjskich dolarów wo
bec 705 min k. doi. w takim samym 
okresie roku poprzedniego, a według 
prognozy ekonomistów kanadyj
skich, może do końca roku zwiększyć 
się do 6 mld k. doi. (MP)

PROGRAM BUDOWNICTWA 
NA KUBIE

W pięcioleciu 1976—1980 r. kubań
skie fabryki domów (których jeszcze 
przed kilku laty w kraju tym w ogó
le nie znano) przekażą ludności ■ 200 
tysięcy nowych mieszkań, co jak na 
kraj liczący 9 min mieszkańców jest 
zamierzeniem ambitnym. Zwłaszcza, 
że nowe domy nie przypominają tra
dycyjnej zabudowy — są skanalizor 
wane, podłączone do.sieci gazowej i 
elektrycznej. W przyszłym 5-leciiu 
szereg wsi całkowicie zmieni swój 
wygląd: będą to zurbanizowane 
ośrodki o typowo miejskiej zabudo
wie, wyposażone w placówki oświa
towe, socjalne, służby zdrowia, a w 
znacznej mierze również w zakłady 

przetwórstwa rolnego i inne obiek
ty przemysłowe.

SPÓR O ANONIMOWOŚĆ 
KOŃT

W Szwajcarii mówi się, iż czas 
już wreszcie zlikwidować system 
kont numerycznych, które swą ano
nimowością przyciągają ogromne su
my zagranicznych pieniędzy, nie 
zawsze zdobytych w legalny i uczci
wy sposób. Anonimowość kont ma 
przy tym ujemne skutki dla gospo
darki szwajcarskiej: potężny stru
mień kapitałów zagranicznych do
prowadził do wzrostu wartości fran
ka szwajcarskiego i przemysł eks
portowy musi z gorszych pozycji 
walczyć z konkurencją innych za
chodnich partnerów handlowych. 
Gorącymi rzecznikami anonimowo
ści kont bankowych są jednak wła
ściciele banków, którzy od 40 lat 
robią świetne interesy i obawiają 
się, że jeśli zrezygnują z kont nume
rycznych, to strumień zagraniczneao 
kapitału ulegnie znacznemu osłabie
niu.

POMOC ZSRR 
W ROZWOJU LIBII

Specjaliści radzieccy przystąpili 
ostatnio do opracowania schematu 
rozwoju libijskiego przemysłu gazo
wego do 2000 roku (dotychczas kraj 
ten eksploatuje jedynie swoje zaso
by ropy naftowej, natomiast towa
rzyszący jej gaz ziemny spala się 
bezproduktywnie w wielkich po
chodniach). Radzieccy specjaliści 
opracowują też plan rozwoju libij
skiego hutnictwa, które pozwoli te
mu krajowi uniezależnić się od im
portu żelaza. Już w najbliższym cza
sie fachowcy z ZSRR przystąpią do 
budowy kombinatu hutniczego. Przy 
współpracy ZSRR powstaną też: wy
twórnia budowlanych elementów 
żelbetowych, dwie linie wysokiego 
napięcia w pobliżu Trypolisu, szcze
gółowa, mapa gleb; przeprowadzone 
będą również badania geabotamcżnę.

14 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 44 (1259) 2.XI.1975 r.



aktualności wubiegłym tygodniu
ROZWÓJ OBROTÓW 

ZAGRANICZNYCH
W okresie 9 miesięcy br. ogólne 

tempo wzrostu eksportu (ols. 27 proc) 
było wyższe od planowanego na br.

; Jednakże tempo wizrostu 
importu (ok 20 proc.) było również 
wyzsze od planowanego na br. (ok. 
14 proc.). Zaawansowanie realizacji 
planu rocznego pozwala oczekiwać, 
ze przy odpowiednim wysiłku za
równo plan eksportu, jak i importu 
zostaną wykonane

Szczególnie korzystnie zapowiada 
się realizacja planu obrotów z kra
jami socjalistycznymi, gdzie zarówno 
plan eksportu, jak i importu zostanie 
przekroczony, z tym, że wzajemne 
relacje importu i eksportu zapewnia
ją poprawę sytuacji płatniczej.

Specjalnej uwagi wymaga nato
miast realizacja planów eksportu do 
krajów kapitalistycznych i krajów 
całego II obszaru płatniczego. Słabe 
tempo wzrostu eksportu zmusza nas 
bowiem do ograniczania przywozu 
towarów z tych krajów poniżej za
łożeń planu rocznego. (Sb)

DODATKOWE DOSTAWY 
MATERIAŁÓW 

BUDOWLANYCH
Prezydium Rządu zobowiązało nie

dawno ministra Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowlanych 
do dostarczenia w IV kw. br. dodat
kowo .na rynek wyrobów wartości 
ok. 550 min zł.

W ramach tego zobowiązania ry
nek otrzyma dodatkowe ilości m. in. 
materiałów ściennych, papy, płytek 
fajansowych, okuć budowlanych i 
stolarki budowlanej, ceramiki stoło
wej, szkła gospodarczego, wykładzi
ny PCW, płyt pilśniowych, grzejni
ków stalowych i wyrobów walcowa
nych. (Sb)

WIĘKSZE DOSTAWY WĘGLA
Stosownie do podjętych ostatnio 

decyzji, w IV kw. br. na rynek zo
stanie skierowane dodatkowo 0,5 min 
ton węgla, co zapewni łączne dosta
wy w skali roku w granicach 19,3 
min ton. W ramach dodatkowej do
stawy rynek otrzyma 300 tys, ton 
miałów energetycznych węgla ka
miennego dla szklarni i kotłowni 
oraz 200 tys. ton grubego węgla ka
miennego.

Ponadto w IV kw. br. trafi na ry
nek dodatkowo 400 tys. ton grubego 
węgla brunatnego — dla odbiorców 
w południowo-zachodnich rejonach 
kraju.

Dodatkowe dostawy węgla powin
ny znaleźć się na rynku od 15 listo
pada br. (Sb)

ZANIEDBANIA W SKUPIE 
ZBOŻA

Prowadzony od lipca do września 
br. skup 4 zbóż ż tegorocznych' zbio-

na rynku
DŁUŻNICY

W ciągu 9 miesięcy br. większość 
producentów artykułów rynkowych 
wywiązywała się z ustalonych za
dań, dzięki czemu realizowane były 
terminowo plany dostaw. Jednakże 
nie wszyscy producenci mają czyste 
konto.
• Ministerstwo Przemysłu Lek

kiego. W fabrykach przemysłu o- 
dzieżowego nagromadziły się zaległo
ści w dostawach o wartości 1250 min 
złotych, tj. ęk. 7,7 proc, planu. Do
tyczyło to przede wszystkim ubrań 
męskich, koszul flanelowych, piżam 
i odzieży roboczej.

Nie wywiązano się też z ustalo
nych dostaw obuwia z cholewką 
skórzaną i tworzyw sztucznych — 
zaległości sięgają ponad pół miliona 
par.

Wspomnijmy jednocześnie, iż po
wyżej założeń planu na trzy kwar
tały kształtowały się dostawy z MPL 
tkanin, dywanów i chodników, fi
ranek syntetycznych i koronkowych, 
wyrobów pończoszniczych i dzie
wiarskich.
# Ministerstwo Handlu Wewnęt

rznego i Usług. Wyższe od założo
nych w planie były dostawy wy
robów odzieżowych z fabryk pod
ległych temu resortowi. Natomiast 
nagromadziły się spoinę zaległości w 
dostawach wyrobów dziewiarskich 
— o wartości 39 min złotych.

Centralny Związek Spółdziel
czości Pracy. Ponad ustalenia pla
nowe dostarczono ze spółdzielczości 
wyrobów odzieżowych oraz obuwia 
z cholewką skórzaną i z tworzyw 
sztucznych. Z kolei nie wywiązano 
się z planu dostaw wyrobów dzie
wiarskich — zaległości wynoszą za 
trzy kwartały ok. 377 miń zł., tj. 
ok. 11,3 proc.

W sumie niewystarczająca dla 
pełnego, pokrycia popytu była po
daż m.in. odzieży i tkanin tweedo- 
wych, artykułów dziewiarskich, ta
kich jak: ubiory i bielizna niemo
wlęca, bielizna bawełniana, bielizna 
jedwabna, stilonowa, ubiory z przę
dzy teksturowanej. Niezaspokojony 
byt również popyt na tkaniny pie
luszkowe. W dalszym ciągu wystę
powały niedobory obuwia damskie
go z cholewką skórzaną i z tworzyw 
sztucznych o wyższym standardzie 
wykonania.
• Ministerstwo Przemysłu Che

micznego. Nie został wykonany plan 
dostaw na trzy kwartały obuwia gu
mowego i tekstylno-gumowego — 
zaległości sięgają 1210 tysięcy par, 
tj. ok. 6 proc. Wpłynęło to ujemnie 
na zaopatrzenie rynku w okresie tu

rów był w niektórych województ
wach znacznie niższy niż w analo
gicznym okresie ub.r. Największe 
spadki skupu zanotowano w woj. 
bialskopodlaskim, siedleckim i ra
domskim (o ok. 60 proc.), chełmskim, 
kieleckim, lubelskim i łomżyńskim 
to ok. 40 proc.), nowosądeckim (o 55 
proc.), przemyskim, tarnobrzeskim i 
rzeszowskim (o ok. 50 proc.) i tar
nowskim (o 70 proc.).

Tak znaczne spadki skupu nie mo
gą być uzasadnione słabszymi zbio
rami i rozwojem hodowli. Obawiać 
się więc można, że wystąpiły na tych 
terenach zaniedbania w organizacji 
skupu lub w dostawach pasz treści
wych. (Sb)

PRZESUNIĘCIA W SKUPIE 
MLEKA

Wrzesień br. przyniósł w porów
naniu z analogicznym okresem ub.r. 
pożądane, aczkolwiek niezbyt wy
datne zwiększenie skupu mleka to 3.2 
proc.). Obok województw, gdzie skup 
wykazał dość wysoki, kilkunastopro- 
centowy wzrost, na niektórych tere
nach zanotowano spadki skupu, 
wskazujące na potrzebę aktywizacji 
działania spółdzielni mleczarskich.

Większe spadki skupu mleka we 
wrześniu br. zanotowano w woj. el
bląskim (o 6 proc.), koszalińskim i 
olsztyńskim (o 4 proc.), wrocławskim 
(o 7 proc.) i zielonogórskim (o 9 
proc.). (Sb)

WYSIEW WAPNA 
NAWOZOWEGO

Dane za okres od lipca do wrze
śnia br. wskazują, że w niektórych 
województwach znacznie wzrosła 
sprzedaż wapna nawozowego (w gra
nicach 50 i więcej procent w po
równaniu z ub.r. — w woj. ciecha
nowskim, ostrołęckim, piotrkowskim 
i zamojskim). Na niektórych tere
nach zanotowano jednak w tym cza
sie znaczne spadki sprzedaży, np.' w 
woj. krośnieńskim (o 60 proc.), poz
nańskim (o ok. 24 proc.), przemyskim 
(o ok. 50 proc.), rzeszowskim i sied
leckim (o ok. 30 proc.), tarnobrzeskim 
(o ok. 20 proc.) i włocławskim (o ok. 
27 proc.).

Wiele województw powinno więc 
skoncentrować uwagę na rozwoju 
sprzedaży i usługowego wysiewu 
wapna nawozowego. (Sb)

NADAL NISKA SPRZEDAŻ 
NAWOZÓW

Wrzesień br. nie przyniósł zwięk
szenia zainteresowania rolników za
kupami nawozów sztucznych. W ska
li kraju ich sprzedaż była o 30 proc, 
niższa niż we wrześniu ub.r., a łącz
nie za okres od lipca do września br. 
sprzedano ok. 10 proc, mniej nawo
zów niż w analogicznym okresie*

rystycznym i w sezonie zakupów 
szkolnych.
• Ministerstwo Przemysłu Ma

szynowego. Przy wysokiej dynamice 
wzrostu podaży na rynek, dostawy 
niektórych artykułów trwałego użyt
ku z tego resortu były niższe w po
równaniu z planem na trzy kwarta
ły br. Mniej niż zakładał plan do
starczono: odbiorników radiofonicz
nych — o 16,5 tysięcy sztuk tj. ok. 
1,4 proc., (jednakże przy przekrocze
niu planu dostaw odbiorników tury
stycznych); automatów pralniczych 
— o 2,3 tysiące, tj. ok. 6,2 proc.; 
chłodziarek i zamrażarek — o 34,4 
tysiące tj. ok. 6,2 proc.

Plan dostaw odbiorników telewi
zyjnych wykonany został w 101,8 
procentach na skutek znacznego 
przekroczenia planu dostaw z im
portu. Producentów krajowych ob
ciąża natomiast zaległość ok. 12,5 ty
siąca telewizorów. Dostarczono na 
rynek o 8,4 proc, więcej magnetofo
nów niż zakładał plan na trzy 
kwartały — jednakże nie w pełni 
wywiązał się przemysł z dostaw ma
gnetofonów stereofonicznych.

USŁUGI
Wartość usług dla ludności świa

dczonych przez jednostki drobnej 
wytwórczości i handlu wewnętrzne
go wyniosła we wrześniu br. ok. 1,7 
mld złotych i wzrosła w porówna
niu z wrześniem ubiegłego roku o 
ok. 16,9 procent.

, W okresie dziewięciu miesięcy 
sprzedano ludności usługi o warto
ści 13,2 mld złotych, a więc o 16,8 
proc, więcej niż w tym samym okre
sie ubiegłego roku. Jednak nie o- 
siągnięto wskaźnika wzrostu założo
nego w planie na. 1975 rok — wy
noszącego 24,6 procent.

Zaawansowanie realizacji zadań 
NPSG w okresie trzech kwartałów 
br. wyniosło ogółem 67,8 proc., a 
więc znacznie mniej niż w roku u- 
biegłym (71,9 proc.). Niskie zaawan
sowanie planu rocznego występuje 
nadal w Centralnym Związku Spół
dzielczości Pracy (66,4 proc.), w 
państwowym przemyśle drobnym 
(67,3 proc) oraz w CRS „Samopomoc 
Chłopska” (64,9 proc.).

WĘGIEL
Pisaliśmy niedawno o zorganizo

waniu w II półroczu br. „Akcji: wę
giel dla wsi”. Akcja ta miała ułat
wić pracę przeciążonych PKP, m.in. 
zmniejszono kilkakrotnie liczbę sta
cji odbierających węgiel, zaprzesta
no go dostarczać w partiach po kil
ka wagonów — przesyłki odbywają 
się obecnie tzw. pociągami marszru

ub. r. Zapasy nawozów na koniec 
września były natomiast o 35 proc, 
wyższe niż przed rokiem.

Częściowo jest to uzasadnione 
wrześniowym niedoborem opadów, 
nie sprzyjającym zasiewom, a tym 
samym wysiewowi nawozów.

Rozwój produkcji rolnej wymaga 
jednak zwiększenia wysiewu nawo
zów. Uwagi wymaga zwłaszcza 
sprzedaż nawozów w województ
wach : bialskopodlaskim, lubelskim, 
opolskim, ostrołęckim, przemyskim, 
siedleckim, suwalskim, tarnobrze
skim i zamojskim, gdzie sprzedaż na
wozów pod przyszłoroczne zbiory w 
okresie od lipca do września br. 
spadła o 20 i więcej procent w po
równaniu z analogicznym okresem 
ub.r. (Sb)

SŁABE OGNIWA PRODUKCJI

Na tle ogólnie wysokiego wzrostu 
produkcji przemysłowej szczególnej 
uwagi wymagają następujące jej od
cinki, na których wzrasta ona w ok
resie trzech kwartałów br. wolniej 
niż w założeniach planu rocznego:

0 Produkcja wagonów dla ruchu 
pasażerskiego (spadek o 7 proc, za
miast wzrostu o 3 proc, w planie 
rocznym) i wagonów towarowych 
(wzrost o 6 proc, zamiast 9 proc.);
* Łożyska toczne (wzrost o 9 

proc, zamiast o 12,6 proc.);
• Autobusy (wzrost o 1,4 proc, za

miast o 6,1 proc.);
# Wyroby dziewiarskie (wzrost o 

11 proc, zamiast planowanych 14 
proc.);
• Obuwie (wzrost o 3,5 proc, za

miast planowanych 7,7 proc.);

• Papier i tektura (wzrost o 2 
proc, zamiast o 3,3 proc.). (Sb)

WZROST STRAT 
NADZWYCZAJNYCH

Na poziom akumulacji w przemy
śle w okresie ośmiu miesięcy br. nie
korzystnie oddziaływały straty nad
zwyczajne. Wyniosły one ponad 19 
mld zł i były o 23,5 proc, wyższe niż 
przed rokiem. Straty nadzwyczajne 
stanowiły więc ponad 7 proc, aku
mulacji finansowej przemysłu (wo
bec 6,5 proc, w analogicznym okresie 
ub.r.).

Okazuje się więc, że tempo wzro
stu strat nadzwyczajnych jest w br. 
znacznie wyższe od tempa wzrostu 
produkcji sprzedanej. Konieczne jest 
więc jak najszybsze wzmocnienie go
spodarności w przemyśle, której po
ziom, sądząc po kształtowaniu się 
strat nadzwyczajnych, uległ osłabie
niu. (Sb) 

towymi i wahadłowymi. System ten 
z kolei zwiększył obciążenie tran
sportu samochodowego, a także wy
magał znacznego podniesienia spraw
ności odbioru, zwłaszcza w gmin
nych spółdzielniach „Samopomocy 
Chłopskiej”. Czy zmiany te nie od
biły się na rytmiczności i w ogóle 
wielkości dostaw węgla dla ludno
ści?

Sprzedaż węgla kamiennego w 
handlu detalicznym we wrześniu br. 
wyniosła 1987 tys. ton i była o 12 
proc, wyższa w porównaniu z analo
gicznym miesiącem roku ubiegłego. 
W handlu miejskim wzrost sprze
daży wyniósł 9,9 proc., natomiast 
w handlu wiejskim „Samopomocy 
Chłopskiej” 13,5 procent.

W związku z dużym zaintereso
waniem ludności wcześniejszym za
kupem węgla na zimę, nastąpił dal
szy spadek zapasów węgla w sieci 
detalicznej, a zwłaszcza w handlu 
wiejskim. Zapasy węgla w CRS w 
dniu 30 września wynosiły ok. 470 
tys. ton, tj. były prawie o połowę 
niższe niż w tym samym czasie ubie
głego roku. W handlu miejskim 
spadek zapasów węgla wyniósł ok. 
13 proc.

„MIRACULUM”
W poprzednim tygodniu pisaliśmy 

w bloku informacyjnym „Na rynku” 
o niedoborach w sklepach artykułów 
kosmetycznych, m.in, różnego rodza
ju mleczek i śmietanek do pielęgna
cji twarzy. Producentem ich jest 
krakowska fabryka „Pollena-Mira- 
culum”.

_ W notatce na ten temat robiliśmy 
wymówki handlowcom, iż nie mają 
dostatecznego rozeznania rynku. 
Trzeba jednak, po dokładniejszym 
sprawdzeniu przyczyn tych niedobo
rów, wycofać się (z przeprosinami) 
z tego osądu handlu. Otóż, winowaj
cą jest owa znana i ceniona od lat 
krakowska firma, która ma zaległo
ści w dostawach rynkowych za 9 
miesięcy br. wynoszące blisko 12 min 
złotych. ■

Z kolei do fabryki można mieć 
tylko połowicznie pretensje. Brakuje 
jej i surowców i opakowań, nastąpiły 
opóźnienia z przekazaniem urządzeń 
do produkcji aerozoli, itd., itd.

Dalej w cały ten łańcuszek przy
czyn nie wnikamy. Każdy ma prze
cież jakieś kłopoty, a ich występo
wania nie można uznać za wystar
czające usprawiedliwienie. A więc 
miejmy nadzieję, iż w końcowych 
miesiącach br. „Miraculum" nadrobi 
zaległości i w sklepach znajdą się 
w wystarczających HoSciach te po
szukiwane kosmetyki.

(N-J)

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR w dniu 28.X. br. zapoznało 
się z rezultatami oficjalnej wizyty 
przewodniczącego Rady. Państwa 
PRL Henryka Jabłońskiego w Re
publice Irackiej. W kolejnym punk
cie Biuro Polityczne rozpatrzyło in
formację o sytuacji rynkowej i prze
widywanym zaopatrzeniu ludności w 
IV kwartale br. Pomyślna sytuacja 
w wykonaniu zobowiązań podjętych 
w związku z VII Zjazdem pozwoli 
dodatkowo zaopatrzyć rynek w to
wary o wartości 2,5 mld zł. Biuro 
Polityczne zapoznało się ze stanem 
realizacji inwestycji szczególnie waż
nych dla gospodarki narodowej. W 
1975 r. powinno być oddanych do 
eksploatacji 96 tego rodzaju inwe
stycji. W okresie minionych trzech 
kwartałów zakończono 61 zadań in
westycyjnych, w tym dwa przedter
minowo. Bieżąca analiza wykazuje, 
że pozostałe do wykonania inwesty
cje zostaną w terminie zakończone.

O SEJM PRL na sesji 23 ub. m. 
omówił wyniki Konferencji Bezpie
czeństwa i Współpracy w Europie 
i wyraził pełne poparcie dla uchwał 
KBWE. Izba uchwaliła 5 ustaw: o 
państwowym arbitrażu gospodar
czym; o zmianie ustawy o prawie 
autorskim; o zmianie ustawy o 
świadczeniach pieniężnych z ubez
pieczenia społecznego w razie choro
by i macierzyństwa; o dalszym 
zwiększeniu świadczeń dla komba
tantów i więźniów obozów koncen
tracyjnych; o udzielaniu poręczeń 
państwowych. Sejm dokonał rów
nież zmian w składzie Rady Mini
strów. (Pełny tekst nowo mianowa
nych wicepremierów i ministrów 
podajemy na str. 3).
• RADA MINISTRÓW, z udzia

łem wojewodów i prezydentów, w 
dniu 23 ub. m. omówiła niezbędne 
kroki, jakie muszą być przedsięwzię
te przez poszczególne ogniwa zarzą
dzania gospodarką, aby jak najlepiej 
wykonać planowe i dodatkowe zada
nia w 1975 r. Szczegółowo przeana
lizowano aktualną sytuację w rolni
ctwie i skupie produktów rolnych, 
a także dotychczasowe wykonanie 
planów gospodarczych w takich dzie
dzinach, jak produkcja towarów ryn
kowych, budownictwo mieszkanio
we i komunalne oraz sprawy zwią
zane z uzyskaniem właściwych re
lacji ekonomicznych, głównie w za
trudnieniu i placach. Omówiono tak
że zagadnienia transportu,.^podkre
ślając konieczność poprawy dyscyp
liny ładunkowej oraz wykorzystania 
taboru kolejowego i samochodowego. 
Na wniosek wojewodów nałożono 
obowiązek wyrównania dyspropor
cji, jakie powstały w niektórych re
gionach przy rvykonywaniu różnych 
odcinków tegorocznego planu spo
łeczno-gospodarczego. W kolejnym 
punkcie Rada Ministrów rozpatrzy
ła projekt ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym osób wykonujących pra
cę dla jednostek gospodarki uspo
łecznionej na podstawie umowy 
agencyjnej lub umowy, zlecenia. 
Rozpatrzono projekt ustawy o prze
dłużeniu o jeden rok kalendarzowy 
kadencji ławników ludowych i człon
ków kolegiów do spraw wykroczeń. 
Przyjęto rozporządzenia' wykonaw
cze do uchwalonej przez Sejm usta
wy zmieniającej niektóre przepisy o 
świadczeniach pieniężnych z ubez
pieczenia społecznego w razie cho
roby i macierzyństwa. Rozporządze

za granicą
■ Polska i Związek Radziecki roz

poczęły końcowe przygotowania do 
zawarcia nowej, wieloletniej umowy 
handlowej na lata 1976—80 oraz pod
pisania protokołu handlowego na 
przyszły rok. Sprawy związane z 
pracami nad umową były 23 hm 
tematem roboczego spotkania w 
Moskwie ministrów: Handlu Zagra
nicznego i Gospodarki Morskiej 
PRL — Jerzego Olszewskiego i 
Handlu Zagranicznego ZSRR — Ni
kołaja Patoliezewa. Przewiduje się, 
że już w pierwszym roku następnej 
5-latki dwustronne obroty wzrosną 
o 10 proc, w porównaniu z wykona
niem tegorocznych zadań.

■ Członek rzeczywisty Akademii 
Nauk ZSRR, Leonid Kantorowicz, 
któremu przyznano Nagrodę Nobla 
za wkład do teorii optymalnego wy
korzystania zasobów, w wywiadzie 
dla tygodnika „Litieraturnaja Ga- 
zieta” obalił twierdzenie prasy 
zachodniej o związku optymalne
go planowania z teorią „socjaliz
mu rynkowego”. Profesor Kan
torowicz, który kieruje jedną z 
pracowni Instytutu Zarządzania' 
Gospodarką Narodową, stwier
dził, że opracowane przez nie
go metody optymalnego planowa
nia znalazły zastosowanie w wielu 
dziedzinach gospodarki narodowej 
ZSRR. W całych gałęziach dokonano 
już obliczeń optymalnych planów 
perspektywicznych. Na pytanie, 
czym wytłumaczyć, że praca, która 
powstała w wyniku studiów nad e- 
konomiką społeczeństwa socjalisty
cznego, uzyskała nagrodę organiza
cji naukowej kraju kapitalistyczne
go, profesor od; '«wiedział: „Nie wi
dzę w tym nic dziwnego, ponieważ 
znaczna część tej pracy ukazuje roz

nia te, jak i sama ustawa weszły 
w życie 1 listopada br.
• MŁODZIEŻ WIEJSKA zorga

nizowana w ZSMW realizuje czyny 
społeczne i zobowiązania produkcyj
ne. Dobiega końca młodzieżowa po
moc rólnikom w jesiennych pracach 
Polowych, przede wszystkim, w zbio
rze okopowych. Wielu młodych rol
ników samodzielnie gospodarują
cych zadeklarowało dodatkowe do
stawy zboża i mięsa. Powstają także 
nowe zespoły młodego rolnika, gru
py samokształceniowo-produkcyjne 
prowadzone przez ZSMW przy po
mocy kółek rolniczych i wiejskiej 
spółdzielczości. Wiele miejsca w po
czynaniach ZSMW zajmują proble
my upowszechniania techniki na wsi 
i kształcenia zawodowego. Młodzież 
wiejska bierze masowjr udział w ak- 
cji zadrzewiania, remontuje placów
ki kulturalne, lokalne drogi itp.
• ZAŁOGA KOMBINATU CHE

MICZNEGO „Blachownia" w Kę
dzierzynie dla uczczenia VII Zjazdu 
PZPR uzyskała przed terminem peł
ną zdolność produkcyjną nowej po
tężnej wytwórni etylobenzenu, któ
ra dostarcza produkt niezbędny do 
wyrobu kauczuku syntetycznego, 
tworzyw sztucznych, polistyrenu 
przerabianego na artykuły elektro- 
i radioizolacyjne oraz styropianu. 
W szczecińskiej Stoczni im. Warskie- 
go spłynął na wodę m/s „Bochnia” — 
uniwersalny drobnicowiec zbudowa
ny dla Polskich Linii Oceanicznych. 
„Bochnia” jest 50 jednostką zbudo
waną dla PLO, a setną dla PLO 
i Polskiej Żeglugi Morskiej. Tonaż 
wszystkich tych statków wynosi już 
ok. 1,1 min DWT. W Hucie Alumi
nium w Koninie dobiega końca mon
taż trzeciej walcarki. Dzięki niej 
można produkować blachy aluminio
we o grubości 0,5-^0,05 nam. Ten 
asortyment blach nie wytwarzanych 
u nas, służy jako wsad przy wyro
bie folii aluminiowej, natomiast sa
ma blacha, ma szerokie zastosowanie 
w przemyśle rolno-spożywczym i in
nych branżach, głównie dó produk
cji różnego' rodzaju opakowań. Mon
taż rozpoczęto w lipcu br., a już 
w przededniu VII Zjazdu konińska 
huta dostarczy pierwsze tony cien
kich blach. „Warszawa” i „Odra” 
młyny cementowe w. ramach zobo
wiązań dają o ok. 10 proc, większą 
produkcję, przy jednocześnie mniej
szym zużyciu energii elektrycznej. 
W Krasnymstawie (woj. chełmskie) 
przekazano do eksploatacji drugi za
kład wyrobów sanitarnych, który na 
trzy miesiące przed terminem osiąg
nął zdolność produkcyjną. Dzięki te
mu jeszcze w br. zakłady wyprodu
kują dodatkowo wyroby sanitarne 
dla 5 tys. mieszkań. Załoga pomor
skich zakładów przemysłu wełnia
nego w Okonku (woj. pilskie) wyko
nała zadania bież, pięciolatki. Do 
końca grudnia br-. fabryka dostarczy 
dodatkowo 490 tys. różnego typu 
tkariiń wartości 55 'min zł; Zespół 
pracowników Przedsiębiorstwa Prze
mysłu Chłodniczego w -Dębicy pra
cując w jedną z ostatnich niedziel 
uzyskał dodatkową wartość produk
cji ok. 2 min zł. Legniccy hutnicy 
dostarczyli dodatkowo ponad plan 
2 tys. ton miedzi elektrolitycznej 
wartości ponad 120 min zł. Jest to 
duży sukces produkcyjny, gdyż w 
bież, roku przeprowadzano w hucie 
modernizację wielu ciągów technolo
gicznych, co utrudniało załodze wa
runki pracy. Wrocławskie Zakłady 
„Predqm-Polar” dostarcza w br. 63 
tys. automatycznych pralek bębno
wych, które niemal w całości są dzie
łem krajowego przemysłu. Port Pół
nocny realizuje ponadplanowo swo
je zadania przeładunkowe. Zadania 
roczne załoga zrealizowała już w 
końcu września. Do końca pierwszej 
dekady października obsłużyła 192 
statki, przeładowując 5180 tys. ton

wój ogólnego naukowego aparatu 
badania systemów ekonomicznych, 
podmiotów ekonomicznych, które o- 
czywiście istnieją w gospodarce każ
dego rozwiniętego kraju”.

■ W wyniku rozmów przeprowa
dzonych między delegatami Polski 
i Jugosławii 24 października podpi
sany został w Belgradzie protokół 
o wymianie towarowej na rok na
stępny. Polska dostarczać będzie 
m.in. urządzenia kompletnych obiek
tów przemysłowych, maszyny, wyro
by hutnicze, węgiel, szkło, produkty 
chemiczne. Natomiast Jugosławia 
będzie do nas eksportować maszyny 
i urządzenia, autobusy, metale kolo
rowe, papier i drewno. Wzajemne 
obroty obu krajów wzrosną w 1976 
roku o około 15 proc.

■ W Związku Radzieckim opubli
kowano komunikat Centralnego U- 
rzędu Statystycznego o wynikach re
alizacji planów produkcji przemy
słowej w pierwszych 9 miesiącach 
br. W porównaniu z analogicznym 
okresem roku ubiegłego produkcja 
wzrosła o 7,8 proc., w tym: elektro
energetyki o 5 proc., hutnictwa o 5 
proc., chemii i petrochemii — o 11 
proc., przemysłu maszynowego o 11 
proc, Wartość produkcji ponadnla- 
nowej osiągnęła kwotę 5 mld rubli.,

■ Jedynie poważny rozwój gospo
darczy w ciągu najbliższych lat mo
że zapobiec rekordowemu bezrobo
ciu w RFN w 1980 roku. Taki po
gląd wyraził Instytut Gospodarki 
Niemieckiej, który reprezentuje in
teresy pracobiorców. Jeśli w ciągu 
przyszłych dwóch lat wystąpi jedy
nie „mini-boóm”, jak w latach 1973- 
75, należy się obawiać, że pod koniec 
tego dziesięciolecia liczba bezrobot
nych wzrośnie do 2 min — czyli o- 
bejmie 9,5 proc, zatrudnionych w 
RFN.

■ Koszty utrzymania w USA 
wzrosły w ciągu września o 0,5 proc. 
Podwyżka ta wynikła głównie ze 

węgla i ropy. Do końca grudnia br. 
dokerzy Portu Północnego przekro
czą swe zadania o 2 min ton.
• TRWA ROZBUDOWA I MO

DERNIZACJA „suchego” portu Żu- 
rawica-Medyka. Zaawansowane są 
prace przy montażu urządzeń służą
cych do wymiany. podwozi radziec
kich wagonów towarowych. Montuje 
się również nowe urządzenia dźwi
gowe i wagowe.
• W NOWOCZESNEJ ODLEWNI 

STALIWA, wznoszonej w Siedlcach, 
rozpoczął normalną produkcję ostat
ni z pięciu pieców odlewniczych 
duży piec łukowy, skonstruowany w 
hucie „Zabrze”. Do końca br. załoga 
siedleckiej odlewni ma wyproduko
wać 500 ton wyrobów.
• ZAŁOGA WROCŁAWSKICH 

ZAKŁADÓW Sprzętu Grzejnego wy
słała do Iraku 200 sztuk nowocze
snych 4-palnikowych kuchni gazo
wych. Jest to kolejna partia kuchni 
wysłana w tym roku do Iraku. Do 
końca br. wrocławskie zakłady wy
ekspediują do tego kraju jeszcze 8 200 
kuchni gazowych. Również z Huty 
„Zabrze” wysłano do kombinatu hut
niczego Khor-al-Zubair w Iraku 200 
ton elementów elektrycznego pieca 
łukowego.
• FABRYKA SAMOCHODÓW 

ROLNICZYCH w Antoninku wy
produkuje w tym roku 2 650 „Tar
panów — 233”, cp w porównaniu 
z ub. rokiem stanowi wzrost o 71 
proc. Oprócz tradycyjnego typu wo
zu przygotowano nową wersję „Tar- 
panu-combi”. Wyprodukowano także 
serię informacyjną przyczep o no
śności 400 kg. Samochód wraz z 
przyczepką może zabrać ponad 1 to
nę ładunku. Warto dodać, że po ob
niżeniu ceny do 150 tys. zł, wzrosła 
ilość zamówień nie tylko wśród rol
ników, lecz również wśród rzemieśl
ników.
• OD 1 STYCZNIA 1976 r. 850 

tys. osób skorzysta z podwyżek i re
gulacji płac. Będzie to — jak pisze 
PAP — ostatnia grupa pracowników 
objętych wielką operacją płacową 
tej 5-latki, w której podwyższono 
wynagrodzenia ponad 11 min zatrud
nionych w gospodarce uspołecznio
nej. Od nowego roku wszyscy pra
cownicy tej gospoarki będą otrzy
mywać swoje płace bez potrącania 
podatku od wynagrodzeń i składki 
na cele emerytalne.
• WYSTĘPUJĄCE WE WRZEŚ

NIU NIEDOBORY wilgoci w glebie 
zostały w październiku uzupełnione 
dzięki znacznym opadom deszczu. 
Największe deszcze wystąpiły na 
Wybrzeżu. W Warszawie opady były 
mniejsze, jednak bardziej dokuczliwe 
przez swoją długotrwałość.
• ZANIM PRZYSTĄPIONO DO 

BUDOWY bloków mieszkalnych w 
Kombinacie PGR Goraj (woj. go
rzowskie) zwrócono się do przyszłych 
lokatorów z pytaniem: budować tra
dycyjne komórki czy garaże samo
chodowe. Odpowiedź przytłaczającej 
większości była jednoznaczna — ga
raże. I była uzasadniona, jeśli wziąć 
pod uwagę, że co trzecia' rodzina 
tego przodującego w województwie 
przedsiębiorstwa rolnego, zatrudnia
jącego ponad 800 osób, ma swój wła
sny samochód, a sporo nosi się z za
miarem kupna „czterech kółek”.

• W LASACH BIESZCZAD i Be
skidu Niskiego kończą się jesienne 
polowania na grubą zwierzynę or
ganizowane dla zagranicznych my
śliwych. W tym roku myśliwi za
graniczni upolowali 38 jeleni. Wieńce 
z czterech z nich zakwalifikowano 
do grupy złotomedalowej. Za każde 
takie „złote” trofeum zagraniczny 
myśliwy zapłacił po 4.5 tys. dolarów.

wzrostu cen komunikacji, oświaty, 
usliig lekarskich oraz niektórych ar
tykułów przemysłowych.

M 23 bm rozpoczęły się w Londy
nie rozmowy między delegacjami W. 
Brytanii i Islandii oraz W. Brytanii 
i Norwegii na temat prawa połowu 
ryb przez kutry brytyjskie w obrę
bie pasa zastrzeżonych połowów wo
kół Islandii. Zdaniem ekspertów — 
rozmowy mogą być bardzo trudne i 
znów może dojść do tzw. „wojny 
dorszowej". 13 listopada wygasa 2- 
letnia umowa, zgodnie z którą po 
rozszerzeniu przez Islandię pasa wód 
chronionych z 50 do 200 mil mor
skich. kutry brytyjskie mogły doko
nywać połowów na wodach islan
dzkich.

■ W Pekinie ogłoszono, że obro
ty towarowe ChRL z zagranicą w 
roku bieżącym osiągną wartość oko
ło 15 mld doi., czyli o 1,3 mld wię
cej niż w roku ubiegłym. Czołowym 
partnerem handlowym Chin jest Ja
ponia, na którą ^przypada około 1/3 
całości obrotów. Kolejne miejsca 
wśród partnerów handlowych zaj
mują Stany Zjednoczone, Hongkong 
i RFN.

■ W Danii liczba bezrobotnych na 
skutek ograniczenia produkcji wzro
sła do około 120 tys. osób. W wielu 
przedsiębiorstwach wprowadzono 
skrócony tydzień pracy. Szczególnie 
trudna jest sytuacja w przemyśle 
stoczniowym. ■ rolnictwie, przemyśle 
włókienniczym i skórzano-obuwni- 
czyin.

■ Według ogłoszonej oceny Eko
nomicznej Komisji ONZ dła Amery
ki Łacińskiej, deficyt bilansu han
dlowego krajów, które nie są ekspor
terami ropy naftowej (Barbados, 
Brazylia, Chile, Republika Domini
kańska, Haiti, Honduras, Kostaryka, 
Nikaragua, Panama, Paragwaj, Peru 
i Urugwaj) wyniesie 11 mld doi. W 
roku następnym suma ta wzrośnie 
prawdopodobnie do 11,5 mld doi.
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mimochodem

O JĘZYKU SŁÓW KILKA

EWOLUCJA języika i używanych 
pojęć jest zjawiskiem obiek
tywnym i nikogo nie dziwi, że 

słowo „'tranzystor” byłoby jeszcze 
pół wieku temu niezrozumiałe, a 
użycie dzisiaj słowa „tuszę” zamiast 
„sądzę” byłoby dziwaczne. Autor ni
niejszego artykułu nie uważa się za 
purystę językowego, nie drażnią go 
różnego rodzaju „detalooperacje” 
czy „elementookresy”, a i przenoś
nie nie są mu obce. Mimo to jed
nak .postanowił „wtrącić swoje trzy 
grosze” w kwestii języka używane
go w literaturze ekonomicznej, a 
zwłaszcza w aktach normatywnych, 
jako że język ten wykazuje od pew
nego czasu wyraźne zniekształcenia.

Tworzenie neologizmów jest zwy
kle sprawą niełatwą. Wyda je się 
jednak, że powstawaniu neologiz
mów towarzyszy niejednokrotnie 
zbyt wielka beztroska. Dotyczy to 
zwłaszcza neologizmów semantycz
nych i frazeologicznych. Przykła
dem może być tzw. „horyzont cza
su” w planowaniu, występujący rów

nież w wersji „horyzont planu” 
Neologizm ten uzyskał już pra
wo obywatelstwa w poważnych o- 
pracowaniach ekonomicznych, przy 
czym warto nadmienić, że w latach 
sześćdziesiątych pojawiał się jeszcze 
w cudzysłowie, ale w późniejszym 
okresie występował już bez tej oz
naki. Zachowując pełny szacunek dla 
autorów znanych i cenionych prac, 
używających tych określeń, trudno 
powstrzymać się od uwagi, że „ho
ryzont . czasu”, bądź „horyzont pla
nu” w porównaniu z „okresem obję
tym planem” brzmi niepotrzebnie 
pretensjonalnie.

★
Jako przykład szczególny należy 

jednak wskazać cały zbiór nowotwo
rów językowych, o niesamowitym 
wręcz brzmieniu, zawarty w dwóch 
załącznikach nie obowiązującego już 
dzisiaj układu zbiorowego pracy w 
przemyśle spożywczym.1) Oto nie
które tylko stanowiska pracy (bo 

trudno tu chyba mówić o zawodach) 
w nich wymienione: „banderolowacz 
(ręczny)”, „patroszacz pomocnik”, 
„rozlistkowywacz liści tytoniowych”, 
„skubacz drobiu”, „sterownik”, „sto- 
siniacz”, „workowacz”.

Powołany dokument to już histo
ria, ale nowy układ zbiorowy pracy 
w tym przemyśle nie jest również 
wolny od „atrakcyjnych” językowo 
nazw, jak np: „gotowacz napojów”, 
„odbieracz” lub „pudrowacz na ma
szynach pudrujących i odkurzają
cych”2).

Wiele takich lub podobnych nazw 
znajduje się w taryfikatorach 
kwalifikacyjnych. Na przykład w 
projekcie taryfikatora kwalifika
cyjnego robotników przemysłu dro
biarskiego (Warszawa marzec 1973 
— materiał powielony) znajduje
my określenia „pierzacz”, „świet- 

■lacz jaj”, „konserwiarz wędliniarz”, 
a w taryfikatorze kwalifikacyjnym 
robotników przemysłu spożywczego 
(część ' II „Rzemieślnicy”, Minister

stwo Przemysłu Spożywczego i Sku
pu, Warszawa 1972) znajdujemy ok
reślenie „wiertacz maszynowy” itp.

Określenia żargonowe spotyka się 
w wielu różnych branżach i w lite
raturze tych branż dotyczącej. Np. 
znany w budownictwie „przerób” 
występuje w poważnych opracowa
niach3), podobnie zresztą jak i two
rzone odeń przymiotniki/1) Niektó
re z określeń żargonowych — jak 
np. „roboty poślizgowe” — trafiają 
do aktów normatywnych.

★
Wyraźnie rysuje się od dłuższego 

już czasu tendencja do używania 
określeń, a zwłaszcza tworzenia róż
nych nazw, sugerujących wielkość, 
wartość, lub znaczenie wyrażanych 
pojęć. Tendencja ta jest tak silna, 
że wiele tego rodzaju określeń uzy
skało już prawo obywatelstwa — tak 
w literaturze jak i w licznych ak
tach normatywnych — i jakkolwiek 
używane powszechnie dziś już ni
kogo nie dziwią,' to jednak mimo 
wszystko brzmią pretensjonalnie.

Oprócz wspomnianego już — i za
liczonego do neologizmów — „hory- 
zontu czasu” przykładem bardzo 
wymownym jest cała nasza „genera- 
licja inwestycyjna”, a więc: general
ny projektant, generalny dostawca, 

generalny wykonawca, generalny 
realizator. (Przedmiotowo biorąc 
„generalny” może być plan, „gene
ralne” mogą być założenia).

Inflacja stanowisk dyrektorskich 
spowodowała konieczność dalszych 
wyróżnień Stąd „generalny dyrek
tor”. Jednocześnie daje się zaobser
wować mnożenie różnego rodzaju 
„strategii”. Czy ten wyraźny wpływ 
terminologii wojskowej jest tylko 
wynikiem rozwoju teorii podejmo
wania decyzji (lub, jak kto woli, 
„badań operacyjnych”), czy powsta- 
je także w związku (frazeologicz
nym) z rodzimym zamiłowaniem do 
szabelki i lampasów? A może ter
minologia ta jest wyrazem przesu
nięcia się potrzeb wielu piszących 
członków społeczeństwa na wyższy 
poziom w „hierarchii Masloffa”?

Często spotykanym zjawiskiem 
jest używanie zamiast wyrazu ..me
toda” słowa „metodologia”, przy 
czym trafia się to nierzadko w po
ważnych opracowaniach o charak
terze naukowym. A przecież meto
dologia, to nauka o metodach.

Pretensjonalność przejawia się 
często i w innych postaciach?) Ona 
— jak się wydaje — jest przyczyną 
bardzo rozpowszechnionego zwrotu, 

który brzmiąc „na przestrzeni x lat” 
stał się prawdziwą plagą publikacji 
i wszelkiego rodzaju wystąpień.

Ona skłania do używania i two
rzenia nazw opartych na źródłosło- 
wach obcych, brzmiących w mowie 
potocznej równie dziwnie, co nie
zrozumiale, jak np. „opakowania ega- 
lizowane”.'1) Ona wyzwala całe fale 
werbalizmu i wyszukanych określeń, 
wśród których ulega zwichnięciu 
właściwa proporcja pomiędzy formą 
a treścią.

LESŁAW MARTAN
- 1) Załączniki nr nr 20 i 21 do Układu 
Zbiorowego Pracy Przemyślu Spożyw
czego z dnia 10 marca 1902 r„ Wydaw
nictwo Związkowe, Warszawa 1962.

2) Art. 44 ust. 3 i art. 53 Układu Zbio
rowego Pracy Przemysłu Spożywczego 
z dnia 29 grudnia 1974 r.. Ministerstwo 
Przemysłu Spożywczego i Skupu, War
szawa 1975.

3) Np. A. Bratkowski, B. Podkaminer, 
.1. Orzeł: ..Zasady i metody rachunku 
ekonomicznego w przedsiębiorstwie bu
dowlanym”. część III. Przykład zasto
sowań. IOMB, Warszawa 1972, s. 252 lub 
tablica 1 na s. 312

4) Np. Ekonomika budownictwa, praca 
zbiorowa. PWE, Warszawa 1968, s. 303.

•1) Ostatnio poruszył tę kwestię A. Sło
nimski w felietonie „Pretensjonalność”, 
Tygodnik Powszechny nr 33 75.

6) Zycie Gospodarcze nr 27/75, s. 5.
„Orzecznictwo”.

prasa
W dyskusji przedzjazdowej bardzo 

wiele miejsca zajmuje budownictwo 
mieszkaniowe. Z rozmaitych stron 
padają propozycje dotyczące rozmia
rów tego budownictwa, sposobów 
budowy, projektowania itp.

Głównym tematem jest pytanie: 
co zrobić, żeby przekroczyć założoną 
w Wytycznych liczbę 1525 tys. mie
szkań, żeby stworzyć możliwości 
podwyższenia na II Krajowej Kon
ferencji PZPR zadań stojących przed 
budownictwem mieszkaniowym.

W ostatnim numerze „FUNDA
MENTÓW” zabiera na te tematy glos 
MARCIN PRZYŁUBSKI w artykule 
pt. „NIE TYLKO NA DESCE”. Zaj
muje on się głównie sprawą osiedli 
mieszkaniowych, podkreślając, że to, 
jak się w tych osiedlach mieszka, ja
ki mają charakter — jeśli można 
tak się wyrazić— społeczny, zależy 

nie tylko od projektantów, ale i od 
wielu innych czynników. Przy oka
zji jednak wyraża nadzieję, że szyb
ko rosnący potencjał fabryk domów 
stworzy możliwości przekroczenia 
zadań ilościowych budownictwa 
mieszkaniowego.

Nie negując roli fabryk domów, 
trzeba jednak szukać i innych mo
żliwości dla tego przekroczenia. 
Dzięki fabrykom domów wygrywa 
się przede wszystkim czas, ale trze
ba mieć świadomość, że możliwości 
zwiększania budownictwa opartego 
na produkcji tych fabryk limituje 
nie tylko ich potencjał. Fabryka do
mów jest tylko jednym ogniwem u- 
przemysłowionej technologii wzno
szenia budynków. Następne — to 
Przede wszystkim ciężki sprzęt tran
sportowy. Nie chodzi mi tu tylko 

o transport samochodowy, choć i on 
poważnie wpływa na możliwości bu
downictwa, szczególnie że wobec 
znanych kłopotów kolei „Transbud” 
musi wozić samochodami duże ilości 
materiałów budowlanych i to nie
raz na znaczne odległości. Technolo
gie oparte na elementach produko
wanych w fabrykach domów wyma
gają również ciężkiego sprzętu do 
transportu pionowego — coraz więk
szych i sprawniejszych dźwigów bu
dowlanych. Jest to też ważny czyn
nik limitujący: każdy nowoczesny 
dźwig — to już sama w sobie poważ
na, bo kilkumilionowa inwestycja.

Powiększenie budownictwa miesz
kaniowego opartego na fabrykach 
domów ponad zadania nakreślone w 
Wytycznych wymaga więc przezwy
ciężenia dodatkowej bariery ograni
czającej. O ile bowiem mówimy naj

częściej o barierze materiałów budo
wlanych i wykończeniowych oraz o 
barierze terenów uzbrojonych — tu 
dochodzi jeszcze sprawa ciężkiego 
sprzętu. Być może ta ostatnia prze
szkoda będzie złagodzona przez 
zmianę charakteru wielu inwestycji 
produkcyjnych — zwiększenie udzia
łu w tych inwestycjach nakładów na 
modernizację — co pozwoliłoby 
część sprzętu przesunąć do budow
nictwa ogólnego, ale osobiście zbyt 
wielkich nadziei z tym nie wiążę. W 
każdym razie taki manewr nie bę
dzie możliwy w ciągu najbliższego 
roku, a nawet dwóch.

Znacznie mniej sprzętu wymaga 
natomiast budownictwo jednoro
dzinne. O rozwoju tego budownictwa 
mówimy przez wiele lat, ale ciągle 
nie może ono nabrać odpowiedniego 
rozmachu. Obecnie wydaje się jed

nak, że jest to ten typ. budownictwa, 
które stwarza największe i najbar
dziej realne szanse przekroczenia za
łożonej w Wytycznych ilości miesz
kań, jakie mają być zbudowane w 
następnym pięcioleciu. Przyśpiesze
nie jego rozwoju wymaga przede 
wszystkim odpowiedniej ilości ma
teriałów budowlanych. Jest to' na 
pewno istotna bariera — ale prze
cież łatwiejsza do pokonania,, niż 
wtedy, gdy trzeba zwiększać.! pro
dukcję materiałów i ciężkiego sprzę
tu budowlanego.

Przy budownictwie indywidual
nym powstaje natomiast inny prob
lem — przedsiębiorstw, które by u- 
mialy i chcialy takie małe domki bu
dować. Można sądzić, że jeżeli bę
dziemy liczyć tylko na inicjatywę lu
dzi, którzy chcą sobie wznieść do- 

inek, na to, że znajdą sami rzemieśl
ników, trochę zbudują własnymi rę
kami, trochę przy pomocy krewnych 
i znajomych — to zbyt wiele nie 
zdziałamy. Co prawda, doświadcze
nia Warszawskiego Przedsiębior
stwa Budownictwa Jednorodzin
nego nie są najlepsze, ale i 
warunki, w jakich działało to 
przedsiębiorstwo, nie były nor
malne. Jeżeli zaś uzna się budow
nictwo jednorodzinne za równo
prawne z budownictwem wielkoblo- 
kowym — to trzeba stworzyć mu i 
równoprawne warunki. Wydaje się 
to konieczne, jeżeli nie chcemy 
zmarnować istotnej (i tańszej) szan
sy lepszego zaspokojenia potrzeb w 
tak ważnej dziedzinie, jak. budow
nictwo mieszkaniowe.

S.C.

źywocik gospodarczy

• Znak czasu: Oddział Usług 
Rozrywkowych Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Gastronomicznego „Śląsk" 
ogłasza, że w restauracji „Monopol", 
kategoria I, gra zespół Hericha bez 
mikrofonów, głośników i wzmacnia
czy. Akustyka: instrument-ucho. 
„Pierwszy lokal wojwództwa w sty
lu retro, retro, retro!" — woła ogło
szenie. Idą .więc czasy, kiedy wy
rzucenie aparatury elektronicznej 
stanie się znamieniem luksusu. 
Istotnie bowiem możliwość poroz
mawiania przy stoliku jest w obec
nych knajpach czymś nieosiągal
nym.

9 Jak wiadomo, prawie w całej 
Polsce poza Warszawą ekspresy do 
kawy są przeważnie nieczynne. We 
Wrocławiu obliczono, że kawę parzy 
się w ekspresach tylko w 15 proc. 

lokali spośród ogółu posiadających 
to urządzenie. Po latach bezowoc
nych starań o to, żeby kawa była 
wywarem, a.nie fusąmi zmieszany
mi . z wodą, 'czas się poddać. Jeden 
ekspres do kawy kosztuje50 tysię
cy złotych, ciężkie miliony zamro
żono w tym sprzęcie, sprowadza się 
nowe.. Skłonności inwestycyjne i 
importowe objawiają się tu zupeł
nie niezależnie od tego, czy kupio
ne urządzenia czemukolwiek służą.
• We wrocławskim handlu spo

żywczym personel otrzymywał 96 zł 
miesięcznie jako ekwiwalent prania 
fartuchów. Obecnie wypłaty te zli
kwidowano. Personel ma dawać far
tuchy do pralni i rozliczać się we
dług kwitów. „Wieczór Wrocławia” 
atakuje tę decyzję wywodząc, że 
fartuchów jest za mało, aby je za
mrażać w pralniach, że noszenie do 
prania, czekanie, potem chodzenie 
po odbiór i znów stanie w kolej
kach dokona się kosztem klientów 
sklepów spożywczych, że koszty bę
dą większe niż 96 zł, a pralnie są i 
tak przeciążone. Argumenty z pozo
ru miażdżące. Co innego przecież 
przelewanie pieniędzy z przedsiębior
stwa handlowego do pralniczego, a 
ćo innego dawanie ekspedientkom 
gotówki.

9 Zarząd spółdzielni „Labor" w 
Gdyni ogłosił, że nie przyjmuje ko
żuchów do czyszczenia, ponieważ 
brakuje w firmie miejsca — nie ma

LABOR

gdzie ich trzymać. Wzywa się na
tomiast ludzi, aby oddawali tam do 
czyszczenia futra. Na futra jest 
miejsce. Jeśli ma się klasowe podej
ście, można je stosować nawet do 
czyszczenia garderoby.

9 W gminach Olesno, Dąbrowa 
Tarnowska, Radgoszcz, intensyfiko
wano od lat uprawę warzyw, pro
ponowano gospodarzom pomidoro
wą specjalizację. Sukces tych po
czynań był tak wielki, że w tym 
roku pomidory gniją na polach, bro
nuje się je, daje bydłu. Gospodarze 
twierdzą, że odstawianie do punk
tów skupu nie opłaca się i ogłasza
ją w ;,Gazecie 'Południowej”, że 
mieszkańcy miast mogą sobie przy

jeżdżać i brać pomidory za darmo. 
Co jednak ciekawe, w miastach na 
bazarze pomidory stoją bardzo wy- 
sokoi : . ....

„ Nie skupuje .się w ogóle, bardzo 
wytwornego gatunku1 pomidorów' — 
żółtych, podłużnych, zwanych ana- 
nasówkami, gdyż polska norma prze
widuje, że pomidor musi być czer
wony.
• W Częstochowie produkowane 

są worki, w których browar w Strze
gomiu eksportuje słód. Częstochowa 
wysyła worki do „Technozbytu” w 
Gdyni, skąd wysyłane są do Strze
gomia. Browar czeka na worki, a 
one sobie podróżują, nadto workami 
trudno zapełnić 60-tonowy wagon, 
więc wagony z workami chodzą pra

wie puste. Ciężarówki z Częstocho
wy przybywają do Gdyni, gdzie daje 
im się pieczątkę i walą do Strzego- 
mia^który' dopięto j:ó:mijały pojdrti- 

‘dze do Gdyni;-Można-by, co praw
da, zamiast jeździć ido Gdyni, po
stawić w Strzegomiu człowieka z pie
czątką „Technozbytu”, ale wtedy ze 
Strzegomia do Gdyni ciężarówki le
ciałyby puste, obowiązuje nas zaś 
walka z pustymi „przebiegami”, 
więc niepotrzebne posyłanie peł
nych ciężarówek jest właśnie do
brym sposobem likwidowania prze
biegów pustych.
9 „Regulator napięcia Typ RGN- 

2-200”, produkowany przez Zakład 
Elektromechaniki w Milanówku, ko
sztuje 900 zł. Producent udziela 
gwarancji rocznej licząc od dnia za
kupu. Okres gwarancyjny nie może 
być jednak dłuższy niż dwa lata od 
daty produkcji. Czym gorzej więc 
towar idzie w sklepach, tym mniej 
ma producent kłopotów z naprawa
mi gwarancyjnymi. Wystarczy prze
trzymywać towar świeżo wyprodu
kowany, a sprzedawać dawniej zro
bione regulatory i już likwiduje się 
odpowiedzialność gwarancyjną pro
ducenta. Można także zwlekać z 
podjęciem reperacji i poczekać, aż 
okres gwarancji minie. System po

dwójnej rachuby czasu gwarancji 
jest więć bardzo korzystny i dziwne, 
że jak dotąd, stosuje go tylko mały 
zdkłdd wyrabiający'iiiezbyt kosztow
ne urządzenie. ....... •-
9 W centrum Krakowa jest bar 

„Wielopolanka”, ongiś kwitnący, 
ale „Sanepid” zakazał gotowania, bo

kuchnia nie odpowiadała normom. 
Wobec tego, zarządzono przebudowę 
i remont. Po przebudowie i remon
cie kuchni dalej nie wolno wyda
wać gorących dań. Wstawiono więc 
elektryczny ruszt, żeby kurczaki 
smażyć. Wyremontowana instalacja 
elektryczna nie wytrzymuje takiego 
obciążenia.' Skoro nie ma jedzenia, 
nie wolno podawaą alkoholu. I oto 
istnieje bar — fikcja o dziennym 
obrocie 200 zł. Personel dostaje swo
ją pensję i nic nie robi.

giełda samochodowa
W JAKIM KIERUNKU będzie 

rozwijał się przemysł samochodowy 
na świecie w nadchodzących la
tach? Jest to jedno z licznych pytań, 
które stawia „Financial Times” (nu
mer z 14 października br.) w ob
szernej. czterokolumnowej wkładce 
poświęconej tej dziedzinie przemy
słu.

Zdaniem fachowców z „Financial 
Times” lata, w których eksport sa
mochodów, „ta prawdziwa siła na
pędowa rozwoju przemysłu samo
chodowego od czasu wojny” był do
meną kilku wielkich producentów, 
należą do przeszłości. Coraz więcej 
krajów zaczyna tworzyć własny 
przemysł samochodowy. Powodem są 
względy prestiżowe lub fakt, że roz
wój tego przemysłu ciągnie za sobą 
postęp w innych dziedzinach pro
dukcji przemysłowej. W Brazylii bu

dowa przemysłu samochodowego 
jest daleko zaawansowana, w Iranie 
inwestuje się w tę dziedzinę w przy
spieszonym tempie, Arabia Saudyj
ska przystąpiła do opracowywania 
planów, w Południowej Korei pier
wsze samochody stoją już na taś
mie montażowej fabryki, której bu
dowę rozpoczęto przed dwoma laty.

W tej sytuacji, światowe firmy sa
mochodowe będą rozszerzały naj
prawdopodobniej zakres ofert. Już 
obecnie na poszczególne rynki kie
ruje się raczej kapitały niż samo
chody, łącznie z know-how i pomo
cą techniczną. ,

Na warszawskiej giełdzie notowa
no:

SYRENA 105, „prosto z Polmo- 
zbytu” — 105 tys. zł. Inny egzemplarz 

był do nabycia za 92 tys. zł. SYRENĘ 
104 z 1971 roku proponowano za 51 
tys. zł.;

FIAT 125p (1500 ccm) z maja 1974 
roku — 158 tys. zł. Za wóz z 1973 
roku, w wersji francuskiej żądano 
165 tys. zł.'Proponowano też egzem
plarz z 1975 roku Z tłokami przysto
sowanymi do niebieskiej benzyny 
bez gwarancji — za 200 tys. zł;

WARTBURGA 353, po 45 tys. km, 
oferowano za 148 tys. zł. Był też wóz 
z tego samego roku za 156 tys. zł;

Ceny WARSZAW 223 z produkcji 
1964—65 roku kształtowały się w 
granicach: 47, 53, 75 tys. zł;

SKODA S-100 z 1973 roku miała 
cenę wywoławczą 140 tys. zł. Star
szy typ, SKODA 1000 MB była do 
nabycia za 83 tys. zł;

TRABANT-LIMUZYNA z 1971 ro
ku, z nowym silnikiem, ten sam 
egzemplarz co ubiegłej niedzieli — 
cena bez zmian 75 tys. zł;

ZAPOROŻEC z ubiegłego roku byl 
do nabycia za 130 tys. zł;

PEUGEOTA 404, po 8—10 lat eks
ploatacji, oferowano za 80 tys. zł. Mo
del 504 z 1971 noku był wyceniony na 
285 tys. zł;

Dwa egzemplarze NSU-PRINZ z 
1969 roku miały cenę 78 i 90 tys. zł;

CITROENA GS, po 47 tys. km ofe
rowano za 260 tys. zł;

FIAT 132p z maja 1974 roku miał 
cenę 385 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1303 LS z 1973 
roku był do nabycia za 240 tys. zł;

(jod) Fot. S. ZUBCZEWSKi
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